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W  Nowy Rok

W  Nowy Rok, w Nowy Rok,
Hej, nie naprzód, ale wstecz,
W  przeszły, stary, rzućcie wzrok 
I wyrzućcie z  siebie precz

Stare wady, złe przywary,
Coście mieli przez rok stary, 
leśli chcecie w Nowym roku,
By Wam szczęście szło przy boku.

W Nowy Rok, w Nowy Rok,
Chcecie by Wam szczęścił Bóg?
Z  błędnej drogi zwróćcie krok,
Na tor nowych, prawych dróg.

1 zacznijcie ż y c i e  n o w e ,
Bez wad starych, cnotą zdrowe,
A w Nowego Roku dzieje,
Ziszczą Wasze się nadzieje.

W  Nowy Rok, w Nowy Rok,
Zróbcie nowy czynów szkic 
U starego roku zwłok,
Co Wam szczęścia nie dał nic.

Stężcie w sobie siły nowe,
Muskularne i duchowe,
Zajaśnią Wam szczęścia zorze,
Szczęść Wam Boże, szczęść Wam Boże!

Jantek z  Bugaja.



K siężycaSłońca
Święta grecko-kat.Święta rzymsko-kat,

zach. w sch.w sch.

Orildnia. B onifaceg o  
Ignacego  
Ju ljan n y  m.
A n a sta z ji____________

N ow y Rok. O b rz . P,
M akareg o  op. 
G en o w efy
E u g en ju sza  m . ■

1. E w ang . u św . Ł uk. R ozdz. 2. 21: N ad an ie  Im ienia Jezus.

10 m ęcz. K re te jsk ich  
W ig. p rzed  B. N . Euo en. 
Nar. Jezusa Chr.
Sob. Przecz. Bog. 
Szczepana m.
2000 m ęczen n ik ó w  
M łodzianków

Im ien ia  Jezu s  
Trzech Króli 
L ucjana  m.
S e w e ry n a  b.
Ju ljan a  i B aza lisy  m.

iana D o brego  
iyg ina pap , m._____

2. E w ang . u św . L uk. R ozdz. 2. 42 — 52: D w u n as to le tn i Je z u s  w  św ią ty n i

1 po 3 Kr. Ś w . Rodz. 
40 żo łn ierzy  mm. 
H ila reg o  dK.
P a w ła  1-go p u st. 
M arce lego  p ap . m . 
A n to n ieg o  op.
S to i, ś. P io tr , w  Rzym.

A nyzji
M elanji
1 Styczeń N. R. 1930.
S y lw e s tra  pap; 
M alach iąsza  p ro r. 
S o b ó r 70 ap.
W ig. T eo p e m p ta_____

w  K anie  Galii.
Obj. P. (Jordana) 
S o b ó r św . Jan . 
G rzeg o rza  pr. 
Je rze g o  
P o lieu k ta  
T eo d o z ja
T acjany___________

2 po 3 Kr. K a n u ta  kr.
S e b a s tja n a  m. 
A g n ieszk i p . m. ' I k  
W in cen teg o  m. ^  
R ajm unda  d e  P nn . 
T y m o teu sza  b. i m. 
N aw r. św . P a w ła  Ap.

4. E w ang. u św . M at. R ozdz. 8 1—13: O  u zd ró w , t r ę d o w a te g o.
3 po 3 Kr. Polik . b. i m. 
Jan a  Z ło to u s te g o  DK. 
F law jan a  m.
F ran . Salez . b. dK. 
M artyny  pn. m.
P io tra  z N ołasko

h rm y ła  m.
SS . O O . z S ynaju  
P aw ła
S. P io tra  w  O k o w ach  
A n to n ieg o  W. 
A ta n a z e g o____________



Poradnik gospodarski na Styczeń.
W  gospodarstw ie. Z boża  k o ń czy ć  w  m rozy  m łócić. S zu flo w ać  i p rz e w ie trz a ć  

z ia rno , aby  się  n ie  zag rza ło  i n ie  p o p su ło . C zyśc ić  z ia rn o  i n a jle p sz e  do siew u  
p rzech o w y w ać . N aw óz w y w o zić  w  m rozy  n a  p o le , g d z ie  d o jazd  w  m o k re j w io śn ie  
tru d n y , a g d y  ro la  pozw o li jak  na jszy b c ie j p rzy o ry w ać . O zim iny  ch ro n ić  od 
za lew u  p rz ez  w o d y ; d rz ew o  ciąć  i zw ozić . D ró b  d o b rz e  żyw ić i c iep ło  trzy m ać , 
aby  jaja  niósł. B ydło  żyw ić d o b rze , ab y  m leczn o ść  n ie  spad ła .

W  sadzie . S p ro w ad z an ie  n as io n  i z am aw ian ie  d rz e w e k  o w o co w y ch  do 
w io sen n eg o  sad zen ia . P rz e rz e d z a n ie  k o ro n  d rz ew  p ien n y ch  i k rz ak ó w  w  celu  
u ła tw ie n ia  d o s tę p u  św ia tła  do liśc i i ow o có w . O czy szczan ie  pn i d rz e w  o w o c o ­
w ych  w  celu  u su n ię c ia  g n iazd  szk o d n ik ó w . R o b o tę  m ożna  w y k o n ać  sk rć  nczką 
lub  zw y k łą  tę p ą  k o p a cz k ą . P o te m  n a leży  p ień  i g ru b sz e  k o n a ry  p o b ie lić  w ap n em  
ro z ro b io n e m  z g lin ą  i k ro w ie ń ce m  d la  zab ic ia  o w ad ó w .

W  pasiece. Z b ad ać  s ta n  n a rzę d z i i p rz y b o ró w  p szc ze la rsk ic h , n a p raw ić  je, 
u zu p ełn iać  b ra k u ją ce , b u d o w a ć  u le  lub  zam aw iać  w  fab ry k a c h , p rz y g o to w ać  w ęże .

Z w racać  p iln ą  u w a g ę  na^z im o w lę  p szczó ł ta k  n a  to c z k u  jak  ró w n ie ż  w  s t e ­
b n ik u . S trz e c  p n ie  p rz e d  szk o d n ik am i z im ow em i.

Co się dzieje w przyrodzie.
P rzyroda w s tyczn iu  pogrążona je s t je ­

szcze w śnie zimowym. — Wolno polować 
na n iedźw iedzie, ry sie , w ilki, lisy , dziki — 
m aciory, zające (do 15), kuny, g ranostaje, 
w ydry, kaczki, c ietrzew ie — koguty, oraz 
w szelkie d rap ieżn ik i.— Na niebie M erkury 
w idoczny rano.godzinę, W enus wieczorem 
do północy, M ars — rano 2 godziny, — 
S aturn  w ieczorem  3 godziny.

Przepowiednie pogody.
Zm iennie do połowy i łagodnie , poczem 

śniegi, zadym ki i zim no, około 20 deszcz 
ze śniegiem  i zaw ieje. W o sta tn ie  dnie 
'ustala s ię  pogoda z m rozam i.

Zmiany księżyca.
Pierw sza kw adra dnia 8-go o godz. 3.10
P ełn ia  dnia 14-rgo o godz. 27.21
O statn ia  kw adra  dnia 21-go o godz. 16‘07
Nów dnia 29-go o godz. 19.07

*

Przysłowia
Nowy R okpogodny, zbiór będzie dogodny.
Kiedy styczeń n a jo strzejszy , w tedy ro ­

czek na jp łodn ie jszy .
Styczeń każe do kożucha trunkiem  nie 

obciążać b rzucha, krw i nie puszczać, 
p ieprzno jadać, w ciepłej łsźn i wolno s ia ­
dać.

Trzej Królowie pod szopę, przybyło  dnia 
na ku'rzą stopę.

A gnieszka łaskaw a puszcza skowronka 
z rękaw a.

Kto się w ' styczniu  rodzi, tem u gadzi­
na nie szkodzi.

Na świętego Ludwika na grudzie koń 
u tyka.

Kiedy w styczn iu  rośnie  traw a, licha 
w la to  je s t postaw a.

ZAPISK I

Złote myśli.
Życie pryw atne ludzi oparte  je s t na praw ie C hry­

s tu sa . Życie dziejowe ludów pozostało  jeszcze po­
gańskie. A oto dowody:

Gdy na u licy  zem dleje i upadnie człowiek, ludzie 
posp ieszą  mu na w yścigi z pom ocą; gdy wciągu 
dziejów  om dleje maród, ludzie sp ieszą jeden przez 
drugiego, by  go dobić.

C hrystusa  niem a jeszcze w  h is to rjl. Gdy do niej 
zstąp i, pocznie się nowa epoka dla chrześcijaństw a 
i ludzkości.

H enryk S ienkiew icz.
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K siężycaSłońca
Święta grecko-kat.Święta rzym sko-kat. Dn

w sch . zach.
|| 19 M akaregi

5. E w ang . u  św . Ł uk. R ozdz. 2. 22 t  32: O fia ro w an ie  P . Je z u sa  w  św iątyn i.
4 po 3 Kr. M . B . Grom. 
B łażeja  b . m. 
A n d rze ja  K ors. bp. 
A g a ty  pn. m.
T y tu sa  b., D o ro ty  p.^jp 
R om ualda  op.
Jan a  z M atty_______.

E u tem ju sza
M aksym a
T y m o teu sza
K lem ensa
K senji
G rzeg o rza
K sen o fo n ta

6. E w ang . u św . M at. R ozdz. 13. 24—30: Ó k ą kolu  na ro li.

5 po 3 Kr. A pol. p. m 
S ch o las ty k i p.
M. B. z L ourdes 
7 Z ałożycieli S e rw it. 
G rzeg o rza  II pap . 
W alen teg o  m. 
F a u s ty n a  i Jo w it, mm

Ja n a  Z ło to u steg o  
E frem a  
Ignacego^ b.
Trzech Świętych 
C yrusa  i Jan a  mm. 
Luty. T ryfona  
S triten je '________

7. E w ang. u św . M at. R ozdz. 20. 1—16: O r o b o tn ik ach  w  w innicy.
Starozapust. Sym eona
Izydora
A g a tj' m.
W ukoła  b.
P a rte n ja  
T eo d o ra  st.
N icefo ra

Starozap. Ju ljann . p. m. 
Ju ljan a  K apad. 
Sym eona  b. i m. 
G abina m.
L eona  b. p. '7|)
F e lik sa  b.
S to i. ś. P io tr , w  A nti

Mięsopust. P io t. Dam, 
M acieja ap.
C ezarju sza
W ik to ra
A lek . G ab. M. >=& 
T eof. i T ow . Rom .® §:

M ięsop. C harłam pja  
W łasia km.
M alecja
M artyn jana
A u k sen c ju sza
O nesym a



W  gospodarstw ie. N asiona  do  s iew u  czyścić. N a rzęd z ia  ro ln ic ze  p o o g ląd ać  
i p o n ap raw iać . N a łąk a ch  ro z rz u c ać  k re to w in y  o raz  m ech  zd z ie rać  b ro n am i zaraz , 
g d y  w ie rzc h n ia  w a rs tw a  ta je , gd y ż  w te d y  b ro n y  n a jsk u te cz n ie j dzia łają . B ydło  
w y p u szczać  n a  św ie ż e  p o w ie trz e  na  chw ilę . S ta n o w ić  k lacze, a k o n ie  zacząć  
d o b rz e  żyw ić, aby siły  m iały  do  ro b ó t  w io sen n y ch . D ró b  n a sa d za ć  n a  jajach , 
gd y ż  n a jw cześn ie jszy  n a jlep ie j s ię  h o d u je  i je szcze  w  tym  sam ym  ro k u  zaczy­
na n ieść  jaja.

W  sadzie. Z ak ład an ie  in sp e k tó w . G dy się  z iem ia  o g rze je , sie jem y  k a p u s tę  
w czesn ą , ka la fjo ry , k a la rep ę , sa ła tę , rz o d k ie w k ę , i t .  p. P rz e c ię tn ie  uży w a  się  n a  
m ó rg  oko ło  200 gr. n a s ien ia  k a p u s ty  s ian ej w  in sp ek c ie , licząc  n a  okn o  12 — 15 gr. 
T rz e b a  bo w iem  n a  o b sa d z en ie  1-go m orga  300 k ó p  ro z sa d y  czyli n iep ik o w a n e j 
k ap u sty  z 12 o k ien . W  celu  zap o b ieżen ia  ro zw o jo w i c h o ro b y  zw an e j c za rn ą  nó żk ą, 
n a leży  siać  rzad k o , in sp e k ta  w ie trz y ć  i u trzy m y w ać  u m ia rk o w a n ie  w ilg o tn o .

W  pasiece. W  c iep łe  d n ie  w ie trz y ć  s te b n ik , p n ie  n ie sp o k o jn e  p o ić  w odą. 
Na to czk u , w  d n ie  c iep łe , o b se rw o w ać  o b lo t p szczó ł, g ło d n iak i (o ile  są) p o d - 
k a rm iać  p rz ez  n a lew an ie  g ę s te j  sy ty  do p la s tró w . Z am aw iać n asio n a  ro ślin  m iodo- 
dajnych .

Poradnik gospodarski na Luty.

Co się dzieje w przyrodzie.
Kwitną niekiedy w ciepłe dni: leszczyna, 

o lsze , przebiśn legi i śnieżyczki. — P rzy ­
la tu ją  szpaki, dzikie kaczki, (także w m ar­
cu), skowronki polne, dzwonki borowe 
(lerka), gołębie sin iak i, czajki właściwe. 
Młode w yprow adza krzyźodziób. Wolno 
polować na niedźwiedzie, dziki-m aclory, 
rysie , w ilki, lisy , kuny, gronosta je , w ydry, 
c ie trzew ie-koguty , kaczki oraz w szelkie 
drapieżniki.^1— Na niebie: w ieczorem zna­
leźć można S a tu rna , rano M erkurego, 
M arsa, W enusa.

Przepowiednie pngody.
P ogodnie a m roźno do 12, następnie  s il­

ne oziębienie do 18, poczem do końca m ie­
siąca pogoda zm ienna, połączona z bu rza­
mi śnieżnem i.

Zmiany księżyca.
Pierw sza kw adra dnia 6-go o godz. 17.‘>5
Pełn ia dnia 13-go o goez. 8.38
O statn ia  kw adra dnia 20-go o godz. 8.44
Nów dnia 28-go o godz. 13.32

*

Przysłowia
Czasem lu ty  ostro kuty , czasem w lu­

ty  sam e plu ty .
Czasem lu ty  się z litu je , że człek niby 

w iosnę czu je; ale czasem  tak  się zżyma 
że człek praw ie nie w ytrzym a.

Ody m róz w lu tym  ostro  trzym a, tedy 
je s t  niedługa zim a.

Gdy na Grom nice roz ta je , rzadkie będą 
urodzeje.

Gdy św. M aciej lodu nie stop i, długo 
jeszcze w ręce chuchać będą chłopi.

Na dzień św. D oroty ma być śn ieg  pod 
p ło ty .

ZAPISK I

Ziote myśli.
W iara rozpala duszę m iłością w szystkiego i prze­

baczeniem  w szystkiego, rozjaśnia, oczy. Kto w ierzy 
w Boga, ten w szystko wie, dla tego niem a tajem nic , 
w ątpliw ości, szam otań ; kto w ierzy , je s t  silnym  i na 
życie i na śm ierć; k to  w ierzy , ten żyje i pracuje 
jak  robotn icy  u dobrego pana, bo w ie, że przyjdzie 
godzina zap ła ty  za trudy , godzina odpoczynku.

W ładysław  R eym ont.

-Ęp



Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat. Stolica

w sch. zach.
K siężyca

w sch . zach.
A lb ina  b. 16 P am fila 6.45 17.41 7.28 18.42

9. E w ang . u  św . Łuk. R ozdz. 18. 31—43: Jezu s  p rz ep o w ia d a  S w ą m ękę.
2 N. Z ap u s tn a . P a w ła  m. 17 Z ap u s t. T eo d o ra 6.43 17.42 7.41 19.53
3 P . K unegundy  ces. 18 L eona  W . p. 6.41 17.44 7.54 21.05
4 W. K azim ierza  k ró lew . 19 A rch ip a 6.39 17.46 8.08 22.20
5 s. Popielec. H ad rjan a  m. 20 L eona b. 6.37 17.47 8.23 23.38
6 c. P e rp e tu y  i F e licy ty 21 T y m o teu sa 6.35 17.49 8.43
7 p. T om asza  z A kw . „ 22 E ugenji 6.33 17.51 9.10 0.59
8 s. W in cen teg o  K. Jana tsL 23 P o lik a rp a 6.31 17.52 9.48 2.19
10. E w ang . u  św . M at. R ozdz. 4. 1—11: K u szen ie  P . Je z u sa  na pustyn i.

9 N. W stęp n a . F ran c iszk i R. 24 W stęp . Znal. gł. ś. Jan . 6.29 17.54 10.41 3.32
10 P . 40 M ęczenn ików 25 T arasa 6.26 17.56 11.52 4.32
11 W. S o fro n ju sza  b. 26 P o rfirju sza 6.24 17.57 13.16 5.17
12 s. Suched . G rzeg . W . pap . 27 P ro k o p a 6.22 17.59 14.47 5.50
13 c. K ry sty n y  pn. m. 28 W asyl ja p u st. 6.20 18.00 16.17 6.13
14 p. Suched . M atyldy f j y 1 Marzec. E udok ji 6.18 18.02 17.44 6.32
15 s. Suched . K lem ensa  Dw. 2 T eo d a ta 6.16 18.04 19.09 6.48

11. E w ang. u  św . M at. R ozdz. 17. 1—9: O P rz e m ien ie n iu  P ań sk iem .

16 N. S u ch a . C yrjak . L arga 3 Sucha. E u tro p ju sza 6.14 18.05 20.31 7.03
17 P. P a try c ju sz a  bp. 4 H arasy m a i P aw . 6.12 18.07 21.52 7.19
18 W. C yryla Je r. bp., dK. 5 K anona m. 6.09 18.08 23.12 7.36
19 s. Jó ze fa  Obi. N . M . P. 6 42 m. z A m orei 6.07 18.10 7.57
20 c. E ufem ji m. 7 W asylja 6.05 18.12 0.29 8.24
21 p. B e n ed y k ta  op. 8 T eo filak ta 6.03 18.13 1.41 8.59
22 s. K atarzyny  szw edz. 9 40 m ęcz. z S eb astji 6.01 18.15 2.44 9.44

12. E w ang . u św . Łuk. R ozdz. 11. 14—28: P. Je z u s  w y p ęd za  sza tan a .

23 N. G łucha. F e lik sa  m. 10 G łucha. K o n d ra ta 5.58 18.16 3.34 10.40
24 P. G ab rje la  arch. 11 S ofro n ju sza 5.56 18.18 4.13 11.45
25 W. Zw iastow anie N M P . 12 T eo fan a 5.54 18.20 4.42 12.54
26 S. T eo d o ra  bp. 13 N icefo ra 5.52 18.21 5.04 14.06
27 C. Ja n a  z Dam . dK. 14 B e n ed y k ta 5.50 18.23 5.21 15.17
28 P. Jan a  K ap is tran a 15 A g ap a  m. 5.47 18 24 5.36 16.28
29 S.v E u staz ju sza  op. 16 S aw yna i Ju ljana 5.45 18.26 5.49 17.40

1’3. E w ang . u  św . Jan . R ozdz. 6. 1—15: P . Jezu s  k a rm i cudów . 5000 o sób . C_ '
30 N. Starozap. Ja n a  K. <Si 17 Środopust. A leksego 5.43 18.27 6.02 18.5S

1 31 P. B alb iny  p. ^ 18 C yryla i A leks. 5.41 18.29 6.15 2U.08



W  gospodarstw ie. W yk o n y w ać  e n erg iczn ie  orki, gdy  ro la  t ro c h ę  o b esch n ie  
o raz  w z ru sz ać  b ro n am i, g ru b e ra m i i t .“ p. je s ie n n e  o rk i p ó d  jarzyny. .Siać ow ies, 
jęczm ień ; w yki, k o n icze , g rochy , m ieszank i. B ro n o w ać  koniczyny , a m ie jsca  p u s te  
p o d sie w a ć  in k a rn a tk ą , se ra d e lą  lub  ra jg ra sem  jed n o ro czn y m . Ł ąk i b ro n o w ać . 
K op ce  z z iem niakam i p rz ep a trz y ć , ś re d n ie  w y b rać  i do sad zen ia  s ta ra n n ie  p rz e ­
chow ać, a  z e p su te  sp aść . D ró b  da le j nasad zać , db ać  o k lacze .

W  sadzie. W y siew an ie  ceb u li oko ło  po ło w y  m iesiąca  do in sp e k tó w , a  p ó ź ­
n iej k a p u s ty  n a  ro z sad n ik u  (400 gr. n a  m órg). S iew  w  g ru n c ie  m archw i, p ie t ru ­
szki, b u rak ó w , g ro c h u  i szp in ak u . O czy szczan ie  m alin , u su w an ie  p ę d ó w  słab y ch  
i o d ro s tk ó w  m iędzy  linjam i. W y sad zan ie  m alin , p o rz ec ze k  i a g re s tu . S ad zen ie  
d rzew  o w o co w y ch  od  pó ł m iesiąca .

W  pasiece. W  dn ie  c iep łe  re w id o w ać  i p o d m ia tać  pn ie, w  ra z ie  p o trz e b y  
p o d k a rm iać  (ró w n ież  p rzez  n a le w a n ie  g ę s te j  sy ty  w  p las try ). B ez m atk i k a so w ać , 
d rz ew  to czk i p o rząd k o w ać .

Poradnik gospodarski na Marzec.

Co się dzieje w przyrodzie.
Zakw itają te drzewa i krzew y, k tó re  

rozw ijają swe kw iaty  przed rozwt jem liści, 
jak leszczyna, olsza, dereń pozatem  kwi­
tną przebiśńlegi, podbiały, złoć, przelaszcz- 
ka ; w ogrodach kw itną ciem ierniki. — 
P rzy la tu ją : gajówka radzik  ( aszka), ga­
jówka ogrodowa (p ieszka), kos (w kw iet­
niu^, zięba, skowronek, pliszka biała, 
drozd śpiewak, kaczka cyranka, kania rdza­
wa, gołąb grzywacz, słonka bekas, kulig 
wielki, źóraw pospolity . Wolno polować 
na (jak  w lutym ) kaczory, głuszi.ze-ko- 
guty, c ie trzew ie-koguty, słonki.

Przepowiednie pogody.
Do 7 zimno i n ieprzyjem nie, poczem 

uspokojenie, ale mroźno. Po połowie cie­
płe deszcze naprzem ian z pogodą. Koniec 
m iesiąca pogodny.

Zmiany księżyca.
Pierwsza kwadra dnia 8-go o godz. 4.03
Pełn ia dnia 14-go o godz. 18 58
O statnia kw. dnia 22-go o godz. 3.12
Nów dnia 30-go o godz. 5.46

* •

Przysłowia.
Co m arzec wypiecze, to kwiecień wy­

ciecze.
Kiedy starzec chory w m arzec, będzie 

zdrów; lecz gdy baba w m aju słaba, pa­
cierz zmów.

Marzec dziwne broi fochy, zm iata s ta r­
ce i junochy.

Suchy m arzec m okry maj, będzie żyto 
gdyby gaj.

Suchy m arzec, maj niechłodny, kwiecień 
m okry rok niegłodny.

Gdy na św. Józef bociek przybędzie, to 
już śniegu nie będzie.

Św. Józef kiw nie brodą, idzie zim a na 
dół z w o ią .

ZAPISK I

Złote myśli.
Sługa Boży pracuje  do późnego la ta ;  gnuśnik tylko 

zaw czasu zam yka się w grobie, nim gó Pan trąbą 
strasz liw ą  przebudzi.

A dam  M ickiew icz.

Nie pa trz  czy skończysz, ciągle rób, ciebie, nie 
dzieło — czeka grób ; dłużej tu  dzieła n iźli nas, czas 
w szystko skończy, bo ma czas.

K azim ierz B rodziń sk i

&■ •B



Słońca K siężycaŚwięta grecko-kat.Święta rzymsko-kat.
w sch. wsch.

H u gpna  bp. 
F ra n c iszk a  z Pau li 
R y sza rd a  bp. 
Izydora  bp. dK. 
W in cen teg o  F e re r.

C h ry zan ta  i Darji 
M ęcz. w  k lasz t. ś. Saw . 
Ja k ó b a  
B azylego
N ikona i 200 uczn iów

lana. R ozdz. 8. 46—59: Żydzi chcą P . Je z u sa  ukam ienow ać.
Czarna. C elest. 
E p ifan ju sza  bp. 
D io n izego  bp. 
M arji K leof. 
E zech je la  pr. 
L eo n a  W. pap . 
Ju lju sza  pap.

Czarna. Z achariasza  
Zwiast. N. M. P. 
Sob. A rch . G abr. 
M atrony  L elun 
H ilarjona  
M arka
Ja n a  L ist____________

15. E w ang. u św . M at. R ozdz. 21. 1—9: T rium f, w jazd  P . Je z usa  do  Jerozo l.
Palmowa. H er. m. ś  
Ju s ty n a  m. v
B azyl. i A n astaz ji 
B e n ed y k ta  J. L ab re  
A n iceta . pap . m. 
A p o lon jusza  m. 
Je rze g o  bp.

P a lm o w a. Ip a tja  
1 Kwiecień. M arji Eg. 
T y tu sa  
N ikity
W iel. C zw artek  Jó ze fa  
W iel. P ią tek  T eo d u la  
W iel. Sobota  E u tych .

16. E w ang. u św . M arka. R o zd z. 16. 1—7: O zm artw y ch w stan iu  P. Jezu sa .
20 N. Wielkanoc. T eo d o ra  7 Zmartw. Pańskie 4.59 19.00 2.11
21 P . P oniedz. W ielk. A nzel. 8 Poniedz. św iąteczny 4.57 19.02 2.44
22 W . S o te ra  i K ajusa  mm. T l) 9 W torek Świąteczny 4.55 19.03 3.08
23 S. W ojc iecha  bp. m. 10 T eren cju sza  4.53 19.05 3.27
24 C. F id e lisa  z S igm . • 11 A n ty p y  4.51 19.06 3.43
25 P . M arka E w ang . 12 W asyłija  4.49 19.08 3.56
26 S.  K le ta  i M arcel, pap , m. J3^ A rty m o n a_____________  4.47 19.10 4.09

17. E w ang . u św . Jana . R ozdz. 20. 19—31: O n iew ie rn y m  T om aszu ._______
Przewodnia. Zyty pn. 
P aw ła  od K rzyża (śpj> 
P io tra  z W ero n y  m. 
K a tarz . ze  S ienny  p.

Przewód. M artyn iana  
A ry s ta rch a  
A gaty  panny  
Sym eona_____________



W  gospodarstw ie. K o ńczyć  s ie w  o w sa , jęczm ien ia , o b o k  te g o  siać  len 
i b u ra k i. W y w o zić  i p rz y o ry w ać  o b o rn ik  p o d  b u ra k i i z iem n iak i o ile  te n ż e  w  je ­
s ie n i n ie  b y ł w y w iez io n y  i p rzy o ra n y . S ad z ić  z iem n iak i. K on iczyny  i ozim iny b ro ­
no w ać. W y w o zić  i p rz y o ry w ać  n a w ó z  p o d  k a p u s tę . Z acząć  czyścić  o k o p o w e  
z c h w a s tó w , gdy  t e  p o d ro sn ą . B ydło  p rz e d  w y p u szc za n iem  n a  p a s tw isk o  p rz y ­
zw y cza jać  p o w o li d o  zm iany  k arm y , m iesza jąc  s ło m ę  i su c h e  s ian o  o raz  kon icz  
do  z ie lo n ej paszy .

W  sadzie . W  p o c z ą tk u  m ies iąca  w y sad z an ie  ceb u li z dym ki i n a s ien n ik ó w  
w arzy w , p rz ec h o w a n y ch  n a  te n  cel w  p iw n icy . P rz y g o to w a n ie  g ru n tu  p o d  w c z e ­
sn ą  k a p u s tę  i c eb u lę . K a p u s ta  p rz y p a d a  w  p ie rw szy m  ro k u  po  n aw o zie , ceb u la  
w  d rug im . W  k o ń c u  m ies iąca  sa d z e n ie  w c ze sn e j k a p u s ty . P rz e sz c z e p ia n ie  g ru sz  
i jab łon i zrazam i.

W  pasiece. S ad z ić  d rz e w a  i k rz e w y  m io d o d a jn e , tę p ić  c h w a s ty  i t ra w y  
k o ło  uli, od  z ak w itn ięc ia  a g re s tu  p o d k a rm iać  p n ie  rz a d k ą  sy tą , c e lem  uzy sk an ia  
w c ze sn e j siły. U trz y m y w ać  p n ie  c iep ło .

Poradnik gospodarski na Kwiecień.

Co się dzieje w przyrodzie.
Zakw itają z drzew  w ierzby, w iązy, je ­

siony, klony, topole , osika, n iek iedy  ta r ­
nina a w lasach  liśc iastych  śledzienice, 
prze laszczk i, zaw ilce , płucnice, p ie rw iosn­
k i, piżm aczki, fio lk i, w ilcze łyko, ja sk ie , 
pszonka, sasanka, m n iszek ; na łąkach 
kw itną kaczeńce. P rzy la tu ją : podróżniczek 
(gajów ka), słow ik rdzaw y, poklęskw a, b ia - 
łoży tka , św istów ka, k raska, p liszka żó łta , 
św iergotek  łąkow y, pokrzew ka, trzc in iak  
drozduw ka, m uchołów ka, jaskó łka, lelek 
(kozodój), dudek, kopciószek, pleszka, 
drozd, kos, pustu łka  zw yczajna, bocian, 
( ta k ż e 'w  m arcu), czapla siw a, rybołów, 
orlik  krzykliw y, kulczuk, turkaw ka, rybi- 
tew ka, zw yczajna, bojow nik (ba ta ljon ), 
b rodziec pisk liw y, bęk w iększy, siewka 
rzeczna, kokoszka w odna, przepiórka ( ta k ­
że w m aju), o rto lan .

Przepowiednie pogody.
Początek  m iesiąca pogodny, poczem do 

połowy pochm urno naprzem ian z deszcza­
mi, a czasem  śnieżyca. Od połow y do 22 
w ypogadza, się do końca pogodnie, czasem  
* przym rozkam i.

Zmiany Księżyca.
Pierw sza kw adra dnia 6-go o godz. 11.24
Pełn ia  dnia 13-go o godz. 5.48
O statn ia  kw adra dn ia  20-go o godz. 22.08
Nów dnia 28-go o godz. 19.08

* •

Przysłowia .
Kwiecień — p lecień , bo plecie  n iby  zimą 

n iby  la tem , a p rzep la ta  w szystko  kw iatem .
G rzm ot w kw ietn iu  dobra now ina, już 

szron  ro ś lin  n ie pościna.
Kiedy w kw ie tn iu  słonko grzeje, tedy  

gbur n ie zubożeje.

ZA P ISK I

Złote myśli..
Nie chcę w praw dzie, ażeby w olność zby tn ią  su ro ­

w ością lub n iespraw ied liw ośc ią  śc iśn ię tą  zosta ła , 
ale gdyby mi wolno było z dwojga złego w ybierać, 
śmiem pow iedzieć, że raczej życzyłbym  pod takim  
żyp rządem , gdzie nic nikom u, niż gdzie w szystko 
w szystk im  je s t  wolno.

Prymas Jakób Uchański.



BLIŹNIĘTA.

K siężycaSłońca
Święta rzymsko-kat, Święta grecko-kat.

w sch. w sch.
F ilipa  i Ja k ó b a  ap. 
A tanaz . b . dK., Zygm. 
K rólow ej K orony Pol.

Jana L)el 
Teodora  
Jana W.

lana. R ozdz. 10. 11—16: O D obrym  P a s te rzu .
2 po Zmartw. Januar.
T eo d o ra
Je rze g o
S aw y  m.
M arka ap.
B azylego  m.
Sym eona km .

2 po W . Znal. ś. K rzyża 
P iu sa  V. M on. w d. Ap 
Ja n a  w  O leju  
Jó ze fa  p a tr . K ościoła 
S tan is ław a  bp. 
G rzeg o rza  z Naz. dK. 
A n to n in a  b p ., Tzyd. roi.

lana. R ozdz. 16. 16—22: .M aluczko, a n ie  u jrzyc ie  m n ie ;
3 po Z m artw . Jazo n a  
9 m ęcz. w Kyz.
Ja k ó b a  ap.
Maj. Je rem jasza  pror.
A tan azeg o
T eodozjusza
P e lag j i______________ _

3 po W. F ran . d e  H ier. 
P an k r. N ereu sza  
S e rw aceg o  
B o n ifacego  m.
Jan a  de  la Salle  
A nd. B oboli m., JanaN , 
P aschalisa  B aylon.

20. h w ang. u św. isciu
4 po Zmartw. Ireny 
Jo b a
P am ięć  św . K rzyża 
Jan a  T eologa 
M ikołaja 
Szym ona ap.
M okia, M eto d eg o

4 p o  W. W enancjusza 
P u d encjanny  
B ern ard y n a  Sen. 
T y m o teu sza  T. m . ^  
Julji pin., H e len y  pn. 
D ezy d erju sza  bp. m.
NM P. W spom . w ier.

ana. R ozdz. 16. 23—30: Ó p r aw dziw ej m od litw ie,21. E w an g . u  św.
5 po Z m artw . Epifan. 
G likerji 
Izydora  m. 
P aęh o m ju sza  
Wniebost. Pańskie 
A n d ro n ik a  ap. 
T eo d a ta , Julji

5 po W. G rzeg o rza  VII 
D n i k r z y ż .  F ilipa  N er. 
-j-Bedy W. bp. dK. ~  
1‘ A u g u s ty n a  bp. 
Wniebowst. Pańskie 
F e lik sa  pap . m.
A nieli M erici



W  gospodarstw ie. S ie w  b u ra k ó w , m arch w i k o ń czy ć  o raz  k o ń sk i ząb  siać 
na  p aszę , z iem niak i sadz ić . W sze lk ie  z as iew y  i sa d z en ia  p o w in n y  b y ć  w y k o ń czo ­
ne. Z iem niak i po  w zejśc iu  zb ro n o w ać  i ob sy p ać , o raz  o czyszczać  s ta ra n n ie  z c h w a ­
s tó w . B u rak i p rz e ry w a ć  i czyścić  z c h w a s tó w  o raz  w z ru sz ać  z iem ię  m iędzy  n ie ­
mi. T ęp ić  k a n ia n k ę  w  ko n iczy n ach . Z k o ń cem  m iesiąca  p rz y g o to w an ie  n a rzęd z i 
do  sian o k o só w  o raz  żniw a.

W  sadzie. W y sad zan ie  ceb u li z in sp e k tó w  n a  g ru n t  s ta ra n n ie  u p raw io n y  
w  je s ie n i i sp u lch n io n y  w  k w ie tn iu . W  p o ło w ie  m iesiąca  sa d z en ie  p ó źn ej k a p u ­
sty . O b ie ran ie  w  sad z ie  ow ad ó w , a g łó w n ie  gąsien ic . W y siew  n a  g ru n c ie  o g órków , 
faso li k u k u ru d zy . ,

W  pa siece . W  m iarę  p rz y b y tk u  p szczó ł ro z sz e rz a ć  g n iazd a, p o d k a rm iać  
rz a d k ą  sy tą  celem  p o b u d z en ia  m atk i do siln ie jszeg o  cze rw ien ia , p rzy g o to w ać  
u le  do ró jk i.

Poradnik gospodarski na Maj.

Co się dzieje w przyrodzie,
Zakw itają w pierw szej połowie drzewa 

i krzew y, k tó rych  kw iaty  rozw ijają się 
równocześnie lub praw ie równocześnie 
z rozwojem  pierw szych liści, a więc dęby, 
buki, brzozy, porzeczki, czereśnie, w iśnie, 
grusze, jab łonie , czerem chy, ta rn in y ; 
w połowie maja zakw itają wreszcie te drze­
wa i krzew y, na k tórych kw iaty  pojaw ia­
ją  się dopiero po rozwoju pierw szych li­
ści, jak  bez lilak , kasztanow ce, głogi, ja ­
rzęb ina; w lasach  kw itną borówki, czarne 
jagody, konw alje i w iele innych, a w ogro­
dach narcyzy, goździki, pełn ik i, flo ty , tu ­
lipany . — P rzy la tu ją ; w ilga, dzierzba 
(czern ik rę t, czarnoczelna), gąsiorek, kuku ł­
ka, jerzyk, chróściel, derkacz, sokół kobuz.

Przepowiednie pogody.
Do 10 pogodnie, później do 18 pochm ur­

no — od czasu do czasu deszcz. Od 18 do 
22 w iatry , następn ie  deszcz — do końca 
m iesiąca piękna pogoda.

Zmiany księżyca.
Pierw sza kw adra dnia 5-go o godz. 16.53
Pełn ia dnia 12-go o godz. 17.29
O statn ia  kw adra dnia 20-go o godz. 16,21
Nów dnia 28-go o godz. 5.36

*

Przysłowia.
Deszczyk m ajow y i łzy panny młodej 

nie długo trw ałe.
G rzmot w m aju sprzy ja  urodzaju .
P ierw szy m aja poranek, je s t tęskliwy.m 

dla kochanek.'
Chłodny maj dobry urodzaj.
W ody w m aju s to jące  szkodę przynoszą 

łą-ce.
Na M agdaleny pogoda to  d la pszczółek  

w ygoda; gdy zaś s ło ta  to licho ta .
Kto sieje jęczm ień na U rbana, będzie 

p ił piwo ze dzbana.

ZAPISK I

Złote myśli.
B łogosław iony czas, szczęśliw y obyw atel, k iedy do­

bra osobistego od powszechnego ojczyzny szczęścia 
oddzielać nie potrzebuje , kiedy um ysł sercu cno tli­
wego s ta je  się  dogodnym , a samo dopełn ienie praw  
dzielną dla niego pobudką, aby od praw ideł poczci­
wości n ie odstępow ał.

X. Hugo Kołłątaj



SłońcaŚwięta rzym sko-kat. Dn Święta grecko-kat. K siężyca

w sc h J z a c h . w sch . zach.
[an. R ozdz. 15. 26—27; 16. 1—4: O b ie tn . z es ła n ia  D uch a  św.

6 po W. Bł. J. S tre p y  
S a d o k a  i T ow . 
K lo ty ldy  £
r r a n c is z .  C aracc. 
B o n ifaceg o  bp . m. 
N o rb e r ta  bp .
W ig. R o b e rta  o p ._____

6 po Zmartw. P a try k a
F ta ła te ja
K o n s tan ty n a
B azyljusza
M ichała
S y m eo n a  p ro r.
3 znal, g łow y św . Jan a

23. E w ang . u  św . Jan a . R ozdz. 14. 23—31: O zes łan iu  D uch a  św.
Zesłanie Ducha Św. 
P oniedz. św . F e lic jan a  
M ałgorza ty  k ról. 
Suched . B arn . ap.
Ja n a  a. s. F a cu n d o  
Suched . A n t. z P ad w y  
Suched . B azy lego  bp.

Zesłanie Ducha Św. 
Trójcy Przenajśw. 
N ik ity  pr.
T eodozji m.
S S . 0 0 .  z N icei 
Je rem jasza  ap. 
Czerwiec. Ju s ty n a

20.06
20.06
20.07
20.08
20.09
20.09
20.10

24. E w an g . u św . M at. R ozdz. 28. 18—20: D ana  Mi je s t  w sze lk a  w ła d za ’
Urocz. Trój. Przenaj, 
Ja n a  F r. R eg is 
M arcjana  m.
E frem a  d iak . dK. 
Boże Ciało ^
S y lw ereg o  p ap . m. 
A lo jzego  G onzagi w.

W szy stk ich  Ś w ię ty ch
Ł ucjana
M itrofana
D o ro te u sza
H ilarjona
T eo d o ta
T eo d o ra

25. E w ang . u św . Ł uk. R ozdz. 14. 16—24: O w ezw an iu  na
2 po Z. Św. P au lin a  b, 
Z enona  m.
N arodź. ŚW. J. C hrzc. 
W ilhelm a op.
Ja n a  i P a w ła  mm.
N. Serca  Jezusów . 
Iren eu sza  bp._________

2 p o  Z. Św . C yryla 
T y m o teu sza  
B artło m ie ja  ap. 
O n u freg o  
A kw iliny
Je ły seg o  i M eto d eg o  
A m osa , H ie ro n im a

3 po Z. Ś. P io tr a  i P a w ła  16 3 po Z. Św . T y chona  3.53 20.13 7.01 22.53 
W spom n. św . P aw ła  17 M anuiła___________________ 3.54 20.13 8.31 23.13



W  gospodarstw ie. K oniczyny  n a ty c h m ia s t k osić , g d y  zaczn ą  k w itn ąć , n a jle ­
p ie j su szy ć  je n a  ro g a lach . Ł ąk i k osić , gdy  tra w y  z ak w itn ą  i su szy ć  szy b k o . G nój, 
zw łaszcza  w  u p a ln e  dni, u b ijać  s iln ie  i z lew ać  g n o jó w k ą  lub  w o d ą , aby  z b y t n ie  
p rzesy ch a ł. N a k ro w y  u w ażać  p rzy  sp a sa n iu  św ieży ch  kon iczy n , by  s ię  n ie  w z d y ­
m ały i s to so w a ć  n a ty c h m ia s t ś ro d k i .za rad cze , jak  tro k a r , ru rę  p rz e ły k o w ą , sa l- 
m iak, w o d ę  w a p ien n ą  i t .  p.

W  sadzie. P rz e rz e d z a n ie  na  g ru sz ac h  i jab ło n iach  z b y t g ę s to  o sad zo n y ch  
zaw iązk ó w . T ęp ić  szk o d n ik i w  sad z ie . C en n ie jsze  odm iany  jab łe k  i g ru sz e k  c h ro ­
nić p rz e d  u szk o d zen iam i g rzy b k a , p o w o d u ją ce g o  cza rn e  p lam y n a  n ich , sk rap ia -  
jąc je c ieczą  b o rd o sk ą .

W  pasiece. P rz e z n a c z a ć  p n ie  do  ró jk i i k ie ro w a ć  ró jk am i ta k , b y  odbyły  
się  w  d ogodnym  czasie . P n i z b y tn io  n ie  zrajać , by  n ie  s tra c ić  p as iek i. C zas ró jek  
je s t  n a o jd p o w ie d n ie jsz y  do p rz en o sz e n ia  p szczó ł z k łó d  do  uli ram o w y ch . U su ­
w ać s ta re  m atk i. P n io m  słabym  d o d a w ać  ram k i z cze rw iem .

Poradnik gospodarski na Czerwiec.

Co się dzieje w przyrodzie.
Zakw itają; akacje, zboża, m aliny , wino, 

róże, a pod koniec m iesiąca zaczynają 
kw itnąć itp y ; w śród zbóż kw itną maki, 
ostróżki, kąko ie; w ogrodach to jady, lili- 
jowce, tu lipany , kosaćce, b ra tk i. D ojrzew a­
ją ; czereśnie, w iśnie, truskaw ki, poziom ki. 
Jaja  sk łada ją : padaiec, jaszczurk i, zwinka 
zielona, rodzi jaszczurka żyw orodka ; (ża­
ba wodna, kum ki, żaba zielona, żótw sk ła­
dają ja ja  zw ykle w m aju).

Przepowiednie pogody.
Do 10 pogoda i pięknie, od 10 do 16 

pochm urno, w ietrzno i deszczowo. Od 16 
do 24 pogoda — koniec m iesiąca pogodnie 
i upaln ie.

Zmiany księżyca.
Pierwsza kw adra dnia 3-go o godz. 21.56
Pełnia dnia 11-go o godz. 6.11
O statn ia  kw adra dnia 19-go o godz. 9.00
Nów dnia 26-go o godz. 13.46

»

Przysłowia.
Czerwiec po deszczowym  m aju, często 

dżdżysty w naszym  kraju.
Czerwiec tem u się z ie len i, k to  do p ra­

cy się nie leni.
M okry czerwiec, chłodny maj — w szyst­

kim gburom praw y raj.
Od świętego M edarda czterdzieści dni 

szarga.
Czerwiec sta ły , grudzień doskonały.
Gdy się św ięty Jan  rozczuli, to go do­

piero N ajśw iętsza Panna u tu li.
Na św ięty A ntoni, p ierw sza śię jagódka 

zapłoni.
Jak i dzień w Boże Ciało, tak ich  dni nie 

będzie mało.
Pogoda na N ikodem a cztery  . n iedziel 

deszczów niema.

ZA P ISK I

Złote myśli.
Kto dobrow olnie lepsze swe na tchn ien ia  wyda na 

pastw ę przechodniów  grabieży, tem u zabraknąć może 
s ił zasobu, aby z godnością dojść później do grobu.

Adam Asnyk.



Słońca K siężyca
Święta rzym sko-kat. Dn Święta grecko-kat.

w sch. zach w sch. zacn.
P rzenajśw . K rw i P. J . 
N aw iedzen ie  N M P . 
L eona  II p .,A n a to la  
T eo d o ra  bp.
A n to n ieg o  M ar. Zac.

L eo n ty n a  m. 
ju d y  ap. 
M etodego  
Ju ljana
E u zeb ju sza

4 po Z. Św. Ł ucji m. 
C yryla  i M eto d eg o  
E lżb ie ty  k ról. 
W ero n ik i de  Julj.
7 B raci m ęcz.
P iu sa  I pap . 
lan a  G w a lb e rta

4 po Z. Św. A gryp iny
Narodź, św. Jana Ch.
F e w r o n j i
D aw ida
S am sona
C yrusa  i Jana
Piotra i Pawia ap.

28. E w ang . u św . M at. R ozdz. 5. 20—24: O s p raw ied i. fa ry zeu szó w .

5  po Z. Św. A n a k le ta  
B o n a w e n tu ry  dK. 
H en ry k a  ces.
M . B . S zk a p le rzn e j  
A lek seg o  w.
Szym ona z L ipnicy 
W in cen teg o  a  Pau l.

5 po Z. Sw. S o b ó r św, 
Lipiec. K osm . i Dam . 
P. K . P recz. Bogar. 
Ja c en teg o  
A n d rze ja  ap.
C yryla i M eto d eg o  
A tan azeg o

29. E w ang . u  św . M arka. R o zd z . 8. 1—9: O cud o w nem  n ak arm ien iu,

6 po Z. Sw. Bł. C zesi. 
P ra k se d y  pn.
M arji M agdaleny 
A p o lin areg o  b p . m.
BI. K ingi kr., K rystyny  
Ja k ó b a  ap.
A nny  m atk i NM P.

6 po  Z. Św. Tom y i Ak. 
P ro k o p a  
P an k raceg o  
A n to n ieg o  P iecz . 
E ufem ji i O lgi 
P ro k la  i H ilarego  
Sob . A rch . G ab ry je la

30. E w ang . u św . M at. R ozdz. 7. 15—21: O fa łszy w y ch  p ro ro k ach ,

7 p o Z . ŚW 7 b raci śpiąc. 
W ik to ra  pap.
M arty  pn.
A b d o n a  i S e n n en a  mm. 
Ig n aceg o  z Loyoli

7 po Z. ŚW. A kiły  
W łodzim ierza  
A n ty n o h en a  
M artyny
E m iljańa_______  ,



Poradnik gospodarski na Lipiec.
W  gospodarstw ie. K ończyć sian o k o sy . C zy szczen ie  o ra z  o k o p y w an ie  b u ra ­

k ó w  i z iem n iak ó w . Z boże  zb ie rać , gdy  z ia rn o  je s t  je szc ze  n iez b y t tw a rd e .  S iać  
z ie lo n e  n aw o zy  jak  n a jw cześn ie j, aby  m iały czas do s iln eg o  ro z w o ju  p rz e d  p rzy - 
o ran iem  o raz  d o s ta rcz y ły  dużo  z ie lonej m asy  n a  n aw ó z. N a sp o k ład an y ch  śc ie r­
n isk a ch  siać  rz e p ę  śc ie rn isk o w ą  lub sz p o re k  n a  p a sz ę  d la  bydła. W y czy śc ić  sp i­
ch rze  n a  z ia rn o . D ró b  w y p ę d za ć  na  śc ie rn isk o , ab y  o p a d łe  z ia rn o  w yszu k iw ał, 
z ia rn a  c h w a s tó w  tęp ił, na  p o k ład a ch  i o rk a ch  ro b a c tw o  n iszczy ł, zaś  k u rn ik i w ie ­
trzy ć  i oczyszczać.

W  sadzie . W y b ie ran ie  w czesn y ch  z iem n iak ó w  i m archw i. W y cin an ie  w c ze ­
sn e j k a p u s ty  w  końcu, m iesiąca . Do k o ń c a  m ies iąca  zb ió r cze reśn i. K iszen ie  
o g ó rk ó w .

W  pasiece. W  ty m  m iesiącu  w y p ad a  u  n as  g łó w n e  m io d o b ran ie . Z ao p a trzy ć  
u le  w  n a d s ta w k i, w y b ie rać  m iód. K o n tro lo w a ć  c ze rw ien ie  m łodych  m a te k , u z u ­
p e łn iać  ró jk o m  g n iaz d a  p rz e z  d o d a w a n ie  w ęzy  sz tu czn ej.

Co się dzieje w przyrodzie.
Kwitną w pełni: lipy, w polach upraw ­

nych hreczki. — D ojrzewają: zboża zw ła­
szcza ży ta , pszenice, ję rzm iona, z końcem 
m iesiąca i owsy, w łasach borówki, grzyby, 
w sadach w cześniejsze owoce. — Wiele p ta ­
ków wywodzi swoje młode pokolenia. — 
T em peratura osiąga zazw yczaj swoją naj­
w yższą ciepło tę.

Przepowiednie pogody.
Do połow y pogoda piękna, poczem do 20 

w ietrzno, pochm urno i deszczow o. Koniec 
m iesiąca p iękny i pogodny, p rzep latany  
dniam i upalnem i.

Zmiany księżyca.
Pierw sza kw adra dnia 3-go o godz 4.03 

dnia 10-go o godz. 20 01 
dnia 18-go o godz. 23.29 
dnia 25-go o godz. 20.41

&

Pełriia 
O statn ia  kw. 
Nów

Przysłowia.
Czego lip iec i sierp ień  nie dow arzy, te ­

go w rzesień nie usm aży.
W lipcu gniewne 2lele, jak  się  rozgnie­

wa, to się gniewa cztery  n iedziele.
Od lip ciągnąć wonny lipiec, nie daj słon­

ku k łosa przypiec.
Jak i Jakób do po łudn ia , taka też  zima do 

.grudnia; ja k i Jakób po południu , taka  też 
zim a po grudniu.

D eszcz na N awiedzenie P anny , potrw a 
pew nie do Zuzanny.

Na św iętego Prokopa szykuj plecy  do 
snopa. Źle na Prokopa jak  zm oknie kopa.

W lipcu kłos s ię  korzy, że niesie, dar 
Boży; k tó ry  p rosto  s to i, dobrego się  boi.

Siedm iu B raci przepow iada, ile  tygodni 
popada.

Od św. H anki chłodne w ieczory i poranki
Lipiec — o s ta tek  s ta re j mąki w ypiecz.

ZA P ISK I

Złote myśli.
M ądrość nfe tak  w ysoko rozum ie o  sobie, jak  ghrp- 

s tw o : m ądry rozm yśla i popraw ia s ię ; ghrpi je s t 
zacię ty , zna w szystko, widzi w szystko , w yjąw szy 
swoją g łupotę.

Piotr Skarga
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Księżyc*Dnie Święta rzym sko-kat |DnS Święta g rec k o -k a t i ------
 _____ ______  |  f l   Hwsch.| zach-U w
1 P. P iotra w  okowach^T' 119 Makryny fl 4.28 19.44 1;
2 S — N M P . A nielskie j .  [| 20 1[ Eljasza pror. || 4.29 19.42 _P
31. E w ang. u św . Łulc. R ozdz. 16. 1—9: O  niespraw ied liw ym  włodarzu. >.

8 po Z. ŚW. Jana 
Marji M agdaleny  
Trofyma 
B orysa i Hiliba 
Zaśn. św. A n n y  
Jermołaja 
Pantaleona

8 po  Z. Św. Zn. ś Szczep .
D om in ika w.
M . B . Ś n ie żn e j 
P rzem ien ien ie  P ańskie  
K a je tan a  w.
C y rjak a  m. ^
R om ana żoł. m. W y

32. E w ang . u  św . Łuk. R ozdz. 19. 41—47: O zb u rzen iu  Je ro zo lim y.

9 po Z. Św. W aw rz. 
Z uzanny pn.
K lary  pn..
H ip o lita  i K asjan a  mm. 
W ig. E u zeb ju sza  bp. 
Wniebowzięcie NMP. 
Joach im a_____________

9 po Z. Św . P ro ch o ra  
K ałynyka 
Siły i S iłuana 
Jeu d o k im a
Sierpień. Pod. św. K rz. 
P rzen . c iała  św . S te f . 
Izaka

33. E w ang . u  św . Ł uk. R ozdz. 18. 9—14: O fa ry z e u sz u  i celn iku .

10 p o  Z. Św . 7 Ojc. z Ef. 
E usygn ia
Przemienien. Pańskie
D om etja
E m iljana
M acieja ap.
W aw rzyńca___________

H eleny  ces.
L udw ika  z Tuluz. 
B e rn ard a  op. dK. 
Jo an n y  F r. de C hanŁ  
T y m o teu sza  m.
F ilipa B en ic ju sza____

34. E w ang. u św . M arka. R ozdz. 7. 31—37: O g łuchoniem ym .
11 po Z. Św. B a r t ł . ^
L udw ika  kr.
M . B . C zęstochow skiej 
Jó z e fa  k a la san teg o  
A u g u s ty n a  bp. dK. 
Ś c ięc ie  ś w .J a n a C h .^  
R óży L im ańskiej

11 po Z. Św, E up ła  
F o tja  i A nik ity  
M aksym a w. 
M icheasza p ror.
Zaśnięcie N. M. P. 
P rz e n ie s ien ie  obr. P, 
M irona m.

35. E w ang . u św . Ł uk. R ozdz. 10. 23—37: O m iło sie rn y m S am ary tan in ie .________
31 | N. || 12 po Z. ŚW. R ajm und. || 18]| 12 po Z. Św. F lo ra  5.12 18.48 ,14.41 22.00



Poradnik gospodarski na Sierpień.
ę»

W  gospodarstw ie. K ończyć  z b ió rk ę  zbóż  i zw ó zk ę  ty ch że . Ś c ie rn isk a  przy- 
p o k ład ać  n a ty c h m ia s t i siać  w  da lszym  c iąg u  z ie lo n e  n aw o zy  o raz  rz e p ę  śc ie r­
n isk o w ą . T ak że  n a jo d p o w ie d n ie jsz a  p o ra  je s t  do  sie w u  m ieszan ek  n a  w czesn ą  
w io se n n ą  p aszę . Z k o ń cem  m iesiąca  o ra ć  p o d  ozim iny o raz  m łócić  i czyścić  
p sz e n ic ę  i ży to  p o d  s ie w  jes ien n y . K osić  k o n iczy n y  i p o tra w y  w cześn ie , p ó k i p o ­
g o d a  sp rzy ja , gd y ż  p ó źn ie j t ru d n o  w y su szy ć , a n a d to  łodyg i szy b k o  d rew n ie ją  
i t r a c ą  n a  w a rto śc i. Ś w ie ż eg o  z ia rn a  n ie  d a w ać  z w ie rz ę to m  lub b a rd zo  o s tro ż n ie  
i w  m ałych  d aw k ac h , gdyż  to  ła tw o  p o w o d u je  ró ż n e  zab u rz en ia  żo łąd k o w e, 
k o lk i i t. p.

W  sadzie . Z am aw ian ie  w  sz k ó łk ach  d rz e w e k  do  je s ien n eg o  sad zen ia . Zbiór 
le tn ich  g ru sz  i jab łek  n a  ty d z ie ń  lub  10 dn i p rz e d  d o jrzen iem .

W  pasiece. Z b ad ać  s ta n  z ap a só w  m io d u  w  p n iach , z b y te cz n ą  ilość  u sunąć  
i d o d ać  ty m  pn iom , k tó re  n ie  m ają  d o s ta te c z n e g o  zap asu . U k ład ać  g n iazd a  do 
zim ow li. S trz e c  p a s ie k i p rz e d  n ap ad am i. S y c ić  m iody  p itn e . W sze lk ie  ro b o ty  
w  p a s ie c e  w y k o n y w ać  szy b k o  i w y s trz e g a ć  się  p o z o s taw ia n ia  w  p a s iec e  p las tró w , 
ro z le w a n ia  m iodu , g dyż  to  p o w o d u je  n apady .

Co się dzieje w przyrodzie.
Zakw itają ro ś liny  jesienne: w rzosy, m i­

kołajk i, dziew ięciorn ik i, goryczki, w ogro­
dach m alw y, a s try , czarnuszki, piw onje, 
rezedy. — Dojf. ^ w a ją : borówki, jeżyny, ja - 
jarzęb iny . — O dlatu ją: kania rdzawa, słowik 
rdzaw y, św istów ka, w ilga, jerzyk, trzcin iak , 
rybołów ka, bocian . — W olno polow ać na: 
dziki, w ilki, sarny-kozły , cietrzew ie-kogu- 
ty  (od 15), pardw y, ja rząbk i, kuropatw y, 
przepiórki, baźanty-koguty , (od 15) całe p ta ­
ctwo b ło tne i wodne, dzikie gołębie oraz 
w szelkie drapieżniki. — Na niebie : W enus 
w idoczna jako gwiazda w ieczorna przez pół 
godziny, Jow isz i Saturn w idoczne w ieczo­
rem coraz krócej.

Przepowiednie pogndy.
Do 7 dnie upalne, poczem do 16 pogoda 

zm ienna, od 16 do 24 gorąco, koniec m ie­
siąca pochm urny z niepogodą.

Zmiany księżyca.
Pierw sza kw adra dnia 1-go o godz. 21.26
Pełnia dnia 9-go o godz. 10.57
O statn ia  kw adra dnia 17-go o godz. 11.30
Nów dnia 24-go o godz. 3.36
Pierw sza kw adra dnia 30-go o godz. 23.56

*
Przysłowia.

Lekarstw o często nie s łu ż y — w sierpniu , 
je śliś  zdrów  i duży. nie skąp sobie, nie 
cierp głodu, wypij spory  kufel m iodu.

Z sierpem  w ręku w itać s ie rp ień : wiele 
uciech w iele cierpień.

W sierpn iu  w szelki zbytek  nie idzie w po­
żytek.

Na św ięty W awrzyniec dostaje  kapusta 
w ieniec. A od Tadeusza dostaje  kapelusza.

ZA P ISK I

Złote myśli.
N ajsiln ie jszy  charak ter rzuć w odmęt fałszu, a ufar- 

bujesz go na czarno ; na jczystszą  cnotę daj w zapasy 
z m ałem i pod łostkam i, a zjedzą ją jak  drobne mole 
piękne futro.

J. I. K raszew ski.
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W AQA

Słońca K siężycaŚwięta rzynisko-kat. Święta grecko-kat.
wsch.

B ronisław y, Idziego 
S te fan a  kr. 
Szym ona Słupn. 
R ozalji pn. 
W aw rzyńca  Ju s ty n . 
Z acharjasza  pr.

A n d rzeja  
S am uela  
T ad eu sza  ap. 
A g a to n ik a  
Ł upa m. 
E u ty ch a

36. E w ang . u św . Ł uk. R ozdz. 17. 11—19: O 10 tręd o w a ty ch ,
13 po Ziel. Św. Bartł.
A drjana
S im ena
A u g u s ta  i M ojżesza
Ś cięcie  św. Jana  Post.
A lek san d ra
Pół. p. P rzen . D ziew .

13 po Z.SW . Bł. Melch. 
N arodzenie N M P . 0 ^  
P io tra  K law era  
M ikołaja z T o len ty n u  
P ro ta  i Ja c k a  m. 
N ajśw . Im . M . B . 
F ilipa  m.

37. E w ang . u św . M at. R ozdz. 6. 24—33: O służen iu  B ogu  i m am onie

14 po Z. S. Podw . ś .K rz. 
M . B . Bolesnej 
K orne łju sza  i C y p r ." ^  
Such . S tygm . ś. F r. S. 
Jó ze fa  z K upertynu  
Suched . Jan u a r. bp . m. 
Suched . E u stach , m.

Wrześ. 14 po Z. Św. S.
M am anta  
A ntym a i T eo k t. 
W aw yły  i M ojżesza 
Z acharjasza  pr.
C ud. A rchan . M ichała 
S ozon ta

u św . Łuk. R ozdz. 7. 1—16: O w sk rze sz en iu  m łodz. z Naim,
15 po Z. Sw. M at. ap. 
T om asza  z W iłan. 
T ekli pn. m.
N M P . O kupu  
Bł. W ładysław a z Giel. 
C yprjana i Ju s ty n y  m. 
K ośm y i D am janam m .

15 po Z. Św. Nar. P. D.
Joach . i A nny
M enodory
T eo d o ry
A n tonom a
K ornełjusza
Podw. św. Krz. Post.



W  gospodarstw ie. O rk i p o d  ozim iny k ończyć , z ia rno  zap raw iać  i siać p o ­
sp ie sz n ie , aby  zb o ża  m iały czas ro z k rz e w ić  się  p rz e d  n ad e jśc iem  zim y, gd y ż  w te ­
dy ła tw ie j znoszą  o s tre  zim y. P o  z as ie w a ch  ro b ić  p rzek o p y , aby w o d a  ła tw o  
sp ływ ała . R o zp o cząć  k o p a n ie  z iem niaków , a  z łąk  z b ie rać  o s ta tn ie  p o traw y . B y­
d ło  p o w oli p rzy zw y cza jać  do p asz  z im ow ych .

lł^ sadzie. P o ra  zb io ru  ow oców . Z eb ran y  ow oc na leży  p rz e d  w n ie sien iem  
do  p iw n icy  p o d z ie lić  n a  3 d o b o r y je d n o l ic ie  w ie lk ie  i c z y s te ;  do sp rzed aży , lecz 
g o rsz e ;  do  w y ro b u  w ina, su szu  i  p o w ideł.

W  pasiece. K ończyć p rz y g o to w an ia  do zim ow li. W y b ie rać  m iód z w rzo só w , 
g d y ż  je s t  n iep rz y d a tn y  do zim ow li. N ajdalej do 15 w rz eśn ia  kończyć  p o d k arm ia- 
n ie  pni. Z a b e z p ie c z a j  p ró ż n e  p la s try  p rz e d  m o ty licą .

Poradnik gospodarski na Wrzesień.

Co się dzieje w  przyrodzie.
Zakw itają pod konie* m iesiąca: zim owit; 

kw itną w rzosy. D ojrzew ają: owoce zimowe, 
żuraw iny, orzechy laskow e. — O dla tu ją : 
dzika kaczka, gajów ka, (rudzik , ogrodowa), 
ku lik  w ielki, poklęskw a, b ia łożytka, k raska, 
pliszka żó łta , o rto lan , pokrzew ka (c ie rn ió - 
wka, ogrodow a), krętogłów , m uchołówka, 
jaskó łka, dudek, kopciuszek, p liszka, tu r -  
kawka, brodziec p isk liw y, siewka rzeczna, 
p rzepiórka, gąsiorek. — W olno polować na: 
niedźwiedzie, w ilk i, dzik i-m aciory , łosie, 
je len ie-byk i (od 15), sarny-kozły , głuszce- 
koguty , cietrzew ie-koguty , pardw y, ja rząb ­
ki, kuropatw y, przepiórki, słonki, całe p tac­
two b ło tne i w odne, dzikie gołębie, oraz 
w szelkie d rap ieżn ik i.

Przepowiednie pogody.
Do czw artego pochm urnie, poczem  do 17 

pogoda zm ienna, koniec m iesiąca pogodny 
1 piękny.

Zmiany Księżyca.
Pełnia dnia 8-go o godz. 2.47
O statn ia  kw adra dnia 15-go o godz. 21.12
Nów dn ia  22-go o godz. 11.41
Pierw sza kw adra dn ia  29-go o godz. 14.57

*

Przysłowia.
Oto w rzesień — b liska  jesień . W rześnio­

wa słota: m iarka deszczu, korzec b ło ta . Le­
niwiec w rzesień w sadza ręce w kieszeń.

Dzień św. Idziego, gdy się wypogodzi, 
cztery  tygodnie potem  pogoda dogodzi.

Ody noc ja sn a  na M ichała, to nastąp i z i­
ma trw ała.

P taszk i p rzed  M ichałem odleciały , będzie 
o s try  grudzień cały. (

L ichy ten  gospodarz, co na św. M ichał 
kopy z pola jeszcze spychał.

Ody nadejdzie w rzesień, w ieśniak ma za­
wsze pełną stodo łę  i k ieszeń.

O dy jesień  bez deszczów będzie, w zimie 
w iatrów  pełno wszędzie.

-  1

ZAPISK I

Złote myśli.
Gdy uczciwi ludzie um ywają ręce od w szystkiego, 

pozostaw iają  wolne pole tym , co nie m ając skru­
pułów, idą i zw yciężają z krzyw dą ogółu.

Adam Asnyk

Niech się nie rwie olbrzym i łańcuch pokoleń. Niech 
siln i i żywi podadzą sobie ręce przez wieki.

Artur Górski



D nie Święta rzymsko-kat. Święta grecko-kat. Słońca

w sch. zach.
K siężyca

w sch . zach.
Jana  z D., R em igjusza 
A nio łów  S tró żó w  
T eresy  od Dz. Jezu s 
F ran c iszk a  z A syżu

E um enja
T rofim a
E u stach eg o
K o n dra ta

17.40
17.38
17.36
17.34

40. E w ang . u św . M at. R ozdz. 22. 34—46: O n a jp rzed n . p rzykazan iu .

23.42

0.53
2.04

N.
P.
W.
s .
c .
p .
s .

17 po Z. Sw. Placyda  
B runona  op., Emil.
M. B . R óżańcow ej 
B rygidy pn.
L udw ika  B e rtran d . 
F ran c iszk a  Borgj. 
Em iljana

17 po Ziel. Św. F ok i 
Pocz. św . Ja n a  Ch. 
T ekli m.
Eufrozym y 
Jan a  B.
K a lis tra ta  
C h ary to n a

6.05 17.32 17.04 3.14
6.06 17.30 17.15 4.24
6.08 17.27 17.27 5.33
6.09 17.25 17.40 6.44
6.11 17.23 17.55 7.58
6.12 17.21 18.13 9.14
6.14 17.19 18.38 10.34

_ ś w.  M at. R o zd z . 9. 1—8: O u zd ró w , p o w ie trzem  ru szo n eg o .
12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 c .
17 p.
18 S.

18 po Z. Sw. M aksymiL 
E d w a rd a  kr.
K a lik s ta  pap . m.
T eresy  pn. j"l)
G e ra rd a  M ajelli 
M ałgorzaty  A lae., Jad . 
Ł ukasza  ew ang

i 8 po Z. Św. K iryka 
G rzegorza
Paźdz. Pokr. N. M . P. 
C yrjana  i A n d rzeja  
D ionizego 
E ro te r ja  
C hary tyny

42. E w a n g .^ j iw ^ h 4 a t^ jR o z d z ^ 2 Ł_2—14: O szac ie g o d ow ej

6.16 17.17 19.14 11.52
6.17 17.15 20.04 13.04
6.19 17.13 21.10 14.03
6.20 17.11 22.30 14.47
6.22 17.09 23.58 15.19
6.24 17.07 15.42
6.25 17.05 1.26 16.01

19 po Z. Św. Tom. ap.
S erg ju sza  
P e lag ji 
Jak ó b a  ap ‘. 
E ulam pjusza 
F ilipa  ap.
A n d ro n ik a

19 N. 19po Z. Sw. P io tra  z Al. 6
20 P. Jan a  K ar teg o 7
21 W. U rszuli pn. m. 8
22 S. K orduli pn. m. 9
23 C. Sew  e iy n a  bp. 10
24 P. R afała arch . 11
25 s. G hry zan ta  i D arii m. 12

17.03
17.01

2.541
4.20

16.59 i 5.45 
16.57 7.10

6.33 i 16.55 ji 8.36 
6.35 i 16.53 j 10.00 
6.37 | 16.511 11.17

16.16
16.31
16.46
17.03
17.24
17.52
18.29

43. E w ang . u św . Jan a , R ozdz. 18. 33—37: P a n  Je z u s  p rz e d  P iła tem .
26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 e .  [
31 pJ

20 po Z. Sw. Chrysi. Kr. 
F lo r en cjusza  m. 
Szym ona i T ad eu sza  
N arcyza bp. . (ST- 
A lfonsa  R odr. ^  
IFLg. W o lfg a n g a  bn .

20 po Z. Sw . Karpa b. 6.33 16.49
Nazarcusa m. 6.40 16.47
Lucjana 6.42 16.45
Longina set. m. 6.43 18.44
O zjt.jza  pr. j 6/15 16.42
Ł ukasza  ew . i 6 46 16.40

12.24 19.18
13.16 20.18
13.54 21.26
14.22 22.37
14.42 23.48
14.58

• i'
t



Porarłnik gospodarski na Październik.
W  g o sp o d a rs tw ie . K ończyć zb ió r z iem niaków , w y b ie rać  en erg icz n ie  bu rak i 

i z aró w n o  z iem niak i jak  i b u ra k i d o b rz e  w  k o p c e  u k ład ać  i p o k ry w ać , aby nie 
zam okły , a w  m rozy  n ie  p rzem arz ły . P rz y o ry w a ć  na zim ę z ie lo n e  naw ozy  i o b o r­
nik. Ł ąk i b ro n o w ać . W ie lk ie  ilo śc i p asz , jak  w y tło k i b u raczan e , liście  b u rak ó w , 
k o ń sk i ząb  k o sić  i d o ło w ać  na  z im ow ą p aszę . Ilość  b y d ła  z as to so w ać  do paszy.

W  sadzie . S a d z en ie  d rz e w  i zb ie ran ie  w arzy w . N asien n ik i m arch" ;, p ie tru ­
szki, b u ra k ó w , b ru k w i i rz e p y  p o w in n y  m ieć  ty p o w y  k sz ta ł t  d anej odm. -:.ny i być 
śred n io -w ie lk ie , czy ste , n iep o k a leczo rie . P rzy  czy szczen iu  liści p o zo staw iam y  n ie ­
u sz k o d z o n e  se rca . P rz e ch o w u je m y  w  p iask u . D o b o ro w e  g łów ki k a p u s ty  z g łąb ia ­
mi do łu jem y w  p iw n icy . C eb u lę  n a  n a s ien ie  p rzech o w u jem y  w  m ie jscu  suchem  
i z ab ezp ieczo n em  od  m rozu , p rz e o ry w a n ie  i zas ilan ie  ob o rn ik iem  g ru n tu  m iędzy 
d rzew am i i p o d  w arzy w a.

W  pasiece. Z ao p a try w ać  u le  w  m aty , oczk a  śc ieśn ić  na  jed n ą  pszczo łę . 
W ypalać  s te b n ik i i z n a s tan iem  m ro zó w  u s ta w ia ć  w  n ich  pnie.

Co się dzieje w przyrodzie.
Zakw itają na polach i ściern iskach: ta rn i­

ki, gw iazdnice, sporki, b ra tk i, jasno ty , sto- 
k ró tk i. — O dlatują: skow ronki (po lny , bo­
r o w y — także w lis topadzie), św iergotek 
łąkow y, lelek kozodój, kos, pliszka biała, 
drozd, gołąb, grzywacz, żóraw pospolity , 
rybołów ku lczyk , pustó łka zw yczajna, bo­
jow nik b a ta ljon , kokoszka w odna, bąk w ięk­
szy, chróściel pospo lity  (derkacz), sokół 
kobóz. — Wolno polow ać na: niedźwiedzie, 
dzik i-m aciory , je len ie-byk i, sarny-kozły, 
borsuki, lisy , zające, głuszce-koguty , cie- 
trzew ie-koguty, pardw y, ja rząbk i, kuropa­
twy, przepiórki, słonki, całe ptactw o bło­
tne i w odne, dzikie gołębie, oraz w szel­
kie drapieżnik i.

Przepowiednie pogody.
Początek m iesiąca aż do 8 pogodnie i cie­

pło, poczem  do 19 pogoda zm ienna, od 19 
do 26 pochm urno, w ietrzno i deszczowo. 
Koniec m iesiąca pogodny, ale chłodny.

Zmiany księżyca.
Pełnia dnia 7-go o godz. 18.55
O statn ia  kw adra dnia 15-go o godz. 5.11
Nów dnia 21-go o godz. 21.47
Pierw sza kw adra dnia 29-go o godz. 9.22

*

Przysłowia.
M iesiąc paźdzterny  — m arca obraz w ie r­

ny.
Październ ik  chodzi po k ra ju , żenie ptac­

tw o z k ra ju .
G rzm ot październikow y — n iesta tek  z i­

mowy.
Po św iętej Jadw idze słodycz w  marchew 

idzie.
Na świętego Szymona i Jad y  spodziewaj 

się śniegu lub grudy.

ZA P ISK I

M oralną zasadą 
do swojej pracy.

Złote myśli.
podstaw ow ą je s t prawo człowieka 

Henry Ford

Ody cię łos od pierw szego w rzeczypospo&rtej m iej­
sca s trą c i — stó j jednak, naw oływ aniem  popraw iaj, 
a jeśli głos co zdławi — stój dalej 1 m ilczeniem  
popraw isz; nigdy bowiem w ysiłek  dobrego obyw atela 
nie idzie na m arne.

Seneka

o -



LI/TO
PAD

Słońca K siężycaŚwięta g reck o -k a tŚwięta rzymsko-kat.

W szystkich Świętych
44. E w ang . u  św . M at. R ozdz. 18. 23—35: O n iegodziw ym  słudze.

21 po Z. Sw. Artem. 
H ilarjona  
A b e rc ju sza  
Jak ó b a
A re ty  p an n y  m. 
M arcjana  
Dem etrjusza W.

21 po Z. Sw. W ikto r.
D zień  Z a duszny  
K aro la  B o ro m eu sza  
Z acharjasza  i E lżb iety  
L eo n a rd a  w.
Bł. A n to n ieg o  Bal 
G o tfry d a  b.___________

m o n ec ie  czynszow ej.

22po Z. Sw. T eo d o ram . 
A n d rze ja  z A w el. 
M arcina  bp.
M arcina  pap . 5 B r. poi, 
S ta n is ła w a  K o stk i G§) 
Jo z a fa ta  b. m. 
G e rtru d y  pn._________

22 po Z. Św. N esto ra  
T eren c ju sza  
A n astaz ji m. 
Z enob jusza  
S ta ch ju sz a  
Listopad. K aliksta  
A k indyna_____________

23 po Z. Sw. M B . Osłr. 
Sa lom ei pn.
R om ana m.
E lżb ie ty  k ró l 
F e lik sa  W alezj. 
O fiarow anie N M P . 
C ecylji pn. m.

23 po Z. Sw. A k ep s.
Jo an n ik a
H a lak tio n a  i E p is t. 
P a w ła  i K o n st. 
Ł azarza
Sobór Michała Arch.
O n y sy fo ra___________

47. E w an g . u św . M at. R ozdz. 24. 15—35: O w ie lk iem  sp u s to szen iu .
24 po Z. Sw. E ra s ta  
M iny i W ik t. 
Jo z a fa ta
Ja n a  Z io to u steg o  
F ilipa  ap.
H ur. i S . P ost do B . I\ 
M a teu sza  ap . i ew .

24 po Z. Sw. K lem ens. 
Jan a  od K rzyża dK. 
K atarzyny  pn . m.
Jan a  B erchm . 
W elerjan a  bp . ^
Z dzisław y p. vjL
S a tu rn in a

48. E w ang . u  św . Ł uk. R ozdz. 21. 25—33: O zn ak ach  d n ia  o s ta te cz n e g o ._______
30 |N . 111 Adwentu. A n d rze ja  }| 1 7 1| 25 po Z. Sw. G rzeg . |  7.34 | 16.021113.41 | T o l



Poradnik gospodarski na Listopad.
W  g o s p o d a r s tw ie .  O rk i aż  do n a s tan ia  siln ie jszych  m rozów  w y k o n y w ać  d a ­

lej, p rzy o ry w ać  z ie lone  naw ozy . W yw ozić  o b o rn ik  w  po le , p rzy o ry w ać  go zaraz  
po  ro z rz u c en iu  lub sk ład ać  w  du że  kop ce , o k ry w a jąc  je  ziem ią. Z acząć po  u k o ń ­
czen iu  ro b ó t w  po lu  m łockę  zbóż  i o d s ta w ę . B ydło  żyw ić w  s ta jn i p rz ew a ż n ie , 
a n ie  w y p u szczać  je ria p a s tw isk o , aż  do sam ych  m rozów , bo  ła tw o  zaz ięb ić  się  
m oże, a  n a d to  tra w y  i k o n icze  p rz e d  z im ą n ie  o d ro sn ą  i ła tw o  m ogą w ym arzać. 
D ró b  w  dom u w  c iep le  trzy m ać , zw łaszcza  w  nocy  i siln ie  żyw ić, aby  ja ja  niósł.

W  s a d z ie .  P rz y g o to w a n ie  ziem i do in sp ek tó w . P o  n a s ta n iu  m ro zó w  ow i­
jam y g a łązkam i jałow cu , słom ą i t .  d. p n ie  m łodych  d rz ew e k , ch ro n iąc  je  p rz e d  
zającam i i m rozem . P rz y g o to w a n ie  k o m p o stu  p o leg a  na  zb ie ran iu  w  c iągu  ro k u  
o d p ad k ó w  o g ro d ow ych ,-jak  liście , łodygi, ch w asty , śm ieci z d róg . Z lew am y w sz y s t­
ko  to  gn o jó w k ą , p ize sy p u jem y  w ap n em  i p rz e ra b ia m y  2—3 ra zy  i gdy części 
sk ła d o w e  p rzegn iją , używ am y do in sp ek tó w , zasilan ia  zag o n ó w  i t. d.

W  p a s ie c e .  Z akończyć  o b ra ch u n k i p asieczn icze . U rząd zać  w a ln e  z eb ran ia  
T o w a rz y stw  p szcze la rsk ich , czy tać  p o d rę cz n ik i p szc ze la rsk ie .

Co się dzieje w przyrodzie?
O dlatu ją: szpak, gołąb sin iak , zięba, cy- 

ranktt, słonka bekas (czasem  zim uje), b ło- 
tn iak  zbożowy, czapla. — P rzy la tu ją  z pół­
nocy, jeżeli śn ieg  i zimno i baw ią do koń­
ca lutego lub początku  m arca : poświerka 
śm igula, krzyżodziób, gil, jem iołuszka, 
orzechówka, m yszołów w łochaty, czeczotka. 
— W olno polować n a : niedźwiedzie, dziki- 
m aciery , borsuk i, lisy , zające, c ietrzew ie- 
koguty, kuropatw y, jarząbki, całe ptactw o 
błotne i wodne, dzikie gołębie, oraz w szel­
kie drapieżniki. — Na n iebie : W enus w i­
doczna w ieczorem  około pół do trzeciej 
godzin, Mars w idoczny rano około godziny, 
Jowisz w idoczny w ieczorem około 2 godzin. 
Saturn w drugiej połowie m iesiąca ukazuje 
się na krótko rano.

Przepowiednie pogody.
Do 7 chłodno, poczem w ia tr i s ło ta  czasem 

ze śniegiem . Od 12 do 20 pogodnie, a do 
końca m iesiąca deszczowo.

Zmiany księżyca.
Pełnia dnia 6-go o godz. 10 28 
O statn ia  kwadra dnia 13-go o godz. 12.27 
Nów dnia 20-go o godz. 10 21 
P ierw sza kw adra dnia 28-go o godz. 6.17

*

Przysłowia.
Czasem w listopad  n ie palisz i sobole 

precz oddalisz, ale w grudniu m usisz 
durniu.

Listopada w iele wody. na łąki wielkie 
wygody. W lis topadzie  grzm i, ro ln ik  dobrze 
śni.

Na WW. Świętych od zrębu u tn ij gałąź 
dębu, jeśli soku niem a, będzie tęga zima.

Od św iętej K atarzyny nie w yganiaj już 
zw ierzyny.

Na świętego M arcina najlepsza  gęsina

ZAPISK I

Złote myśli.
Zwyciężają w bitw ie lub przegryw ają dowódcy, 

a nie w ojska.
Niema zw ycięstw a bez bitw y. Zwycięstwo oznacza 

przewagę m oralną u zwycięzców, upadek m oralny 
u zw yciężonych.

Ferdynand Foch



Słońca K siężyca
Świąt a rzymsko-kat. Święta g reck o -k a t

w sch. w sch.

E lig jusza  b.
B ibjany  pn . m. 
F ra n c iszk a  K saw ereg o  
P io tra  C hr. dK., B arb . 
S abby  op.
M ikołaja b.________ \'L j

P la to n a
A w adja
P ro k ła  i G rzeg o rza  
Wowed. N. M. P.
F ilom ena
A m ifilocha

49. E w ang . u św . M at. R o zd z . 11. 2— 10: O Ja n ie  C hrzc ic ie lu  w w ięzien iu .
2 A dw . A m b ro żeg o  b. 
Niepok. Pocz. NMP.
L eo k ad ji p.
N M P . Loretańsk ie j 
D am azego  pap . ^  
A le k sa n d ra  m.
Ł ucji pn. m.__________

26 p o  Z Sw. K atarz.
K lem ensa
A lypja
Ja k ó b a  m ęczenn ika  
S te fan a  m.
P a ram o n a  m. 
A n d rz e ja  ap.________

ana. R ozdz. 1. 19—28: O św ia d e c tw ie  J a n a  C hrzcie.50 E w ang . u  św.

3 A dw . S p iry d jo n a  bp. 
W alerjan a  bp. 
E u zeb ju sza  bp. m. 
Such . Ł azarza  bp. 
O czekiw anie  N M P . 
Su ch . N em ezjusza 
Such . T eofila  i T o w .fjp

Grud. 27 po Z. Sw. N.
A b ak u n a
S o fon jusza
B arbary
S abby
Mikołaja
A m b ro żeg o ___________

51. E w ang . u św . Łuk. R ozdz. 3. 1—6: O p o sła n n ic tw ie  Jana.
4 A dw . T om asza a j 
Z enona  m.
W ik to rji pn . m. 
W ig. A d am a i E w y 
Boże Narodzenie 
Szczep a n a  pierw . m. 
Jana ap. i ew ang .

28 po Z. Sw . P a tap .
Niepok. Pocz. NMP.
M iny i H ew m o g en esa
D an iela
Sp iryd jona
E u s tra ta
T yrsa_________________

52. Ew an '
V a ca t. M iodziank. 
T om asza bp. m. 
E u g en ju sza  bp. 
S y lw e s tra ' pan .

N. Praojców. E leu ter.
N. A gg eu sza  
D an iela  i Ł azarza
S e b a s tja n a  ____  ___



Poradnik gospodarski na Grudzień.
W  gospodarstw ie. Z boża m łócić. B ydło  żyw ić i p ie lęg n o w ać  s ta ran n ie , o p a ­

sać je pośladam i spa rzo n em i, aby siłę  k ie łk o w an ia  z ia rn  c h w as tó w  w  nich  za­
w arty ch  zniszczyć. D o b rze  je s t  byd ło  w  tym  m iesiącu  s tan o w ić , aby  się  w  je s ie ­
ni cieliło , bo  w te d y  n a jw ięce j m leka  m am y w  zim ie, a  w ięc  w  p o rze , gdy je s t 
n a jd ro ższe . In w e n ta rz  żyw ić d o b rze , lep ie j m niej sz tu k , a d o b rze , n iż dużo, a sk ą ­
po, bo  i m leka  od  k ró w  źle żyw ionych  m niej i n aw ó z  g o rszy .

W  sadzie. S zk o d n ik i n iszczące  d rz ew a  o w o c o w e  tęp ić . W  ce lu  w y n isz c ze ­
nia sz k o d n ik ó w  n a leży : 1) oczyszczać  sk ro b a cz k ą  k c rę ,  a n a s tę p n ie  b ie lić  p n ie ; 
2) p rz ek o p y w a ć  ziem ię  w  o g ro d z ie ; 3) z b ie rać  jajka , g ą s ien icz k i i p o czw ark i, 
p aląc  w szy s tk ie ; z b ie rać  zaw iązk i o p ad łe  w  c iągu  la ta .

W  p a sie ce . W ykończyć  o b rach u n k i p sz c ze la rsk ie , w y słać  prenum eratę na 
pisma roln icze i o św ia to w e .

Co się dzieje w przyrodzie.
Pogrążona w zimowym śnie. — Wolno 

polować na rysie, wilki, lisy , dziki-m aciory, 
kuny, gronostaje, zające, cietrzew le-koguty, 
kaczki, kuropatw y, oraz wszelkie d rap ież­
niki. — Na niebie: M erkury w drugiej po­
łowie m iesiąca w idoczny ra n o 'n a  połud- 
nio-wschodzie przeszło pół godz. Wenus 
widoczna w ieczorem na południo-zachodzie 
przeszło 3 godz. M ars w idoczny rano przez 
1 i pół godz. Jowisz w idoczny wieczorem 
mniej niż godzinę. Saturn widoczny coraz 
w ięcej, w końcu m iesiąca przeszło 2 i pół 
godziny.

j Przepowiednie pogody.
Do 6 deszczowo, poc^em sło ty  ze śn ie ­

giem. Od 9 do 16 w ietrzno i pochm utąie.
1 Koniec , m iesiąca śniegi p rzep la tane  zaw ie- ,  
j /ja  mi.

! Zmiany księżyca.
Pel- ia d nia 6-go o godz. 0 39
O statnia kwadra dnia 12-go o godz. 20 06
Nów dnia 20-go o godz. 1.23
Pierwsza kw adra dnia 28-go o godz. 3.68

&

Przysłowia.
Święta Barbara po lodzie, Boże Naro­

dzenie po wodzie.
i W ilja piękna, ju trzenka jasna, będzie 

stodoła za c iasna.
Gdy tęga zima nastan ie  w piecwiotku 

Adwentu, ośm naście tygpdni nie spocznie 
ani m om entu.

i Gdy w N arodzenie pogodnie, będzie tak 
cztery tygodnie .

Jeśli da śn ieg  Eugienji, to zima się 
przem ieni.

j Na Świętego M ikołaja porzuć wóz a za- 
prząż san ie . Q

Gdy P aste rk a  Jastifił, to kom órka ciasna.
Na świętą B arbarę mróz — chowaj sanie,

' szykuj wóz.

ZAPISK I

Złote myili.
Cierpienie i pragn ien ia  są bodźcam i, k tóre  popycha­

ją  nas do doskonalenia się. Szczęśliw y, kto zam iast 
narzekać na cierp ienia, uczy się  od nich.

Bolesław P n a

Niech żyją  p ierw si w  narodzie . Jeżeli zawsze są
pierw si i w pośw ięceniu .

Ada:7! Asnyk



Alfabetyczny wykaz Św. Pańskich.
A

A dama 24 grudnia 
A dolfa  b . w yzn. 17 czerw.
— m. 27 czerwca 
A gaty p . m. 5 lutego 
.Agnieszki p . m . 21 stycz. 
.Albina b. w. 1 m arca 
A lbiny p. m. 16 grudnia 
A leksandra m. 12 grudnia

—  b. w. 26 lutego 
.A leksandry m . 20 marca 
A leksego Falk . w. 17 lu t.

—  w. 17 lipca
Alfonsa Lig. b. w . d. K. 2 sierp . 
A lfonsa Rodr. w. 30 paźdz. 

.Alojzego Gonz. w. 21 czerwca 
Ambrożego b. w. 7 grudnia 
Am elji p. 10 lipca 
A nastazego m. 22 styczn ia
— p. w. 27 kw ietn ia
—  w. 17 sierpn ia  
A nastazji m. 15 kw ietnia
— m. 25 grudnia
—  p. m. 28 październ ika 
A natola b. w. 3 lipca 

.A natolji p . m. 9 lipca 
A ndrzeja ap. 30 lis topada
—  Boboli m. 16 m aja
— Kors. b. w. 4 lutego
— z Awel. w. 10 lis topada  
A nieli M erici p. 31 m aja 
Anny m atki N. M. P . 26 lipca 
A ntoniego op. 17 styczn ia
— z Padw y 13 czerwca
—  Zacc. w. 5 lipca 
A ntonji m. 29 kw ietn ia
—  m. 4 m aja 
A ntoniny  m. 1 m arca 
Anzelma b. d. K. 21 kw ietnia 
A polinarego b. m. 23 lipca
— m. 23 sierpnia 
A po lon ji p. m. 9 lutego 
A polonjusza m. 18 kw ietnia 
A tanazego b. w. d. K. 2 maja
—  kr. m. 20 lis topada  
A nastazji wdowy 14 sierpnia 
A ugustyna b. w. 28 maja
— b. w. d. K. 28 sierpn ia

B
B albiny p. 31 m arca 
B arbary  p. m. 4 grudnia 
B arnaby ap. 11 czerwca 
B artłom ieja  ap. 24 sierpn ia  
B enedykta Polaka m. 12 listop .

—  opata  21 m arca
— Józ. Labre 16 kw ietn ia  
B enedykty  p. 6 m aja 
B ernarda op. d. K. 20 sierpn ia  
B łażeja b. m. 3 lutego 
Bogum iła m. 10 czerwca 
Bogusław a b. w . 22 m aja 
Bohdana m. 18 maja
— b. 2 lis topada
Bohdany (T eodoty) m. 17 lipca 
B onaw entury b .w . d. K. 14 lipca 
Bonifacego m. 14 maja

Bonifacego b. m. 5 czerwca. 
B ronisław y p. 1 w rześnia 
B runona w. 6 październ ika 
B rygidy p. 1 lutego 

C
Cecylji p. m. 22 lis topada  
C elestyna I p . w. 6 kw ietn ia 
C yprjana b. m . 16 w rześnia
— m. 26 w rześnia
C yryla b. w. d. K. 9 lutego
— Jeroz. b. w. d. K. 18 m arca
— b. w. ap. Słow. 7 lipca 
Czesława w . Polaka 20 lipca

D
D am azego p . w . 11 grudnia
D am jana m. 27 w rześnia  
D ezyderjusza b. m. 23 maja 
D om inika w. 4 s ierpn ia  
Dom iniki p. m. 6 lipca 
D oroty  p. m. 6 lutego 
D ionizego b. w. 8 kw ietn ia
— p. w. 26 grudnia

E
Edm unda b. w. 16 lis topada  
Edw arda kr. w. 13 październ ika 
Efrem a diak. 18 czerwca 
E leonory  p. 21 lutego 
E lżb iety  k r. 8 lipca
— m atk i św. Jana  5 lis t.
— wdowy 19 lis topada 
Em ila m. 22 m aja
— diak . m. 15 w rześnia
— m. 6 październ ika 
Em iljana m. 8 lutego
— b. m. 8 s ierpn ia
— w. 11 październ ika
— kapł. w. 12 lis topada
— m. 6 grudnia 
Em iljany p, 5 styczn ia  
Erazm a b. m. 2 czerwca 
E rnesta  op. 12 s tyczn ia  
Eugenji p. m. 25 grudnia 
E ugenjusza b. m. 4 m arca
— b. m. 2 maja
— m 4 stycznia
— b. w. 1 lis topada  
Eustachego b. w. 16 lipca
— b. m. 20 w rześnia /
— w. 12 październ ika  
Ew arysta p. m. 26 paźdz^
Ewy 24 grudnia

F
Fab jana p. m. 20 styczn ia  
Felic jana m. 9 czerwca 
Feliksa b . w. 14 lipca
— b. w. 19 lipca 

m . 14 stycznia
— p. m. 30 m aja
— w. 20 lis topada  
Ferdynanda Iii. k r. w. 30 maja 
F ilipa  apost. 1 maja
— w. 23 sierpn ia  
Filip iny  m. 20 w rześnia 
Filom eny p. 5 lipca 
F lo ren ty n y  p. 20 czerwca 
Florjana m. 4 maja

Franciszka S .b .w . d. K. 29 stycz. 
F ranc iszka  w. 2 kw ietn ia
— H ier. w . 11 m aja
— Kar. w 4 czerwca
— Sol. w. 14 lipca
— Ser. w. 4 październ ika
— Borg. w., 10 październ ika  
—- Ksaw. 3 grudnia 
F ranc iszk i Rzym . wd. 9 m arci

G
G abrjela archan . 18 m arca 
G aspara  k r. 6 s tyczn ia  
Genowefy p . 3 styczn ia  
G erarda b . m. 24 w rześnia
— M aj. w. 16 październ ika 
G ertrudy  p. 15 lis topada  
Gerwazego m. 19 czerwca 
G rzegorza N. w . 9 m arca
— W. p . w. d. K. 12 m arca
— Naz. b. w . d. K. 9 m aja
— VII. p . w. 25 m aja
— cudotw . 17 lis topada

H
H eleny p. 22 m aja
— ces. wd. 18 sierpn ia  
H eljodora  b. w. 3 lipca 
H enryka b. m. 19 styczn ia
— ces. w. 15 lipca 
H iacyn ty  p. m . 30 styczn ia  
H ieronim a E . w. 20 lipca
— w. d. K. 30 w rześnia 
H ilarego b. w. d. K. 14 stycznia 
H iia rji m. 12 sierpn ia  
H ipo lita  w. 2 grudnia 
H onorata  b. w . 3 lutego 
H onora ty  p . 11 styczn ia  
H uberta  b. w. 3 lis topada 
H ugona b. w. 1 kw ietn ia
— w. 17 lis topada
— op. 29 kw ietn ia

i
Idziego opata  1 w rześnia 
Ignacego b. m . I lutego
— Loj. w. 31 lipca 
Ildefonsa b. w. 23 styczn ia  
Im ienia M arji 12 w rześnia  
Innocentego I p. w. 28 lipca 
Ireneusza b. m. 25 m arca
— b. m. 28 czerwca
Ireny  p. m. 20 październ ika
— m. 5 kw ietnia 
Iwona kapł. w. 19 m aja 
Izydora b. w. d. K. 4 kw ietni#
— rpln ika w. 10 m aja
— op. 14 grudnia

J.
Jacka m ęcz. 10 lutego
— w yzn. 17 s ierpn ia  
Jadw igi księżn . wd. 15 pa itfs . 
Jakóba młod. ap. 1 m aja
— s ta r . ap. 25 lipca
— S trepy  b. w. 1 czerw ca 
Jan a  Dobr. 10 s tyczn ia
— C hryzostom a 27 styczn ia
— z M aty  8 lu tego
— Bożego w. 8 m arca



J a s a  Dam. w. d. K. 27 m arca
— ap. w o le ju  6 m aja
— M ilcz. w. 13 m aja
— Salle w. 15 m aja 

■ — Nep. m. 16 m aja
— Reg. w. 16 czerw ca
— C hrzciciela 24 czerwc
— Gwalb. opa ta  12 lipca
— Dukl. w . 1 październ ika
— Kaniego w. 20 październ ika
— od Krzyża w. 24 lis to p ad a
— Berch. w. 26. lis topada
— ap. i ew. 27 grudnia 
Jerzego męcz. 23 kw ietn ia  
Joachim a ojca N. M. P . 16 sierp . 
Joanny  24 m aja
— Fr. d. Ch. wd. 21 s ierpn ia  
Józefa Obi. N. M. P. 19 m arca
— Kai. w . 27 sierpn ia
— z Kup. w. 18 w rześnia 
Jozafa ta  b isk . nu  14 lis topada  
Ju ljana  m. 7 styczn ia
— b. w. 28 styczn ia
— m. 12 lutego
— m. 9 sierpn ia
— m. 2 w rześn ia
— w. 9 czerwca
— p u s t. 18 październ ika  
Ju ljanny  p. m. 16 lutego
— m. 17 s ierpn ia
— Falk. p. 29 czerw ca
— wd. 7 lutego
Ju lji m. 1 październ ika
— p. m. 22 m aja
— p. m. 10 g rudnia  
Ju lju sza  m. 19 s ierpn ia
— m. 20 grudnia 
Ju sty n y  m. 26 w rześnia
— p. m. 30 lis topada

K
Kajetana w. 7 s ierpn ia  
Kaliksta p. m. 14 październ ika  
Kamila Leli, w. 18 lipca 
Karola Bor. b . w. 4 lis topada 
K atarzyny R. p. 2 lutego
— Bon. 9 m arca
— Szw. 22 m arca
— Seri. p . 30 kw ietn ia
— o. m. 25 lis topada  
Kazim ierza k r. w. 4 m arca 
Klary p. 12 s ierpn ia
— p. 18 s ierpn ia  
Klaudji m. 20 m arca 
Klemensa Dw. w. 15 m arca
— p. m. 23 lis topada  
Konrada w. 19 .lutego
— b. w. 26 lis topada 
Konstancji m. 19 w rześnia 
Konstantego b. m. 29 stycznia  
Korduli p. m. 22 październ ika 
Kornelji m. 31 m arca
Kośmy m. 27 w rześnia  
Kryspiny m. 5 g rudnia  
K rystyny p. m. 24 lipca 
K rzysztofa m. 20 kw ietn ia 
Kunegundy ces. p . '3 m arca
— księżny p. 24 lipca

L
Leokadji p. m. 9 g ru d n ia  
Leona b. w. 20 lutego

Leona p. w. d. K. 11 kw ietnia
— p. w. 28 czerwca

' Leonarda w. .6 -listopada
— w. 26 lis topada  
Leony m. 15 czerwca 
Leopolda w. 15 lis topada  
Longina żołn . 15 m arca 
Luc j a na jpi. 7 s ty  c z nią : 
Ludwika k r. w. 25 s ierpn ia
— B ert. w. 9 październ ika 
Ludwiki wdowy 31 styczn ia

• Ł
Łucji p. m. 25 czerwca
— p. m. 13 grudnia 
Łukasza ewang. 18 paźdz.

M
M acieja apost. 24 lutego 
M akS jina b. m. l« czerwca
— b. w. 8 styczn ia
— b. w. 27 grud.iia 
M aksym iljana, p. m. 12 paźdz. 
M ałgurza ty  z K ort. ż2 lutego
— kró l. wd. 10 czerwca
— p. m. 20 lipca
— Alac. p. 17 październ ika 
M arcela  p. m. 16 s tyczn ia
— m. 30 październ ika
— b. w. 1 lis topada  
M arceli m. 28 czerwca
— wd. 21 styczn ia  
M arcelina  p. m, 26 kw ietn ia
— kap ł. w. 14 lipca 
M arcina b . w. 11 lis topada
— p. m. 12 lis to p ad a  
M arka ew ang. 25 kw ietn ia
— m. 18 czerwca
— p. w. 7 paźd z ie rn ik a  
M arty  m. 19 styczn ia
— p . m. 23 lutego
— p. 29 lipca
M arjana diak. 17 styczn ia
— w. 19 s ierpn ia
M arji NP. Zaśl. 23 styczn ia
— O czyszcz. 2 lutego
—  Objaw. w. L. 11 lutego
— 7 Boi. 23 m arca i 15 w rześ.
— Zw iastow . 25 m arca
— Dobr. R ady 26 kw ietn ia
— Król Kor. Pol. 3 m aja
— P ośr. Ł ask  31 m aja
— W spom . w iern . 24 maja
— N. Pom ocy 27 czerwca
— Nawiedz. 2 lipca
— Szkapi. 16 lipca
— A nielskiej 2 s ierpn ia
— Śnieżnej 5 s ierpn ia

. — W niebowz. 15 s ierpn ia
— Jasnog . 26 s ierpn ia
— Narodź, 8 w rześnia
— W ykupu 24 w rześn ia
— R óżańcowej 1 paźdz.
— Opieki 16 lis topada
— O fiarow ania 21 lis topada
— N iep. Pocz.. 8 grudnia
— L oretańsk ie j 10 g rudnia  • 
M arji egipc. 2 kw ietn ia
— Kleof. 9 kw ietn ia
— M agd. de Paz?. 29 m aja
— M agd. 22 lipca

M irju sza  m. 19 styczn ia  
M ateusza ap. ew. 21 w rześn i*  
M atyldy  k r. wd. 14 m arca 
M aurycego m. 2 1 w rześnia 
M edarda b. w. 8 czerwca 
M elanji zak. 31 grudnia 
M elchjora a r. 6 s tyczn ia
— m. 7 w rześnia 
M etodego ap. Słow. 6 lipca 
M ichała arch . 29 w rześnia 
M ikołaja b. w. 6 grudnia
— z Tol. w. 10 w rześn ia  
M oniki wdowy 4 maja

N
N ar. św. Jana  Chrz 24 czerwca- 
N atalji m ałż. 1 grudnia 
Nawr. św. Paw ła ap. 25 s ty czn ia
— św. A ugustyna 5 m aja 
N orberta  0. w. 6 czerwca

O
O nufrego p u s t. 12 czerwca- 
O skara b. w. 3 lutego 
O ttona bam b. b. w. 2 lipca 
O ty lji  p. 13 g rudnia  

P
Pafnucego m. 19 kw ietn ia 
Pankracego m. 12 m aja 
P ascha lisa  w. 17 m aja 
Pau lina  b. m. 31 s ierpn ia
— b. w. z Ń oli 22 czerwca 
P au lin y  m. 6 czerwca 
Paw ła I pust. 15 styczn ia
— apost. 29 czerwca
— od K rzyża w. 28 kw ie tn ia  
P e lag ji m. 22 m arca
— p. m. 4 m aja
— pok. 8 październ ika 
P io tra  ks. ap. 29 czerwca
— w okowach 1 sierpn ia
— m. 29 kw ietn ia
— N olasko w. 31 styczn ia
— Dam. b. w. d. K. 23 lu tego
— Kla.w. w. 9 w rześnia
— z Alk. w. 19 październ ika
— Z ło toust. 4 grudnia 
P o likarpa b. m. 26 styczn ia  
P rokopa m. 8 lipca

R
R afała arch . 14 październ ika  
R ajm unda w. 31 s ierpn ia  
R eginy p . m. 7 w rześnia 
R oberta  w. 17 kw ietn ia
— B elarm ina b . w. 13 maja
— op. 7 czerwca 
Rocha w. 16 s ierpn ia  
Rom ana m. 9 s ierpn ia
— b. w. 6 październ ika
— b p . 28 lu tego
— m. 28 lis topada  
Rom ualda op. 7 lu tego 
R ozalji p . 4 w rześnia 
Róży lim . p. 30 s ierpn ia
— w iterb. p. 4 w rześnia 
R yszarda k r. w. 7 lutego
— b . w. 3 kw ietnia

S
Sab iny  m ęcz. 27 październ ika



Sadoka m z tow . 2 czer. 
S a lom ei k s ięż ; p . 17 lis t. 
Sam uela  p ro r. 20 s ierpn ia  
Scho lastyk i p. 10 lutego 
Ścięcie św. Jan a  C hrzcicie la  

26 s ierpn ia  
S eb a stjan a  m. 20 s tyczn ia  
S e ra fina  w . 12 paźdz ie rn ika  
Serw acego b. w. 13 m aja 
Sew era m . 8. lis to p ad a
— b. w. 30 kw ietn ia  
Sew eryna op. i b . 8 s ty czn ia
— b. w. 23 październ ika 
S tan isław a b. i m. 8 m aja
— K ostki 13 lis topada  
S tefana  k r. w. 2 w rześnia
— 1-go m ęcz. 26 grudnia 
S y lw estra  op. 26 lis topada
— I p. w. 31 grudnia 
Szym ona ap. 23 paździer.
— T ry d . 24 m arca
— z Lipn. w. 18 lipca
— p u s t. 26 llpca
— Słupn. w. 3 w rześnia

Tadeusza ap. 28 paźdz.
Tekli p. m. 23 w rześnia
— k s ien i 15 paźd z ie rn ik a  
T elesfo ra  p. m . 5 styczn ia  
Teodora b. m. 26 m arca
— m. 7 lu tego
— żo łn ierza  9 lis to p ad a
— S tud. w. 12 lis topada  
Teodory  po k u t. 11 w rześ. 
T eodozjusza  b. w. 17 lipca 
Teofila (B ogum iła b. m .) 7 m ar,
— m. 22 lipca

T eofila  m. 2 październ ika
— b. w . an tjoch . 13 p aździer.
— żo łn . 20 g ru d n ia
— b. w. 27 k w ie tn ia .
T eofili p. m. 28 g rudn ia  
T eotym a (B ogusław a m .)

18 g rudn ia  
T eresy  p. 15 paźdz ie rn ika  
T eresy  od D z. J . 3 paźdz. 
Tom asza ap. 21 g rudn ia
— z Akw. w. d. K. 7 m arca
— b. 22 w rześnia
— b. m. 29 g rudnia  
Tym oteusza b. m . 24 *tycz.
— m. 24 m arca 
T y tusa  b. w. 6 litego

U

U rbana b. 2 kw ietn ia
— m. 16 kw ietw la
— p. m. 25 m aja
— p. w. 29 g rudnia  
U rsyna  b. w. 9 lis to p ad a  
U rszu li p. m. 21 p aździer.

w
W acław a k r. m. 28 w rześnia 
W alentego kpł. m. 14 lu t .  
W alentego b isk . m. 14 lutego 
W alen tyny  p. m. 25 lipca 
W alerego b . w. 28 styczn ia  
W alerjana m. 14 kw ietn ia
— b. w. 15 grudnia 
W alerji m. 28 kw ietnia-
— p. m. 9 g rudnia  
W aw rzyńca arch . m . 10 sierp .
— b. w. 5 w rześnia
— w. 22 lipca

W eronik i p. 13 styczni®
— Ju l. ksien i p. 9 lipca 
W iktora  m. 25 lutego
—  w . 26 lutego
— m. ż . 21 lipca  
w- p . m 28 lipca
— b. w, 23 s ierpn ia
— p . m. 23 g rudn ia  
W ik torji m. 17 lis topada  
W ilhelm a b. w. 10 stycznia
— op. 6 kw ietn ia
— b. w. 29 lipca
— op. 25 czerwca 
W incentego m. 2 : stycznia
— Fer. w. 5 kw ietn ia
— h Paulo w. 19 llpca
— Kadł, b . w. 8 m arca 
W ita m. 15 czerwca 
W ita lisa  m. 9 s tyczn ia
— m. 28 kw ietn ia  
W ładysław a k r. węg. 27 czerw. 
W łodzim ierza w. 15 lub 24 lip. 
W ojciecha arc . 1 m. 23 kw letn.

Z acharjasza  p r. 6 w rześnia
— oj. św. Jana  5 lis topada  
Zenona m. 14 lutego 
Zenona żołn. m. 9 lipca
— m. 5 kw ietn ia
— b. m. 12 kwietni®
— b. w. 8 grudnia
Znal. św. S tefana 1-go m. 3 s ie r. 
Z ofjl p. m. 30 kw ietn ia
— (15 ma a)
Zofjl wd. m. 1 3 córek 30 w rz. 
Z uzanny p. m. 11 s ierpn ia  
Z ygm unta kr. 2 m aja 
Zyty  p. 27 kw ietn ia

Święci i Błogosławieni Patronowie Polscy.
Bł. A ndrzej Bobola m . Jezu ita  

—16 m aja .
Św. B enedykt, m ęcz. K am eduła 

p u s te ln ik  — 12 lis topada. 
Św. Benedykt', pu s te ln ik  — 16 

lipca.
Św. B ogum ił, a rcyb iskup , pust.

— 10 czerw ca.
Bł. B ronisław a, N orbertanka

— 3 w rześn ia .
Św. C yry l, b iskup  — 9 m arca. 
B ł. C zesław , D om inik. — 20 

llpca.
Św. C h ry s tjan , m ęcz. K am eduła 

p u s te ln ik  — 12 lis topada. 
Św. f lo r ja n ,  m ęcz. — 4 m aja. 
Św. Izaak , m ęcz. K am eduła 

p u s te ln ik  — 12 lis to p ad a . 
Św. Jacek  w ., D om in ikan in  — 

17 sierpn ia ;
Bł. Jakób S trzem ię w ., a rcy ­

b iskup  lw ow ski — 1 czerw .

Św. Jan . m ęcz. Kam eduła pu ­
s te ln ik  — 12 lis to p ad a .

Św. Jadw iga, K siężna Ś ląska. 
C ysterka  -  17 paździer.

Św. Jan  K anty w., kap łan  i p ro ­
feso r U niw ers. Jag ie ll. — 
20 p aździern ika .

Bł. Jan  z Dukli w ., B ernardyn  
— p ierw , n iedz iela  po św 
P io trze  i Paw le.

Bł. Jan. S arkander w ., — 5 m ar.
Św. Jęd rze j Zóraw . w ., — 16 lip.
Bł. Jo lan ta  K larys. — 16 czerw .
Św. Jó za fa t Kunc. m ęcz., B azy- 

ljan ., arcb. połocki — 14 lis.
Św. K azim ierz w ., K rólew icz — 

4 m arca.
Św. K lem ens D w orzak w ., Re­

d e m p to ry sta  — 15 m arca.
Bł. Kunegunda K larys. — 24 lis .
Św. M ateusz  m ęcz., Kam eduła 

pu ste ln ik  — 12 lis topada.

B ł. M elch jo r G rodziecki m ęcz., 
Jezu ita  — 7 w rześnia .

Św. M etody w., b isk . — 9 m ar. 
Bł. Sadok z T ow arzysz, m ęcz.

D om inikanie  2 czerw ca.
B ł. Salom ea K rólew na K laryska

—  17 lis topada.
Św. S tan isław  m ęcz. b iskup

— 8 m aja.
Św. S tan isław  K ostka, w. Jez u ­

ita  — 13 lis topada.
Bł. Szym on z L ipnicy w., B er­

na rdyn  — 18 llpca.
Św. W acław  — 28 w rześnia .
Bł. W incenty  K adłubek w ., b i­

skup, C ysters  — 8 m arca. 
Bł. W ładysław  z G ielniow a w., 

B ernardyn  — 25 ^września. 
Św. W ojciech męcz.* b iskup , 

B enedyktyn — 23 kw ietnia

O prócz w ym ienionych posiada  Polska liczny  pocze t św iątobliw ych m ężów I n iew iast, k tó rzy  
zm arli w opin ji św ięto śc i. Do nich n a leżą : Iwo O drow ąż, b iskup  krakow ski a s try j św. Jacka , bł. 
C zesław a 1 b ł. B ron isław y, — S tan is ław  K aźm lerczyk, — Iza jasz  B oner, — M H iał G edrojć , — 
Św iętosław  ze Sław kow a, k tó rych  ciała m ieści s ta ro ży tn y  gród Wawelski, Do takich należą pozatem



Bo £ od ar 9 lis topad*  
B egom lł 10 czerwca 
Bogom lr 13 stycznia  
Bogosław  29 kwietnia 
Bogowit 7 marca 
B oguchw ał 18 marca 
B ogufał 27 kw ietn ia  
B ogum iła 20 grudnia 
Bogusław  1 lipca 
Bogusław a 29 m aja 
Bogusz 24 lutego 
fBoguwola 8 grudnia 
Bohdan 19 m arca 

-Bohdana 6 lutego 
Bohdar b ł. 27 m arca 
'B ojom ir 6 styczn ia  
.Bolesław 19 s ierpn ia  
'Bolesława 22 lipca 
B olisław  1 sierpn ia  
B orys i Chleb 9 sierpn ia  
B orysław a 25 m aja 
Bożena 14 m arca 
Bożesława 31 m aja 
B ożesław  10 m arca 
B ożydar b ł. 9 m aja 
B ożydar 21 w rześnia 
B orzysław  19 czerwca 
BorzywÓj b ł. 5 kw ietnia 
B łażej 3 lutego 
B ranm iła 3 czerwca 
B ra tum ił 18 październ ika 
B ratysław  4 październ ika 
B ron im ir 20 m aja 
B ronisław a 18 s ierpn ia  
B ronisław  6 październ ika 
Broniwój 22 czerwca 
B udzlm ił 15 w rześnia 
Budzim ir 16 czerwca 
B udzisław  1 m arca 
Budzisław a 20 październ ika 
Budziwój 23 m aja

C hlebosław  6 s ierpn ia  
Chocisław  5 m aja 
C hotym ir 13 czerwca 
C hronisław  13 w rześnia 
Chw aiibóg 24 s tyczn ia  
Chw allbóg 28 lu tego 
C hw alim ir 8 lipca 
Chw alim ira 25 lis topada 
Chw alisław  3 lis topada  
C hw alisław a 30 kw ietnia 
C ichom ił 23 sierpn ia  
C lchom ir 6 czerwca 
C ichosław  13 m aja 
C ichosław  30 czerwca 
C ierp im lr 10 m aja 

■Cierpisława 29 lipca 
'C ieszym ir 24 sierpn a

Czcibóg 2 września 
Czcim isław 29 marca 
Czcisława bł. 19 lutego  
Czesław 20 lipca 
C zesław m. 20 kwietnia 
Czesława 12 stycznia

D adzibóg 29 w rześnia 
D am elit 29 październ ika 
D am ian 27 w rześn ia  
D arom iła  21 październ ika 
D ługom !r 15 m arca 
D ługosław  18 czerwca 
D ługosław a 15 październ ika  
D obiesław  14 m aja 
D obrochna 5 lutego 
D obrogniew  30 stycznia  
D obrogist 14 lipca 
D obrom ila 11 październ ika  
D obrom ir 4 s tyczn ia  
D obrom ir 5 czerwca 
D obrom ira 31 m arca 
D obrosław  10 styczn ia  
D obrosław a 9 kw ietnia 
D obrow it 18 w rześnia 
Dobrowój 14 sierpn ia  
D ogom ost 9 październ ika 
D om orad 16 s ierpn ia  
D om osław  15 styczn ia  
D om osława 7 w rześnia 
D om ysław  21 czerwca 
D orosław  24 lis topada 
D rogom ił 21 kw ietn ia 
D rogom ir 22 grudnia 
D rogom ira 9 lis topada  
D rogom ysł 17 czerwca 
D rogosław  17 w rześnia 
D rogow it 6 w rześnia 
D zierżykraj 17 lipca 
D zierżym ir 14 października 
D zierżysław  16 lipca 
D zierżysław  1 w rześnia

G niew om lr 8 lutego 
G odysław  22 m arca 
G odysław a 24 grudnia 
Godzim ir 31 października 
G odzisław  28 grudnia 
G orysław  9 lutego 
G orysław  10 kw ietnia 
G ościsław  18 kw ietn ia  
G ościsław  28 lis topada  
G ościw it 6 maja 
G osław  29 grudnia 
G rzm isław  12 października 
G rzm isława 25 grudnia
H om ir 24 w rześnia
Im isław  30 w rześnia 
Iśc isław  11 września 
Izasław  6 lipca

Jacław  św. 15 sierpnia 
Jan isław  24 czerwca 
Jarogniew  6 grudnia 
Jaro m ir 11 kw ietn ia  
Ja ro m ir 28 m aja 
Jaropełk  18 stycznia  
Jarosław a 21 styczn ia  
Jaro sław  25 kw ietnia 
Jefzy  św. 24 kw ietnia 
Jordan św. 13 lutego

K azim ierz 4 m arca 
K azim ira 21 sierpn ia  
K rasisław  17 kw ietnia 
K rasnoroda 7 lipca 
Krzepim lr 19 w rześnia 
K rzesim ir 11 stycznia  
Krzesław  28 m arca 
K rzesom yśl 19 maja-

L assota 31 g rudnia  
Lechosław  26 listopada 
Letosław  3 sierpn i?  
L itom ił 4 czerwca 
Lubom ir 1 m aja 
Lubom ira 21 m aica 
Lubom ila 4 grudnia 
Lubom ira 24 m an a 
Lubom ira 24 lipca 
Lubosław  12 kw ietn ia 
Ludom ił 30 g rudnia  
Ludowił 20 lutego 
Ludom ila 7 maja 
Ludom ir 10 lis topada  
Ludom yśl 7 grudnia 
Ludowił 11 m aja 
Ludowir 31 lipca 
Ludosław a 11 m arca 
Ludosław  30 lis topada 
Lutosław  26 październ ika

Ładysław  b ł. 26 w rześnia

M ieczysław  1 styczn ia  
M iłada bł. 16 lu tego 
M iłogost 8 m arca 
M iłosław a 2 lutego 
M iłosław  3 lipca 
M iłosz 25 stycznia  
Miłowój 23 listopada 
M iron św. 17 sierpn ia  
M irosław  26 lutego 
M irosław a 26 lipca 
M nożysław  4 kw ietnia 
M ścigniew  19 grudnia 
M ścisław  8 stycznia  
M ścisława 9 m arca 
M ściwój 4 lis topada 
M yślim ir 14 kw ietnia 
M yślisław  20 września

królowa Jadw iga, M atka T eresa  M archecka, K arm elitanka, — O. W ojciech M ęciński T. J. m ęczennik 
— O. S tan isław  P apczyńsk i, założyciel M arjanów  b ia ły c h ,— O. K azim ierz W yszyński, M arjanin, — 
O. Fabjan  M aliszew ski, D om inikanin , — O. R afał C hylińsk i, F ran c iszk a n in ; — z now szych czasów : 
Bohdan Jańsk i, założyciel Zm artw ychw stańców , — W anda M alczew ska, — Książe A ugust C zarto­
ry sk i, S alezjan in , — O. R afał K alinow ski, K arm elita  bosy , — O. B ronisław  M arkiew icz, założyciel 
g ro m a d z e n ia  Św. M ichała  1 w ielk i opiekun s ie ró t, — M. F ranciszka S iedliska i w iele innych.

Alfabetyczny wykaz imion słowiańskich.
Bogna św. 20 czerwca



N am ysław  25 s ierpn ia  
N ieciśław  13 m arca 
N iem ir 14 lutego 
N iezam yśl 8 sierpn ia  
No.nisław 16 kw ietnia 
Nowosłów 12 lis topada

O jcrm ił 2 lipca 
O jcosław  16 marca 
Olek św. 7 sierpnia 
Olga św. 11 lipca 
O nosława 21 lutego 
O strom ir b ł. 4 sierpn ia

Pakosław  5 m arca 
Pob-tnir 20 m arca 
Prokop 5 lipca 
P rzebysław a 22 paźdz. 
P rzedzim ir 14 czerwca 
P rzedzisław  23 lutego 
P rzedzisław  27 sierpnra 
Przem ysław  13 kw ietn ia 
P rzem ysław  30 październ ika 
P rzem yśl 29 lis topada 
P rzesław  7 kw ietn ia 
P rzesław  św. 3 w rześnia 
P rzesław a 21 m aja 
P rzybysław  27 s tyczn ia  
Przybysław  15 lis topada

Racibor bł. 29 sierpn ia  
R adogost 14 styczn ia  
Radom ił 11 czerwca 
Radom iła 13 lipca 
Radom ir 28 stycznia  
Radom ir 16 listopada 
Radom yśl 27 grudnia 
Radosław  2 m arca 
R adosław  8 kw ietnia 
Radosław  15 lipca 
R adosław a 8 w rześnia 
R adzim ir 12 września 
R adzisław  16 paźdz. 
Radzisław a 10 grudnia 
Radziwój 10 lipca 
Radzyń św. 12 lutego 
R atym ir 19 stycznia  
R atysław  2 czerwca 
Rosław  13 s ierpn ia  
Rosława 7 październ ika 
Rościsław  17 sty.c?nia 
Rościsław  4 w rześnia 
Rozm ysław  26 .czerwca' 
Rustaw  27 maja

Sam om ysł 25 października 
Sam osława 1 grudnia 
Sebastjan  20 styczn ia  
S ędzim ir 20 lis topada 
Sędzisław  16 w rześnia 
Sędziw ój,8 lis topada 
Sieman 3 październ ika 
S iem isław  24 październ ika 
Skarb im ir 26 s ty czn ia  
Sław 21 lis topada

Sława bł. 12 sierpn ia  
S ław iflor 14 grudnia 
S ław im ir 17 maja 
Sław obój 25 lutego 
Sławo m iła 3 m arca 
Sław om ir bł. 5 lis topada 
Sławom ira 23 grudnia 
S ław osz 25 lipca 
Sławój 9 czerwca 
Sobiebór 9 w rześnia 
Sobiesław  20 sierpnia 
Spitogniew  31 styczn ia  
Spitosław  11 lis to p a d j 
S p ltosław a 5 grudnia 
Sp ltym ir 26 kw ietn ia 
S tanisław  św. 8 m aja 
S tan isław  św. 5 sierpnia 
S tan isław  R. 18 lis topada  
S tan im ir 2 październ ika 
S tosław  i D . 21 lipca 
S tracho ta  9 lipca 
S trzeżym ir 22 kw ietnia 
S trzeżysław  2 stycznia 
S trzeżysław  15 m aja 
Sudom ir 2 kw ietnia 
Sulim ir 30 maj*
Sulisław  bł. 7 lutego 
Sw atosz 12 m arca 
Św iętobój 26 m arca 
Św iętobór 6 kw ietnia 
Sw iętochna 11 lutego 
Sw iętom ir 28 lłpca 
Św iętopełk 1 czerwca 
Św iętopełk 25 w rześnia 
Sw iętorad 17 lutego 
Św iętosław  7 stoczn ia  
Św iętosław  3 maja 
Św iętosław  31 sierpn ia  
Św iętosław a 2 s ierpn ia  
Szczęsław  15 lutego 
Szczęsny- św. 30 sierpnia 
Szukosław  30 m arca 
Szulisław  2 grudnia

T olim ir b ł. 12 lipca 
Tom ila b ł. 10 lutego 
Tom ir 27 lis topada 
Tom ira 24 maja 
Tom isław  b ł. 21 grudnia

U nisław  18 lipca

W acław  bł. 15 kw ietn ia 
W acław  św. 28 w rześnia  
W anda 23 czerwca 
W ercisław  1 lis topada 
W aw rzyniec 10 sierpnia 
W elislaw  4 lipca 
W ialim ir 3 grudnia 
W isław  bł. 7 czerwca 
W isław a bł, 22 'm aja 
W it św. 15 czerwca 
W itom ił 27 październ ika 
W itosław  22 stycznia 
W itosław  4 lutego 
W itym ir 2 m aja

W itym ir 2 listopada 
W iarosław a 27 lutego 
W ięcymil 26 maja 
W ięcysław  '5  m arca 
W ieńczysław  4 rn. ja 
W ieńczysław  16 m aja 
W ielosław a 18 lutego 
W ładybóg 28 październ ik  
W ładybój -10 września 
W ładyn ira  9 stycznia  
W ładysław  3 kw ietnia 
W ładysław a 13 grudnia 
W łastybór 5 s tyczn ia  
W łastym ila  3 s tycznia 
W łastym ila  26 sierpn ia  
W łastym il 25 czerwca 
W łastym ir 23 październ ika 
W łatysław  św. 27 czerwca 
W łodzim ierz 16 stycznia 
W łodzim ierz 19 kw ietnia 
W łodzim ira 11 sierpn ia  
W odzim ir 14 listopada 
W odzisław  19 lipca 
W odzisław  5 w rześnia 
W ojsław  6 m arca 
W ojciech św. 23 kw ietnia 
W ojmir 11 grudnia 
W ojsław a 8 październ ika 
W olidar 12 grudnia 
W olim ir 15 grudnia 
W rócisław a ',3 styczn ia  
W rócisław a 22 lutego 
W róciwój 26 grudnia, 
W rzesław  18 maja 
W szebór 27 iipca 
W szemil 12 maja 
W szem il 18 grudnia 
W szem ila 22 listopada- 
W szerad 13 listopada 
W szew ład 6 listopada 
W yszom ir 12 czerwca 
W yszom ir 28 sierpn ia  
W yszogław  8 czerwca

Zasław  5 październ ika 
Zatysław a 17 październik© 
Zdzisław  29 stycznia  
Zdzisław  17 m arca 
Zbigniew  1 kw ietnia 
Zbisław  23 m arca 
Zbisław  17 lis topada  
Zbroisław  28 czerwca 
Zdobysław  30 lipca 
Zdosław  16 grudnia 
Zelim ir 22 t r z e ś n ia  
Ziem isław  13 październik© 
Z iem om ysł 14 w rześnia 
Ziem ow it b ł. 19 paźdz. 
Z natysław  1 październik©

Źegota 1 lutego 
Żelisfaw  23 lipca 
Ż yrośław  17 grudnia 
Ż y tom ir 7 iis topada  
Źyw isław  28 kw ietn ia
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ROK 1930 ERY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ
Jest rokiem  zw yczajnym  m ającym  365 dni. O dp ow iada r. 5690— 5691 w e d le  rachuby  

ży d o w sk iej (N. R ok u ży d ó w  23 w rześn ia).
Zaćmienia słońca i księżyca.

W  1930 r. przypadają dw a zaćm ien ia  sło ń ca  i dw a zaćm ien ia  k s ięży ca :
13 k w ie tn ia  c zę śc io w e  zaćm ien ie  k s ięży ca . P o cz ą tek  o  go d z . 3'42, k o n iec  za­

ćm ienia o god z . 8 ’13. Z aćm ienie w id zia ln e  b ęd z ie  w  połu dn iow o-zach od n iej E uropie.
28 k w ie tn ia  p ie rśc ien io w e  zaćm ien ie  słońca. W  E uropie w id zia ln e  n ie  b ęd z ie .
7 październ ika c zę śc io w e  zaćm ien ie  k sięży ca . P o czą tek  zaćm ien ia  o  g o d z .  

16*41, k o n iec  o godź . 21*31. P o cz ą tek  i k on iec  w id zia ln e  w  E uropie.
21 października c a łk o w ite  zaćm ien ie  słońca . W  E uropie w id zia ln e  n ie  b ęd z ie .

Dni św iąteczne.
W e w szy s tk ie  n ied z ie le  oraz dni: N o w eg o  R oku, T rzech Króli, W n ieb o w stą ­

p ien ia  P ., B o ż eg o  Ciała, śś . A p . P io tra  i P aw ła, W n ieb o w zięc ia  N . M. P ., W sz y st­
kich Ś w ię ty c h  i N iep o k a la n eg o  P o cz ęc ia  N. M. P . i B o ż eg o  N arodzen ia  w szy scy  
obow iązan i są  p od  grzech em  ciężk im , jeśli n ie  mają w ażnej, u spraw ied liw iającej  
przeszk ody, w y słu ch a ć  c a ł e j  M szy św . i w strzym ać się  od  prac służebnych . 
W  inne dnie, chociażb y  u ro czy ste  n a b o żeń stw a  odb yw ały  s ię  w  k ośc io ła ch , K o­
śc ió ł obow iązk u  te g o  n ie  nakłada.

Dni postne.
W  piątk i i so b o ty  W ie lk ieg o  P o stu , w  S u ch e  dni i w ig ilje  Z ielonych  Ś w ią t, 

W n ieb ow zięc ia  N . M. P ., W szy stk ich  Ś w ię ty c h  i B o ż eg o  N arodzen ia , obow iązu je  
p o st śc is ły  oraz w strzym an ie  s ię  o d  potraw  m ięsnych . (W  W ielką S o b o tę  od  
12 god z . n iem a już ża d n eg o  postu ). W e w szy s tk ie  inne dni W ie lk ieg o  P o stu , 
prócz n ied z ie l, ob o w ią zu je  ty lk o  p o s t  śc is ły .

W e w szy s tk ie  p iątk i ca łeg o  roku (prócz w yżej w ym ien ionych) obow iązu je  
ty lko  w strzym anie  s ię  od  po tra w  m ięsnych .

Za p o tra w y  m ięsn e  u w a ża  s ię  ty lk o  ro só ł i m ięso . W szy stk ie  przypraw y  
i  om asty , ch o ćb y  p o ch o d ziły  z e  zw ierzą t, z a w sz e  są d o zw o lo n e , w ię c  n ie ty lk o  
m asło i jaja, a le  te ż  sad ło , słon ina (jako przypraw a), sm alec  i t. p. m ogą b yć  u ży ­
w a n e  w e  w sz y s tk ie  p o stn e  dni ca łeg o  roku, ró w n ież  ryb w o ln o  u ży w a ć  z a w sz e ,  
n a w et jeże li w  dni p o s tn e  u ży w a  s ię  potraw  m ięsnych . U ro czy ste  św ię ta  p oza  
W ielkim  P o ste m  znoszą  o b o w ią zek  p o stu  i w strzym ania  s ię  od m ięsa  w  dniu, na 
który  przypadają. R ó w n ież  w e  w ig ilje  z  p o stem , jeśli w yp adn ą na n ied z ie lę , 
)iema o b ow iązk u  p o szczen ia  ani w  n ied z ie lę , ani w  pop rzedn ią  so b o tę .

Czasy zakazane.
W  c za s ie  o d  1 N ied z ie li A d w e n tu  do B o ż eg o  N arodź, w łą czn ie  i od Środy  

p o p ie lco w ej do N ied z ie li W ielkan . w łą czn ie  zab aw  w e se ln y c h  w yp raw iać  n ie  w o ln o .
Święta ruchom e.

N ied z ie la  S tarozap u stn a  16 lu teg o
P o p ie le c  5 m arca
S u ch ed n ie  I. 12, 14, 15 m arca
W ielkan oc 20 k w ie t.
W n ieb o w stą p ien ie  29 maja
Z ielone  Ś w ię ta  8 czerw .

S u ch ed n ie  II. 11, 13, 14 c zerw ca  
B o ż e  C iało 19 cze rw ca
N ajśw . S erca  Jezu s. 27 czerw ca  
S u ch ed n ie  III. 17, 19, 20 w rześn ia  
N ied z ie la  I A d w e n tu  30 listopad a  
S u ch ed n ie  IV. 17, 19, 20 grudnia

U W A G A : G odziny w  kalendarzu pod ane są w ed łu g  c za su  s ło n eczn eg o .



Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Z  pomocą Bożą wysyłamy w  świat szósty z  rzędu „Kalen­
darz Królowej Korony Polskiej" na Rok Pański 1930, wykonany 
rękami dziatwy najbiedniejszej w Zakładach dla sierót Ks. Broni­
sława Markiewicza w Miejscu-Plastowem, na które dochód z  wy­
dawnictwa jest przeznaczony.

W ypłynął on z  serca — niechaj więc niesie sercom czytelni­
ków swoich miłość Niepokalanej Polski Królowej, radość prawdziwą 
l  błogosławieństwo Boże.

Pięć roczników kalendarza tego rozeszło się szeroko po świę­
cie, a jeśli choć niektórych czytelników zdołały pocieszyć lub do 
dobrego zachęcić — Bogu niech będą dzięki, który posługuje się 
nieraz tak lichemi środkami, aby poruszyć serca, zapalić miłością 
prawdy i krzepić je  pośród smutków i trudów życiowych.

Mnóstwo listów, pełnych uznania dla wydawnictwa, upewnia 
nas, że kalendarze nasze chętnie są czytane, co pozwala nam cieszyć 
się nadzieją, że także i ten Posłaniec Marji, niosący wszystkim słowo 
dobre, a przytem budzący ofiarność dla Zakładów sierocych w Miej- 
scu-Piastowem, serdecznego dozna przyjęcia wszędzie, gdzie tylko 
dotrze, jednając sobie przytem przyjaciół oddanych, którzy nie poską­
pią starań, aby znalazł się we wszystkich domach i rodzinach polskich.

A  k to  dobre c z y ta n ie  r o z s z e r z a  j e s t  a p o s to łe m l

Miejsce-Piastowe, w Święto Matki Boskiej Anielskiej 1929.

Redakcja Kalendarzy Marjańskich.

3*
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noc

Rozcho - dzi się w świat no - wi - na,

Chry-stus na - ro -d zilże przy - sz!a szczęsna go - dzi - na.



A  na ziemi

„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
-woli!" Słowa te, pełne świetlanych cudów, śpiewały chóry anielskie, 
zwiastując chwilę, co niosła całemu światu zbawienie.

Pieśni anielskiej wtórują zastępy świętych dusz, rozkwitłych w pro­
mieniach gwiazdy betlejemskiej na ogromnych ugorach ludzkości. Pieśni 
anielskiej wtórują narody świata i wyciągają z otchłani nędzy zbolałe 
ręce ku Bożemu pokojowi.

Ile blasku, ile siły pada z tych słów na dusze znękane!
Przepięknym wieńcem wplotły się one W obyczaje narodów, stały 

s ię  skarbem, z którego każdy czerpać może treść duszy, odrodzenia 
i łaskę. Z nich wytrysło źródło miłości tak wielkiej, tak osobliwej, że 

.postać świata zmieniła się całkowicie i serca wzwyż się uniosły.
A  dziś? ile strasznych win! ile oparów!
Jakieś ciemne pędy życia, porywy zła i nienawiści ^wynurzają się 

z dusz i chcą zalać przejasne ogrody Bożej Dzieciny. Święte ideały, 
cnoty domowe i górne zapały idą w poniewierkę. A  przytem ta bezduszna
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cześć dla mamony, dla ciała ludzkiego, szalona gonitwa za rozkoszy 
i — pustką.

Czy wolno wątpić i cofać się w pochodzie ku blaskom Betlejemu?
Przenigdy.
Jest Bóg na niebie, jest Ojciec pokoju i ofiarny dawca onej nocy 

błogosławionej, co złączyła wszystkich złotym węzłem miłości. Stańmy 
u stóp Bożego Dziecięcia i patrzmy pełni wiary na te dwa cudy, które 
są jedynem lekarstwem na choroby jednostek i narodów.

Cud pokory i cud miłości.
Pycha była od pierwszej chwili istnienia aniołów i ludzi źródłem 

wszystkich nieszczęść i każdej hańby. Pycha każe dziś łamać i kruszyć 
wszystkie nakazy tradycji ojców, świętego prawa i jedności człowieka.

Wszystkim, których pycha zaślepia mówi pokorny żłóbek Jezusowy: 
Wartość twoja wobec Boga i rozumu leży jedynie w szlachetności twoich 
czynów i w wiernem spełnianiu obowiązków twojego stanu.

I co więcej nam głosi tajemnicza noc narodzin Dzieciątka? Droga: 
do szczęścia osobistego, społecznego i narodowego prowadzi jedynie 
przez poświęcenie się wszystkich d li każdego i każdego dla ogółu.

Miłości nam potrzeba! Miłości i zapomnienia krzywd, które wza­
jemnie sobie wyrządziliśmy. Niech na ognisku rodzinnem i narodowem 
żar miłości świętej zapłonie! Niech się odrodzą serca i miech wszyscy 
idą prostą drogą, na którą pada światło onych słów anielskich: Chwała 
na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej wolil

Ks. Ewaryst Nawrowsku

Litości dla bezdom nych.
Gdy pisklę, jeszcze nieubrane należycie w piórka, wypadnie 

z gniazda, zapewne już nigdy wysoko latać nie będzie, zapewne już 
z gronem swoich rówieśników wesołej nie zanuci pieśni.

Gdy młode ździebełko zboża przydepcą przechodniów stopy, już 
ono w kłos się nie rozwinie i plonu złotego ziarna nie wyda.

Gdy młodą drzewinę, na skraju lasu rosnącą, poczną wichry łamać 
i uginać, nie wzrośnie ona szczytem wysoko i nie rozłoży swych kona­
rów wspaniale dokoła.

Takie jest prawo młodości, iż musi być ona ochraniana i pie­
lęgnowana, bo bez tej opieki łamie się, ginie i przepada.

Dlatego też wszędzie, w całym wszechświecie nad młodem życiem  
roztaczają się skrzydła opieki, dlatego stare dęby w lesie osłaniają, 
swemb konarami od burz młode latoroślą, dlatego drobna ptaszyna 
skrzydełkami tuli swe pisklęta, dlatego młode i wątłe rośliny skrapia. 
ogrodnik czujny, dlatego i nad dzieciną w kolebce pochyla się Matka



,  /3  .

ŚW IĄTO BLIW Y JAŁM UŻNIK N A R O D U  PO LSK IEG O  

[,I W Y C H O W A W C A  SIERÓ T.
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kochająca, bacząc, czy jej co nie spłoszy cichego snu choćby na chwilę. 
Tak! Są dzieci szczęśliwe, nad których kolebkami matki, jako Anioły, 
straż czujną trzymają, są dzieci szczęśliwe, które do serca tulą drogie 
ramiona, są dzieci takie, które żyjąc na ziemi, nie wiedzą, iż to ziemia, 
bo widzą Aniołów w postaci matki przyobleczonych. Lecz są inne. . .  
biedniejsze od tych drzewin, wichrem łamanych, od tych roślinek stopą 
deptanych, od tych piskląt z gniazda wypadłych, bo są dzieci bez 
domów, bez rodziców, bez opieki i miłości, bez chleba i wody łzy omywają­
ce j... Są dzieci, sieroty, o których lud p o w i a d a ,  iż „ j e s z c z e  im macocha 
koszuli nie uszyła, a już przeklęła, żeby nie znosiła... jeszcze im włosów 
nie zaplotła, a już z każdego włosa krew pociekła", są dzieci rzucone 
w świat, jak liść od pnia oderwany, idące najdalszą drogą od rodzinnego 
progu, odtrącone na wieki od serc tych, którzy kochać powinni.

Straszna tragedja niedoli ludzkiej, odgrywana wiecznie na scenie 
świata tego, świata, który z dusz aniołów umie robić czarne duchy, 
który miasto goić rany i blizny, umie je pogłębiać i truć nowemi bolami.

I oto są sieroty!... Najuboższe pisklęta, wyrzucone z gniazd, nie wie­
dzieć zaco i przez kogo, badyle wątłe, wichrem niedoli łamane, wtedy 
już, kiedy jeszcze sił nie miały na walkę ze złem ... Oto są duchy białe, 
które złość świata staczać miała w krainę upadku i zniszczenia...

Jeśli której z tych istot matka żyje jeszcze — czemuż nie przy­
garnie tej główki do łona, nie ogrzeje tej drobnej dłoni w swoim 
uścisku?... Jeśli która z tych sierót ma gniazdko rodzinne, a nie zna 
do niego drogi, czemuż nikt po nią nie zawoła i nie powie jej, kędy do 
swoich ma wrócić?

Najstraszniejsza krzywda życia w tem się właśnie ukrywa, iż są 
i takie sieroty, którym śmierć rodziców nie zabrała, którym grób drogi 
do niedoli nie otworzył, sieroty bez imienia, bez praw, bez opieki 
i bez serca nad niemi pochylonego!!

Za takiemi dziećmi, jak powiada poetka, idzie...
„ — idzie straszny przeklinany,
Z wygaszoną łez źrenicą,
Blaskiem słońca naigrawa,
1 odsłania swą prawicą 
Wszystkie nędze, wszystkie rany...

To głód...
Głód najgorszy piastun serc ludzkich, który często i do zbrodni 

zdoła doprowadzić, który wydziera aniołom z pod skrzydeł białych dusz 
kwiaty i rzuca je w bagno występków.

1 gdy raz pierwszy głód na spalonych usiądzie ustach — wtedy 
już tylko krok jeden do żądz i łańcucha grzechów, wtedy gasną dusze 
ludzkie i rodzą się potwory, czarne duchy stu win, stu zbrodni, stu 
zgorszeń, zarazę roznoszące..



JE G O ^  E M IN E N C JA  N A JP R Z E W IE L E B N IE JS Z Y  P R Y M A S  P O L S K I 

KS. K A R D Y N A Ł  DR. A U G U S T  H L O N D
zw ied z a  Z ak ład y  w  M ie js c u -P ia s to w e m  w  to w a rz y s tw ie  Ks., A n to n ieg o  

S o b c z ak a ,“ R e k to ra  G en . T ow . S w . M ichłaa A rch an io ła .
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To głód — nędza to i opuszczenie sierót rodzi zarazę zgni­
lizny i wszystkich upadków ludzkich...

A  czyż niema siły na wstrzymanie tego pochodu, na obalenie 
tego rodzica wszystkich zbrodni, który idzie...

„ > >. przeklinany 
Z wygaszoną łez źrenicą,
I odsłania swą prawicą 
Wszystkie nędze, wszystkie rany??

P atrzcie!... naprzeciw garstce sierót bez domu, opieki, nauki 
i ciepłego serca — naprzeciw tej garstki drobnych, bosych, łzawo przed 
siebie patrzących dziatek, idzie olbrzym, silny, straszny, nieugięty łzą, 
prośbą niewzruszony...

Idzie głód i wlecze orszak tysiąca win...
Któż mu zasłoni drogę?... Oto staje litość — cicha, Chrystusowa, 

łzą współczucia lśniąca, słowem miłości Bożej kojąca 1— litość zbliża 
się do tej gromadki dziatek opuszczonych i roztacza wielkie skrzydło, 
orle skrzydło opieki nad bezdomnemi, od chmur, gromów i otchłań win 
zasłania drogę, wskazuje niebo i szepce: — Bógl...

Królewska cnota serc szlachetniejszych nad tłumy, wspaniała ozdoba 
dusz, umiejących przykazania miłości bliźniego w czyn wcielać i wpro­
wadzać w życie!...

Litość ta podała dłoń gromadce bezdomnych sierotek. To ona roz­
paliła ognisko rodzinne nie z krwi, lecz z ducha — tu ona zamknęła wrota 
przed „głodem" i szeregiem za nim wlokących się grzechów —  tu 
otwarła skarby pracy nad wychowaniem dziatwy w Imię Boże poczętem — 
tu zbudowała chatkę, wspanialszą nad niejeden pałac bogaty, a pusty 
i zim ny... nad niejeden gmach obszerny, do którego wszystkie drzwi 
pychą i samoliibstwem zamknięte.

Bo czyż to w Polsce litość nieznana? Czyż to nie powiedział 
Mickiewicz, „iż tu po psie płaczą dłużej, niż gdzie indziej po bohaterze?" 
Czy to nie znajdziemy dość takich chatek i domów, w których sierota 
się chowa, nie wiedząc nic o tern, iż ma mogiłkę rodziców na cmenta­
rzu? U nas o czyny litości nie tak trudno, jak w innych krajach, dlatego 
też niech Bóg szczęści Zakładom litością ludzką wzniesionym, niech 
błogosławi pracy nad ubogiej dziatwy życiem, niech z tych drobnych 
istot rosną silne i pożyteczne Ojczyźnie jednostki, niech przecie zjawi 
się i ta chwila, w której nikt ze łzą do wrót tych nie zapuka, bo żadna 
sierotka bez opieki błąkać się nie będzie...

f  B iskup Dr. Wt. Bandurski.

W szelkie ofiary na Zakłady Wychowawcze dla sierót, prosimy 
nadsyłać pod adresem: Zakład W ychowawczy w M iejscu-Piasiowem, 
M ałopolska , najlepiej na konto czekowe P. K. O. N*-- 1.50.128.





Dwie Matki.

Dzwon rozdzwo­
nił się na Anioł Pański.

Zakołysały się 
jakby w pokłonie złote 
łany dojrzewającego

Oparta o resztki 
walącego się płotu ko­
bieta przeżegnała się 
pobożnie.

Siwe jej oczy za­
mgliły się łzami. — Za­
wsze o tej porze, skoń­
czywszy swe domowe 
prace, wychodziła na 
drogę i zasłoniwszy

ręką oczy od blasku zachodzącego słońca — wypatrywała kogoś w dali. 
I dziś tak samo — i znowu nadaremnie.

Wdową była oddawna, a syn jedynak, cała jej pociecha —  cóż 
kiedy jak poszedł, tak nie w rócił.. . .

Wojna była ci okrutna i bolszewiki do Polski się brali, do Ojczyzny. 
Posłyszał Jasiek, jako każde ręce, co karabin utrzymać potrafią, przy­
dadzą się rzetelnie, zaczął matkę prosić, by mu pozwoliła do wojska. 
P ro sił... p ła k a ł... nie d aw ała ... Jakoż? Dopiero miał lat szesnaście, 
a  i mocny bardzo nie był, ot — kruszynka taka — jeno w głowie 
zapał, a w sercu miłowanie wielkie. Nie d aw ała ... to on nocką ciemną 
zemknął z chaty matczynej i dotąd go nie b y ło ...

A  lata płynęły...
I łzy płynęły — duże krople brylantowe, żłobiąc w opalonych 

licach brózdy. Dowiadywała się w mieście — u starosty — w komen­
dzie — i u żandarmów na posterunku wyżaliła swoje żale — i nikt 
jej nie mógł poradzić i nikt pocieszyć nad to, że był w pułku —  bił 
się dzielnie — aż wzięto go do niewoli — i słych zaginął.

Kobietę aż mrowie przechodziło po grzbiecie, gdy myślała o tych 
bolszewikach bezlitosnych, o tern, co słyszała od ludzi, co wyczyniają 
z jeńcami, Modliła się, krzyżem leżała w kościele — dawała na msze 
święte, dawała biednym, by się modlili o powrót Jaśka.

Zestarzała się, włosy jej pobielały, straciła do pracy siły — za­
niedbała gospodarstwo... aż przestała myśleć. — O jednej tylko porze



— 45 —

dnia jakby wracała jej świadomość — przed zachodem słońca — wy­
chodziła z domu i oparłszy się o płot — czekała...

Może dziś!!.5 . . .
Może Bóg Wszechmogący ulituje się jej niedoli i chłopaka do 

dom przyprowadzi.
I dni biegły — godziny długie były, jak wieczność i ludzie we 

wsi zapomnieli już o Jaśku i dom stary się pochylił, a strzecha mchem* 
porosła szmaragdowym.

W y p a try w a ła  k o g o ś  w  dali.

Do chaty wpełzła rozpacz, rozwiełmożniła się w izbie i komorze —  
rozsiadła szeroko na ubogich sprzętach

Wszystko zamierało, więdły fuksje w oknie i bladły czerwone 
pelargonje...

I biedniało wszystko, jako serce matki.
*

*  *

A  we wsi onej był kościół, drewniany, stary kościółek, pod wez­
waniem Najświętszej Panny Marji, której figura, cudami na okolicę sły­
nąca, ustawiona była w kaplicy bocznej.
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Kościółek był ubogi, lecz wokół Matki Bożej bogato było od serc 
srebrzystych i krasnych korali, które wdzięczność łaskami obsypanych 
•wota tam zawiesiła.

Królowa niebios w sukni atłasowej, w płaszczu gwiazdami na­
szytym, Siedziała wyrzezana z drzewa tak misternie, że zdawać się mo­
gła żywą. W rękach trzymała Swe Dzieciątko w sukience też z atłasu — 
jako że tak ubrały je pobożne dziewczęta z bractwa, poświęconego 
czci świętej Dziewicy.

Cały ołtarz obsypany był kwieciem — grał barwami, jak łąka —  
a gdy słonko zawitało przez niewielkie okna, aż śmiało się ze szczęścia, 
igrając promieniami po złocistych liściach.

1 czego tam nie było?
Malwy — róże — bratki — niezapominajki i wonne fiołki — 

akacje — gwoździki — polne dzwonki — złote i srebrne szklane kulki 
i przedziwne łańcuchy — wszystko, czem umiejętność i pobożność wiej­
skiej rzeszy swą przyozdobić pragnęła Królowę.

Było po nabożeństwie.
Jeszcze wonne smugi unosiły się koło ołtarza i niteczką sinawego 

-dymu snuły między kwiatami — motały między liśćmi.
Rzesza pobożnych topniała powoli — jeszcze usłyszeć można było 

szept głośniejszy lub westchnienie. W koronie Matki Najświętszej za­
migotało się migotliwie światło świecy i gasło. Siedziała jako zawsze 
spokojna i dostojna — między aniołami, nisko pochylającemi głowy.

W oczach zebrane miała wszystkie łzy ludzkości — a w sercu 
wszystkie bóle. Śliczne Dzieciątko trzymając przed sobą — co roz- 
twierało miłosiernie rączki — błogosławiła światu.

W papierowych różach szeleściały jeszcze do stóp Jej złożone 
prośby i skargi, a wszystko śpiewało ave... ave... ave...

Na kamiennej posadzce klęczała kobieta jakby zamarła w modli­
twie. Źrenice wbiła w oczy Matki Bożej. — Przecież też matką była —
wiedziała, co to miłość dziecka...

Różaniec jak wąż wyślizgnął się ze zdrętwiałych palców.
— Jaska mi wróć — Święta — Święta Pani!
W kościele była cisza i zupełna pustka.
I nie odpowiedziało ni echo ni Madonna.
— Jaśka mi wróć — łkało coraz głośniej i ginęło kędyś aż pod 

-stropem.
Nagle kobieta zerwała się z kolan i w górę wyciągnęła ręce — 

pobiegła do ołtarza, , wstąpiła na stopnie, drżące jej dłonie rozchyliły 
kwiaty...

I sięgnęła po Boskie Dzieciątko — w oczach ją paliło i gorzało
-w sercu. Ostrożnie z rąk Najświętszej Panny wyjęła drewnianą figurkę.

Łzy jakogr och wielkie toczyły się sznurkiem z wypłakanych oczu.
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Oddam Ci Twego Synaczka — gdy mi wrócisz mego, Najświęt­
sza Panienko — zaszemrało cicho...

Utuliła Dzieciątko Boże, owinęła starannie chustą — przycisnęła 
do wezbranego nadzieją serca i wyszła milcząc z kościoła.

Na ołtarzu została Boża Matka, w oczach miała znowu wszystkie 
łzy ludzkości, z rozwartemi po Dzieciątka stracie rękami, zdawała się 
przygarniać do osierociałej piersi — cały świat. — Anioły tylko niżej

%

Oddam  Ci T w eg o  Synaczka — gd y  mi w rócisz  m e g o ...

pochyliły czoła, jakby zawstydzone, że nie broniły Pana swego i z bó­
lem matki Jaśkowej trzymały przymierze.

*
*  *

W izbie panował mrok, na kominie wygasły ogień tlił paru wę­
gielkami i przerywał małemi rubinkami ciemność.

Ktoś wszedł, pochylił się nad skrzynią malowaną — uchylił jej 
wieko i zamknął je pospiesznie.

Coś runęło ciężko na padłogę, rozkrzyżowało ramiona i wszystko 
ucichło.
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Raz wraz zrywała się kobieta krzyżem leżąca na modlitwie —  
zaglądała do skrzyni i uspokojona znowu pogrążała się w odrętwieniu —  
z ust jej padały oderwane słowa:

-— Prawda, jak to boli, wiesz już teraz, Ty, Niepokalana?...
— Wrócisz mi Jaśka — zaraz Ci Twojego Panjezuska odniosę —  

o Matko najlitościwsza, zmiłuj się nademną...
A  na dnie skrzyni owinięty starannie i okrutnie przezornie ukryty 

leżał mały Chrystus i wyciągał rączki.
Nagle ciszę nocy przerwał szelest jakiś koło drzwi. W ciemnościach 

ktoś szukał klamki i pukał zrazu nieśmiało — potem mocniej, niecierpli­
wiej...

Zerwała się kobieta — drżącemi rękami zapaliła lampę — a tamci 
już ktoś prosi za drzwiami, jakby znanym głosem ...

Obejrzała się jeszcze raz na skrzynię i skoczyła otwierać.
Na progu stał mężczyzna dorodny i prosty jako świeca.
— Jasiek!...
I do nóg jej upadł i głowę do kolan tulił.
Dech jej zaparło strasznie aż straciła mowę, tylko palce spraco­

wane wplatywała w rozwichrzone jedynaka włosy.
I oczy wbijali w siebie siw e...
I raz w raz padali sobie w objęcia, jakby nie wierząc w szczęście 

własne — i cieszyli się sobą...
Do świtu zeszło im na gawędzie, jako to bywało. Zapatrzona jak 

w słońce jasne, kobieta słuchała opowieści długiej o wędrówkach i bie­
dach, tęsknotach i nadziejach. Nie opowiadała mu o sobie — po co?  
Czyż nie widział jej historji prostej, jako krzyż, pisanej na przeora- 
nem czole i w brózdach pod oczyma, które wyżłobiły sobie łzy?

Nie mówiła mu o sobie. — Wargi jej tylko odwykłe od uśmie­
chów, szeptały od czasu do czasu: „Zdrowaś Marjo — łaskiś pełna".

I krzątała się po izbie, nie wiedząc sama, co wprzód chwytać.
Strawę Jasieczkowi warzyć, czy wedle przyodziewku się zakręcić?
A  o maleńkim se Jezusku całkiem przepomniała. A ż gdy Jasiek zmę­
czony utonął cały pod matczynemi pierzynami i zasnął tak, jakby go 
kto zabił — za głowę chwyciła się z rozpaczą:

— O Pani święta! toż ja tu szczęśliwa raduję się okrutnie —  
a 1 obie tam nockę całą za Dzieciątkiem Bożem pewnie cni się stra- 
śnie. — O Niepokalana Matko, ma Orędowniczko, gdzieżbym ja Ci dała 
czekać, jakom ja czekała długo.

Zakrzątała się wartko, owinęła chustką, wyjęła ostrożnie ze skrzyni 
małego Jezusa — i z troskliwością, by mu nie pomiąć królewskich 
atłasów — z nieśmiałością i czcią najwyższą przy sercu swem scho­
wała — otuliła i rzuciwszy miłosnem okiem na swego jedynaka, ukoły­
sanego snem spokojnym —  wybiegła z chaty.



— 49 -

Szła drogą zwykłą do kościoła, a wydało jej się, że podsypują 
jej pod nogi kwiaty jako księdzu proboszczowi, gdy idzie z monstran­
cją . .  Tak ci dziwnie pachniało w powietrzu, jako z kadzielnicy — 
a ptaki to tak ćwierkały straśnie pięknie, jakby je sam pan organista 
wyuczył na chórze.

I rozgrał się świat cały na tej drodze, gdy rozmodlone szczęściem  
i wdzięcznością serce matki drżało hymnem odwiecznym „hosanna", 
a rozdygotane troską usta powtarzały co chwilę:

J a s ie k ! . . .  I do n ó g  jej u p a d ł i g ło w ę  do k o lan  tulił.

— Zarusecki, Maleńki, będziesz u Matusie, cichoj — cichoj 1 —  
I rozświecił się światłem świętem świat na tej drodze, którą na rękach 
prostej jako jej ufność kobiety, szedł Zbawiciel świata.

*
*  *

Właśnie kościelny otwierał kościółek — minęła go pospiesznie 
i jakby na skrzydłach niosło ją przed ołtarz Bożej Matki, gdzie w ro­
zwarte tęsknotą Najświętszej Panny dłonie złożyła pospiesznie Bożego
. . . .  . —     A
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Zakładnika. Przez długą chwilę stała ze złożonemi na piersiach rękat 
i słów znaleźć nie mogła na pacierz, dziękczynienie. Potem pospieszni 
ze szyi zdjęła bicz korali i pokornie w piersi się bijąc, złożyła t 
ołtarzu.

— Zdrowaś Marjo! — tak to kochasz Dzieciątko swoje, najświę 
sza Panienko, żeś się z moim chłopakiem śwarnie uwinęła — z po 
ziemi — z za światów takeś go przywiodła, o święta Pani, niebiesl

Królowo, by Ci tylko przy sercu grzała się Twoja kruszynka — ti 
przenajświętsza od początku świata. Amen . . .

*
*  *

Podczas sumy w niedzielę ksiądz proboszcz powiedział przj 
ołtarzu, jako że za łaską Najświętszej Panny, Patronki kościoła, którij 
wysłuchała gorących modlitw Mateuszowej Majkowej, wdowy, wróci) 
z niewoli okrutnego wroga Jan Majka, syn jej jedynak, a na podzię 
kowanie za otrzymaną łaskę taż Mateuszowa Majkowa złożyła u stóp 
Matki Bożej sznur korali, który na wieczną pamiątkę zawiesiła ni 
ołtarzu.

Organy grały — pieśń płynęła — lud jako łan podcięty, ścielił 
się w pokorze.



— 51 —

W piersiach ludzkich rozbrzmiewało to najpiękniejsze prastare, 
a wiecznie nowe zdanie — to, co najmilsze zawsze jest Najświętszej 
Pannie, bo Jej błogosławioną oną chwilę przypomina, gdy archanioł 
Gabrjel zwiastował cud z Ducha Świętego nad Nią wypełniony, że na 
Matkę wybraną jest Bożego Syna: „Zdrowaś Marjo 1“

Mateuszowa z Jaśkiem klęczała wprost ołtarza — o 1 młodniała — 
dumna ze swojego chłopca, który zawstydzony był tak wielce, że jako 
mak kraśniał na zbiedzonych licach.

Bo wszystko się na niego patrzało i przyśmiechiwało się życzliwie, 
a i niejedna dziewczyna, ustrojona we wstążki, z za pleców matki 
strzelała weń oęzkiem . . .

Mateuszowa nie spuszczała źrenic z ócz Najświętszej Panny. —  
Pieśń dziękczynną śpiewała, jako inni, pełną piersią.

I biła o posadzkę czołem w wielkiem zachwyceniu, prochem się 
korząc do stóp Pani. I przesyłała uśmiech Najświętszej Dziewicy, co 
swego Syna wznosiła nad pobożnym ludem i na ustach Niepokalanej 
znajdowała też przesłane ku sobie uśmiechy, bo tylko przecież one 
dwie wiedziały, jak to było . . .

Zdrowaś Mary jo l...
Michalina Janoszanka.

Przyjdzie czas...

Przyjdzie czas, kiedy kąkol dojrzały odstraszy obojętnych i poło­
wicznych i odstręczy od siebie, kiedy czyste ziarno wystrzeli w kłosy 
i owoce, kiedy zdrowy zmysł, dziś gnębiony i tamowany, podniesie 
śmiało głowę. Przyjdzie czas, kiedy cicha, ukryta i niewdzięczna praca 
zostanie uznaną i nagrodzoną, a zło, jak bałwan ze śniegu pod słońca 
promieniami, pokruszy się i obali. Przyjdzie ten czas rychlej może, niż 
sami myślicie i sami się tego spodziewacie, byleście tylko raz już 
zaczęli. Zacznijcie więc i uwierzcie w to, że losy Polski wy w waszej 
piersi nosicie, że nad moc złego większa jest moc dobrego i że całe 
spichrze przebogate kryją w sobie skarby narodowej duszy, dotąd 
jeszcze, niestety, nie wyzyskane. Żywcie w sobie głębokie przeświad­
czenie, że nie jesteście pokoleniem, powołanem do ucztowania w Pol­
sce, aleście pokoleniem bojów, poświęceń, ofiar. A  wtedy zapomocą 
Bożą i waszą współpracą strącicie do piekieł szatana dziejów Polski, 
który na jej zgubę błąka się po świecie, a nową Polskę i nową w niej 
duszę utworzycie i urobicie.

Ks. Arcyb. Teodorowicz.
*

a*



Myśli o akcji katolickiej.
Na pięćdziesięciolecie kapłaństwa Piusa XI.

P o kó j C h rystu so w y
w  K ró le s tw ie  C h rystu so w em f

Tak głęboko pogrążeni jesteśmy w materji, że chcąc wznieść się 
do świata idei, musimy czynić niejako gwałt swej naturze, dając tem 
samem jasny dowód na potrzebę przypominania sobie faktu, iż między 
„dziś“ a „wieki" tkwi najkrótsza podrożna przestrzeń, jaka być może.. 
A  reguluje ją idea i czyn chwili obecnej..

Nowoczesny program pracy Kościoła Katolickiego obejmuje, 
podług woli Piusa XI, trzy punkty: Pracę około pozyskania dla kato­
licyzmu świata pogańskiego, dalej powrót odszczepieńców do Kościoła 
i po trzecie: działalność dla pogłębienia wiary wśród wiernych, na­
zwaną Akcją Katolicką.

Podług klasycznej definicji Ojca Sw. „Akcja Katolicka oznacza 
udział świeckich w apostolstwie hierarchji Kościoła1-, czyli poprosto 
uregulowaną, na warunkach kulturalnych, współpracę inteligencji świec­
kiej z duchowieństwem, względnie naodwrót.

W  dzisiejszych rozważaniach pragnę uwydatnić kilka ogólnych 
pojęć o Akcji Katolickiej i wymienić kilka spraw, naszem zdaniem, 
w jej zakres wchodzących. Może być, że znajdzie się okazja omówie­
nia zczasem kolejno poszczególnych punktów w szerszem opracowaniu.

Lenin powiedział kiedyś: Istnieją na świecie tylko dwie potęgi, 
które jeszcze coś znaczą: katolicyzm i socjalizm. Od siebie uzupeł­
nimy myśl Lenina dodatkiem, iż socjalizm trzyma się w swych szla­
chetnych zamiarach tem, co wziął właśnie od katolicyzmu, który obok 
siebie uznaje jako potęgę...

Jesteśmy państwem młodem i zdolnem stanowić siłę pod każdym 
względem, dla siebie i na szerszej arenie. Gdyby siła taka w nas nie 
tkwiła, toby nas wrogowie tak bardzo nie zwalczali — a współzawod-
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JEGO ŚW IĄTOBLIW O ŚĆ PAPIEŻ 
P I U S  XI.

W IELKI PR Z Y JA C IE L  N A R O D U  P O L SK IE G O .

Jesteśmy bowiem młodzi, w porównaniu do innych krajów mniej 
skażeni, energje dopiero się budzą i są niezmierzone i mamy całą 
wielką przyszłość jeszcze przed sob ą ...

Zaczyna się coraz więcej mówić o znaczeniu pracy dla Akcji 
Katolickiej. Dziś znowu w sprawie tej zabiera głos osoba świecka, 
chociaż może lepiej brzmiałby temat taki w ustach tych, którzy pragną 
nam być przewodnikami, z racji swego urzędu, dla kulturalnej, wytę­
żonej współpracy w s z y s t k i c h  katolików, bez względu na stan, wiek

nicy nie usuwali w cień w szeregach katolickich krajów Europy, do 
jakich sami należymy. Przez wysiloną pracę indywidualną i zbiorową, 
w każdym kierunku, mógłby kraj nasz zbliżyć się, ze swym wrodzonym 
niejako charakterem katolickim, do wyżyn, o jakich marzy dla nas 
poeta, gdy mówi: „(Chciałbym) urządzić się w kraju, gdzieby patrząc 
n a r z ą d  — m ógł Boga ukochać"...
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płeć, i wykształcenie. Co dziś jeszcze nie jest, może być jutro, wszakże 
i do całorocznego cyklu wykładów misyjnych w radjo zabrano się u nas 
po wstępie uczynionym przez osoby, zdawaćby się mogło, dalej od 
sprawy stojące.

W Paryżu W. O . Lhande, Jezuita, l) wygłasza w radjo kurs 
doktrynalno-apolegetyczny i zyskuje nim podobno więcej sukcesu, niż 
niejedno kazanie w kościele, chociażby dla tej przyczyny, że słuchają 
go daleko większe tłumy i także ci, którzy do kościoła nie chodzą.

Niesie więc dyskretny, nowoczesny działacz radjowy światło praw­
dy i ogień otuchy w szerokie koła inteligencji, która jeszcze nie może 
doprosić się dla siebie teologji na katedrach uniwersyteckich. Czło­
wiek myślący stwierdza bowiem fakt, że zło moralne, na jakie ogólnie 
się skarżymy, tkwi głęboko korzeniem więcej zawsze jeszcze raczej 
w nieuświadomieniu religijnem, niż w rozumowanej złej woli ludzkiej. 
Nasze metodyczne wykształcenie religijne kończy się w 14 względnie 
w 17—IB roku życia i nie rośnie przez systematyczną naukę równo­
miernie z wiedzą, jaką zdobywamy w innych dziedzinach nauki. Do­
rywcze kursa nie są już wystarczające!

Proszą dziś o wiedzę religijną, dogmatykę i ascezę — nietylko 
ludzie wykształceni, ale również i robotnicy, jak to czytamy z budu- 
jącem zadowoleniem w krakowskim „Dzwonie Niedzielnym", poda­
jącym głosy bardzo ciekawe dla dzisiejszej Akcji Katolickiej. Są to 
głosy, zmierzające bez ogródek do czynu, o jaki dziś właśnie tak 
bardzo chodzi2).

Jesteśmy obowiązani do tego czynu, jako członkowie Kościoła 
wojującego. Kościół katolicki, „którego moce piekielne nie zwyciężą’1, 
to nie tj lko papież i duchowieństwo, ale wszyscy wyznawcy prawd 
katolickich. Kościół nasz stoi wszechmocą Stwórcy, ale także dzielno­
ścią nas w s z y s t k i c h .  O jciec Sw., rozumiejąc potrzeby chwili, ape­
luje do udziału w sprawie katolickiej szczególnie świeckich. Uprawnie­
nie i zobowiązanie ludzi świeckich do Akcji Kotolickiej związane jest 
z faktem przyjęcia Sakramentu Bierzmowania. Im prędzej nastąpi ure­
gulowanie współpracy z wszystkimi w duchu wiary, tem prędzej zło 
straci swą śmiałość, a sprawa postąpi w dobrem Wstrzymanie ruchu 
ku temu zespoleniu się wszystkich katolików, tak mądrze stosowanem 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, podziałać może niestety, jako

■ł) O. L hande w y d a ł s w e  K onf. radj. relig . w  druku: P aris. E dit. Spes. 
r u e  S o u ff lo t  17. P o n a d to  p o leca m y  te g o ż  aut. a rcyc iek . d z ie ło  L e C hrist dana 
la B a n lieu e . P aris. E dit. P lo n . ru e  G aranciere  3. — w  105 w yd a n ie!. — 15 fr. — 
J e s t  to  w y n ik  an k iety  w  spr. życia  relig . m ięd zy  robotn ik am i na przedm . Paryża.

2) Z w racam y u w a g ę  m. in. . na cen n y  art. p. G olca, obm yślan y  mądrze 
w  najm n. szczeg ó ła ch ; w  D zw . N . 1411929 ty czą cy  s ię  k o lp ortażu  literatu ry  katól. 
n a  w s i. S ą  tam  i in. n iem n. cen n e  m aterj. jako odp . na a n k ie tę , co  je st  najpotrz- 
dla p o d n ie s ien ia  w  s p o łe c z e ń s tw ie  w iary  i o b y czajów .
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hamulec i szkodnik-marnotrawca naszych przecudnych energij i licznych 
talentów naszego młodego społeczeństwa państwowego, talentów, które 
dostają nam się od troskliwej Opatrzności właśnie na to, by ratować 
teraźniejszą sytuację od upadku duchowego, przez wspólną, jednolitą 
)racę na warunkach kulturalnych.

Mitteilungen d. Verwaltungsrates d. Werkes d. hl. Kindh Aachen. 
V 1929 str. 60-61 piszą w tej kwestji cenne uwagi:

„ Duszpasterstwo nasze skierowane jest Za bardzo do jednostek, za 
mało jest pasterstwem społecznem, ma za wiele pracy drobiazgowej, 
a za mało akcji dla całości, Duch pierwszych czasów chrześcijaństwa 
był inny. Działalność pierwszych wieków chrześcijaństwa była w wielkiej 
mierze dziełem laików, tak gotowych do pomocy i posiadających poczucie 
odpowiedzialności. Tajemnica prędkich postępów w starożytnem chrze­
ścijaństwie spoczywa właśnie w udziale świeckich w apostolstwie, bar­
dzo chętnych do czynu i gorliwych o dobro dusz. Wszędzie zauważamy 
w praktycznem studjum nowoczesnego duszpasterstwa fakt, że brak 
w apostolstwie czynnika świeckich. Akcja Katolicka pragnie dać laikom 
jako niezbędnym, odpowiedzialnym udziałowcom w apostolstwie —  
dawną ich godność w Kościele pierwotnym Skoro to nastąpi, to i ka­
płani wyzwolą się z administracyjnego biurokratyzmu dla swobodniejszej 
działalności w wielkich zarysach “.

Zdaje się, że w całkowitem swem działaniu zostawiamy zbyt wiele 
rzeczy czasowi, który sam z siebie nie tworzy, chyba niszczy: przycho­
dzi i odchodzi, drwiąc sobie niejako z nas, że tak mało z niego ko­
rzystamy. Chce nam być kanwą, na której przez naszych lat kilkadzie­
siąt mamy snuć swe życiowe czyny i woła przejmującem milczeniem, 
które znaczy pilnie na zegarze, że nie wraca i nie czeka... 1 przypomina, 
że idea katolicka nie ma na ziemi innych pomocy niż nasze serca, na­
sze dłonie i myśli.

Zdaje mi się wogóle, że oblicze wysokiej kultury duchowej wy' 
gląda dziś jako organizacja umiejętnej pracy-pracowitości własnej 
i propagandy w tym kierunku u drugich z wiarą w wartość życia, 
które mojem zdaniem nazywamy czasem marnością, miasto wręcz nie­
zmierną wartością — bo wszakże przygotowuje nam wieki bez końca!.. 
Zycie daje nam wielkie myśli, władze, odpowiedzialności, by niemi 
wytrwale tworzyć, nie opuszczając pewnej idei przed przeprowadzeniem 
jej poprzez wszelkie trudności, aż do dodatniego skutku.

Wysiłek taki wymaga charakteru, to też nie możemy sobie wystawić 
Akcji Katolickiej bez dzielności osobistej, na podłożu nawskroś uczci­
wego, szlachetnie urobionego charakteru, jak chce Sienkiewicz, — bez 
cnoty, która musi dziś wyróść na „katolickim charakterze", jak chce 
Kościół, ponad zwykłą miarę, skoro wszelkie dotychczasowe metody 
nie są już w stanie zmienić wyglądu ziemi Może za bardzo pamiętamy 
na słabości, a za mamo wywyższamy i wynosimy godność człowieka
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aby pełnił czyny „synów królewskich1*. Poniżam człowieka, jeśli nie 
żądam od niego tego, co ma najlepszego1).

Katolicyzm szczerze przyjęty działa jak najokropniejszy dynamit2), ab 
bowiem wprzęga w swe służby wszystkie najcenniejsze władze ludzkie.
I napewno potrafimy wzmóc swą wolę i nastrój do wyżyn, jakich chwila 
żąda — dowodzi nam tego Meksyk. Czemu jednak dopuszczać do ta­
kiej grozy, kiedy znając potrzeby i dobywając z siebie więcej energij, 
możemy spełnić heroizm bez Callesowego kata!?... A  bez heroizmu 
dzisiejszego zła już nie nawrócimy!...

Może też budujemy zbytnio na własnych, ludzkich siłach i dlatego 
swojej własnej pracy nie ufamy. A  jednak faktem jest, że wszędzie 
jest jeszcze więcej ludzi dobrych, niż złych i to, że praca dobrych 
żłobi głębiej i szlachetniej. Jednostka jest lepsza od zbiorowości. Nią 
trzyma się dzieło, a nie zbiorowością: spróbujmy tylko usunąć jednostkę, 
a całe ugrupowanie rozpadnie się — na zera bez liczby na przedzie. (Ko- 
strzewski, Fraszka).

„Nie może być, by mniej liczny i mniej potężny czynnik ujemny 
w społeczeństwie miał tworzyć opinję i nastrój do pracy! Jak to już 
jest u przeciwników, tak i u nas winny wypłynąć właśnie wartościowe 
jednostki, i mieć ręce wolne do działania i poparcie całego ogółu.

Na około 30 miljonów ludności w Polsce przypada mniej więcej 
25 miljonów katolików. Gdyby dziesiąta, bodaj tysięczna część tych 
ludzi, a więc 25 tys. Polaków, posiadało znamiona elity katolickiej, 
toby cały nasz kraj musiał odczuć na sobie działanie tej s iły !... Zdaje 
mi się, że w Akcji Katolickiej element kobiecy, który dla sprawy Ko­
ścioła na świecie jest nieraz genjalnym inicjatorem, jest u nas zbyt 
uwzględniany i doceniany. A  jednak element ten, wciągany do pracy 
przez inne sfery, to bardzo pewny, bardzo wierny i nieustraszony ideowy 
bojownik i pracownik. Znany ks. Benson przypisuje właśnie temu nie­
dostatkowi różne niepowodzenia W  Akcji Katolickiej. Kobieta orjen- 
tuje sie trafniej w potrzebach i sposobach zaradczych i łatwiej, niż 
mężczyzna, wypowie błogosławione „ t ak” jako natychmiastową zgodę 
na krok heroiczny. Pióro — mowa — akcja kobieca nie jest mniej war­
tościową dlatego, ponieważ jest odmienną od męskiej. Bernard Shaw 
twierdzi nawet, że dziś pisują dobrze jedynie kobiety! co podobno 
i w Polsce w pewnym zakresie zgadza się z prawdą!

Tak czy owak, w dzisiejszej Akcji Katolickiej potrzebne są 
wszystkie siły łączne: duchowne i świeckie, męskie i kobiece, z decy­
dującym w sądach i pracy czynnikiem osobistej dzielności.

*) M yśl tę  wyjm uję z dobrze redag. pism a a sce t. dla in te ligencji: S e e le .  
M unchen. K onigin Str. 81. ks.. Wurm.

2) W est-O stlich er-W eg . K attern p. B reslau. ks. B. Schm itt. P ism o unjon . 
dla inteligencji.



I dosyć już idei dla czynu: chodzi teraz o czołowych realizatorów, 
na dzień codzienny, o takich pracowników, którzy z ufną radością wi-
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w Krzyzu z w y c ię s tw o ...

dzą w każdym ze swych pomocników dobrą wolę ludzką, duszę gore­
jącą, i którzy nie stoją zniechęceni u wrót jakichkolwiek do celu
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przeciwności. Budzi się zaufanie do Akcji Katolickiej z udziałem świec­
kich dlatego, ponieważ ludzie tacy nie są zwykłej miary: Każdy z nas 
bowiem duchowny czy świecki ma swój regulamin i tryb życia, a świecki 
ponadto troskę o chleb codzienny. Jeśli pracownik taki,j mimo swych 
zazwyczaj ciężkich warunków bytowania, znajdzie czas i ochotę na 
pracę nadprogramową, znaczy to, że jest w nim duch ofiary, nie 
ze zbytków, lecz kosztem swych potrzeb, które dla sprawy Bożej nie­
jako rzucał: I daje bezinteresownie i całem sercem. Dlatego to pewnie 
na tych to właśnie pracach spoczywa szczególne błogosławieństwo Boże 
dla dzieła!...

A  działalność ta jest różnorodna, i nazywając się Akcją Katolicką, 
nie obejmuje jedynie spraw religijnych, lecz wszystkie przejawy życia 
ludzkiego. Pewnik ten najwyraźniej podkreślamy, gdyż zamyślany ro­
złam Kościoła od państwa chciałby zakres Akcji Katolickiej ścieśnić 
wyłącznie do strony religijnej naszego życia. Za mało uprzytamniamy 
sobie, że katolicyzm — to życie naszego życia, najwyższy rozkwit du­
szy, charakteru ludzkiego, zdatności ludzkich — rozkwit osobowości 
w pracy społecznej naukowej, w wytchnieniu, w stosunkach towarzy­
skich i w samotności naszej. A  niejednokrotny przydatek dla potrzeb 
„prywatnych" duszy.

Katolicyzm jest więc motorem i wartością w całem istnieniu jed­
nostki i zbiorowości — motorem, który ma i potrafi regulować wszel­
kie ruchy naszego bytu, bo nie ma nad siebie wyższej instancji i wy- 
nioślejszej wyżyny, z którejby było widać w s z y s t k o .  Nic innego, 
żadna inna moc nie ma władzy rozwiązywania wszystkich zagadnień na­
szego życia.

Dopóki Akcja Katolicka p r z e z  n a s  tej zasady zaznaczać nie 
będzie na każdym kroku swych poczynań, to nie pojęliśmy idei pa­
pieskiej z nią związanej i nie posiedliśmy jeszcze siły, która zwie się 
p r a w d ą ,  a której n i k t  nie zdzierży!

Z powyższych wywodów wynika konsekwentnie, iż charakter 
Akcji Katolickiej jest bojowym, bo miłość, którą ona żyje, nie może 
tolerować złego. Rozpowszechnionem sofizmatem jest zdanie, że w imię 
miłości należy odstępować od zasad. (Przegląd Kat. Warszawa, nr. 
1 4 .-1 9 2 9  str. 214).

I znany, silny Szczerbiec warszawski dodaje uwagi podobne po­
wyższym: II. 1929 str. 1: „Nie można nazywać pogłębieniem rozterek 
budzenie jasnej zdrowej myśli i wskazywania, skąd grozi niebezpieczeń­
stwo, ale należy zrozumieć, iż to jest obowiązkiem i konieczną samo­
obroną naszą"...

N ie odstępuje od zasad żaden genjusz katolicki, gdy chce dopiąć 
powziętego celu. Sw. Ksawery woła* aby zedrzeć aureolę z rzekomo 
dobrych i sprzeciwiać się złemu, by snać nie sądziło z naszego przy­
zwolenia, że jest dobrem. >.
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Prorok St. Testamentu każe gniewać się na zło, lubo bez grzechu,, 
a św. Tomasz Anielski nie nazywa cnotą zgody na zło. Ludzie z cha­
rakterem zaś piętnują mianem tchórza tego — kimkolwiekby nie był kto 
nie oburza się do żywego na otaczające go zło i nie bierze w obronę: 
prawdy. Rzekome wpływy uzyskane chwilowo schlebianiem słabościom 
ludzkim są wartości bardzo problematycznej.

Znane pismo francuskie dla księży: Pretre et Apótre (Paris. Bonne- 
Presse) wypowiada w tym względzie takie myśli o prawdziwie kato­
lickim charakterze:

„Czy jest doskonałą dusza, która biernie patrzy na zło, jakie ma 
przed sobą? Czego jej brak? Odczucia oburzenia na zło. Oburzenie- 
na zło, na niesprawiedliwość jest świętym gniewem". (VII 1927- 
str. 194).

Akcja Katolicka ze swą,daleką perspektywą na przyszłość, must 
więc stać na straży podjęć wśród ludzi, aby przedewszystkiem odróż­
niali złe od dobrego i palili między niemi wszelkie mosty. Ponadto 
dobro musi być pewne obrony ze strony przekonanych katolików, bez; 
względu „na konjunkturę" powodzenia danego pracownika na forum pu- 
blicznem, gdzie każdy pionier narazie nie bywa rozumiany — tem- 
bardziej skazany jest na poparcie elity.

Z pewnością więcej znaczy dla sprawy: nie dopuścić do złego,, 
niż dozwolić na nie i naprawiać po niem szkody. Zresztą prób takich 
z fałszywej wyrozumiałości, która jest w naszych warunkach pracy 
wyraźnie przewinieniem, — mamy za sobą już dużo i zdaje się,, 
niestety, że nie możemy zanotować od nich postępów w mądrości ży­
ciowej, skoro wokoło nas jest jeszcze tyle zawrotnej potworności.. ..

Wybitnem zadaniem Akcji Katolickiej jest zatem uroczysty, pu­
bliczny protest przeciw złemu, od razu na miejscu wydarzenia. Wystą­
pienia naszej kochanej młodzieży akademickiej w Teatrze Nowym, 
w Poznaniu, a później we Lwowie na Boże Ciało, w tych dniach winny 
być gorącem wołaniem na baczność publicznej czujności. Po naszej 
stronie jest p r a wd a  i w tem jest nasza szalona wręcz przewaga!.
I przeciwnik nieraz dziwi się pewnie, że z niej nie korzystamy!...

Naród nasz, jako rasa, jest młodym, w państwowości swej świeżym, 
i uposażony przez Opatrzność w bogate dla danych okoliczności dary 
przyrodzone i nadprzyrodzone: Mamy zapał, zdolności i —- l udz i ! !
M a m y  l u d z i !  Czekają tylko apelu, zostając narazie na uboczu, * 
uznani i doceniani raczej przez przeciwników, niż przez swoich. Es 
sind die schlechtigsten Fruchte nicht, voran die Wespen nagenl Nie; 
najgorszy to owoc, do którego zabierają się gąsienice.

„Oniby wszystko mogli mieć,
Tylko oni nie chcą chcieć!"

(W ysp ia ń sk i. W esele. Chochoł).
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Jako cel swych protestów silnych dla oczyszczenia atmosfery 
weźmy np. teatr, okna wystaw, kina, kioski z gazetami, niektóre produk­
cje muzyczne w radjo, wykłady publiczne gdziekolwiek, sprzeciwiające 
się zasadom naszego katolickiego państwa młodego, które na zdrowych 
podwalinach z gruntu stawiać mamy. Wszelkie poczynania w tym kie­
runku ludzi z katolicką odwagą cywilną zasługują na uznanie i winny 
mieć zbiorowe poparcie ogółu. Na tem miejscu wyrażamy uznanie na­
szej poznańskiej młodzieży za dobry początek. Artykuł akademika p. 
Ostrowskiego w Kurj. Pozn. łącznie z teatrowem zajściem był bardzo 
piękny. (Przeciwko moralnemu zepsuciu w zakładach publicznych).

Usunięcie złego otworzy nową możliwość dla dobra. Oczy dzia­
łaczy katolickich zwracają się przedewszystkiem ku prasie katolickiej, 
by była obroną i propagatorką idei naszych i przekonań. Każdy 
z pracowników katolickich, dając dla sprawy to, co ma najdroższego, 
winien móc być pewnym zrozumienia, uznania i poparcia w pismach 
katolickich. Zadaniem ich to nietylko bierne, referujące przedstawienie 
w duchu katolickim spraw bieżących, jakie same z siebie się nasuwają, 
ale ponadto i przedewszystkiem wybieranie i uwypuklanie wytycznych 
dla życia katolickiego podług dyrektyw Stolicy Apostolskiej, z tej samej 
racji, dla jakiej umiemy podkreślać fakty innych dziedzin życia. Dla- 
czegoby prasa i radjo nie miały posiadać sekeyj stałych z Akcji Ka­
tolickiej, bodaj na równi, jeśli nie więcej, z działem ruchu sporto­
wego i t. d .? .. .

Prasa wywrotowa jest mistrzynią w publicznem uznawaniu swych 
obowiązków i swych pracowników. Działalność taka naszej prasy jest 
koniecznością i nic jej w tem posłannictwie wobec Akcji Katolickiej 
nie zastąpi!

W ogólnym planie Akcji Katolickiej wymienimy chociaż niektóre 
najpilniejsze sprawy, jak nam się zdaje. Zachodzi pytanie, czy nie pora 
myśleć o wyraźnie katolickich Związkach zawodowych: lekarzy, pielę­
gniarek, higjenistek, adwokatów, artystów, nauczycielstwa studentów, 
dziennikarzy, pisarzy i t. d., jak to już ma miejsce w innych krajach 
Europy: :).

Oto sprawy:
1. Wykształcenie teologiczno-ascetyczne, stosowane dla wszystkich 

warstw społecznych.
2. Katolicki Urząd Statystyczny.
3. Współżycie z rokiem kościelnym przez Mturgję 2).

ł) W ostatn . czasie  dosta ło  nam się  do ręk i m ięs. p ism o; T he Cath. M e- 
■dical Guardian H arrow  on th e  Hill. M iddlesex. 3. S t. Johns S tr e e t. England. J est 
to  org. K atol. Zw. Lekarzy ang. któryby m ógł s ię  przydać i naszym  podobnym  
zam ierzeniom . C. M. G. je st te ż  org. ang. ruchu m isjo-m edyczn.

2) P olecam y pism o; Le Buli. L iturg P aroiss. A ndre. Lophem  łez  B ru ges. 
B elg ja .
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4. Domy rekolekcyjne, otwarte przez cały rok, ogłaszające swój 
program w prasie katolickiej. „Gość N iedz“. w Katowicach daje z tern 
początek, wypisując programy Rekol. w Kokoszycach na Śląsku, urzą­
dzanych dla różnych stanów. Katowice robią również chlubny początek 
z metodycznemi wykładami z religji w radjo.

5. Pismo ascetyczne dla inteligencji.
6. Tygodnik parafjalno-kościelny w . duchu apologetycznym.

W Y C IE C Z K A  W Y C H O W A N K Ó W  M IE JSC A -P IA S T O W E G O  
na W aw elu  w  K rakow ie.

7. Działalność świeckich, po przeszkoleniu, systemem parafjalnym 
i poza parafjalnym dla utrzymania i krzewienia wiary i katolickiej 
etyki wśród odstępców i innowierców, wśród t. zw. dzikich małżeństw 
i między opuszczonemi dziećmi i t. d. W  Rzymie istnieje osobne Dzieło  
dla zachowania Wiary, z celem obrony jej przed protestantyzmem, 
u nas wchodzą w grę sekty oraz kilka mil jonów niekatolików.

Opera della Preservazione della Fede. Roma. via dell Umilta 36, 
(i organ: Fides).

Możeby dobrze zwrócić uwagę na tern miejscu na podręcznik dla 
nauki innowierców, ks. Danek „Katechizm dla konwertytów". Kraków 
Jezuici.

Kto wie, czy nie należałoby pomyśleć u nas już o zakonie ludzi 
świeckich na wzór Paulistów Medjolańskich. Zaczątki tego ruchu u nas
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■widzimy po części w pracy naszego Caritasu i w Instytucji Sanitarjuszek 
Miejskich.

Pauliści mają filje po różnych krajach katolickich, m. in. we Fran­
cji : Paris 21 rue Blanche. Wydają mnóstwo pism na czasie, i prowadzą 
szeroko pomyślaną Akcję Katolicką. Centrala: Medjolan. via Mercallia.

Podobne cele mają najrozmaitsze instytucje, pracujące prawie 
w  każdym kraju katolickim, np. Belgja: Filles d’Eglise, Brugns, Begui- 
nages, gdzie ze starego pnia wyrasta świeża nowoczesna gałąź praco- 
-wniczek dla Kościoła.

8. Kolportaż pism katól. po wioskach dobrze urządzony.
9. Domy katolickie dla studentów i dla młodzieży rzemieślniczej.

10. Budowa domów dla bezdomnych, co już dzieje się gdzie indziej 
wspólnym wysiłkiem prywatnym, w warunkach nawet mniej od naszych 
■dogodnych1).

11. Wreszcie apostolstwo cierpienia tam, gdzie praca jest niemo­
żliwa i modlitwa zdaje się jakby niewystarczająca. Tam, gdzie kołem 
rozpędowem w dziele jest miłość, nie brak pola do poświęceń. Są one 
najcenniejszą perełką naszego życiowego różańca; niemi utrzymuje się 
równowaga i celowość bytu.

Centrala Dzieła: Apostolstwo Chorych jest: ks. Willenborg. Bloe- 
mendaal p. Haarłem Holandja. Dzieło to organizuje się teraz także 
w Po'sce. Zgłoszenia można przesyłać narazie do podpisanej.

Niemały zakres Akcji Katolickiej, jaki pozwoliłam sobie nakreślić, 
wskazuje na to, jak kruchem jest szczęście człowieka, kiedy trzeba tyle 
zachodu, by je stworzyć i utrzymaćl A  jednak — cała nasza istota 
rwie się ku szczytom: dowodem na to nasze niezadowolenie w codziennem 
życiu, świadczące o wybrednych gustach i o daleko sięgających dążno­
ściach. O zdolnościach naszych mówi bodaj rozbudowa pięknego mia­
sta Poznania z okazji Powszechnej Wystawy Krajowej. Szczególnie 
w dziale religijnem wystawy podziwiać pragniemy dorobki kultury kato­
lickiej.

Wszyscy mamy w pamięci szczupłą, lecz niezwykle estetyczną 
Wystawę Misyjną w r. 1927 w Poznaniu z okazji naszego Międzynar. 
Kongresu Misyjnego. Jak się dowiadujemy, to niektóre domy misyjne 
dysponują eksponatami z misyj wartości kilkudziesięciu tys. złotych. 
Szkodaby było, gdybyśmy tego dorobku naszej młodej Polski misyjnej 
między innemi pracami kultury katolickiej nie mieli przy tak wspaniałej 
okazji zaznaczyć!..

Kończąc, pragnę wyrazić ufną nadzieję, że skromne słowa moje 
znajdą serdeczny odgłos bodaj w kilkunastu moich czytelnikach i może 
będą podnie.ą gdzieniegdzie dla kulturalnej współpracy, która ma na

r) Dr. E h len , przyjaciel P olak ów , porusza w  sw ych  interesuj. L otsenrufe  
(Y olbert. Rhd). sp raw ę bu dow y dom ków  tych  w  sp o só b  b. praktyczny.



celu wykrzesanie jak największej radości życia w dziełach Akcji Kato­
lickiej między ludźmi... Aby Wasza radość była pełna!... (Z Ewangelji 
św. Jana na 5 niedzielę po Wielkanocy).

Trzeba pewnie często pomnieć na wołanie wybitnej apostołki 
świeckiej, Pauliny Jaricot, które kierowała szczególnie do przodowni­
ków w Akcji Katolickiej:

Nie naśladujcie Apostołów, którzy spali, podczas, gdy Pan Jezsu 
czuwał w niebezpieczeństwie . . .

Kaźmira Berkanówna.

A v e  M a r i a . . .
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Ave Marja . . .
Niech po w szystkie czasy,
W każdej dnia chwili pośpiesznej

[godzinie
Pieśń pozdrowienia ku niebiosom

[płynie —  
Niech chóry rozdzwonionemi,
Na ziemi tej i poza obrębem tej ziemi, 
Ekstaza modlitw się wzbija,
Hymn nad hymnami,
Pieśń nad pieśniami  —

A v e  M a ria ! ...

Szumcie, pola  —  wody  —  lasy ... 
Szumcie ! —

Dzwońcie, harfy  —  cytry  —  gęśle... 
Dzwońcie !
Zakołysz się łanie cały 
Uroczystym szmerem zbóż  —  

Dzwony jutrzniane,
Dzwony nieszporne,
Bijcie I...
Niech głos wasz  —  nieuśmierzony 
Niczem — • hymn chwały 
Gra...
Dzwony...

A v e  M a ria !...

Archaniołów Królowo!... Pani ziem i
[i m órz!...

Okryta łaską Bożą,
Nazwana Gwiazdą R anną... 
Dziewico!... M atko!... Panno!... 
Najpiękniejsza z  zórz 
W szystkich  —  Zorzo!
Stojąca
Na złotym sierpie 
Miesiąca  —

Z  gwiazdami u stóp, z  gwiazdami 
[nad głową, 

Pocieszycielko !... Zbawczyni !...
[Królowo!... 

Patrz  —  cierpię...

Ja  —  co w Twej mocy moc czerpię, 
Przeciwko niewierze świata  —  

M ówiłem: Wierzę !...
Ja  —  w prochu leżę 

I  cierpię!...

Bądź pozdrowiona 
Maryjo !...
Tym jękiem , co łka w mej duszy, 
Bólem, którego żaden balsam nie 

[zagłuszy, 
Gromami, co w pierś mą biją, 
Rozdarciem mojego łona...
Bądź pozdrowiona 

M a ry jo ! ...

Kazim ierz Gliński.



K ośció ł P anny  M arji w  Ja ro sław iu .

W ielki czciciel i ap o sto ł Marji.
B ło g o s ła w io n y  m ą ż , k tó r y  czuw a  

u d r z w i  m o ich  n a  k a ż d y  d z ie ń . . .  bo 
k to  m ię  z n a jd z ie  zn a jd z ie  ż y w o t  i za ­
c ze rp n ie  zb a w ie n ie  o d  P ana .

P rzy p . 8. 34—5.

Zbliżając się do Jarosławia, każde ni = omal oko zatrzymuje 
się w podziwie piękna świątyni kamiennej, witającej już z oddali prze­
chodnia dwoma wspaniałemi wieżami. To „Jasnogóra" ziemi jarosławskiej, 
kościół Dominikanów „Panny Marj i  Bo l e s ne j " .  W  kościele tym jest 
skarb wielki: „Pieta", jak nazywają Włosi, „Matka Boleściwa", jak my Ją 
mianujemy, statua Najświętszej Panny, trzymającej w ramioniach zdjętego 
z krzyża Chrys usa.

Nieumiejętnem dłutem domorosłego artysty rzeźbiona, ciągnie jednak 
ku sobie prostotą swoją, a więcej jeszcze bólem niewymownym, odwieczne 
cierpienia ludzkich serc, kojąc pociechami a nawet cudami. Wieże 
kościoła „Panny Marji" snać wyraźnie zaglądać musiały do pruchnickiej 
chaty, gdzie się urodził X. Bronisław Markiewicz, stając się dla niego, 
jak było potrzeba, to promieniami gwiazdy przewodniej na iście krzy­
żowej drodze życia, to cieniami ochłody w wędrówce ciężkiej, budząc, 
od dzieciństwa trwające przez życie całe, dziecięce nabożeństwo do Matki 
Najświętszej.

Boleściwa Pani Jarosławska jest „J e g o“ Matką Boską; z Jej obra­
zem nie rozłączy się nigdy w dniach młodości by zawsze „górną" była, 
i później, kiedy już został kapłanem; zakonnikiem i założycielem nowe­
go zgromadzenia polskjego. W  trudnych sprawach, w jakie obfitowało 
życie jego, spieszy często do stóp Bolesnej ' Jej posąg wmodlony, 
jakby nadsłuchuje co Ona mu powie. Obraz Bolesnej wisi nad biurkiem, 
przy którym pracuje, nad tapczanem na jakim spoczywa. I jeśli prawdą
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jest co mówią, że w gasnącej źrenicy umierającego człowieka odbije 
się przedmiot, na który ostatnie rzuci wejrzenie, to w oku Ojca Bro­
nisława odbił się posążek ukochanej Matki Boskiej Jarosławskiej.

Znanem jest z życia Ks. Bronisława opowiadanie o wizji chłopca 
w płótniance, który z różańcem w dłoni wieścił zmartwychwstanie Polski. 
Tajemniczy młodzieniec, czyż nie był symbolem Bronisława jako mi-

C U D O W N A  S T A T U A  N. M. P . BO LESN EJ  

u O O . D om inikanów  w  Jarosław iu.

W Pruchniku, w rodzinnej chacie na pułapie widniało zdanie ewan- 
gelji: „Słowo Ciałem się słało i mieszkało między nami“, od któ­
rego jak wiemy rozpoczyna się rozmyślanie tajemnic różańcowych. 
W Pruchniku jest kościół rodzimy, gdzie spłynęła woda chrztu po czole 
dziecięcia, a ten kościół jest pod wezwaniem, „Królowej Różańca św“. 
Z ust matki nauczył się Bronisław różańcowej modlitwy i nie zapomniał 
jej tego nigdy. Różaniec, to jego nieodłączny towarzysz, dziecka, młodzień­
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ca, a tcmbardziej później alumna,, kapłana, zakonnika, zakonodawcy 
i wychowawcy młodzieży. Różaniec wkłada do rąk sierót ufając, że go 
nie opuszczą nigdy jako najdroższej po niebiańskiej Matce pamiątki. 
Miłość do tego sposobu czczenia Najśw. Panny wzmaga się w X, 
Markiewiczu po serdecznem sprzyjaźnieniu się z O. Wincentym Pod- 
lewskim, przeorem jarosławskich Dominikanów, gorliwym apostołem ró­
żańca tamtych czasów. Z różańcem w ręku spędza długie wieczory, 
a nawet noce całe u stóp posągu Królowej Korony Polskiej w zakłado­
wej kaplicy; wie, że różaniec to żywe słowo do żywej Matki Boskiej, 
to też z martwego posągu płyną ożywcze wysłuchiwanie próśb, a nawet 
łaski nadzwyczajne.

Ks. Markiewicz dźwigał zakład dla opuszczonej dziatwy, w Miejscu 
Piastowem, a dźwigał go w mozole niezwykłym i trudzie.

Zdarzyło się raz tak, że nie miał grosza na wypłatę robocizny 
za jeden i następny tydzień. Żal i ambicja walczyły w tem litosnem 
a wielkiem sercu, łzy spływały z jego szafirowych oczu, ale spływały 
u stóp Marji w błaganiu o ratunek dla sierocego gniazda.

Wtem ktoś zastukał do furty zakładu. Mały Franuś sierota, spełniał 
obowiązki furtjana. Stała przed nim wysmukła postaś kobiety nieznanej 
w żałobie, czarnym również otulona welonem i poleciła się zaprowadzić 
do ojca rektora.

„Ksiądz buduje zakład dla sierót —  odezwała się — zapewne 
potrzebuje pieniędzy, proszę przyjąć malutką ofiarę" i położyła 
na stole kopertę. X. Bronisław cofnął się do sąsiedniego pokoju, 
chcąc zadysponować skromny posiłek dla nieznajomej, dyktowała mu 
to jego niezwykła gościnność staropolska. Trwało to kilka sekund 
zaledwie, a dobrodziejki już nie było. W ybiegł przed dom, na drogę, 
ani śladu po niej, rozpytywał wszystkich, nikt jej nie widział.

Jeszcze tego samego wieczoru wypłacił wszelkie zaległości i za­
liczkę na roboty przyszłego tygodnia, a do małego obezwał się Fra­
nusia: „Dziecko kochane, była u nas dziś Matka Boska i przyniosła
pieniądze na budowę, a ja przed chwilą tak gorąco się do Niej 
m odliłem ..

Całe życie X. Bronisława, to wierna służba Marji; do niej pragnął 
wprzęgnąć cały naród polski bez różnicy stanów. Młodzież przez 

siebie wychowaną zaprawiał do tej służby błogiej, ucząc by w każdym 
momencie zwracała dusze i serce ku Tej Niebiańskiej Matce Miłosier­
dzia, —  wszczepiał więc w młodociane serca prawdziwe bo ż y c i o w e  
n a b o ż e ń s t w o  d o  N a j ś w .  P a n n y .  Zostawiając w spuściźnie 
miłości Matki Boskiej, zostawiamy coś co każdą śmierć przeżyje iwgro- 
bie zakwitnie, dlatego dar żywego nabożeństwa do Matki Boskiej 
jest największym darem, jaki możemy zostawić ukochanym.

Za czynami takimi szły słowa, a chociaż nie pozostało ich wiele, 
to są jednak zbyt silne, aby w nich nie rozpoznać gorącej miłości Marji.



Wprawdzie nie stworzył jakichś oryginalnych poglądów marjologi- 
cznych, ale wiedzę swoją o Najświętszej Pannie oparł silnie na nauce 
Kościoła, na jego ojcach i doktorach: św. Bernardzie i św. Alfonsie, 
a w szczególności na św. Tomaszu z Akwinu. Przy obchodach i kon-

D O M  R O D Z IN N Y  X. B R . M AR K IEW IC ZA  W P R U C H N IK U .

gresach marjańskich, miłość ku Pannie Najświętszej wybucha u niego, rzec 
można, żywiołowo.

Z racji „Hołdu Królowej nieba i ziemi", złożonego przez Polaków  
i Rusinów w obchodzie 50-letniej rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepoka­
lanego Poczęcia, tak wielbi Niepokalaną:

„Przez wzgląd na związek najściślejszy Marji z. Trójcą Przenaj­
świętszą'- w sprawie odkupienia rodzaju ludzkiego, Bóg zachował Ją
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w samem poczęciu od zmazy pierworodnej, a oraz udzieli! Jej pełności 
laski i darów "duchownych?;? tak, iż Marja zaraz w pierwszej chwili 
poczęcia S.vego przewyższyła w świętości wszystkich świętych razem 
wziętych; dał Jej doskonałe od pierwszej chwili poczęcia używanie 
rozumu i wszystkich władz duszy; uwolnił Ją od pożądliwości i wszel­
kich innych skutków grzechu; oświecił Ją obfitością światłości niebie­
skiej i zrozumienia rzeczy nadprzyrodzonych, uczynił duszę Jej niewy­
mownie skłonną do nieustannego postępu na drogach najwyższej świą­
tobliwości tak, iż żadnej łaski nie otrzymała, którejby doskonalenie 
użyła. Marja mimo tej obfitości łask Bożych, unikała świata, czuwała 
nad sobą, żyła w ciągłem umartwieniu, ciągłej pracy i gorącej modli­
twie, składając Bogu cześć i chwałę; i tak w każdej chwili życia 
swego powiększała w sobie skarb łaski. I co dziwne, dając Bóg Marji 
pełność łaski, innych żadnych dóbr Jej nie dał; ani bogactwa, ani za­
szczytów, ani rozkoszy, ponieważ te dobra nie są dobrami prawdzi- 
wemi, gdyż nie są wiekuiste, a nadto po największej części są jakby 
cierniem na drodze do nieba i tern samem raczej przeszkodą, aniżeli 
pomocą do zbawienia. Lecz Bóg chcąc wywyższyć Marję nad wszystkie 
stworzenia, dał Jej łaskę, łaskę przedewszystkiem; uczynił Ją utwier­
dzoną w łasce, i przyodzianą we wszystką piękność i wspaniałość 
łaski i w tym darze jakoby wyczerpał wszystką potęgę, mądrość 
i miłość swoją. I dlatego właśnie Marja z głębi wdzięcznego serca, 
bezprzestannie powtarza swoje: Wielbij duszo moja Pana, albowiem 
uczynił mi wielkie rzeczy, ten który możny jest“ i wszystkie rozumne 
stworzenia wzywa do wspólnego z Nią dziękczynieniaj zwłaszcza że tę 
łaskę otrzymała nietylko dla siebie, ale i dla nas, dla naszego zbawienia, 
więc mówi: Wielbijcie Pana ze mną. I wielcy święci: św. Teresa i św. 
Franciszek Ksawery, twierdzą własnem doświadczeniem nauczeni, że 
kto czci szczególnem nabożeństwem ten najmilszy Marji przywilej Nie­
pokalanego Poczęcia, ten wszystko od Niej otrzyma, o cokolwiekby 
prosił. Stąd też Ojciec św. Pius X. naucza, że świat przez Niepokalane 
Poczęcie Marji się naprawi i wzywa wiernych do jak największej czci 
Niepokalanej Bogarodzicy"...

Ks. Markiewicz, jak ówczesne pokolenie, żył pod znakiem do­
gmatu Niepokalanego Poczęcia, który w dobie onej ogłoszony, przy­
pominający się nsstępującemi rocznicami, był znakiem czasu do katoli­
ckiego myślenia i działania. Nam, jeśli o Matkę Boską się rozchodzi, 
przypadło żyć pod znakiem Marji jako W s z e c h  p o ś r e d n i c z k i  
ł a s k i  Bożej .  Tym Jej przywilejem jest zajęta obecna literatura Maryj­
na, a nawet są w Kościele przygotowania o  ogłoszenie tej prawdy, jako 
dogmatu wiary. X. Bronisław, jakby przewidział te poglądy i wyprze­
dził je w głęboko ujętym artykule p. t. „ W i e l k o ś ć  M a r j i “.

Naucza święty Alfons: „Jest zdanie powszechne na świecie, iż 
Najśw. Marja Panna otrzymawszy w żywocie świętej Anny łaskę po­



święcającą, otrzymała równocześnie zupełne używanie rozumu z wiel- 
kiem oświeceniem odpowiedniem do łaski otrzymanej. Albowiem od

W . O. W IN CENTY JM A RJA PO D L E W SK I 
Przeor O O . D om inikanów  w  Jarosław iu, w ie lk i P rzyjacie l X. Br. M arkiew icza.

pierwszej chwili, kiedy Jej piękna dusza złączyła się z Jej ciałem prze- 
czystem została oświeconą wszelakiemi światłościami mądrości Bożej, iż
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poznała należycie prawdy wieczne, piękność cnót, a przedewszystkiem 
nieskończoną dobroć Pana Boga, i iż zasługiwał, ażeby Go wszyscy 
miłowali, a szczególnie, aby Go Ona miłowała ze względu na osobliwe 
przymioty, jakimi Ją Pan Bóg przyozdobił i wyróżnił od wszystkich 
stworzeń, wyłączając Ją od zmazy grzechu pierworodnego, obdarzając 
łaską niezmierną i przeznaczając Ją na matkę Słowa Bożego, na Królo- 
wę wszechświata i na pośredniczkę rodzaju ludzkiego".

Jest tedy rzeczą pewną, iż Najświętsza Marja Panna od pierwszej 
chwili swego stworzenia posiadała duszę, nad którą nie było piękniej­
szej ; co więcej, była dziełem rąk Bożych tak wielkiem i zacnem, 
iż po wcieleniu Słowa' Bożego nie było dzieła większego i zacniej­
szego nad Marję. Sw. Wincenty Ferrerjusz twierdzi, iż świętość Naj­
świętszej Marji Panny przed Jej narodzeniem przewyższała świętość tak 
świętych Pańskich jak i Aniołów. Laska, którą otrzymała Najśw. Marja 
Panna przewyższała nietylko łaskę każdego świętego szczegółowo bio­
rąc ale też łaskę wszystkich świętych Pańskich i Aniołów razem wzię­
tych. I to zdanie jest dzisiaj powszechnem na świecie wedle św. Al­
fonsa, doktora Kościoła. I już taką była Marja w pierwszej chwili swego 
Niepokalanego Poczęcia. A  to z tych powodów, iż została wybraną 
na Matkę Syna Bożego i na p o ś r e d n i c z k ę  r o d z a j u  l u d z k i e g o .  
A  godność macierzyństwa Bożego wynosi Ją ponad wszystkie stworzenia. 
Stąd też od pierwszej chwili życia wyposażył Ją Bóg darami wyż­
szego rzędu, które przewyższają wszelakie dary dane innym stwo­
rzeniom. Albowiem jest rzeczą niewątpliwą, iż skoro w wyrokach 
Bożych było postanowionem wcielenie przedwiecznego Słowa Bożego, 
równocześnie przeznaczoną była Matka, z której miało wziąć początek 
jestestwo ludzkie. A  właśnie tą miała być Marja.

Św. Tomasz z Akwinu naucza, iż Pan Bóg daje każdemu łaskę 
odpowiednią do godności mu przeznaczonej. I tak apostołom udzielił 
darów odpowiednich . do ich wysokiego posłannictwa. Sw. Bernard ze 
Sieny twierdzi, iż Bóg daje każdemu nietylko potrzebne usposobienie 
do obowiązków mu przeznaczonych, ale i dary; których mu potrzeba 
do należytego ich sprawowania. A  zatem skoro Marja była wybraną 
na i matkę Syna Bożego, wypadało, aby Bóg Ją ozdobił od pierwszej 
chwili Jej poczęcia łaską niezmierzoną, wyższą ponad łaskę daną 
wszystkim innym ludziom i Aniołom i odpowiednią do niezmiernej 
i najwyższej godności, na jaką Ją Stwórca powołał tak dalece, iż 
zanim się stała matką Syna Bożego, posiadała już świętość tak dosko­
nałą, iż była usposobioną do piastowania tej wysokiej godności.

Marja nazwaną jest „ p e ł n ą  ł a s k i "  nie dlatego, jakoby ją 
posiadała w najwyższej możebnej bezwzględnej doskonałości co do 
łaski samej w sobie, ale jest „pełną łaski" ze względu na swą 
niezmiernie wielką godność macierzyństwa Bożego.
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Ażeby zaś poznać stopień i miarę łaski danej Marji, trzeba zmie- 
frzyć wysoką godność macierzyństwa Bożego. Słusznie powiedział już 
prorok Dawid o tem mieście Bożem, Marji, iż fundamenty jego mają 
się zbudować na szczytach gór świętych, to znaczy, iż początek jej 
żywota będzie wyższy, aniżeli wszystkie żywoty skończone świętych 
Pańskich. Toż samo wypowiada prorok Izajasz (2. 2.) iż w ostateczne 
dni góra przybytku Pańskiego (to jest Najśw. Panna) będzie przy­
gotowana na wierzchu gór i wywyższy się nad pagórki, a popłyną do 
niej narodowie (według nauki św. Tomasza).

K O ŚC IO Ł  M ATKI B O SK IE J R Ó Ż A Ń C O W E J W  P R U C H N IK U , 
w którym  o ch rzczon y  z o sta ł i m odlił s ię  w  la tach  d z iec ięc y ch  K s. B ro n isła w  Mar­
k iew icz; po praw ej ręc e  szk o ła  m iejska, do której u c z ęszc za ł na nau kę p o c z ą tk o w ą .

Stąd św. Bernard twierdzi, iż Marja co do świętości tak wysoce 
była wyniesioną, jż żadna inna matka nie była odpowiednią na 
matkę Boga, ani też żaden człowiek prócz P. Jezusa nie był go ­
dnym, aby był synem Dziewicy.

Drugi zaś powód, dla którego Marja już w pierwszej chwili 
swojego poczęcia przewyższała świętością wszystkich świętych wziętych 
razem był ten, iż Ona miała sprawować wysoki urząd p o ś r e d n i c z k i  
m i ę d z y  l u d ź m i  a B o g i e m  już od pierwszej chwili swojego 
okazania się na ziemi. W edług powszechnego zdania Ojców świętych, 
Marja przez swoją, przyczynę i zasługi pozyskała dla nas wszystkich
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zbawienie, Ona bowiem wyjednała nam wielkie dzieło odkupienia. 
Jak naucza św. Bonawentura, Ona ofiarowała i ofiaruje dla zbawienia 
wszystkich ludzi swoje zasługi, a Bóg łaskawie je przyjmuje społem 
ze zasługami Chrystusowemi. Przeto każdy ze świętych Pańskich otrzy­
mał wielki dar i łaskę od Boga dzięki pośrednictwu Marji. Święci 
nawet cuda działali za jej sprawą. W tern znaczeniu stosuje Kościół 
święty do Marji słowa pisma św. „ We mnie wszelka łaska drogi 
i  prawdy; we mnie w szystka  nadzieja żywota i cnoty!"  Oso­
bliwie święci otrzymali i otrzymują wiarę, nadzieję i miłość, które 
są cnotami głównemi, za wstawieniem przepotężnem Marji. Przez Nią 
otrzymują wszyscy ludzie zbawienie. Przeto św. Sofroniusz patrjarcha 
jerozolimski twierdzi, iż Archanioł Gabrjel dlatego nazywa Ją „łaski 
pełną" że Pan Bóg udzielił Jej łaskę całkowitą, nietylko dla siebie, 
ale i d la  w s z y s t k i c h  l u d z i ,  która wystarcza do zbawienia nie­
tylko dla Niej, ale i dla nas wszystkich (według nauki św. Tomasza). 
Stąd wnioskuje św. Wawrzyniec Justyniani: „Gdyby Marja nie była 
pełną łaski Bożej, nie mogłaby stać się drabiną do nieba, orędowniczką 
świata i prawdziwą pośredniczką między niebem a ziemią. Marja więc 
od pierwszej chwili poczęcia jako przeznaczona na matkę Syna Bo­
żego, otrzymała od Boga urząd pośredniczenia między ludźmi a Bo­
giem a tem samem więcej łask, niż posiadali wszyscy jacykolwiek 
święci. Jeśli przez Marję mieli wszyscy ludzie stać się Bogu milszymi, 
tedy Ona musiała wszystkich razem wziętych przewyższać świętością, 
miłością i być Bogu milszą niż ci, za którymi się wstawiała. Nawet 
dla Aniołów stała się pośredniczką ponieważ według zdania wielu 
uczonych Jezus Chrystus wysłużył Aniołom łaskę wytrwania, a zaś Marja 
swojemi modlitwami przyspieszyła przyjście Zbawiciela i przyczyniła 
się do tego, iż miejsca utracone w chórach anielskich znowu się zapeł­
niły. Gdyby Marja urodziła się bezpośrednio zaraz po swojem Poczęciu, 
jużby była najbogatszą we wszystkie swoje zasługi i najświętszą ze 
wszystkich świętych rażem wziętych. A  teraz zastanówny się, ileż 
przybyło Jej zasług i łaski podczas dziewięciomiesięcznego przebywania 
w żywocie matki św. Anny, a tembardziej przez sześćdziesiąt kilka 
lat jej żywota na ziemi. Ona bowiem przez cały ten czas w każ­
dej chwili podwajała swoje zasługi do tego stopnia, iż jeśli w pierw­
szej chwili posiadała tysiąc stopni łaski, to już w drugiej posiadała ich 
dwa tysiące stopni, a w trzeciej 4 tysiące stópni, a w czwartej 8 ty­
sięcy, a w piątej 16 tysięcy. A  jakież dopiero skarby zasług i łaski 
zebrała sobie na schyłku swego życia? Stąd radujmy się nietylko 
z Jej chwały, ale i z naszej korzyści stąd wynikającej. Nietylko tedy 
Zbawiciel nasz Jezus Chrystus otrzymał tyle łaski (jako człowiek), iż 
ta wystarczała na zbawienie wszystkich ludzi, ale i Jego Najśw. Matka, 
Marja. A  jako św. Jan Ewangelista mówi o Zbawicielu: „A  z pe­
łności Jego myśmy wszyscy wzięli", tak o Marji możemy również



powiedzieć „A z pełności Jej myśmy wszyscy wzięli" (według nauki 
św. Tomasza). Szczęśliwi tedy ci ludzie, którzy do Marji mają praw­
dziwe nabożeństwo. Szczęśliwa Polska, iż czci Marję jako Królowę 
swoją. Mar ja to sprawiła, iż Polacy w dzisiejszym czasie odznaczają się 
żywszą wiarą, nadzieją chrześcijańską i miłością Bożą pomiędzy naro­
dami chrzęścijańskiemi, te bowiem cnoty stanowią największe bogactwo 
i błogosławieństwo Boże, do których będą dodane i dobra doczesne.
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WIELKI O ŁTARZ W  K O ŚC IE LE PRUCHNICK IM  
przy którym  K s. Br. M arkiew icz odpraw ił p ierw szą  M szę - Ś w ię tą .

Cóżby nam bowiem pomogło panowanie nad całym światem 
wszystkie skarby ziemskie, gdybyśmy nie mieli królestwa Boże­

go? Potęgi ziemskie, choćby takiego Aleksandra W ielkiego Cezara, 
Napoleona i t. p. przeminęły na zawsze i okazały się marnemi, 
a tylko miłość pochodząca z wiary żywej trwa na wieki. Zwycię­
stwa odniesione za pomocą Marji przez Władysława Jagiełłę, Stefana 
Czarnieckiego, Karola Chodkiewicza, Jana Sobieskiego i innych sławnych
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Polaków nietylko pozostawiły świetne owoce na ziemi, ale sięgły 
jeszcze do wieczności. Tak i teraz, jeśli będą Polacy szczerze nabożni 
do Najśw. Marji Panny naśladując Jej cnoty, wyproszą nietylko wie­
lkie łaski doczesne i duchowne dla samych siebie, ale i dla całe­
go narodu, które sięgną do wieczności 1 “x).

Jeden z największych czcicieli Najśw. Panny w Kościele katoli­
ckim, Bł Ludwik Grignon de Montfort2), dał Jej nazwę zarówno 
głęboką jak i serdeczną, zowiąc Marję — „Królową serca".

Jest Ona Królową serca według myśli Ludwika, gdyż na wszyst­
kie serca rozlewa łaskę Bożą, mocą której serca w Niej się roz­
miłowały.

Sztuka chrześcijańska z ilustrowała tę nazwę, malując symbolicz­
ne postacie pięciu części świata, otoczone opieką Kościoła, przed­
stawionego w osobie papieża w złocistej kapie i w tjarze na głowie. 
Jako Pani wszechświata schodzi Najśw. Marja Panna, cała w promie­
niach światła, by je łaskami zlać na ziemię. Lecz wprzód należy 
wypędzić zło ze świata. W ięc Królowa zstępuje nie Sama. Jest przy 
niej wódz wojska anielskiego św. Michał Archanioł ze sztandarem, 
na którym widnieją dwa Serca — Jezusa i Marji, zwyciężający zło i tak 
przygotowujący działalność rozdawczyni łaski. Obraz ten miał się 
odbić w dziele X. Bronisława. Był jednym z niewielu, założycie­
lem polskiego zgromadzenia zakonnego, które jak wiemy oddał pod 
opiekuńcze skrzydła św. Michała Archanioła i synów swoich ducho­
wnych Michaelitami chciał nazwać. A le na patrona zgromadzenia snąć 
patrzył przez pryzmat Najśw. Panny. Opisując na pociechę swoich 
braci i przyjaciół wizję młodej ale świątobliwej karmelitanki, Siostry 
Filomeny z San Colombo, mówi:

„Ujrzałam Serce przenajświętsze, napełnione miłością ludzi, idące 
przez drogi świata. Zataczało się w prawo i w lewo, raniąc się 
dobrowolnie o przydrożne ciernie. Z Serca poranionego spływała 
krew, użyźniając ziemię. Kiedy to Serce przekłute na wylot wydało 
ze siebie łaskę i miłość, zbliżyły się doń dwie gwiazdy, aby Je pod­
trzymać. Zrozumiałam, że przecudna gwiazda od prawej strony boleści, 
była to Matka Przenajświętsza Niepokalana, a że drugą gwiazdą rów­
nież wspaniałą i jasną od strony miłości był św. Michał Archanioł. 
I Serce Przenajświętsze zamieniło się także na gwiazdę, a promie­
nie ich na języki. Chrystus Pan mówił do Matki: „Fiat, fiat,"
„niechaj się stanie to o co prosisz", Marja mówiła do Anioła: „Va, 
va, va“ — „leć, leć, roznoś to co Syn mi daje". Sw. Michał odpo­
wiadał: „Któż, jak Bóg".

’) P o w śc ią g liw o ść  i P raca R . XI. w r ze s ie ń  1908 Nr. 9.
°) P or. m oją b roszurę: N iew o ln ik  Marji. M ie jsc e -P ia sto w e  M ic h a l in e u m  

1929 r.



K AZALN ICA W  K O ŚCIELE PRUCHNICK IM , 
na której m iew a U p ierw sze  sw e  kazania Ks. Br. M arkiew icz.

W ięc wzywajcie, wzywajcie tego wszechpotężnego hetmana, bo  
się zaczęły ostateczne czasy!"1)

Wielkie ideje, jak wielkie dusze spotykają się. Francuski apo­
stoł Marji z polskim apostołem sierót u stóp Tej, którą św. Efrem 
nazwał „Nadzieją, nawet zrozpaczonych“.jj

') P o w śc ią g liw o ść  i P raca 'R . IV. sierpnia 1901 Nr. 8.

W trójkącie gwiazd widziała obraz Opatrzności, w troistości 
osób jednolitość woli, bo zarówno Marja chciała wyprosić, zarówno 
Chrystus Pan udzielić, zarówno św. Michał rozdać; te trzy wole były 
sobie równe, jedna miłość równa u wszystkich łączyła je. Zrozumiałam, 
że wszystkie łaski dla uratowania Kościoła wyjedna Ta Niepokalana, 
której stopa zetrze głowę węża, ale że te wszystkie łaski rozniesie, 
rozdzieli jeden św. Michał.
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A  kiedy o świętych już mowa, nie można przepomnieć myśli X. 
sBronisława, który uważał ich jako najlepsze wzory prawdziwego vfy- 
<cho wania. „ U m a r t w i e n i a  wewnętrznego i zewnętrznego, czyli 
zaparcia samego siebie i noszenia krzyża na każdy dzień, należy 
się uczyć na żywych wzorach, wziętych w historji Kościoła, a przede- 
wszystkiem na życiu Pana Jezusa, Najśw. Marji Panny i świętych 
Pańskich. Święci Pańscy, a nie bohaterowie pogańscy, których siły 
charakterów nie złamała żadna ziemska pokusa, żadne prześladowanie, 
żadne cierpienia, żadna męka, a nawet śmierć hańbiąca. Te wielkie 
postacie czuły się szczęśliwemi na tej ziemi, przeszły zwycięsko przez 
życie doczesne, zyskały szczęśliwość wiekuistą dla siebie, a oraz odmie­
niły oblicze ziemi na lepsze, powinne być g w i a z d a m i  p r z e w ó d -  
n i e mi  n a s z e j  m ł o d z i e ż y " * ) .

W ięc na łamach pisma, przez siebie długie lata redagowanego, 
pisze artykuły, którym daje tytuł: „Nasze gwiazdy przewodnie", a wśród 
świętych, tych wybiera, którzy szczególniejszem nabożeństwem płonęli 
<do Najśw. Panny. Wspomnijmy choćby niektórych: „Sw. Dominik, 
różaniec w Kościele zaprowadził, który nie był nowym wynalazkiem, 
tylko w nim świętą modlitwę ustną z rozmyślaniem połączył", „Sw, 
Jacek, ufny w przyczynę Matki Boskiej łaską cudów zajaśniał", „Sw. 
Tomasz z Akwinu kartkę ze Zdrowaś Marjo chciwie do ust włożył 
i  natychmiast połknął, co przepowiednią było, iż to niemowlę stanie 
się później wielkim czcicielem i miłośnikiem Najśw. Marji Panny, 
.a także wielkim uczonym świata katolickiego, ozdobą i perłą nietyl- 
!co sw ego zakonu lecz całego Kościoła".

„Św. W incenty Ferrerjusz płakał na widok krzyża, a cieszył się 
wejrzeniem na obraz Najśw. Panny", „Św. Katarzyna Seneńska na każdym 
stopniu przyklękała a po jednem Zdrowaś Marjo mówiła, schodząc 
i wchodząc", —  ,,Sw. W ojciech na umocnienie w wierze Polaków, pieśń 
Boga-Rodzico Dziewico ułożył", —  „Św. Stanisław Kostka w dziecięcej 
prostocie list do Przeczystej Dziewicy napisał", —  „Bł. Jan z Dukli 
w ślepocie Jej widzeniem się cieszył", —  „Bł. Sadok i Towarzysze, 
męczennicy Sandomierscy, z pieśnią Salve Regina wyzionęli ducha".

Dusza wielka X. Bronisława, jak lutnia strojna, wyśpiewała rów» 
nież Marji swoje życiowe „Salve Regina", harmonję tych strun słysze­
liśmy. Składał s ię  na nią hołd cudownego Jej obrazu i umiłowanej mo­
dlitwy różańcowej, ale to nie była jeszcze najserdeczniejsza struna, 
okładała się na nią „czynów stal" pracy wewnętrznej, filantropijnej dla 
Matki Boskiej, ale i to nie była najserdeczniejsza struna. Składała się 
wiedza z nauki i z życia aniołów i świętych zaczerpnięta, ale i to nie 
była najserdeczniejsza struna w życiowem hymnie dla Marji.

*) P o w śc ią g liw o ś ć  i P raca  R. IV. kw iecień 1900 Nr. 4.
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Najserdeczniejszą struną było jego o g r o m n e  n a b o ż e rus t w c  
*tfó Ma t k i  B o s k i e j ,  j a k o  K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j .  
W niem przebijało się polskie dziecię i polski młodzieniec, jak później 
polski kapłan — zakonnik polski, zakonodawca i mistrz pokoleń, a za­
wsze najwierniejszy s y n  s w o j e j  o j c z y z n y ,  dlatego że n a j w i e r ­
n i e j s z y  p o d d a n y  N i e b i o s  i P o l s k i  K r ó l o w e j .  „Póki: 
u nas — zwykł był mówić — cześć dla Marji, póty znak to pewny 
życia i zdrowia narodu". Marzył o zbudowaniu wspaniałej świątyni* 
pod wezwaniem: „Królowej Korony Polskiej", któraby była sanktu- 
arjum narodu.

W ID O K  D W O R K Ó W

Artyście kazał kuć posąg Królowej i przygotować się do teg o  
dzieła spowiedzią i Komunją św. W stawił go „na górce" za wsią, a po­
święcając wyrzekł pamiętne słowa: „Teraz niech Ona buduje Sobie- 
zakład i kościół". Zakład zbudowała, bo opiekunką sierót jest, a na 
kościół czeka, aby go Jej naród zbudow ał1).

Na krótki czas przed śmiercią, pisze X. Markiewicz jeden z naj­
piękniejszych swoich artykułów na temat uroczystości narodowej N. 
Marji P. Królowej Korony Polskiej. Jak prorok wieszczy zmartwych-

*) O fiary na b u d o w ę  św ią ty n i’ K rólow ej K orony P o lsk iej i Z akładów  w y ­
syłać się  uprasza pod  adresem : Z akład  W ychow aw czy w M iejscu-P iasłow em _ 
Małopolska.



Z A K Ł A D Y  X. B R . M A R K IE W IC Z A  W  M IE JSC U -P IA S T O W E M .

ostatecznej i uczyniła go przedmurzem chrześcijaństwa. Zwycięstwo pod 
W iedniem jest przecież Jej sprawą i największy utwór literatury na­
szej i literatury świata „Pan Tadeusz11, powstał pod Jej opieką. Za Jej 
przyczyną także i pod Jej opieką widzimy obecny ruch moralny w na­
rodzie. Za Jej pomocą znowu zajmiemy stanowisko przeznaczone nam 
przez Opatrzność i pozostaniemy przedmurzem chrześcijaństwa. Pod Jej 
wodzą ruszymy bryłę świata. Mężowie nauki, mistrze sztuki polskiej, 
sław cie dziełami waszemi potęgę i dobroć Marji Królowej naszej!

W stąpcie wszyscy do bractwa Królowej Kororty Polskiej. Pierw­
sza niedziela maja, poświęcona czci N. Marji Panny Królowej Ko­
rony Polskiej, jako pamiątka ślubów Jana Kazimierza, niech się stanie 
n a j w i ę k s z ą  u r o c z y s t o ś c i ą  n a r o d o w ą .  Jest ścisłym obo­
wiązkiem naszym pod utratą posłannictwa przeznaczonego nam przez
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stanie ukochanego narodu, broni przed napaściami państw ościennych, 
daje wskazanie moralne, kulturalne, a nawet ekonomiczne, ale spełnie­
nie ich czyni zależne od opieki Marji i służby jej wiernej. Więc 
woła do narodu: „Stańmy wszyscy, jak jeden mąż p r z y  s z t a n d a ­
r z e  M a r j i  Królowej Polski, z godłem „W s z y s t ko p r z e z  Marję",  
albowiem według nauki Kościoła, w s z y s t k i e  ł a s k i  c o  d o  du­
s z y  i c o  d o  c i a ł a  p r z y c h o d z ą  za p o ś r e d n i c t w e m  
Ma r j i .  O b o w i ą z k i e m  t e d y  i i n t e r e s e m  naszym stanąć 
przy Niej, tembardziej, że za natchnieniem Namiestnika Chrystusowego, 
król i przedstawiciele prawni narodu ogłosili Ją Królową. I Ona też 
okazała się natychmiast naszą Monarchinią, wyzwoliwszy naród z toni



Opatrzność, ślub Marji obiecany wypełnić; on był uczyniony w imieniu 
całego narodu naszego. Kto tedy z nami nie stanie tego dnia "przy

ŁASK A M I SŁ Y N Ą C A  S T A T U A  K RÓ LO W EJ K O R O N Y  POLSKIEJ  
w kaplicy Zakładu w  M iejscu -P iastow em , przed  którą m odlił s ię  za w sze  X. Br.

M arkiew icz.

Niej jest w pewnym znaczeniu b u n t o w n i k i e m  J e j  K r ó l e s t w a  
i z n i e w a ż a  J e j  m a j e s t a t  m o n a r s z y .

Od was kapłani polscy głównie zależy, aby naród polski był 
rzeczywiście narodem Marji, a Ona Jego Królową. Was kapłani poi-



— 80 -

scy wzywa Bóg, byście wznosili czyste dłonie wasze do Pana Zastępów 
i wołali: „Przebacz Panie, przebacz narodowi swemu, przebacz Panie 
narodowi Marji" 1).

Co za słowa 1 Gdyby X. Bronisław nic więcej nie wypowiedział 
o Najśw. Pannie, już na podstawie tych słów należałoby go zaliczyć 
do największych Jej czcicieli w narodzie. W ołał o w i e l k i  c z y n  
n a r o d o w y  dla Swojej Królowej, a jeśli domagał się go wtedy, kiedy 
naród był w niewoli, to tem więcej winniśmy dla niego oddać się 
dziś gdy jesteśmy wolni;

Złote te słowa, były o s t a t n i ą  w o l ą  wielkiego kapłana do 
narodu, jego t e s t a m e n t e m .  Z nim poszedł na sąd Boży i przed tron 
umiłowanej Królowej jak św. Dominik z różańcem, św. Jacek z posą­
giem Niepokalanej, św. W ojciech z pieśnią „Bogurodzica", a Czcigodny 
Iwo z Marjacką świątynią.

O .  K onstanty Marja Zukiew icz Z . K.

O  p ra cy  ośw iatow ej n a  w si2).
P our connaitre la v ie  du peuple, set 

travaux, ses souffrances, i l  m e suffisait 
d ’interroger m es souvenirs.

...Le zirai nom  de 1‘hom m e moderne, 
celui de t r a v a i  l l e u r ,  j e  le m erite  en 
p lus d ’un sens.

...J’en ai gardę su r to u ł un sentiment 
pro fond  du peuple, la p le ine  connais- 
sance du  tresor q u i est en lu i:  la  ver- 
tu  d u  s a c r i f i c e 3).

J .  M i c h e l e t :  Le Peuple.

Organizm narodu jest podobny do drzewa: korzenie tego drzewa 
stanowi lud, pniem są warstwy średnie, a koroną, kwiatem i owocem 
jest inteligencja. — Ten sam duch narodu powinien ożywiać i jedno­
czyć te trzy części i chronić organizm od zachorzenia. —  Tak jak w ko­
ronie owoc się nie zawiąże, skoro od korzenia przez pień soki do niej

') P o w śc ią g liw o ść  i praca R. X V . Nr. 4. 15. IV. 1912).
a) A rty k u ł te n  w z ię ty  je s t  w  ca ło śc i, za  ła sk a w em  p o z w o le n iem  Autora, 

Ł d z ie ła  „O drodzić  P o ls k ę  w  C h ry s tu s ie ”, P o zn a ń  1928, k tó re  go rą co  wszystkim i 
czy te ln ik o m  n a szy m  p o leca m y .

P o  k s ią ż k ę  tą  p isa ć  n a leży  p o d  a d resem : K sięgarnia U niw ersytecka  w Po­
zn a n iu  ul. G warna 19. T a m że  n a b y ć  m ożn a  w s z y s tk ie  in n e  k sią żk i A u tora .

’) A b y  p o zn a ć  ż y c ie  ludu, je g o  prace, jeg o  c ierp ien ia  — w y sta rc zy ło  mi uciec  
s ię  d o  w ła sn y ch  w sp o m n ień . P ra w d z iw e  im ię  n o w o c z e s n e g o  cz ło w iek a , im ię ro­
botn ika  p rzy słu g u je  m i z w ie lu  w z g lę d ó w . Z ach ow ałem  p r z e d e w sz y s tk ie m  głębo­
k ie  w y c z u c ie  ludu, p e łn ą  św ia d o m o ść  t e g o  skarbu, k tóry  w  nim  sp o czy w a , to> 
je s t  — zdolność do pośw ięceń.



nie napłyną, tak i korzenie same ze siebie nie wydadzą owocu w ciem- 
nem łonie ziemi, ale muszą żywiznę swą koniecznie wysłać w górną sferę 
słoneczną.

Również stan średni — kupiec czy przemysłowiec — zmarniałby, 
gdyby stracił moralną łączność z ludem, i gdyby inteligencja i obywa-
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K O ŚC IÓ Ł  N IE P O K A L A N E J B O G A R O D Z IC Y  W  M IE JS C U -P IA S T O W E M
przy którym  przez lat 20 był p roboszczem  Ks. B ron isław  M arkiew icz.

telstwo nie łagodziło jego egoizmu i chciwości, na które to pokusy stan 
ten szczególnie jest wystawiony. Kierując egoizm kupca, chciwość prze­
mysłowca, przedsiębiorczość fabrykanta ku ogólnym widokom dobra 
narodowego, szczepią na nich szlachetne owoce miłości ojczyzny.

Mimo różnicy stanu, bogactwa, wykształcenia powinny te trzy war­
stwy narodu żywić dla siebie uczucia braterskie, ale dzieje się to zwy­
kle tylko w uroczystych chwilach historji.
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„Sejm czteroletni, mówi Mickiewicz, chciał ustanowić równość 
w obliczu prawa: rozprawiano, czy podnieść klasy niższe, czy zniżyć 
wyższe, znosząc przywileje; ale same legjony tylko potrafiły rozwiązać 
to zadanie, i w tern wielkiem przeobrażeniu Polski niepodobna było 
nawet przyjść inaczej do pożądanego rezultatu. — Na ziemi ojczystej, 
ludzie najzasłużeńsi wydobyci z gminu, nie m ogliby od razu zapomnieć 
swego pierwotnego stanu; jak znowu magnatom same nazwiska ich dóbr, 
nałogowa ludu czołobitność dla imion świetnych, przypominałyby zawsze 
rodowitą ich dumą. Kiedy tymczasem ci i tamci rzuceni nagle wśród 
obcych, złożywszy jednakie dowody patrjotyzmu, wszyscy natychmiast 
i rzeczywiście uczuli się być równymi w duszy, bo wszyscy równą uczy­
nili ze siebie ofiarę, wszyscy przeszli równe niebezpieczeństwa. N ie było 
w Legjonach różnicy między chłopem, mieszczaninem, hrabią i księciem 
polskim; nigdy tam nie słyszano sporów o prawa urodzenia i przywileje”.

Czego nas uczy ten przykład Legjonów?
— Uczy nas tajemnicy, jak wytwarza się prawdziwy demokratyzm 

w narodzie. „Niedość jest urodzić się na ziemi jakiego kraju, żeby już 
być jego obywatelem, a co większa przerabiać jego ustawy, przedsię­
brać dzieło jego odbudowania, bo to wielkie dzieło wymaga wielkiej 
rękojmi, a tę złożyć tylko można w poświęceniu się obywatelskiem. — 
Mamy stąd naukę, że równość znaleźć się może między ludźmi, którzy 
pracują jw jednymże przedmiocie, czyli poświęcają się i że tej równości 
nie zdołają zaprowadzić żadne ustawy"1).

To też w naszych czasach, kiedy poświęcenie dla ojczyzny stygnie 
i zamiera, musi powiększać się nierówność między ludźmi, i następuje 
rozpad tej jedności między stanami narodu.

— Robotnik organizuje się dla siebie i chłop osobno się skupia, 
oddzielnie zrzeszają się producenci rolni, oddzielnie mieszczanie, oddziel­
nie katolicy etc. —  W szyscy razem nie wiedzą, kogo postawić na pom­
nikach, których nagie cokoły sterczą po kraju. — Jedni radziby posta­
wić króla w złotej koronie, drudzy prezydenta w czarnym cylindrze — 
ci bolszewika w czerwonej czapce, tamci chłopa w granatowej maciejówce,

W czasach rozpętanych egoizmów i nienawiści klasowych ciężki 
obowiązek spoczywa na wychowawcach narodu, aby przynajmniej oni 
nie mnożyli tego dynamitu, od którego rysują się mury Rzeczypospolitej, 
ale pracowali miłośnie nad pomnożeniem braterskich uczuć w społe­
czeństwie.

*
*  *

Chcąc szerzyć oświatę na wsi, każdy nauczyciel musi zdawać sobie 
jasno sprawę z dwóch zagadnień, które dziś zakłócają porządek spo­
łeczny: jest to kwestja robotnicza i reforma rolna. — W  czasie straj­

*) A . M ick iew icz : L it. S ło w . Tom  II, str. 226/7 (P ozn ań  1865).
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ków byliśmy nieraz zniewoleni mówić o tych dwóch sprawach na kur­
sach oświatowych.

Pytani o zdanie, powiedzieliśmy, że tak długo będziemy protesto­
wać, póki nie wywalczymy sobie sprawiedliwości. — A  ja ka ż  je s t ta 
sprawiedliwość dla robotnika ? —  Otóż powinien mieć udział w z y ­
skach m ajątku ziemskiego, fabryk i lub magazynu, w których je s t za ­
trudniony.

CZŁO NK O W IE Z G R O M A D Z E N IA  SW . M IC H A Ł A  A R C H A N IO Ł A  
założonego przez Ks. Br. M ark iew icza, k tórzy  p ierw si z łoży li zakonn e śluby

w ie cz y ste .

Kilkadziesiąt lat temu August Cieszkowski radził ziemianom do­
puścić lud swój do udziału w dochodzie, podobnie jak rządców i eko­
nomów godzą na pensję z tantjemą1). — W tym kierunku niektóre przed­
siębiorstwa rozwiązały już kwestję robotniczą. — Przed trzema laty wy­
konali socjaliści krakowscy atak na drukarnię „Głosu Narodu", który 
łę reformę zaprowadził. Socjaliści poczuli, że tu broń wytrącają im z ręki.

Reforma rolna musi być również przeprowadzona, ale nie tak obce­
sowo, jak sobie niejeden wyobraża. — Kiedy rząd pruski w roku 1823 
dokonywał uwłaszczenia chłopów, czynił to bardzo powoli i rozważnie,

*) ^Porównaj:: Zur V erb esseru n g  der L age der A rb eiter  auf dem  Lande. Ein 
Vortrag von  A u g u st G rafen von  C ieszk o w sk i, B erlin  1846,



zasięgając rady u najświatlejszych ziemian polskich. — Rząd w Pru­
sach był bardzo silny, a jednak dopiero za naszych czasów — to znaczy 
blisko po stu latach — dokonał ostatniego aktu rozmierzenia łąk nad 
Notecią. Tak starannie pragnął uniknąć jakichkolwiek wstrząśnięć gospo­
darczych. To też nauczyciel, przemawiając do robotnika czy chłopa, po­
winien łagodzić tę chciwość na ziemię, pomny na słowa Kościuszki, 
który podczas kongresu wiedeńskiego wygotował dla cara Aleksandra 
memorjał o reformie rolnej w dawniejszem Ks. Warszawskiem:

„Rząd czyli władza wykonawcza, czytamy tam, w całej tej czyn­
ności tak delikatnej nie uczyni żadnego kroku, któryby przerażać mógł 
właścicieli bądź pozorem przymusu, bądź jakowem naruszeniem ich 
praw“.

„Jest rzeczą niezbędną szanować jak najściślej prawa własności 
i oczekiwać zupełnego skutku jedynie po dobrej woli właścicieli pry­
watnych" 1).

Otóż ci właściciele ziemscy ofiarowali już dobrowolnie półtora 
miljona morgów do rozparcelowania, a wszystkie organizacje ziemiań­
skie w Polsce potępiły jednogłośnie system działania gwałtowny jako 
„niemoralny, wadliwy i niebezpieczny"2). — Rozgoryczy on i skrzyw­
dzi jednych, rozbestwi do chciwości drugich, bo każda reforma społeczna 
może dojrzeć jedynie w pewnym moralnym klimacie.

Kiedy rząd pruski uwłaszczał chłopów, generał Dezydery Chła­
powski przy wymierzaniu gruntów w Rąbinie i Turwi oddał chłopom 
najlepsze kawałki, a gdy go namawiano, aby im i piaski przynajmniej 
w równej mierze wydzielił, odpowiadał: „Ja sobie i z piaskami dam 
radę, oni nie potrafią .

Dlatego to Kościuszko w swoim memorjale zwraca szczególną 
uwagę na tę moralną stronę zagadnienia, a od gwałtów spodziewa się 
tylko klęski i zamieszania.

Nauczyciel, rozszerzywszy sobie piersi miłością ojczyzny i te dwa 
kardynalne zagadnienia obecnej chwili zasadniczo sobie rozwiązawszy, 
znajdzie w pracy oświatowej na wsi potrzebną równowagę; nie będzie 
lewą ręką budował a prawą psuł. jak prawdziwy ojciec narodu krając 
chleb, wydzieli każdemu dziecku tyle, ile mu potrzeba do zaspokojenia 
głodu, aby się żadne nie przejadło lub nie udławiło.

** *

Zazierając w duszę chłopa polskiego, jakież tam widzimy rysy?
Po wsiach, dawnych królewszczyznach albo dobrach duchownych, 

gdzie chłop mniej był gnębiony, mieszkają arystokraci ludu.

*) P a trz : D z ie je  Tad. K o śc iu szk i p rzez  g en . P a sz k o w sk ieg o . K raków , 1872, 
str. 285 i nast.

2) P a trz : S p ra w a  R olna  p o d  red . Jana L u to s ła w sk ieg o , Z eszy t 5 —7. War­
szaw a , 1920, str. 194.
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piękniejszy przedstawiciel stanu chłopskiego. „Kiedy sieje, orze, miele, 
taka godność, takie wzięcie; co czyni, to czyni święcie. — A  jak jmo- 
dir ‘się w kościele!* — tak śpiewa o nim Wyspiański.

Lucjan Rydel, wżeniwszy się w ten stan, był zdumiony jego wy­
soką kulturą towarzyską, której od żony uczyć się musiał. Widać ten 
typ w Czepcu na Weselu Wyspiańskiego, albo w pamiętnikach wójta

—"-Duma, wysokie poczucie własnej godności podniesione jeszcze 
przez długie przestawanie w kółkach rolniczych z obywatelstwem ziem- 
skiem i niemałe wykształcenie zawodowe cechują ten typ. Nasz wło­
ścianin małorolny, istny Piast na zagrodzie, w patrjarchalnych stosunkach 
żyjący ze swą czeladką i razem z dziećmi na roli pracujący —- to naj-
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Słomki z pod Tarnowa lub dawnej powieści ludowej księdza Tomic­
kiego pod tytułem: „Mądry Wach".

Daleko niższy typ ludowy przedstawia chłop dworski. — Sponie­
wierany długą niewolą, dziś bech any do czarnych sirajków, zpodełba 
patrzący na pana, który go tyle wieków przyciskał, nieufny i zbiedzo- 
ny — będzie musiał odbyć długą pielgrzymkę, nim w sobie wyhoduje 
obywatela kraju i nie pozwoli, aby ciemne i wrogie narodowi siły po­
sługiwały się nim do dopięcia swoich celów. — Janko Muzykant, Bartek 
Zwycięsca, Wawrzon Toporek z Marysią w powieści Sienkiewicza: „Za 
Chlebem" — oto przedstawiciele tej sfery chłopskiej.

Mówiąc o psychologji chłopa polskiego, mamy głównie pierwszy 
typ piastowski na myśli.

Uderza w nim przedewszystkiem żywa i głęboka religijność. Pra­
cując na roli — w tym warsztacie Bożym — chłop jest w ścisłym związ­
ku z przyrodą i z Bogiem. O d pogody, deszczu, pory roku zależy, czy 
będzie orał, siał, sadził czy sprzątał. Zwykle wyraża się też warunkowo: 
Jak Bóg da, bo ciągle czuje się w Stwórcy ręku. — Gdy ten niebie­
ski gospodarz nie porosi, gdy ciepłego słonka nie odsłoni, gdy w swoim 
czasie pogody nie da, — na nic cała praca, daremne wszelkie zabiegil

Dzięki temu chłop nie lubi zbyt racjonalnych wywodów nauko­
wych, zbyt przyrodniczych wyjaśnień, a tak łatwo w zusza  go wszystko, 
co cudowne, dziwne, nadprzyrodzone.

Tłumacząc raz w chacie- chłopskiej starszym powstanie systemu 
słonecznego według teorji Kant-Laplace’a, jak to słońce, księżyc, gwiaz­
dy i ziemia były pierwotnie jedną mgławicą — używałem często wyrazu 
„powstało". „Co tam powstało? nic nie powstało, wszystko Pan Bóg 
stworzył", zawołał stary dziadek z kąta i długo musiałem pracować, 
nimeiń zatarł zgorszenie, które dałem nieumyślnie.

„Dostaniecie ziemi za Bugiem, rzekł urzędnik moskiewski do chłopa 
podlaskiego, jeżeli przestaniecie być opornym".

— „Jakże to ja mam sprzedać niebo za ziemię?" — odpowiedział 
chłop.

Nie łatwo jest przemawiać do włościan z wysoką kulturą religij­
ną. — Zawsze mi stoi w oczach ta wycieczka, którą urządziliśmy przed 
wojną do jednego z nadgranicznych powiatów zagrożonego przez Niem­
ców. Było między nami i kilku posłów. We wsi Dąbrówce — w nie­
dzielę po nabożeństwie — zaprosił nas ks. proboszcz na kółko rolnicze. 
Ze 40 włościan poważnych, wymodlonych zasiadło milcząco naprzeciw 
nas. Proboszcz, który kazaniem już się był utrudził, prosił, aby jeden 
z nas głos zabrał. Mieliśmy jednak dziwną tremę i nawet posłowie nie 
kwapili się do przemowy Wreszcie ratując sytuację, jeden zaczął od 
tego: „Przyszliśmy, aby się od was uczyć tej pracowitości, oszczędności, 
zabiegliwości, roztropności i tej gorącej miłości do ziemi, która w nas 
.ziębnie czasem na bruku miejskim".
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Wówczas jeden z posłów przyznał w chwili szczerości, że nasza 
inteligencja jest za słaba, aby lud uobywatelić.

Ta żywiołowa religijność chłopska ma w sobie odcień fatalizmu, 
bierności i cierpliwości, wyradzając się snadnie w heroizm niewoli, nad 
którym płakał Mickiewicz. Powiada on we wstępie do historji polskiej 
że „z wszystkich znanych plemion świata słowiańskie jedynie zachowało 
w pniu swoim ruch prawdziwy, czysty. Oznaką zaś tego i dowodem  
jest, że duch tego plemienia czuły dotąd został na wszelki wpływ, na 
wszelki wyżyw prawy i czysty; drga on dotąd ku wszystkiemu, co jest

MALI R O L N IC Y  Z A W O D O W I, 
pług m o to ro w y  p r o w a d zo n y  p rzez  w y ch o w a n k ó w .

Boże, co jest piękne, co jest duchowe i jak zdrowe drzewo przyjmuje 
każdy wpływ słońca, ciepła, deszczu i t. d.“ ').

Wszelako chłop nasz, zdaniem poety, posiada raczej moc cierpie­
nia za sprawiedliwość, ale nie umie jeszcze obronić sprawiedliwości — 
dlatego albo się nauczy wyznawać mniej biernie swoją religję, albo musi 
zginąć.

Czyż bowiem nie powinna nas przestraszyć dziwna bierność naszego 
ludu w ostatniej wojnie? Gdy Moskale w roku 1914 uciekali w popło­
chu z Warszawy, a Niemcy spodziewali się rewolucji w Królestwie,

*) P a trz : A dam a M ick iew icza  P ism a T. VII, str. 154. B rody  1911, w y d a ł Jó­
zef K alenbach.
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chłopi polscy dali się brać do wojska jak barany Na pierwszy 
apel 700 000 stanęło ich pod bronią, aż się car zadziwił i —  po­
dziękow ał...

A lbo w Wi&lkopolsce, ileż razy katowali Niemcy nasze dziatki po 
szkołach. Często we wsi nauczyciel był jedynym Niemcem, a przecież 
tylko Września dała przykład buntu, zresztą nie było słychać, aby lud 
poturbował „kulturtragerów“.

— Na Śląsku austrjackim donosiły często gazety o znieważaniu 
Polaków przez Niemców —  nigdy nie doczytaliśmy się, aby Polacy po­
turbowali Niemców.

Lud o niebo wprost zaczepiony, stamtąd wyglądając pomocy, przez 
cierpliwość przedłużoną nawykł do znoszenia jarzma, w czem jest więcej 
budyzmu niż chrześcijaństwa.

Wszelako to pewna, że w uczuciu religijnem tkwi punkt Archime- 
desowy poruszenia do gruntu duszy ludu. Zagadnienie demokratyzmu 
jest zatem zagadnieniem religijnem. Nawet wysilać się nie potrzeba, aby 
to udowodnić.

„Póki tego usposobienia ludu naszego patrjoci nie uczczą i sami 
się niem nie przejmą, póty sprawa narodowa nie znajdzie stałego gruntu 
pod nogami''1).

Byliśmy niedawno na licznym wiecu przedwyborczym. Zasiedliśmy 
w środku sali między chłopami. Podczas przemówień inteligencji — 
zrestą dorzecznych — albo spali albo słuchali dość obojętnie. Dopiero 
gdy wystąpił prosty gospodarz i zaczął od „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus" nastawiły się ospalcom uszy, sala była pełną ożywienia, 
a oklaski nader huczne.

Z tą żywiołową religijnością chłopską połączony jest jego konser­
watyzm. Chłop naogół nowinek nie lubi. Pisząc pługiem na roli, wszystko 
u niego musi być dotykalne, konkretne i praktyczne. Wszelkim zmianom 
przygląda się z początku ostrożnie i nie ufa im zrazu Na ufność trzeba 
sobie nieraz długą pracą zarobić — a zawsze ceni chłop więcej dzia­
łanie niż roprawianie. Jego rozum ciągle chodzi piechotą, a jest to ten 
zdrowy chłopski rozum czyli rozsądek, który według Jędrzeja Śniadec­
kiego jest najdojrzalszym owocem doświadczenia.

Przypomnijmy sobie Czepca z wesela, jak on rubasznie zażywa 
tych rozpoetyzowanych i próżniaczych mieszczan, którzy z nudów przyszli 
na chłopskie wesele, aby się narodowo pobałamucić. Inteligencja nie 
dorasta do przodowania ludowi. — Czepiec woła o czyn, cały lud 
chwycił już kosy, a gospodarz-przewodnik śpi lub majaczy ni to 
ni owo.

') P a lr z : P a m iętn ik i ks. Z ygm unta S z c z ę sn e g o  F e liń sk ie g o  A rcyb . W arsz. 
' .w ó w  1912 r. C z ęść  I, str. 362 i 363.



Jeżeli mówimy, że chłop jest konserwatystą, to nie myślcie, że to 
zarzut. Przeciwnie — dziś, kiedy „postęp" jest na ustach wszystkich —  
dobrze, że jest dużo jeszcze ludzi, którzy trzymają się starych prawideł 
życia, nie ulegając ogólnej epidemji postępowości. Inaczej naród nasz 
stałby się podobny do woźnicy, który zbrzydziwszy sobie wóz nałado­
wany dorobkiem historycznym, wyprzągł konie, a dosiadłszy ich, popę­
dził za jakimś majakiem na horyzoncie.

W czasach, kiedy robotnik uległ rozczyniającym hasłom postępu, 
a ziemiaństwo jest w wielkiej mierze kosmopolityczne, chłop pozostał

G O D Z IN A  R Y SU N K Ó W  W SZK O LE ZAK ŁADO W EJ.

najbardziej narodową częścią Polski, bo najmniej zachłysnął się hasłami 
naszej obłąkanej epoki.

*
ifc *

Prócz religijności i zachowawczości uderza w chłopie nadzwyczajna 
pracowitość. U gospodarzy małorolnych jest ona zdumiewającą. Zycie 
dlań, to trud trudów! Noc go wypędzi, noc przypędzi. Razem z dzie­
ćmi i czeladzią pracuje jak mrówka. „Ja tam nie zazdroszczę ludziom, 
że więcej wiedzą ode mnie — odezwała się raz prosta wiejska kobieta —  
zazdroszczę tylko tym, co więcej zrobią".

Chłop woli usiąść w kuchni, gdzie coś robią, niżeli w salonie, 
gdzie tylko gadają. Dzięki tej czynności różnorodnej — bo pomyślmy 
tylko, w ilorakich jest on stosunkach ze światem przez sprzedaż i ku­
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pno, przez gminę, powiat, kościół i t. d. — ma on ten „esprit 
d’a-propos“ jak mówi Mickiewicz, tę wagę w ręku, ten sąd trafny
0 rzeczach J).

Nigdy nie znajdziemy na wsi tych histerycznych ideologów miej­
skich na śmierć ksią kami zapasionych. Nauka chłopska ciągłe połą­
czona była z rękoczynem. Sakrament chłopskiego życia miał zawsze 
znak widzialny. Najpierw trzymał ojcu biczyk za pługiem, pasał gęsi, 
potem krowy, potem pojeżdżał w konie, dostał pług i bronę, dalej kosę, 
wreszcie kapłański prawie urząd siewcy. Tc jego egzamin i wyzwoliny. 
Nauczył się krzewić życie, dlatego lada gadaniem takiej duszy się nie 
opanuje.

Nauczyciel chłopa polskiego powinien też ukochać pracę ręczną. 
W ieśniacy lekceważą lekką robotę piórem, przez którą wiotczeją nasze 
mięśnie. Nauczycielowi, który rękę zaniedbał, osiądzie cała wiedza w mó­
zgu na komornem, nie przemieniając woli, która jest charakterem człowieka.

Nauczyciel ludowy, mając ogród przy szkole i kawał gruntu pode 
wsią, może czy to w rolnictwie czy w pszczelnictwie i sadownictwie 
lub chodowli drobiu wzorowością chłopu zaimponować, nie wpadając 
przecież w to schłopienie, które idzie za zbyt grubemi robotami.

Szczególnie pszczelnictwo, warzywnictwo i sadownictwo jest wśród 
włościan zaniedbane. Na Kujawach naprzykład wierzą tylko w pszenicę
1 buraki. Dopiero, gdy koloniści niemieccy szczególnie pod miastami 
zaczęli brać grube bite za warzywo i miód, zrozumieli chłopi, że cienki 
szparag może mieć taką samą wartość co pękaty burak.

Te delikatniejsze zajęcia koło pszczółek i ogrodu mają jeszcze 
i tę doniosłość wyzwoleńczą, że przyzwyczajają wieśniaka do wytwor­
niejszej roboty, gdy samo rolnictwo snadnie przytępia umysł, przywa­
lając człowieka nadmiarem robót grubych i zbyt znojnych. — Człowiek 
wolny był też osadzony w ogrodzie — dopiero po upadku został rol­
nikiem.

Dzięki tej pracowitości nie jest wieśniak zbyt skłonny do gadania 
Dobrze jest w pracy oświatowej, szczególnie w początkach, przymieszać 
zawsze coś praktycznego. Znużony pracą i wstawaniem do dnia chłop 
często śpi w kościele, że nawet dudnienie organów i dzwonienie dzwon­
ków trudno go budzą, ,śpi i na naszych zebraniach, stąd mówców głoś­
nych „mających gwarę" i tłumaczących się obrazowo najwyżej ceni, bo 
ich mowa nie usypia, tylko budzi z letargu.

Nauczyciel ludowy wzorowo prowadząc swoje gospodarstwo w o- 
czach ludu nabędzie władzy .krzewienia wśród chłopów patrjotyzmu. Ten 
patrjotyzm jest na początku całkiem lokalny. Chłop jest elementarni*

C e n ’e s t  q u e par l’a c tiv ite  q u e v o u s  p o u v ez  acquerir ce  ta c t e t  c e t  espnt 
-d O -propos que j’adm ire ch ez  le s  F ra n ęa is. P a trz  lis t  A . M ick iew icza  do Edm. Mir 
in a rd ’a z 22 sty czn ia  1855 -r.



przywiązany do tej okolicy, z którą się zrósł. Na obraz tych pól, lasu,, 
stawu, kościółka, sąsiedniego miasteczka wyobraża sobie świat cały*. 
W tych węzłach przyrodzonych tkwią zarodki miłości’ojczyzny, ale gwał- 
'ownie rzadko się piersi chłopskie do takich wymiarów rozszerzają. —  
Bartosz Głowacki z rodzinnych Rzędowic zarazfposzedł pod Racławice —  
to rzadki wypadek Bartek Zwycięzca z Pognębina bije Francuzów, bo 
mu się zdaje, że trzeba bronić żony, którą Francuzi chcą zbałamucić.

Jest to sekret umiejętności nauczycielskiej, aby te lokalne uczucia, 
zwolna rozżarzać do powszechnych uczuć narodowych. — Na Sląskus 
był długo tylko lud katolicki, zaczytany w „Katoliku" Napieralskiego..
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W Y C H O W A N K O W IE  M IE JS C A -P IA S T O W E G O  G O T U JĄ  S O B IE  O B IA D .

Z tych uczuć snuł Korfanty najpierw motywy górnośląskie, wydając ga­
zetę .Górnoślązak". Z Górnoślązaka urodził się „Polak", aż wkońcu 
patrjotyzm polski buchnął płomieniem w powstaniach przeciw Niemcom,, 
ale jeszcze dziś mało który obywatel Śląska zagadnięty o narodowość,, 
odpowiedziałby, że jest Polakiem — czuje się raczej^ Górnoślązakiem.

Temi stopniami posuwać się należy. Pedagogika to umiejętność 
wyczuwania kolejności w fazach rozwoju i przezornej unikanie przesko­
ków, któreby wyhodowały chory patrjotyzm.

Od czego więc zaczyna nauczyciel ludowy na wsi? Prócz wzoro­
wego uczenia dzieci, przykładnego życia rodzinnego i porządnego go­
spodarstwa interesuje go żywo cała okolica. Zna wybornie historję ko­
ścioła parafjalnego, może i jakiego zamku i jego dziedziców, zna g eo -
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faunę i florę okolicy; może znajdują się w powiecie jakie cmen­
tarzyska starosłowiańskie, może jakie pobojowiska jak Obertyn, Byczyna 
łub Płowce Są to zaczepne punkty, są to pulchne miejsca w duszy oko­
licznego ludu, w które nauczyciel sieje ziarenka ogólnego patrjotyzmu. 
Najbliższe otoczenie zaprawi ziemnym posmakiem jego ogólniejsze wy­
kłady o kraju.

Omijając ten racjonalny sposób hodowania uczuć narodowych, bę­
dzie nauczyciel rzucał nasiona nie w dusze, tylko w powietrze. Patrjotyzm 
.zawsze powinien zachować przyrodzenie drzewa, które choćby nie wiem 
jak szeroko i wysoko wystrzeliło koroną, to jednak korzeniem zawsze 
musi tkwić w ziemi, gdzie było pierwotnie zasiane. Dlatego to nawet 
tak wszechpolski poemat jak Pan Tadeusz zaczyna się od słów: „Litwo, 
.ojczyzno moja..."

Spędzaliśmy przed laty wakacje nad Gopłem w majątku śp. J. T. 
Dwór tego obywatela wydawał nam się ideałem, którym pragnęlibyśmy 
natchnąć każdego nauczyciela na wsi. Legendy okoliczne, przysłowia, 
.śpiewki ludowe były wydrukowane w osobnych książeczkach. Wykopa­
liska: Jak złote monety z czasów rzymskich, miecze krzyżackie, resztki 
ozdób pogrzebowych, starosłowiańskich były zgromadzone w salonie 
w dwóch szafach oszklonych. Ptaki i zwierzęta dzikie okolicznych wód 
i lasów były poustawiane w kancelarji — pięknie wypchane. Pan dawno 
tam osiadły, zdolny kompozytor Kujawiaków, pisał od czasu do czasu 
•dzieje swej rodziny, notując i ważniejsze wypadki, które się zdarzyły 
w okolicy. W  salonie wisiały obrazy przodków starych pędzlów i ama­
torskie malowidła samego dziedzica, wyobrażające daWne karczmy, pej­
zaże i t. d. Brakło jedynie zielnika gromadzącego wszystkie zioła okoliczne.

Tak powinien wyglądać dom nauczyciela wiejskiego. I on powi­
nien tak zakorzenić się w okolicy, tak zawładnąć wszystkiemi jej tajem­
nicami, tak miłosnem okiem objąć wszystkie jej uroki; dobierze wów- 
•czas klucz do duszy ludu i skutecznie poprowadzi pracę oświatową: 
wytępi zabobony, zwalczy zaściankowość i sobkostwo, duszę chłopa mi­
łością ojczyzny zagrzeje i losem ojczyzny ją zakłopoce.

** *

Jeżeli prawe skrzydło ludu stanowią gospodarze włościańscy, to 
lewe tworzy lud pod panem. Ten lud, o którym powiedział pewien Aine- 
rykanin, widząc go przy pracy w fabrykach Chicagowskich, że jest to 
znakomity materjał kulturalny — tylko sponiewierany.

O pracy oświatowej wśród tej ludowej lewicy, którą dziś burzy- 
•ciele organizują do rozbijania murów Rzeczypospolitej, nie prędzej może 
być mowa, dopóki panowie zupełnej sprawiedliwości mu nie uczynią. 
Ta sprawiedliwość nie kończy się na zaspokojeniu jego potrzeb mate- 
j-jalnych — moralne są daleko ważniejsze.
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Pod tym względem zapisała historja wiele szlachetnych usiłowańy 
które Mickiewicz tak ocenia w drugim kursie wykładów paryskichr 
„Chwytając się ostatecznego środka, Staszyc i wielu innych spodziewali 
się uprzątnąć trudność zrzeczeniem się swojej władzy. Jednak tego nie 
było dosyć, lud nie mógł poprzestać na samem zrzeczeniu się tylko. 
Od tysiąca lat panowie, reprezentując gminy, ciągnąc środki z nich, po­
winni byli dawać im opiekę i oświatę. Włościanie więc mieli prawo-

GIM NASTYKA I S P O R T  W  ZA K ŁA D A C H  X. BR. M A RKIEW ICZA.

dopominać się u swoich panów, żeby wskazali im, co teraz mają czynić,, 
jak rozumieć przepisy religji, jak pojmować patrjotyzm, jakim sposobem, 
sprawę ojczyzny zastosować do wszystkich spraw życia. Dziedzic po 
dziesięciu wiekach przewodniczenia gminie, wprowadziwszy ją w poło­
żenie trudne, nie miał nawet prawa jej opuścić. Byłoby to tak samo, 
jak gdyby hetman, zawiódłszy wojsko pośród nieprzyjaciela, chciał zrzu­
cić z siebie całą odpowiedzialność, składając buławę. Panowie, szlachta, 
wszyscy którzy cieszyli się obywatelstwem Rzeczypospolitej polskiej byli 
obowiązani wypracować wewnątrz siebie ideę dla ludu: mieli powinność 
wskazać mu lepszą przyszłość religijną, polityczną i literacką; do nich 
należało nawet wywalczyć tę przyszłość. Taki ciężar na klasę cywilizo­
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waną to jest na klasę szlachecką i oświeconą, wkłada historja naro­
dowa" J).

W tymże tonie przypomina A. Cieszkowski szlachcie obowiązki 
względem ludu. Powiada on w Ojcze naszu, że „szlachta ma obowiązek 
moralny obracać majątek, którego nie zlob yła  własną pracą, na korzyść 
tych co pracują". — Dreszcz Cieszkowskiego przechodzi, ile razy po­
myśli, że szlachta może nie spełnić tego posłannictwa społecznego i spra­
w ić to, że lud sam pokusi się o inicjatywę w rewolucji społecznej.

Przeto budząc możnych z letargu, woła w uniesieniu: „Trzeba 
tworzyć, ogarnąć, zapełnić, wznosić, organizować; ...Niebezpiecznie zwle­
kać. Jeżeli zbyt długo dacie spać szlachectwu waszemu, strzeżcie się, 
-aby nie zasnęło na zawsze... powstańcie z waszego letargu!"2)

Kiedy przed kilkunastu laty ruch emigracyjny przybrał tak szero­
kie rozmiary, że naszym ziemianom zabrakło rąk do pracy, odezwały 
się głosy na ten temat. Szczególnie znamienną jest broszura p. Stanisława 
Turny z Objezierza pod tytułem: „Jak zatrzymać robotnika na wsi?" — 
Woła on o dobre traktowanie ludu i tak mówi: „I tu moi panowie,
■uderzmy się w piersi i przyzna my sobie, że w tym względzie dużo się 
jeszcze u nas grzeszy, mniej z naszej własnej winy jak ze strony na­
szych urzędników. Staromodny ekonom, który się uwija z rzemiennym 
batogiem po gospodarstwie i mężczyzn traktuje per chamy, a dziewczęta 
per małpy lub jeszcze gorzej, najeżdża je koniem, gdy nie chcą w ko­
ciołku prędko maszerować, każe się wszystkim od najmłodszego do naj­
starszego po rękach całować i tytułuje ich per ty, taki typ powinien na 
.zawsze zniknąć z naszego horyzontu"3).

Oglądaliśmy przed laty reformy przez p. Turnę w Objezierzu za­
prowadzone i zbudowaliśmy się. Powystawiał ludowi lepsze chałupy 
•z obszernemi izbami, chlewy od domu poodsuwał, aby chłop przestą­
piwszy próg, nie topił się w gnojówce. Założył ochronę dla dzieci; za­
łożył sklepik, w którym można dostać wszystkiego jak w mieście tylko 
bez zachodu i taniej. Lud bierze udział w zyskach. Jest i dom gościn­
ny, gdzie wódki nie sprzedają, tylko wino, piwo i napoje bezalkoholowe. 
Tańce w niedzielę dozwolone jedynie do 11 godziny w nocy pod do­
zorem mężów zaufania. W gościńcu są i gazety. Dziś z biegiem lat 
i  doświadczenia zapewne jeszcze się niejedno poprawiło jak naprzykład 
•urządzenie na piętrze izdebek dla staruszków, co wydawało nam się 
zbyt uciążłiwem, bo połączone z chodzeniem po schodach.

Gdy się wszyscy dziedzice w Polsce, własną szkodą pouczeni, tak 
poczują do obowiązków względem ludu, gdy Halka, gdzie panicz boz

*) L iter. S łow . Tom . II, s tr . 217 i 218. P oznań  1865.
s) P a t r z :  O  izb ie  w y ż sz e j i a ry s to k ra c ji  n a sz y c h  c za só w , P o z n a ń  1908, 

•str. 119 123.
s) P a trz : S tan isław  T urno  — O b jez ie rze : Jak  za trzym ać ro b o tn ik ó w  na wsi? 

P rz y c z y n e k  do k w estji socjalnej. P oznań  1907, str. 14 i 15.
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skrupułu uwodzi prostą dziewczynę, przestauie być operą narodową, 
wtedy nadejdzie szczęśliwa pora dla oświatowca.

Wspomnieliśmy już, że August Cieszkowski radził kwestję społe­
czną na wsi rozwiązać dopuszczeniem chłopa do udziału w zyskach. —  
luljan Ochorowicz w swoich przyczynkach do usiłowań naszego odro-
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dzęnia narodowego daje charakterystyczny przykład, co to można zrobić 
z naszego robotnika, gdy go się traktuje życzliwie jak młodszego brata. 
Mówi on w tych cennych studjach, że nasz robotnik posiada trzy przy­
mioty: 1. nie męczy się łatwo, 2. jest zręczny, 3. jest ambitny.

Ochorowicz skrócił robotnikom. dobrowolnie dzień pracy o półto­
rej godziny, żadnemu z nich nigdy nie ubliżył, a natomiast chwalił, gdy 
było za co i okazywał zaufanie.

„Od tej chwili, powiada, większość zaczęła pracować znacznie 
szybciej i lepiej, a po skończeniu budowy podrzucili mi adres dzięk­
czynny, który wstydzili się oddać sami".

„Polak nie ma zmysłu organizacji pracy, mówi autor, nie ma na 
codzień. i w warunkach zwykłych, ale gdy istnieje podniecenie ideowe, 
gdy bodźce moralne nie ustają, Polak jest organizatorem doskonałym —; 
czego dowodem nasza organizacja rewolucyjna w roku 1862 i 63 prze­
wyższająca wiele innych"1).

Kończąc ten nasz szkic, zalecamy wszystkim oświatowcom, aby 
przedewszystkiem doskonale poznali charakter ludu naszego oraz wszyst­
kich jego ojców i opiekunów. Każdy powinien znać wybornie od Ko­
ściuszki i Staszyca aż do Chociszewskiego i Wawrzyniaka wszystkie te 
szlachetne usiłowania nad oświeceniem ludu. Ujrzy tak dzisiejszy ruch 
ludowy w historycznej perspektywie, pozna jego braki, a przedewszyst­
kiem nauczy się prosto, jasno, cbrązowo i z mocą przemawiać do chłopa

Czytając „Trzy nauki gospodarskie" Ignacego Łyskowskiego z Mi- 
leszew, albo przemówienia Maksymiljana Jackowskiego do chłopów na 
temat: „Porządek jest duszą gospodarstwa", lub: „Ostrożnie z kredy- 
ternl" albo też wyśmienite artykuły polityczne pod nagłówkiem: „Cc 
słychać?" Ignacego Danielewskiego w Przyjacielu Toruńskim — przej­
mie się ich prostotą i życzliwością dla tych wojsk śpiących, od których 
przyszłość kraju naszego zależy.

Antoni Chołoniewski pisze w Żywocie Tadeusza Kościuszki, że 
ten sam chłop, który pod wodzą Kościuszki, w cieple jego gorącege 
serca prędko dojrzał i odniósł świetne zwycięstwo pod Racławicami, 
w rękach generała Zajączka pod Chełmem był martwą masą i bitwę 
przegrał.

Od nas to zależy, aby lud polski dostał się w ręce Kościuszków, 
a nie Zajączków, od nas zależy, aby go nie obudził chochoł Wyspiań­
skiego na to tylko, żeby go na nowo ubezwładnić i jarzmo niewoli z jego 
prawego ramienia przenieść na lewe.

O d czego uchowaj nas Bożel
Ludw ik Posadzy.

J) P a trz :  Ju ljan  O cho row icz : P rzyczynk i do usiłow ań, naszego  odrodzenia 
narodow ego , W arszaw a 1917, s tr . 215—217.



Już w dawnych czasach rozumiano, że wielkie jest znaczenie weso­
łości w wychowaniu. Opat Apollo, żyjący w średnich wiekach, kształcąc 
pięciuset uczniów, kładł wielki nacisk na to, żeby w szkole-nie było 
nastroju ponurego, więziennego, ale żeby pogodna wesołość panowała 
między młodzieżą. — Niech szkoła rozbrzmiewa szczerym śmiechem — 
mawiał — albowiem humor jest potrzebny dla zdrowia duszy i ciała.

Czacki, twórca szkoły krzemienieckiej ułożył bardzo rozumne prze­
pisy, dotyczące karności uczniów. W zakończeniu tych przepisów były 
słowa: „Pochlebiam sobie, że mam jakiekolwiek prawo do waszych serc. 
Nie chcieliśmy i nie chcemy was smucić. Pomagamy wam być wesołymi, 
a jeżeli powinność nasza każe wyrządzić poszczególnym uczniom przy­
krość dla ich dobra, stanie się ona zarodem wesołości w dniach dojrza­
n o  życia".

Jeśli w szkole panuje nastrój ponury, jeśli jest system nękania 
1 straszenia, wtedy szkoła staje się źródłem chorób nerwowych, wysyła 
w świat gromady neurasteników, zatruwszy ich na całe życie. Trzeba 
umieć taktem połączyć karność z wesołością jak to przepisywał Czacki.

Nauka nie może oddzielać się od życia, a życie wymaga humoru. 
->o serca młodzieży, trzeba przez tęczową bramę wesołości wchodzić.
Kalendarz K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j ,  1930. 7



Tę wiosnę ducha musi pedagog utrzymywać, nie powinien jej swą 
metodą w jesień ponurą przemieniać. „Dojrzałego męża, gdy jest smutny, 
zniosę jeszcze, ale nigdy nie zniosę dziecka ponurego: wesołość jest 
niebem, pod którem wszystko się udaje, wyjąwszy truciznę." (Jean Paul). 
W ychowawca chłodnem zachowaniem zraża sobie dziecię, uczyni je 
nienaturalnem i skrytem. Szkolne figle niezepsutej jeszcze młodzieży są
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zwykle tylko wesołością naiwną bez złośliwości. Gdy stanie się co kary 
godnego, karać energicznie ale nie jątrzyć sprawy. W  upomnieniu nie 
należy używać przenośni i prostackich, poniżających słów. Kara musi 
być jak sałata, w której jest więcej oliwy niż octu. Urzędowa mina 
nauczyciela zaciemnia ducha dziecięcego, burzy jego radość i szczęście, 
którego powinna mieć m łodość jak najwięcej. Pedagog niech urządza 
wycieczki, zabawy i w tym kierunku powinien być nacisk w semina- 
tyjnem przygotowaniu. Zycie pełne trudu i pracy, rozjaśniać trzeba to 
życie, a pedagog ma przecie przygotować dziecię do życia.

R A D O S N A  SZK O ŁA .



Humor zaostrza zdolność, przenikliwość myślenia, przytomność 
umysłu. Radosny_epizod_w nauce podnieca nagle umysł, nie natężając 
go. Ożywia się przez to uwaga, umysł odpoczywa, usiada jakby na fo­
telu po zmęczeniu. W esołość jest w nauce wietrzykiem, zefirem łago­

dnym, który muska i rzeźwi. Dzieciom znużonym kary nie pomogą; 
trzeba ich uwagę obudzić, co sprawia właśnie wesoły wykład. Humor 
to nie jest^wcale t. zw. zabijanie czasu, bo spełnia ważne zadanie meto­
dyki. ' Słynni pedagodzy wesołemi zwrotami urozmaicają naukę. Ele-
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mentarz początkowy Prószyńskiego zawiera tylko jedną powiastką i ta 
jest wesolutka: o Bartku i Wojtku, którzy na kładce wadzili się o pasek 
tam znaleziony i ciągnąc ku sobie, wpadli obaj w w odę.-N aw et mate­
matykę i poważną godzinę religji można urozmaicić przykładami humo- 
rystycznemi. W esołość to wróg nudów a nudy to wróg nauki. W  powa­
żnych odczytach uczeni wtrącają często dowcipne zwroty a te najprędzej 
słuchacz spamięta. Na godzinie radosnej jest się wszechmocnym nad 
dziećmi.

Wyrabianie w dziecku usposobienia wesołego i pogodnego jest 
równie ważne dla życia jak nauka. Systematycznie trzeba przyzwyczajać 
dzieci już od maleńkości do radości i wyładowywania jej z taką samą 
swobodą i naturalnością z jaką ptak polny wyrzuca z siebie śpiew, 
rozlegający się po polach i lasach. Kto tłumi wrodzoną wesołość dziecka 
tem samem przytępia zdolności fizyczne i duchowe. Już za życia umar­
łem jest dziecię, które nie jest wesołe. W ielką więc krzywdę czyni 
dziecku ojciec czy matka czy inny wychowawca, gdy przytłumia w niem 
radość „zamieniają takie dziecko w małego starca" (Marden). Z domu 
ponurego dzieci uciekają, starają się poza domem rozerwać i łatwo tak 
mogą się dostać w złe towarzystwo. Radością więc przywiązujmy dziecko 
do domu rodzinnego. Wspomnienia szczęśliwego dzieciństwa w domu 
rodzicielskim niejedno już ochroniły od złej drogi. Sam fakt, że w dziecku 
żyje wielka skłonność do zabawy, wesołości, świadczy, że stanowią one 
potrzebę jego natury, która niezaspokojona, pozostawi w życiu pustkę 
wielką.

Niech więc pamiętają rodzice i wychowawcy, że wesołe, słone­
czne dzieciństwo jest dla człowieka tem, czem dla młodej roślinki bujna 
gleba i słońce życiodajne.

A  byłaż to  d la  m nie rad o ść !^

„Małą dziewczynką byłam przy siostrze jako sierota. Mając lat 
siedm poszłam w służbę i brałam po 2 reńskie miesięcznie. Trafiło mi 
się, gdy Pan Jezus pozwolił dorosnąć, zamąż iść za równie biednego 
jak ja. Trzy lata poczekałam, zanim my się pobrali, aż zebraliśmy 30 
reńskich na plac przy wodzie. Pierwszy synek umarł prawie zaraz 
i dziewczynka czteroletnia umarła, a wreszcie urodził się chłopiec i to 
z włosami i jakby tonzurką. Kobieta, co go kąpała, powiada: „To 
będzie jakiś Jegomość". O jciec cierpiał duchotę, pracować prawie nie 
mógł. Chłopak pięć lat chodził do szkoły, a potem gęsi pasał, a potem

*) O p ow iadan ie  s ta ru szk i z P o sad y  R ym anow skiej, m atk i k siędza, wiernie 
sp isan e  p rzez  ś. p. A nnę z D ziałyńsk ich  S tan isław o w ą  P o to ck ą . „Mój Pamię­
tn ik ” — K raków  1927.
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wciąż prosił, żeby my go oddali do szkół dalej we świat. Obiecałam, 
że za pasienie gąsek dam mu z ich pierza poduszeczkę, ale on swoje 
wciąż prawi: „Do szkół i tyła 1“ Sprzedałam poduszkę, dostałam dzie­
siątkę/ Poszłam się radzić studentów, co na wakacje przyjeżdżali. 
Chcieli zgóry zapłatę za stancję i żeby im usługiwał. Przystał i poje­
chał z nimi. Nie długo z głodu powrocił, ale znowu chciał jechać, jak 
sobie troszynę w domu podjadł. Prześladowalić mnie matkę we wsi

...u ro d z ił się  chłopiec z w łosam i i jakby tonzurką.

wszyscy za to, że go do szkół posyłałam. „Oto mi pani dawać syna do 
szkół! Bogaci rzemieślnicy dają synów do rzemiosła, a jej się zachciało 
na pana go chować!” Kamieniami na mnie rzucali... Pojechał! Chłopcy 
w szkole się nim posługowali, a jak przyjechałam, żądali pieniędzy na 
naftę, choć przy jednym stole się z nim uczyli. Profesorowie radzili go 
zabrać, jeżeli nie mam dla niego na utrzymanie. „No Józiu, to już 
■chodźmy", mówiłam; a on na to: „Macie mi dać na tydzień jeden bo­
chenek chleba, to dajcie pół, a zostanę i będę księdzem". I raz poprawkę 
miał i drugi raz, wysechł jak trzaska z głodu, moja pani! „Ano Józiu, 
1° już się zgódź na wolę Boską i chodź doma". „Wola Boska jest.
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żebym ja Pana Jezusa piastował na moich rękach, i choćbym trupem 
miał paść, nie ustąpię!" Na didaktum zebrał lekcjami 6 reńskich, ale 
jeszcze brakowało, już go mieli odsyłać, ale koledzy się zmiłowali 
i dopożyczyli. Wikt nosiłam do Sanoka cztery mile, ramiona sobie ra­
niłam, aż nareszcie ks. Dankiewicz wziął go z 5-tej klasy do klasztoru. 
W dniu, co mu habit włożyli, napisał do mnie list: „Dziękuję Ci, 
Matko, za Twoje boleści, wśród których przyszedłem na świat, za noce, 
które mnie kołysałaś i nie przespałaś. Całuję Twoje bolące nogi, któ-

remi chodziłaś do mnie do Jasła i do Sanoka. Całuję Twoje biedne 
poranione ramiona, na których chleb i kartofle mi tyle mil nosiłaś. 
Niech będzie błogosławiony żywot Twój, który mnie nosił, i piersi, 
które mnie karmiły, i Twoje nogi bolesne i Twoje pokrwawione ra­
miona, i niech się raduje dusza Twoja, bó dziecko Twoje na rękach 
swoich będzie piastować Boga!" A  ludzie jeszcze wierzyć nie chcieli 
mnie biednej kalece, nawet wtedy, gdy się już do prymicyj gotować 
miałam. Pożyczyłam sobie piątkę i wieprzka chciałam kupić, ale na 
targu wszystkie były droższe. Wreszcie kupiłam i po ciemku już do 
chlewka zagnałam, by mi ludzie nie dokuczali, i tak trzymałam go do

W ola B oska jest, Jezu sa  p ia s to w a ł na  m oich r ę k a c h .. .
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prymicyj. Nareszcie dał Pan Jezus taki dzień, że przyszedł list od syna 
do księdza proboszcza i do mnie, ale mnie listu nie oddano, aż po 
sumie po południu. Jak ksiądz z ambony ogłosił i ludzi na -'prymicje 
syna zaprosił, tak mnie zamroczyło, żem godzinę jak bez życia na ko­
ścielnym kamieniu leżała! A

A byłaż to  dla m nie sz c z ę śc ie ... gdy mi g łow ę po pry-

jećhał, jak siadł na ławce w chałupie, jak zaczął wołać: „Ojcze mój, 
ojcze, żebyś ty mnie w tym habicie widział! Żebyś tej chwili był do­
czekał!" A  potem przepraszał ludzi, którzy jego płaczu słuchali,,, żeby 
się żalem jego nie gorszyli. A  byłaż to dla mnie radość a niewysło- 
wione szczęście, gdym w ręku jego ujrzała Pana Jezusa w Hostji Naj­
świętszej i gdy mi głowę po prymicji ściskał! A  przecież pani moja,



— 104 —

zgrzeszyłam! I czy mi to, mój Jezusieńku, darujesz? Jak odjeżdżał 
(i to, moja pani, na zawsze, boć to zakonnik), to mi się serce kęs nie 
potargało i jak kłoda padłam zemdlona, bo to, pani moja, jedyne, 
dziecko było i tyle łez kosztowało, a ja kaleka zostałam na starość, 
jak ta lipka w polu samotna! A le to, pani moja, była tylko chwilka 
taka, a Ty, mój Jezusieńku, wiesz, że Ci nigdy nie przestanę dziękować 
tu na tej ziemi i w niebie, gdzie się kiedyś z mężem i synem połączę, 
żeś mi dał syna, który Boga na ręku piastuje!"

A nna  z  D ziałyńskich Stanisławozua Potocka.

F igura  M atki Najśw iętszej.

Nad rzeką Dnieprem, na Rusi leży miasto Kijów. Stare jest ono 
i piękne, ale w owym czasie, w 13-tem stuleciu — ciągłe wojny, na­
pady tatarskie doprowadziły je do pewnego rodzaju upadku.

W  mieście tem bawił od pewnego czasu św. Jacek Odrowąż, Do­
minikanin. Przybył tutaj, wiedziony chęcią apostołowania, przysporzenia 
Panu pewnej liczby dusz. Założył klasztor, osadził w nim zakonników, 
dając im przykład cnoty i miłości.

Ranek był cudny.
Złote blaski słońca kąpały się w falach Dniepru, korony drzew 

tonęły w złoto-różowej poświacie. Zdaleka, od stepu, skąd zwykle do­
biegał śpiew ptasząt, dziś dochodziło krakanie wron i jakaś dziwna woń.

Nad spokojem, pięknością natury unosiło się dzisiaj coś ciężkiego; 
coś, jak śmiech szatana — zdawało się poruszać trawy i burzany — 
tam, w dalekim stepie, bo chwiały s ię ... chwiały... i kładły pokotem.

W  powietrzu zawisła jakaś groźna chmura. Zdawało się, że zatru­
wa je zabójczy oddech Zła. Ludzie wstrzymywali oddech, oglądali się 
jakby chcąc zobaczyć to, co im tak dziwnie przygniata dziś serce.

— Stanie się coś niedobrego — szepczą do siebie pocichu.
— Tak... tak...
—  A le co?
— N ie wiadomo.
— Boh znajet — dodawali chłopi.
Wtem daleko, na stepie zajaśniało co ś ... Buchnął w górę snop 

iskier, potem płomień chwiał się, rósł, wystrzelał w górę, potężniał.
— Tatarzyl — krzyknął ktoś.
— Palą wiosLi...
—  Jezu... Jezu... — szlochają kobiety.
Wtem do miasta wpadł na spienionym koniu mieszkaniec futoru-



<■■*•* umnuumifc

Witaj, Święta i Poczęta Niepokalanie
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— Ludy spasajtie’s!!) — krzyknął i padł. Krew go zalała.
i — Tatarzy!... Tatarzy!... — rozlegało się dokoła.
Lud rzucił się do ucieczki. Jaki-taki wpadł do domu, schwycił, co 

miał najdroższego, wybiegał na ulicę, uciekał za miasto.
Tłoczono się.
Obawa śmierci, lub gorzej nad nią — niewoli, oślepiała lud. Po­

pychano się wzajemnie — kto padł — nie podniósł się więcej; bo zde­
ptano go. Ktoś jęknął, ktoś zaszło chał, ktoś znów stał bez ruchu — 
strach paraliżował ludzi.

Święty Jacek był w kościele. Modlił się całą noc i właśnie wsta­
wał z kolan, aby udać się do pracy, kiedy zdyszany kościelny przypadł 
mu do rąk.

— Ojcze! Tatarzy! — wyszeptał.
— Gdzie?
— Pod miastem.
Święty zastanowił się. Pomyślał chwilę i wolnym krokiem podszedł 

do tabernaculum. Otworzył drzwiczki, wyjął puszkę z Przenajśw. Sakra­
mentem i skierował się ku wyjściu.

W tej chwili obok niego rozległ się słodki, wyrzutem brzmiący głos:
— Jakto, Jacku? Czy chcesz dopuścić, by mnie pohańcy znieważyli?
Sw. Jacek rozejrzał się wkoło. Głos ten pochodził z ust Matki

Najświętszej, której biała figura stała na uboczu. Tyle razy modlił się 
do Niej, kochał Ją, a teraz musi Ją opuścić.

Czy musi?
Tak. Posąg był ciężki, olbrzymich rozmiarów — nad siły jednego 

człowieka.
Święty zasmucił się.
—- Nie mam tyle siły — odpowiedział Marji — abym Cię, Panno 

Święta, mógł dźwignąć.
Matka Najświętsza tłumaczy.
— Nie lękaj się. Syn mój doda ci siły, abyś mógł wynieść mnie stąd.
Święty nie wahał się dłużej. Trzymając w prawej ręce Naj. Sakra­

ment, lewą pochwycił figurę. Wydała mu się lekką... tak lekką, że pra­
wie nie czuł ciężaru.

Opuścił kościół.
Czas już był wielki, bo od strony stepu dochodziło rżenie koni; 

niedługo szarańcza tatarska spadnie na miasto, pożre wszystko, co na­
potka i pójdzie dalej, zostawiwszy trupy, zgliszcza i popioły.

Święty udał się nad rzekę. Wślad za nim biegły jęki zrozpaczo­
nych, zawodzenie kobiet, płacz dzieci. Nie oglądał się, jedną opano­
wany myślą — ocalenia świętości przed profanacją.

Niedługo stanął nad rzeką.

}) Ludzie ra tu jc ie  siei
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Rozejrzał się wkoło, a nie widząc przed sobą łódki, ani przewo­
dnika, pomodlił się, polecając Bogu siebie i swój skarb i bez lęku po­
stawił nogę na chłodnej, szklistej fali. Ta — o cudzie! — zdała sie — 
w tej chwili — być posadzką srebrną. Nie nagięła się na brzegu.

Spojrzał przed siebie. Był na wyspie \ to „w świętym gaju". Lud 
dziki, rozczochrany, o złowrogiem spojrzeniu i surowej twarzy otaczał 
swoich bożków — kamienne bałwany.

Spostrzegłszy św. Jacka, poganie rzucili się ku niemu. Zdziwienie 
ich dosięgło zenitu.

— Jakim sposobem przedostał się tu — pomyśleli — kiedy u brzegu, 
niema łódki, a prom zniszczyliśmy?

Sw. Jacek nie stracił spokoju.
Wszedł na „święte miejsce", postrącał bałwany, krusząc je na 

drobne kawałki i rzekł do przerażonych tym widokiem pogan:
— Patrzcie, coście czcili! Kawał drewna, lub kamienia bożyszczem 

wam był, podczas, kiedy jeden tylko Bóg jest prawdziwym — Ten,. 
Któremu służę.

— Pokaż nam go! — zawołał ktoś.
Święty Jacek podniósł puszkę.
— Oto Ten! — rzekł. — Ukrył tu swe Bóstwo, przyjął na siebie 

postać białego opłatka, aby nie oślepić was widokiem swego Piękna.
— A  to — kto? spytany, wskazując na trzymany przez Sw. Jacka 

posąg Matki Boskiej.
— To wizerunek Matki Boga — rzekł.
Poganie padli na twarz.
— W ielki jest twój Bóg i piękną ma Matkę. Tyś też wielkim cza­

rodziejem, więc chcemy służyć twojemu Bogu i tobie. Zostań z nami 
i naucz nas czcić twojego Boga.

Sw. Jacek pozostał czas jakiś, nawrócił ich, a potem, kiedy nawała 
tatarska oddaliła się — wrócił na Ruś, do Polski, zabierając z sobą. 
cudowny posąg Marji.

W ieść niesie, że figura Najśw. Panienki znajduje się w Przemyślu,, 
w klasztorze Dominikanów, odbierając cześć, należną Tej, którą przedstawia.

S. Siemińska.
*

Naszem królestwem —  to ludzkie serca, naszą służbą — ludzkie
dobro, naszem szczęściem — ludzkie zaufanie. ,Carmen oylva.

W rozbolałego serca żywą księgę zapisz na zawsze słowa takiej; 
treści: jak ruda w ogniu znajduje potęgę oczyszczającą — tak czło­
wiek w boleści. T irJan Kasprowicz-





Fot. J. Bułhak. Widok na Zamek z dzwonnicy Katedralnej w Wilnia.

Dzwonnik.
Po przyjeździe, (do Wilna) ponieważ mogłem pozostać tylko do® 

wieczora, począłem w gospodzie wypytywać o człowieka, któryby mr 
mógł prędko i dokładnie miasto pokazać. Odpowiedziano mi, że? o ile 
chodzi o katedrę, może to uczynić najlepiej kościelny, który wcale nie 
jest zwykłym dziadem, ale dozorcą całej usługi miejscowej, a zarazem 
dzwonnikiem, i który, służąc, przy katedrze od lat czterdziestu kilku, 
ma ją niegorzej od „samego księdza biskupa" i pokazuje z wielkiem 
zamiłowaniem.

Upewniony w ten sposób, w kwadrans później zapukałem do= 
domku, który przy ogromie katedry wydawał się, jak mały grzybek,, 
wyrosły w cieniu ogromnego dębu. Otworzył mi sam kościelny, — 
jedyny, jak się pokazało, domku mieszkaniec, i, wysłuchawszy, o co 
idzie, zgodził się chętnip przewodniczyć mi po kościele i cmentarzu.

Był to starzec z białą, jak mleko, czupryną, nasuniętą na oczy, 
i z białym, obwisłym ku dołowi wąsem. Wyglądał na chodaczkowego 
szlachcica. Uderzyła mnie jego szczególnie delikatna, niemal młodzieńcza 
cera i wypukłe, niebieskie oczy, patrzące badawczo i nieufnie. To nie­
ufne spojrzenie stanowiło dziwną sprzeczność z dobrotliwym, a nawet 
naiwnym wyrazem twarzy. Po pierwszych słowach, jakie staruszek wy^ 
mówił, poznałem, że nie należy do ludności miejscowej.
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— A  czy pan nie z Litwy? — zapytałem.
Był widocznie przygłuchy lub udawał głuchego, żeby sobie dać 

czas do namysłu nad każdą odpowiedzią, gdyż przystanął, ogarnął 
ucho dłonią i dopiero po chwili odrzekł powolnym, przeciągłym głosem:

— Albo co?
— Bo pan ma litewski akcent.
Na to wzruszył ramionami z widocznem niezadowoleniem.
— Litewski akcent! litewski akcentl — powtórzył, przerywając 

sobie chwilami, jakby rozważał zosobna każde słowo. — Kto jego wiel 
To i tu ludzie to samo powtarzają, a jaki tam litewski akcentl Oni 
mówią: noga, i ja mówię: noga; oni mówią głowa, i ja: głowa. No, 
tak czegóż ode mnie chcą? Powiadają, że przeciągam? toż wiadomo, 
że koroniarze sami przeciągają, a jak im to mówić, to się jeszcze śmieją.

— Ja się nie śmieję: ale poznałem, że pan Litwin, bom na Litwie 
dużo bywał i nawet pisałem o tych rzeczach, które się na Litwie kie­
dyś działy.

— Te pan dobrodziej literata czy jak?
— Tak jest.
— A  „jaka książka" pan o naszej Litwie napisał ?
— O  wojnach szwedzkich za króla Jana Kazimierza.
Twarz staruszka rozjaśniła się, jakby padł na nią promień słońca, 

•i począł mówić prędszym już i żywszym głosem:
— Dobrodzieju! „Potop" — co?  Znam! jakże? I aż mi teraz 

dziw, żem ja pana odrazu nie poznał, bo ja pański „landszaft" u jednego 
księdza widział i nie raz i nie dwa go oglądał. Ach, Boże ty mój miły! 
Toż ja z tamtych s tr o n i... ja tam niedaleko od L aud y... Tam trafiają 
się jeszcze i Butrymy i Gościewicze i Domaszewioze, a w Pacunelach 
to ja i nieraz zamłodu bywał.

— A  Pacunelki zawsze tnkie ładne?
—1 Bywają, bywają, ale niektóre to się coś niecoś od tamtych 

czasów zmieniły. Ach, Boże miłyl to pan napisał „Potop"? I pewnie 
nie kto inny, bom widział „landszaft". O t i dobra godzina! A le już ja 
panu za te istoryje o naszych stronach tak pokażę kościół i wszystko, 
co w nim jest, jak nikomu nie pokazuję.

Weszliśmy do katedry, i pokazywał mi ją rzeczywiście z całego 
serca, ale nie tak może dokładnie, jak przyobiecał, albowiem myśl jego 
uleciała widocznie w czasy młodości do gniazd rodzinnych. Zwiedziliśmy 
jednak kościół i zakrystję dość szczegółowo, obejrzeli obrazy w ołta­
rzach, stary gotycki tryptyk, renesansowe grobowce rycerzy, którzy 
„światu przegrażali", kielichy, monstrancje, a nawet i ornaty, spoczy­
wające od kilku wieków w skarbcu, a następnie poszliśmy obejrzyć 
wieże, z których jedna była zarazem dzwonnicą, mieszczącą w sobie 
.kilkanaście większych i mniejszych dzwonów.
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Zwróciłem uwagę na ich liczbę i na okazałą wielkość niektórych, 
C o widocznie ucieszyło staruszka, albowiem rzekł:

— Ej! daleko szukać takiej drugiej dzwonnicy i takich dzwonów. 
One to, panie, takoż i największa moja pociecha. Nie mogę powie-

MATKA BOSKA OSTROBRAMSKA.

d zieć. . .  tu ludzie dobrzy, spokojny kąt jest, fundusik maleńki — tu 
zniżył głos i obejrzał się dookoła — jest, ale czasem to tak. tęskno, 
że i zaołaczesz, a nie spłynie ci żałość łzami, to ci jeszcze tęskniej. 

— R‘o z u m ie m , rozumiem".. }
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— To tak, ;panie, jak bywało zimą po lasach w sześćdziesiątym 
trzecim roku. Przykryjesz się w nocy kożuchem, podścielesz się pła­
szczem, twardo ci, podścielesz się kożuchem, przykryjesz się płaszczem, 
zimno ci. I tak źle i tak niedobrze. Zawsze coś dolega! Bo, co swoje 
kąty, to swoje. Jużci i tu swoi. Ale, inszy choć do sąsiedniego powiatu
polezie, to już mu obco, a tu, panie, daleko, d a lek o !... Więc, jak
człowiek sobie pomyśli, że już nigdy w życiu nie obaczy ni tamtejszego 
pola, ni boru, ni chaty, ni człeka i że nie tam pod krzyżem kości jego 
spoczną, to jakby mu kto rękę pod żebra włożył i serce ścisnął. Nie 
ciśnij-że ty, żalu, nie ciśnij! bo i tak lata już cisną.

— A  dzwony — zapytałem — to dlaczego pańska pociecha?
!— Dlatego, że głos dzwonów idzie, panie, daleko i na wszystkie

strony się rozchodzi. Ludzie już go nie słyszą, a on leci i leci przez
powietrze, bo takie już ma pozwolenie, żeby aż do nieba dolatywał.
No, to ja tak sobie myślę, że, jak zamrę, to mi zadzwonią, a jak za-
zadzwonią, to Bóg miłosierny, nim duszę na sąd wezwie, może jej
pozwoli, żeby z tyra oto głosem poleciała na naszą Litwę i pobujała 
nad nią choć z dzionek, jako ta siwowronka nieboga albo ta jaskółka, 
co aż z za morza przylatuje. Bóg miłosierny! pozwoli choć pożegnać 
i przeżegnać . ..

Tu umilkł, tylko wypukłe oczy zaszły mu jakby mgłą, a mnie 
mimowoli przyszły na pamięć stęsknione słowa Mickiewicza:

„Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie*
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił..."

A  potem zacząłem przypatrywać się dzwonom. Jest w dzwonach 
istotnie coś więcej, niż w innych martwych przedmiotach. Mają imiona, 
mają niemal ludzkie głosy, czują, jak żywe, ludzką dolę i niedolę, 
święcą triumfy, opłakują żałobę, wołają na trwogę i niosą modlitwy, 
skargi i chwałę Bożą od ziemi ku niebu.

— Czy wszystkie tu — spytałem po chwili — mają swoje imiona?
— Nie — odrzekł dzwonnik — wielkie mają, a małe nie mają. Ten 

największy nazywa się Jan. I co, panie, za głos! Jak jęknie, to aż wieża 
zadrży i wszystkie kawki i gołębie, choć od małego do niego zwyczajne, 
zrywają się z dachu i z załamków. Ten drugi ma na imię Andrzej, 
ale dziady, nie wiem dlaczego, przezywają go Bambyk. A  tę małą sy­
gnaturkę to ja sam przezwał: Terka.

— Dlaczegóż tak?
Staruszek uśmiechnął się, jakby z pewnem zawstydzeniem:
— Innemu toby ja tego nie powiedział, bo to jako,ś i dziwno 

gadać, ale panu do wszystkiego trzeba się przyznać. Z różnych ja taro 
pieców chieb jadał na Litwie i na Zmujdzi, więc czas jakiś to ja mieszkał 
w Wiłkomierzu. A  była tam wtedy panna Terka Slepściówna, tak Cu­
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dnej urody, że chyba takiej drugiej ziemia nie nosiła. I nic jeszcze uroda, 
ale i głos miała, wszystko, taki, że, jak się odezwała, tak ty, człowieku, 
prosto nie wiedział, czy to skowronek zaśpiewał, czy grzeszna dusza 
ludzka przemówiła. Panna była z wielkiego rodu i „z funduszem", córka

pana marszałka Slepścia, tak choć ja niby i szlachcic, gdzie mnie tam 
było do niej! O t jakby „gwiazda" na niebie pokochał! Patrzył też ja 
na nią tylko zdaleka, jak na obrazek. A le jakem tu po sześćdziesiątym  
trzecim* przyjechał, a pierwszy raz tę sygnaturkę usłyszał, to mało się 
serce we mnie nie skręciło i wraz ja zakrzyknął: panna Slepściówna!

W W ILNIE.
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To i dlatego nazwał ja ją: Terka. Wszystkie one miłe duszy — te 
dzwony — ale ta sygnaturka najmilsza.

— A  żyje jeszcze panna Slepściówna?
— Nie było kogo pytać, a jeden, któregom pytał, nie wiedział. 

Pewnie zamąż poszła, może żyje, może umarła, ale, jeżeli żyje to musi 
się także zmieniła Czterdzieści kilka lat dodać, to już nie to!

Tu westchnął cicho i umilkł.
Na zegarze wieży uderzyła trzecia. Zeszliśmy na dół, a ponieważ 

staruszek nie chciał przyjąć ode mnie, jako od człowieka, który o Litwie 
pisał, żadnego wynagrodzenia, więc zaprosiłem go na butelkę miodu 
i na dalszą gawędkę do pobliskiego kupca.

Jakkolwiek Litwina zawsze łokieć nad ziemią, a dwa w ziemi, 
jednakże miał do mnie wyjątkowe zaufanie, i z tej pogawędki dowie­
działem się wielu rzeczy. Oglądał się wprawdzie starowina dokoła, choć 
w salce nie było prócz nas nikogo i chwilami zniżał głos bez żadnej 
potrzeby, ale wyznał mi, że nie mieszka tu pod własnem nazwiskiem, 
chociaż papiery ma w porządku. Niby to za sześćdziesiąty trzeci nikogo 
już nie pociągają, ale że w swoim czasie mocno go szukali, więc woli 
być ostrożnym: „ktoby tam im wierzył!" — Miał on z powodu tego 
pożyczonego nazwiska kłopot i frasunek w swoim czasie niemały, miano­
wicie, gdy umarł jego rodzony wuj, który zostawił „fundusz" na Litwie. 
Ten wuj był człowiek mądry i „takoż" ostrożny, tak nawet ostrożny, że, 
gdy zachorował, chciał koniecznie mieć jeszcze za życia spisany akt zej­
śc ia ... „że to, jak bumagi nie będą w porządku, zaraz wszystko rozdra­
pią". Nie można mu było żadną miarą wytłumaczyć, że aktu zejścia za ży­
cia spisywać niepodobna. Koniec końcem jednak bumagi zostawił w ta­
kim porządku, że coś tam tylko „zachwycili", ale wszystkiego rozdrapać 
nie mogli Natomiast, jakże trudno było potem dochodzić spadku człowie­
kowi, który na Litwie był skazany na śmierć i musiał ukrywać się pod 
zmienionem nazwiskiem gdzie indziej. Sczęściem był w Grodnie synowiec, 
po rodzonym bracie „Tadziuk", który cały spadek odebrał, poczem do 
Królestwa przyjechał i oddał uczciwie, co się należało.

— Dlatego — kończył opowiadanie staruszek — ja pana bardzo 
proszę, aby pan nikomu nie powiedział, ani gdzie mnie pan widział, 
ani jak ja się teraz nazywam. A  toby, co najmniej, zaraz odebrali to, 
co Tadziuk tu odwiózł.

— Toś pan był jednak skazany na śmierć w sześćdziesiątym trze­
cim? —  spytałem

— Kto za Murawjewa nie był skazany? — odpowiedział. — A  ja, 
nim był skazany, to przedtem był już powieszony.

— Jakto ?
— A  tak. Jechał ja raz z Zydkiem do oddziału i z pieniędzmi, 

aż tu nas napadły jakieś, panie, marudery kozackie i obu powiesili.
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No, szczęściem niespodzianie nadszedł pan Narbutt, kozaków rozegnali, 
a nas odcięli.

— I odżyłeś pan?
Spojrzał na mnie, jakby ze zdziwieniem, że z ust człowieka, który 

pisze książki, mogło wyjść równie głupie pytanie.
— Toż gdybym nie odżył, tobym z panem teraz nie gadał!

P A N O R A M A  W ILNA Z B R Z E G Ó W  WILJI.

— Prawda, prawda, ale jakże to było?
— Żydek, co miał cieńszą szyję, poszedł na tamten świat, a ja, 

co miał grubszą, wrócił — mówił powoli starzec. — Był też tam przy 
oddziale jeden młody medyk z akademji z Warszawy, który nas rato­
wał. A le potem, gdy już ja otrzeźwiał — jako to koroniarze zawsze 
ciekawi — coraz to przyleci do mnie i pyta: „Coś pan czuł? jakie 
wrażenie miałeś, kiedyś wisiał?" O t mądry!... Jakie tam wrażenie!... 
Jeść się kce, wisieć nudno — wiadomo, nie przywykszy.
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Nie odpowiedziałem nic na tę słuszną uwagę, bo istotnie do po­
dobnego położenia (o ile powieszenie może się nazwać położeniem) 
trudno przywyknąć. Starzec zaś pociągnął miodu, poczem machnął ręką 
i rzekł:

— Dawne to, panie, dzieje 1.. Nie wrócą, jak i ja tam nie wrócę.
Wówczas zacząłem mu tłumaczyć, że, bądź co bądź, czasy ogrom­

nie się zmieniły i że, gdyby koniecznie chciał jeszcze swoje rodzinne 
strony zobaczyć, to mógłby bez wielkiego niebezpieczeństwa na Litwę 
pojechać. Ze zdziwieniem jednak zauważyłem, że w miarę, jakem mó­
wił, twarz jego, rozweselona poprzednio pod wpływem wspomnień, 
a może i miodu, poczęła stopniowo mierzchnąć i gasnąć, a wkoócu 
odbił się na niej tak ciężki smutek, że umilkłem, nie rozumiejąc, co 
staruszka mogło tak zaboleć w moich słowach.

A  on siedział czas jakiś ze spuszczoną głową.
— Czasy się zmieniły, rzekł, ale i Litwa się zmieniła.
— Mówiłęś pan jednak, że chwilami tęsknisz okrutnie?
— Bo tęsknię. I, jakom rzekł, codzień w pacierzu Boga proszę, by 

duszy mojej pozwolił tam polecieć, popatrzyć, pożegnać ziemię rodzo­
ną i przeżegnać — ale już wrócić tam w grzesznem ciele nie chcę, 
bo terazbym tam więcej, niż tu, do dawnej Litwy tęsknił.

— Na Boga! Może i domyślam się, dlaczego, ale wytłumacz mi 
pan to dokładniej!

Nastała chwila ciszy, jakby starzec namyślał się, jakiemi słowy 
ma to, co czuje, wyrazić, poczem tak mówić począł:

—  Powiem, panie, wszystko, jak b y ło ... Tadziuk — on i później 
nieraz mnie jeszcze odwiedzał i nawet niedawno tu zajechał. Ja prze­
cie ostatni krewniak, a że tam coś po mnie zostanie, to on i na to chce 
mieć oko. A  ja mu to chwalę, bo znaczy się: stateczny. Tak tedy, jak
tu ostatni raz był —  w lipcu miesiącu — tak rozgadali my się o na­
szych stronach i o znajomych ludziach, a wkońcu pytam ja jego: A  cóż, 
czy teraz naszemu narodowi trochę lżej? — A  on na to powiada: „1 jak 
jeszcze! — nie tylko (powiada) lżej, ale już i wojuje". Zaciekawił ja 
się ogromnie i znów jego zagabuję: — Z kim, Tadziuk, z kim? — I dasz 
pan wiarę, co on na to: „Z kim-żeby (powiada), jeśli nie z Polakamil” — 
Myślałem, żem nie dosłyszał, więc pytam drugi raz, a on drugi raz
powtarza: „Z Polakami". — Dopieroż otworzył ja, mój panie, gęba,
wybałuszył na niego oczy i mówię: — Tadziuk, a czy ty czasem nie 
masz trocha tu?  i postukał ja się w ciemię. Upał wielki był, myślałem, 
że mu rpózgi w głowie zakipiały.

I co panu odpowiedział?
— Dopieroż wziął prawić, jak się naród litewski rozbudził, jak 

Litwini nawet i w niektórych szlacheckich „okolicach" nie chcą być 
Polakami, jak się mowa litewska, wszystko, rozwija, jak drukują się 
po litewsku książki i gazety, jak już z kościołów niektórzy księża wy­
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pędzają"polskie nabożeństwo — i tak prawie do obiadu gadał, a że gorąco 
było, to aż się spocił, bo mnie chciał koniecznie przekonać i nawrócić, 
a ja tylko słuchał i słuchał.

— A  potem co?
— Potem my siedli jeść i nie mówili do siebie nic, tylko ja, 

wszystko, rozmyślał nad tern, com słyszał. Skończywszy obiad, poszedł 
on spać, bo dwie noce jechał, a ja jeszcze rozmyślał. Dopiero wieczór, 
jak przyszło dzwonić, wziął ja go ze sobą na wieżę i, oddzwoniwszy 
swoje,^przystępuję do niego niespodzianie i mówię: — Jakoż myślisz?

U N IW E R SY T E T  S T E F A N A  B A T O R E G O  W  W ILNIE. 
D z ied z in ie c  X. P io tra  Skargi.

dlaczego ja się bił i wisiał w sześćdziesiątym trzecim? czy nie dlatego, 
żeby Litwa była wolna — a? A  jakby ona była wolna, czy to nie 
znaczy, że każdy miałby wolność być, czem chce. Tak czy n ie?  A  kto 
się wtedy bił wraz ze mną? czyja się krew lała po lasach i po polach?  
kogo więzili, kogo zsyłali, kogo wieszali, komu zabierali, panie, ma­
jątki? — tobie? Tak ty nie śmiej wojować z tym, kto za ciebie krew 
lał. Budzi się, mówisz naród litewski? to chwała Bogu? chcesz po li­
tewsku gadać? gadaj! chcesz mieć książki, chcesz mieć szkoły i nabo­
żeństwo? — miej. Ten, co krwi dla cię nie szczędził, jeszcze ci dopo­
może, ale ty jego nie kąsaj, bo on razem z tobą jęczy, razem z tobą 
cierpi i razem z tobą o swoje się prawo upomina. A  cóż ci to on? —
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osztrąfował twoje litewskie słowo, tak jak Murawjew polskie? zsyłał 
cię w katorgę za twoją litewską duszę? A  wspomnij ty dawne czasy: 
kto cię okrzcił? kto cię oświecił? kto cię Niemcu, panie, jako psu 
z gardła wyrwał? A le ja ci powiem, dlaczego ty z nim dziś wojujesz. 
Ty z nim wojujesz dlatego, że ty jego najmniej się boisz, bo on nie 
ma Sybiiu ni bata. Z innymi trudniej, z nim łatwiej, więc ty — haj-że 
na niego, choć on twoja krew i twój brat! A  jeśli tak, to ty i zły 
i durny. Grzech takoż łatwiejszy, niż każdy uczciwy uczynek...

To tak ja gadał i gadał, panie, póki nie ustał, aż do ostatniego 
tchu. A le czy nie miał racji? — jak?

— Zupełnie! — i myślę, że pański Tadziuk musiał ją uznać.
— Gdzie tam uznał! Kłócili my się, kłócili, aż i pokłócili na do­

bre. On mi powiedział na odjezdnem: „Nie przyjeżdżaj-że do nas, stry- 
jaszku, bo byłoby ci między nami źle“. A  ja mu odrzekł: Jeśli tam 
dużo takich pohanych duchów, jak ty, to i nie przyjadę.

Tu zamilkł i zakrył oczy dłonią, a potem jął mówić więcej do 
siebie, niż do mnie:

— Ja myślał, że, gdy tam jaka taka wolność nastanie, to ludzie 
chyba popłaczą się od radości i jeden drugiemu będzie, jako anioł, 
łzy obcierał, a tam ot! wojna. N ie !... Tak i nie w rócę!... Wolę ja tu 
sobie myśleć przy dzwonach o tej dawnej mojej Litwie — nieszczęśli­
wej i umęczonej, panie, jak ten Pan Jezus na krzyżu, ale bez złości 
w duszy...

Żal wielki pokrył nas obu przez chwilę chmurą smutku. Nie chcia­
łem jednak pozostawić starca bez pociechy, tembardziej że nie potrze­
bowałem jej zmyślać. W ięc począłem mówić, żeby nie brał zbytnio do 
serca słów synowca, albowiem dawna Litwa jeszcze nie zginęła, jest, 
żyje i więcej dotychczas ma w sobie sił żywotnych, niż nowa. Co Bóg 
złączył, tego nienawiść nie rozłączy. Nikt nie potrafi w jednym dniu 
potargać wiekowych Węzłów, a zwłaszcza węzłów dobrowolnych. Wojna, 
o której mówił Tadziuk, zaczęła się już dawniej, ale tylko z jednej 
strony, więc, jako sztucznie wymyślona i skierowana nie przeciw nie­
przyjacielowi, musi Się rozsypać, jak dom z piasku, i zniknąć, jak piana, 
która tylko na zmąconej wodzie powstaje. Powiedziałem mu też, że ha wy­
zwania nie można było lepiej i poczciwiej odpowiedzieć, niż on synow­
cowi odpowiedział, a wkońcu, na dowód, jaka nas siła połączyła, po­
cząłem cytować następne wzniosłe słowa Unji Horodelskiej:

„Nie dozna zbawienia, kto się na miłości nie oprze. Miłość je­
dna nie działa marnie; ona jedna gasi zawiści, osłabia urazy, zape­
wnia spokój, łączy rozdzielonych, podnosi upadłych, zgładza nierów­
ności, wspiera każdego, nie obraża nikogo, i, ktokolwiek schroni się 
pod je j skrzydła, znajdzie się bezpiecznym i nie ulęknie się niczego..'.
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I dalej cytowałem cały akt Unji, a starzec przymknął powieki 
i wsłuchiwał się chciwie w każde słowo. Gdym wreszcie skończył, za­
pytał jakimś dziwnie przerywanym głosem:

— Czy to... naprawdę takie słowa są... w dokumencie?
— Takie. Powtarzam je panu dosłownie.
— No... to jeśli tak, to i ja myślę, że to chyba wytrzyma.
1 wielkie łzy poczęły mu jedna za drugą spływać po twarzy.

Pożegnaliśmy się, albowiem wieczór się zbliżał, a że był to dzień 
czternasty sierpnia, wigilja Matki Boskiej Zielnej, więc „Anioł Pański" 
miał być uroczyście wydzwoniony. Na placu przed kościołem dużo już 
było mieszczan i chłopów, przybyłych ze wsi okolicznych na jutrzejszy 
odpust, i, gdzieś okiem rzucił, rozkwitały, jak mak kwitnący, jaskrawe 
chustki kobiece. Wieczór był pogodny, niebo przeźroczyste, jakby 
szklane, rozpłomienione na zachodzie.

I nagle w te blaski wieczorne uderzyły śpiżowym hymnem dzwo­
ny. Zatrząsł wieżą i rozpłoszył gołębie wielki Jan, jęknął Andrzej 
Bambyk, zawtórowały inne i biły, biły, a między ich dźwięki huczne, 
ogromne i potężne wplatał się wysoką, czystą nutą kryształowy głos 
panny Slepściówny.

A  gdy rozbujały się wreszcie, jako łabędzie po niebie, pomy­
ślałem, że na ich skrzydłach utęskniona dusza starego dzwonnika leci 
do swojej dawnej Litwy...

Henryk Sienkiewicz.

M odlitwa za O jczyznę
do Świętych Patronów i Patronek Polski.

Trójco Przenajświętsza, Jedyny Boże, zmiłuj się nad nami!
Najświętsza Panno Marjo, Królowo Korony PolskiejJ),
Matko Boska w Częstochowskiej, w Ostrej-Bramie i w innych wielu 

miejscach w Polsce cudami słynąca,
Niepokalana Dziewico, tylokrotnie ukoronowana na ziemi Polskiej,
Św. Józefie, Patronie Kościoła św.,
Sw. Michale Archaniele, Patronie Małopolski,
SS. Cyrylu i Metody, Apostołowie Słowian, módlcie się za nami 
Sw. Wojciechu, pierwszy Biskupie polski i Męczenniku2),
SS. Pustelnicy, Andrzeju Zurawku i Benedykcie, módlcie się za nami! 
Sw. Stanisławie Szczepanowski, Biskupie krakowski,

*) Ratuj nas!
2) M ódl s ię  za nami!
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Sw. Bogumile, Arcybiskupie gnieźnieński, później pustelniku1),
Bł. Wincenty Kadłubku, Biskupie krakowski,
Bł. Jakóbie Strepo, Arcybiskupie lwowski,
Sw. Jacku i bł. Czesławie, pierwsi w Polsce zakonnicy, Dominikanie, 

módlcie się za nami!
Bł. Sadoku i Jego Towarzysze Męczennicy, módlcie się za namil 
Sw. Janie Kanty, ubogich miłośniku, kapłanów wzorze,
Bł. Izajaszu Bonarze, kapłanie z zakonu św. Augustyna,
Bł. Janie z Dukli, zakonniku reguły św. Franciszka,
Bł. Szymonie z Lipnicy, kapłanie z zakonu Bernardynów,
Bł. Władysławie z Gielniowa, kaznodziejo m. Warszawy,
Sw. Kazimierzu, królewiczu,
Sw. Stanisławie Kostko, anielski młodzieniaszku,
Bł. Melchjorze Grodziecki, Męczenniku, kapłanie To w. Jezusowego,
Bł. Andrzeju Bobolo, Misjonarzu i Męczenniku,
Sw. Jozafacie Kuncewiczu, Arcybiskupie połocki, umęczony za Unję 

z Kościołem,
Sw. Klemensie Dworzaku, Apostole Warszawy,
Sw. Janie Nepomucenie, Męczenniku za sekret spowiedzi,
Sw. Wincenty, Męczenniku, Patronie m. Przemyśla,
Sw. Jadwigo, księżno śląska,
Bł. Kingo, królowo Polski,
Bł. Bronisławo, Norbertanko,
Bł. Jolanto, księżno mazowiecka,
Bł. Salomeo, królowo Halicza,
Bł. Zdzisławo, Dominikanko,
Wszyscy śś. Patronowie i Patronki narodu polskiego, módlcie się za namil 

O jcze  nasz, Zdrow aś M arjo , C hw ała  O jcu .

M ó d l m y  s i ę .

Najłaskawszy P. Jezu Chryste, Królu narodów najpotężniejszy, 
Ucieczko nasza, błagamy Cię, Ojcze miłosierny, racz przebaczyć nam 
winy i grzechy nasze a nieprzyjaciół Kościoła św. i Ojczyzny naszej 
racz poniżyć i nawrócić łaskawie. Amen.

Najświętsze Serce Jezusa, w Tobie ufność pokładamy, nie bę­
dziemy zawstydzeni na wieki.

Pani nasza Częstochowska, Królowo Korony Polskiej, strzeż Kró­
lestwa Swego!

Wszyscy Święci i Święte Polskie, módlcie się za nami! Amen.

) Módl  się za nami !
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B isk up-ordyn arju sz: Karol R adoński. B iskup-O rd.: A n ton i Juljan N o w o w iejs  ki.
B iskup-sufragan: W alenty  O w czarek . B isk up-sufragan: L eon W etm ański.

D iecez ja  chełm ińska . D iecezja  sandom ierska .
B iskup-O rd.: S tan isław  O kon iew sk i. B iskup-O rdynarjusz: M arjan R yz.
B iskup-sufragan: K onstanty D om inik . B iskup-sufragan: P a w e ł Kubicki.



D iecezja  lubelska . B isk u p -su fragan : S tan isław  R ospond.
Biskup-O rdynarjusz: Marjan L eon Fuim an. D iecezja  k ie lecka .
B iskup-sufragan: A d o lf Jó zef Jełow ick i. B iskup-O rdynarjusz: A u g u sty n  Ł o siń sk i

D iecezja  pod laska . D iecezja  tarnow ska.
B isk up-O rdynarjusz:H enrykP rzeździecld . B iskup-O rdynarjusz: L eon  W ałęga. 
B iskup-sufragan: C zesław  S o k o łow sk i- B iskup-sufragan: Rdward Komar.

D iecezja  łó d zka . D iecez ja  częstochow ska.
B isk u p -O rd .: W incen ty  T ym ien ieck i. B iskup-O rdynarjusz: T eodor  Kubina.
B isk up-su fragan: K azim ierz T om czak. .

D iecezja katow icka.
M ETRO PO LJA L W O W SK A : B iskup-O rdynarjusz: Arkadjusz L isiecki.

A rc h id ie ce z ja  lw ow ska. M ETRO PO LJA W IL E Ń SK A :
A rcyb . m etropol.: B o les ła w  T w ardow ski.
B iskup-sufragan: F ran ciszek  L isow sk i. A rc h id ie c e z ja  w ileńska .

r*. . . A rcyb .-m etr.: R om uald la łbrzykow ski.
lecezl a PrzemJ)s a• B iskup-sufragan: K azim ierz M ichalkie-

B iskup-O rdynarjusz: A natol N ow ak. w icz.
B isk up-sufragan: Karol J ó zef F iszer.

„ .  . . .  D iecezja  ło m żyń ska .D iecezja łucka.
1D. , „  . . ,  , . „  , . , B isk up-O rdyńariusz:S t.K ostka  Ł ukom ski.
B iskup-O rdynarjusz: A d o lf P io tr  S ze lązek . r  J 1
B isk up-su fragan: S te fa n  W alczyk iew icz. D iecez ja  p iń ska .

M ETRO PO LJA K R A K O W SK A : B iskup-O rdynarjusz: Zygm unt Ł oziński.

A rc h id ie ce z ja  kra ko w ska . W 0 L N E  M IA S T 0  G D A Ń S K :
K siąże-m etropol.: A dam  S te fa n  Sapieha. B iskup-O rdynarjusz: E dw ard Q ’Ro<urke,

W Ameryce polscy Ks. Biskupi:

W  diecezji G reen  B ay: P a w e ł R hode. B iskup-sufragan D etro it: J ó zef Plangtens.

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi innych katolickich obrządków 
w Polsce:

A rc h id ie c e z ja  lw ow ska  obrz. ruskiego. D iecezja  s ta n isław ow ska  obrz. ruskiego .
A rcybiskup-m etropol.: Andrzej Szep tyck i. B iskup-O rd: G rzegorz C hom yszyn.

D iecezja  p rze m y sk a  obrz. ruskiego. . . . . , . . . , , .
. A rchidiecezja lwowska obrz. orm iańskiego. 

B isk up-O rdynarjusz: Józef K ocyłow ski.
B iskup-sufragan: G rzegorz Ł akota. A rcybiskup: J ó zef T eodoro w icz.

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi Polacy nieposiadający diecezji:

B y ły  biskup kam ieniecki, A rcybiskup P iotr B yły  b iskup-sufragan lw o w sk i W ładysław  
M ańkow ski (m ieszka w  W łodzim ie- B andurski (m ieszka w  W ilnie),
rzu W.). B yły b iskup-sufragan  łuck i M ichał G od-

B y ły  biskup łucko - żytom iersk i Ignacy Iew ski, ob ecn ie  prof. U n iw ersy te tu
D u bow sk i (m ieszka w  R zym ie). Jag iellońsk iego .



W ładze i U rzędy R rzeezypospolitej

Adresy władz w Warszawie

P rezyd jum  Rady M inistrów , K rakow skie  
P rzed m ieśc ie  46 i 48.

'Najwyższy Trybunał A dm inistracyjny, ul.
M iodow a 22.

M in isterstw o  Spraw  W ew nętrznych , ul.
N ow y Ś w ia t 69.

M in isterstw o  Spraw  Zagranicznych, ul.
W ierzbow a 1.

M in isterstw o  Spraw  W ojskow ych, ul. N o­
w ow iejsk a  3 —5.

M in isterstw o  Skarbu, ul. Rym arska 8, 
M in isterstw o  P rzem ysłu  i H andlu, ul. E- 

lektoralna 2.
M in isterstw o  R oln ictw a i Dóbr p a ń stw o ­

w ych , Sen atorsk a  5.

M in isterstw o R eform  R olnych, pl. D ą­
b row sk iego  5.

M in isterstw o K olei Ż elaznych, ul. N o w y  
Ś w ia t 14.

M in isterstw o R ob ót P ublicznych , ul. Kre­
dytow a 9.

M in isterstw o P racy i O piek i sp o łeczn ej, 
pl. D ąb row sk iego  1.

M in isterstw o S p raw ied liw ośc i, ul. D łu­
ga 7.

M in isterstw o W yznań R eligijnych i  O - 
św iecen ia  P ub licznego , B agatela  12.

N ajw yższa Izba K ontroli P a ń stw o w ej, ul. 
Żórawia 44.

Konsulaty Państw obcych w Polsce

W arszawa.

A rg en ty ń sk i — Senatorsk a  35.
B elg ijsk i — Ś w ięto k rzy sk a  25/6. 
A u str ia ck i — K oszykow a 11 b. 
B razylijsk i — Zgoda 4.
B ułgarsk i — A l. U jazdow sk ie  39. 
C h ilijsk i — A l. Szucha 6/10. 
C zech o s ło w a ck i — Złota 4.
D u ń sk ie  p o se lstw o  — P iękn a 10.

K onsul honor. — B ielańska 4. 
E sto ń sk i — A l. U jazdow sk ie  19/4. 
F in lan dzk ie  p o se lstw o  4sgfrt N apoleona 3.

K onsul honor. — M atejki 8.
.Francuski — Al. R óż 2.
'Grecki — ^M okotow ska 62.
H iszp ań sk i — P iękn a 66 a.
H olen d ersk i — C zack iego  9.
J ap oń sk i — F oksal 10. 
Serbsk o-K róacko-S łow iańsk i — Sm olna 9. 
,Ł o tew sk i — Szkolna 6.
M eksykański — K rólew ska 27 
N iem ieck i A - P iękna 17.
N o rw eg sk i —  M arszałkow ska 79/12. 
P eruw iański — O boźna 11.
•Portugalski — L enartow ska 37. 
Rum uński — W iejska 10.
■San-Marino — W spólna 29.
S tan y  Zjed. A . P . —• Jasna 11. 
Szw ajcarski — Sm olna 25.
S zw ed zk i — Krak. P rzed m ieśc ie  15. 
Turecki — N ow osenatorska  2/12.

W ęgiersk i — S łu żew sk a  5/2. 
W ielko-brytyjski — Al. Jerozo lim sk ie  95. 
W łoski — pl. D ąb row sk iego  6.
Z wiązku Soc. Republ. Rad. — H o te l  

Rzym ski-

Katowice.

B razylijski — W arszaw ska 4.
Francuski —
C zech osłow ack i — M oniuszki 5. 
N iem ieck i — S o k o lsk a  8 (w illa  „D am ę”). 
A n gie lsk i —

Kraków.

A rgen tyńsk i — R ad ziw iłłow sk a  23. 
A ustrjack i — K anonicza 16. 
C zech osłow ack i — G ołębia  18.
G recki — S ław k ow sk a  1.
N iem ieck i— W arszaw ska 7.

Lwów.

A ustrjacki — P ełczyń sk a  35.
Brazylijski — L indego 9.
C zech osłow ack i — 3 Maja 2.
D uński — N ow y Ś w ia t 15.
Francuski — C zarneckiego.
H olendersk i — M ickiew icza 10.
S o w ieck i — N abielaka 27. 
W ielko-brytyjski — A snyka 1.



Ł ódź.

A ustrjack i —
B elg ijsk i — N aw rót 5.
B razylijsk i —
D u ńsk i — P io trow sk a  135.
Francuski —
G reck i —
H o len d ersk i — M ilsza 40.
Ł o te w sk i — P iotrk ow sk a  143.
N iem ieck i — P iotrk ow sk a  157. G egiel- Francuski 

niana 13. N iem ieck i
U rugw ajski — K ościuszki 37.
W ielko-brytyjsk i —

F rancuski —
G uatem alski —
H olendersk i.
N iem ieck i — Z w ierzyniecka 15.
R um uński — PI. W olności 18.
S zw ed zk i —
W ielko-brytyjsk i — W ielk ie  Garbary 43L

Toruń.

B yd gosk a  34/36.

Wilno.

Poznań.

B elg ijsk i —-
B razylijski — K antaka 7. 
C zech osłow ack i — PI. Sap ieżyńsk i 8. 
D u ńsk i — R atajczaka 16.

Ł o tew sk i — A n tok o lsk a  24 a.

Gdańsk.

P raw ie  w szy stk ie  p laców ki dyplom a­
tyczn e  pań stw  obcych.

Spis Województw i Powiatów Rzeczypospolitej

W arszawa-M iasto.

N iezależna  od W o jew ód ztw a  jednostka  
adm inistracyjna na cze le  z K om isarzem  
R ządu jako w ładzą adm inistracyjną I inst.

W ojewództwo Białostockie

S t a r o s t w a :  1. A u gu stów , 2. B ia ły­
stok , 3. B ielsk , 4. G rodno, 5. K olno, 6. 
Łom ża, 7. O strołęka, 8. O strów , 9. Sejny,
10. Sokółka, 11. Suw ałki, 12. Szczuczyn , 
(siedzib a  starostw a  w  G rajew ie), 13. W oł- 
k o w y sk , 14. W ysok ie  M azow ieck ie .

W ojewództwo Kieleckie

S t a r o s t w a :  1. B ędzin , 2. C zęsto ch o ­
w a, 3. Iłża (siedziba starostw a  w  W ierzb- 
niku), 4. Jędrzejów , 5. K ielce , 6. K ońskie,
7. K ozien ice, 8. M iechów , 9. O lkusz, 10. 
O patów , 11. O poczno, 12. P iń czów , 13. 
Radom , 14. Sandom ierz, 15. Stopnica , 
(tym cz. siedzib a  starostw a  w  B usku), 16. 
W łoszczow a.

W ojewództwo Krakowskie
S t a r o s t w a :  1. B iała, 2. B ochnia, 3.

B rzesk o , 4. Chrzanów , 5. D ąbrow a, 6 
G orlice, 7. G rzybów , 8. Jasło, 9. K raków,
10. Lim anowa, 11. M aków, 12. M ielec,
13. M yślen ice, 14. N ow y Sącz, 15. N ow y

Targ, 16. O św ięcim , 17. P ilzno, 18. R op­
czyce, 19. Tarnów, 20. W adow ice, 21„. 
W ieliczka, 22. Ż yw iec, 23. S p isko-O raw ­
sk ie  w  N ow ym  Targu.

W ojewództwo Lubelskie

S t a r o s t w a :  1. B iała P odlaska, 2. B ił­
goraj, 3. Chełm , 4. G arw olin, 5. H rubie­
szó w , 6. Janów , 7. K onstantynów , (s ie ­
dziba starostw a  w  Janow ie podlaskim )-, 
8. K rasnystaw , 9. L ubartów , 10. Lublin,,
11. Ł uków , 12. P uław y, 13, Radzyń, 14— 
S ied lce , 15. S ok o łów , 16. T om aszów , 17j. 
W ęgrów , 18. W łodaw a, 19. Zam ość.

W ojewództwo Lwowskie.

S t a r o s t w a :  1. Bobrka, 2. Brzozów^.. 
3. Dobrom il, 4. D rohob ycz, 5. Gródek" 
Jagiellońsk i, 6. Jarosław , 7. Jaw orów ,, 
8. K olbuszow a, 9. K rosno, 10. L isko 11_ 
L ubaczów , 12. L w ów , 13. Łańcut, 14. Mo­
ściska, 15. N isko, 16. P rzem yśl, 17. P rze­
w orsk , 18. R aw a Ruska, 19. Rudki, 20., 
R zeszó w , 21. Sam bor, 22. Sanok, 23. S o ­
kal, 24. S tary Sam bor, 25. S trzy żó w , 
26. Tarnobrzeg, 27. Ż ółkiew .

W ojewództwo Łódzkie.

S t a r o s t w a :  1. B rzeziny, 2. K alisz, 3*



■Koło, 4. Konin, 5. Łask, 6. Ł ęczyca, 7. 
ŚLódź m iasto K om isarjat Rządu, 8. Łódź  
śpowiat, 9. P iotrków , 10. R adom sko, 11. 
■Sieradz, 12. Słupca, 13. Turek, 14. W ieluń.

W ojewództwo Nowogródzkie.

S t a r o s t w a :  1. B aranow icze, 2 .Lida, 3. 
:.N ieśw ież, 4. N ow ogród ek , 5. Słonim , 6. 
:S to łp ce , 7. W ołożyn .

W ojewództwo Poleskie
as sied zib ą  U rzęd u  W o jew ódzkiego  w  B rze ­

śc iu  L itew sk im .

S t a r o s t w a : l .  B rześć  L itew sk i, 2. D ro- 
A iczyn , 3. K am ień K oszyrski, 4. Kobryń,
5 . K ossów , 6. Łuniniec, 7. P ińsk , 8. Pru- 
-żany. 9. Sarny, 10. Stolin .

W ojewództwo Pomorskie
sied zib ą  U rzęd u  W o jew ódzkiego  w  To­

run iu .

S t a r o s t w a :  1. Brodnica, 2. Chełm no, 
3 .  C hojnice, 4. D zia łd ow o, 5. G niew , 6. 
■Grudziądz (m iasto, P rezy d en t m iasta), 
'3. G rudziądz (pow iat), 8. Kartuzy, 9. K o­
śc ierzy n a , 10. Lubawa, 11. P uck  12. S ę ­
p o ln o , 13. Starogard, 14. S w ie c ie , 15. 
T czew , 16. Toruń (m iasto, P rezyd en t  

saniasta), 17. Toruń (pow iat), 18. Tuchola, 
519. W ąbrzeźno, 20. W ejherow o.

W ojewództwo Poznańskie.

S t a r o s t w a :  1. B yd goszcz , (m iasto, 
^Prezydent m iasta), 2. B y d g o szcz  (pow iat), 
3 .  C hodzież, 4. Czarnków , 5. G niezno, 6. 
‘G ostyń , 7. G rodzisk, 8. Inow rocław , 9. 
Jarocin , 10. K ępno, 11. K ościan, 12. K o­
źm in , 13. K rotoszyn , 14. L eszno, 15. M ię­
d z y c h ó d , 16. M ogilno, 17. N ow otom yśl, 
1 8 . O borniki, 19. O dolanów , 20. O strów , 
.21. O strzeszów , 22. P le sz ew , 23. P oznań  
^miasto, (P rezyd en t m iasta, S tarosta  
G rodzki), 24. P oznań W schodni, 25. P o ­
znań  Zachodni, 26. R aw icz, 27. Strzelno, 

.'28. Szam otuły, 29. Szubin, 30. Śm igiel, 

.31. Śrem , 32. Środa, 33. W ągrow iec, 34. 
'W itk ow o, 35. W olsztyn , 36. W rześnia, 
3 7 .  W yrzysk, 38. Żnin.

W ojewództwo Stanisławowskie. 
. S t a r o s t w a :  1. B ochorodczany, 2. D o ­

lina, 3. H orodenka, 4. K ałusz, 5. K oło­
myja, 6. K osów , 7. N adw orna, 8. P ec ze -  
niżyn, 9. R ohatyn, 10. Sk o le , 11. Sniatyn,
12. S tan isław ów , 13. Stryj, 14. Tłum acz,
15. Turka, 16. Ż ydaczów .

W ojewództwo Śląskie 
z  sied zib ą  U rzę d u  W o jew ódzkiego  w Ka­

tow icach.

S t a r o s t w a :  B ielsk o  M iasto (M agistrat, 
D yrekcja P olicji), 2. B ielsk o  p o w ia t ,'3. 
C ieszyn , 4. H uta K rólew sk a M iasto (Nad- 
burm istrz, D yrekcja P olicji), 5. K atowi*  
ce  M iasto (Nadburm istrz, D yrekcja P o ­
licji), 6. K atow ice  pow iat, 7. Lubliniec,
8. P szczyna, 9. Ruda, 10. Rybnik, 11. 
Ś w ię to ch ło w ice , 12. T arnow skie Góry.

W ojewództwo Tarnopolskie.
S t a r o s t w a :  1. B orszczów , 2. B rody, 3. 

B rzeżany, 4. B uczacz, 5. C zortków , 6. H u- 
siatyn, 7. K am ionka Strum iłow a, 8. K o- 
pyczyńce, 9. Podhajce, 10. Przem yślany,
11. R adziechów , 12. Skałat, 13. Tarnopol,
14. T rem bow la, 15. Z aleszczyk i, 16. Zba­
raż, 17. Zborów, 18. Z łoczów

W ojewództwo W arszawskie.

S t a r o s t w a :  1. B łon ie  (tym cz. s ied z i­
ba starostw a  w  G rodzisku), 2. C iecha­
nów , 3. G ostynin , 4. Grójec, 5. K utno,
6. Lipno, 7. Ł ow icz, 8. M aków, 9. M ińsk, 
10. M ława, 11. N ieszaw a , (tym cz. s ied z i­
ba starostw a  w  A leksan drow ie), 12. P ło ck ,
13. P łońsk , 14. P rzasnysz, 15. P u łtusk ,
16. Radzym in, 17. Raw a, 18. Rypin, 19. 
S ierpc, 20. S k iern iew ice , 21. S o ch a czew , 
22. W arszaw a pow iat, 23. W łocław ek.

W ojewództwo Wileńskie.

S t a r o s t w a :  1. B rasław , 2. D uniłowi­
eże, 3. D zisna, 4. O szm iana, 5. S w ięc ia -  
ny, 6. W ilejka, 7. W ilno m iasto (Kom i­
sarjat Rządu), 8. W ileńsko-T rock i (s ie ­
dziba starostw a  w  W ilnie).

W ojewództwo W ołyńskie.
z  s ied zib ą  U rzę d u  W o jew ódzkiego  

w  Ł u cku .

S t a r o s t w a :  1. Dubno, 2. H orochów ,
3. K ow el, 4. K rzem ieniec, 5. Lubomi, 6. 
Łuck, 7. O stróg. 8. R ów no, 9. W łodzim ierz



Co każdy w ied z ieć  pow in ien !

Ustrój monetarny w Polsce.
M onety. Z 1-gó kg. stop u  w ybija s ię  5.332

złotych.
Jednostką  m onetarną R zplitej P olsk iej M onety z ło te  w ybijane są przez m en- 

je s t  Z łoty, zaw ierający llsou c zy steg o  n;cę  pań stw ow ą osobom  pryw atnym , 
zło ta . Z łoty dzieli s ię  na s to  groszy. Zg}asZającym do przeb icia  p ew n ą  i lo ś ć  
M onety są z ło te , srebrne, n ik low e i bron- złota> oraz dla skarbu pańs t Wa. 
zo w e .

M onety z tote  po 100, 50 i 25 zł. Pieniądze papierow e.
M onety srebrne po 5 i 2 zł.
M onety n ik low e po 1 zł., 50, 20 i 10 gr. P ien iądze pap ierow e są  d w o ja k ieg o
M onety  b ro n zow e po 5, 2 i 1 gr. rodzaju: 1) n o ty  Banku p o lsk ieg o  po 500,
M onety  z ło te  po 20 zł. otrzym ują n a zw ę  100, 50, 20 i 10 zł.; 2) b ilety  z d a w k o w e ,  

d u k atów . w ydane przez m in isterstw o  skarbu, p o
S to p  dla sta łych  m onet: na 1000 częśc i 5 i 2 zł. T e  o sta tn ie  będą w y co fa n e  na. 

ogólnej w agi 900 częśc i z łota , 100 częśc i p o d sta w ie  o g ło szo n eg o  planu sta b ili-  
m ied zi. zacyjnego.

Miary i wagi.
H ektar (ha) =  h ektom etr kw . —  10.000 M ila  angielska2 =  640 akrów  =  369 ha p 

m etró w  = 1 0 0  arów ; ar (a) =  dekam etr ya rd  =  3 furlongi kw . =  30 akrów  =  12,14  
kw . jl§§ś 100 m 1 =  100 cen tyarów ; centy ar ha; akr  =  4050 m2.
(ca) =  1 m'1. Sążeń2 po lsk i =  9 łokci2 =  2,985 m 2;

1 H ektar  =  0,915 D z ies ięć . 1,786 M orgi; łokieć  2 =  4 sto p y 2 =  0,332 m 2.
1,092 ha =  1 dzies . 1,951 morg.; 1 ha =  Sążeń  polski sze ść . =  2 sągi drzew a  
0,512 d zies . 1 morg. = 5 ,1 6  m3. Tonna rejestr, angielska  (d o

W łóka polska —  m orgów  =  16,796 ha; m ierzenia pojem ności o k r ę tó w )= 1 0 0  s tó p 5 
m org  =  300 p rętó w 2= 5 6 0 0  m 2= 1 6 8 0 0  ł 2, —  2,83 m3; tonna okrętow a angielska =  
p rę t2 —  6,25 sążn i2 =  18,662 m2; m org  42 sto p y 3 =  1,19 m 3. Sążeń  p ru sk i2 —  
p ru sk i =  180 p rę tó w 2 =  2553 m 2. stó p 3 =  3,34 m3. Sążeń  rosyjski =  9,7m3<_

/ .
M etry Sążnie

rosyjsk ie
S ążn ie
now o-

p o lsk ie
A rszyny

Ł okcie
n o w o -

p o lsk ie
S top y

ang.

1 0,462 0,579 1,406 1,736 3,380 0,231
2,134 1 1,235 3 3,704 7 0,494
1,728 0,810 1 2.424 3 5,669 0,400
0,711 0,333 0,412 1 1,235 2,333 0,165 [;
0,576 0,270 0,333 1,810 1 1,890 0,133
0,305 0,143 0,176 0,429 0,529 1 0,166
4,320 2,024 2,500

j'
6,074 7,500 14,173 1

Litr (kw arta) =  0,081 w iadra ro s.= 0 ,3 0 5  Last angielski =  2 tonny =  10 lm pe~  
garn.; litr. 12,299 = 1  wiadr. =  3,750 garnc.; rial Q uarters =  20 c o m b s = 8 0  b u sh e ls  
litr. 3 ,2 8 0 = 0 ,2 6 6  =  1 garnc. (busz!i) =  2908 l; huszel =  4 pek s =  S-

H ekto litr  (hl) =  10 dekalitrów  =  100 li- g a ilonów  =  36>3 ł; ^ / / on =  4 kw arty =  S
irów  (l). Dints =  4 5 /

Korzec  =  32 garnce =  128 l;  garniec  ’
=  4 kw arty  = 1 6  k w aterek  =  32 pół- Wiadro austrjackie  =  40 miarom = 1 6 0
lęw aterki. W iener S e id e l (kufel) =  56,6 l  (k u fel =

Korzec m ałopolski —  123 l. =  0,35 l).



O xhofi p ruski —  3 wiadra =  180 kw art
=  206 l.

Beczka rosujska  =  40 w iader =  400 
sz to fó w  =  800 b u telek  =  4000 czarek  
=  492 l; w iadro  =  12,299 L

B eczka śledzi =  800 sztuk . Bela papieru  
' =  10 ryz, ryza 20 Iiber, libra =  24 arku­
szy  (papier do druku = 2 5  Iiber = 5 0 0  
arkuszy). Gros —  12 tuzinów . Ł aszt =  
12 b eczek . Rąb sukna —  22 sztuki, sztuka  
=  50 m. Kopa —  60 sztuk . M endel —  
=  15 sztuk . Tuzin  , =  12 sztuk.

Łaszt rosyjski zboża = 1 6  ćw ierci =  
=  128 cze tw iery k ó w  =  1024 garnce =  
— 3359 l (garniec =  3,28 l.

Korzec owsa —  66 kg, przen icy 98 kg, 
ży ta  =  94 kg, z iem niaków  =  98 do 115 kg.

M etr  piasku =  1310 kg, drzew a so sn o ­
w e g o  =  320 kg, k ok su  =  360 kg, śn iegu  
św ie ż e g o  80 kg, w ęg la  kam iennego  =  
=  700 kg, żw iru =  1560 kg.

K ilogram  =  2,442 funta ros. =  2,466 
fun ta  p o lsk ieg o ; 0,409 kg, =  1 fun tow i  
ros. =  0,990 funta  poi.; 0,405 kg. =  1,009 
fun ta  ros. =  1 fun t poi.

Tanna (t) = 1 0  cen tnarów  m etry­
czn ych  =  1000 kilogram ów ; centnar m e­
tryc zn y  =  (q), ąuintal =  100 g ; k ilo ­
gram  (kg) = 1 0  h ektogram ów  (hg) = 1 0 0  
dekagram ów  (dkg) =  1000 gram ów  (g); 
gram  —  10 decygram ów  (dg) —  100 cen ty- 
gram ów  ( cg) —  1000 m iligram ów  (mg).

Centnar nowopolski =  4 kam ienie =  
=  100 fu n tó w  =  40,5 kg .

F unt polski =  16 uncyj =  32 łuty  =  
=  128 drachm =  9216 gram ów  (łut 
12,67 g. gran =  0,04 g.).

F un t aptekarski —  fu n t norym berski 
£-== '16/so grzyw n y koloń sk iej =  12 uncyj 
=  99 drachm =  192 skrupuły =  3840 

granów  =  8064 dole =  385,3 g.
F un t angielski —  16 uncyj = 2 5 6  drachm  

=  7000 troygrainz =  453,6 g.

F un t austrjacki —  32 łuty =  128 
ąu in tel =  960 W . Gran =  570 g.

P u d  rosyjski —  40 funtom  =  16,38 kgĄ  
fu n t —  32 łu ty  =  96 zo ło tn ik ów  =  9216  
doli =  409,5 g.

Ciśnienie atm osferyczne  =  1,0305 kg , 
na 1 cm 2 =  16,278 fu n tó w  ros. na 1 cal2 
=  14,657 fu n tó w  ang. na 1 cal2.

D ukat z ło ty  (daw ny holendersk i) =  
=  3,454 g.; karat =  205,9 mg.

M ila polska  =  8 —stajom  =  8,534 k m . 
M ila austrjacka  =  4000 W. K lafter (sążni 
w ied eń sk ich ) =  7,586 km . — M ila pru­
ska  =  2000 R u ten  (prętów ) — 2400 Fuss. 
(stóp ) =  7,532 km . — M ila niem iecka
— 7,5 km . — Licu francuska  =  2581 to is e s  
(sążni) =  4,445 km . — Lieu morska fran­
cuska  =  2851 to ise s  =  5,557 km . — M ila  
rum uńska =  4000 stie jen  =  7,848 km . —  
B erri tureckie  =  1,476 km . — R i japońskie-
— 36 cze  — 4,9 km . Czang chiński =  10' 
czi — 100 tsu  =  0,318 km . — Faresang 
perski — 6,7 km . — Yote syjam ski —
— 15,2 km .

K ilom etr  1000 m etrów , m etr  == 10 d e ­
cym etrów ; decym etr =  10 cen tym etrów ;; 
cen tym etr =  10 m ilim etrów ; m ilim etr =  
=1000 m ikronów  (km , m, dm, cm, m m , m i­
kron). Wiorsta =  500 sążni, sążeń  =  3 
arszyny = 7  stóp  (fut), arszyn = 1 6  w er-  
szk ó w  — 28 cali (diujm), cal =  10 linij 
stop a  =  12 cali. P ręt polski =  15 stop om  
=  7,5 łokcia  =  2,5 sążnia ( =  4,320 m.),. 
sążeń  n o w op olsk i =  3 łokciom  =  6 s to ­
pom , ło k ieć  =  2 stopom , stop a  12 calom,, 
cal =  12 linjom, (linja =  2 m m ). M ila  
angielska  =  8  furlongs (staje), furlongs. 
=  10 chains (łańcuch), chain =  4 p o le s  
lub p erch es (pręt) — 11 fathom s (sążeń),, 
fathom  =  2 yard, yard =  3 fo o ts  (sto p a ), 
stopa =  12 inches (cal), cal =  12 lin es  
(linja) =  2,54 cm.

S top n ie
rów nika K ilom etry W iorsty M ile

geograf.
M ile

m orskie
(w ęzły)

M ile
angielsk .

1
000890
0,00958
0,06667
0,01667
0,01447

111,3
.1  ... 
1,067 
7,420 
1,855 
1,524

104,3
0,937
1
6,956 .
1,739
1,501

15
0,135
0,143
1
0,250
0,217

60
0,539 
0,575 
4 

= 1 
0,867

69,164
0,621
0,662
4,610
1,153
1



Zawartość łyżek w miarach decymalnych.
1 łyżeczka  od kaw y p łyn ów  . . . .
1 ” ” ” soli, cukru
1 ” ” ” tlen k ó w  m etali
1 ” ” ” m ieszan iny p roszków  około
1 łyżka deserow a p łynów  . . . . .
1 ” sto ło w a  ” . . . . . .

3 do 5 gram ów .
2 l/j W 5
3 W 5

2Vz ”
6 tf 7

12 W 15

Porównanie termometrów Reaumura i Celsjusza
c R C R c R

4 -8 0 +  64,0 +  18 + 1 4 ,4 - -  6 —  4,8
4 -7 0 +  56,0 +  16 + 1 2 ,8 —  8 —  6,4
- '-6 0 + 4 8 ,0  " + 1 4 + 1 1 ,2 — 10 —  8,0
4 -5 0 +  40,0 +  12 +  9,6 — 12 —  9,6
-1-40 +  32,0 +  10 +  8,0 — 16 — 12,8
-4-30 +  24,0 +  8 +  6,4 — 18 — 14,4
4 -2 8 +  22,4 4- 6 +  4,8 — 20 — 16,0
+  26 ' + 2 0 ,8 +  2 +  1,6 — 30 — 24,0
+  24 +  19,2 0 0 — 40 — 32,0
+ 2 2 - + 1 7 ,6 —  2 —  1,6 — 50 — 40,0
+  20 + 1 6 ,0 —  4 — 3,2 — 60 — 48,0

K ą p i e l e .
d!a dorosłego

Kąpiel pełna (po szyję) w ym aga . . 200—300 litrów ,
P ó łk ąp iel (do p i e r s i ) .......................................... 100—150 ”
N asiadow a . . . . . . 25— 30 „
Nożna , . . . . . . 10— 15 „
Zimna w anna do 15° R. lub do
Chłodna „ + 1 5 °  —22° ”
L etnia ” -f2 3 °  —27° "
C iepła  ” - i - 28” ~ 32° ”
G orąca ” + 3 3 °  —35“ ”

d la  dzieci
5 0 - 1 5 0  1 w o d y  
3 0 - 1 0 0  
1 0 -  15 
5 -  10

+ 1 9 "  C .
I90 _  28° *
29” — 34° ”
350 —  40* ”
410 -440 »

O płaty stem p low e.
C zeki: jeże li w y sta w ca  w ręczy ł go  

innej oso b ie  przed dniem  oznaczo­
nym  datą w ystaw ien ia , albo jeżeli 
w  czeku  w y sta w ca  jest zarazem
t r a s a t e m ..............................................  O ^/o

Jeże li n ie  zachodzą p o w y ższe  w a ­
runki, albo gdy na czek u  w y sta w cą  
i trasatem  są dw a oddziały te g o  
sam ego przed sięb iorstw a  — w oln e  
od  opłaty.

Obligi, skrypta dłużne, rewersy:
zasadniczo od s u m y ...............................0‘5°/o

Pełnom ocnictwa: zasadniczo . zł. 3 ‘—

U p ow ażn iające do za stęp stw a  
w  sp ra w ie  należącej w  I. instancji 
do sądu p ow . (pokoju) przem ysł, 
albo k u p ieck ieg o  do 100 zł. w o ln e  
od  opłaty.

P onad  100 zł   zł. 1‘-
U pow ażniające do za stęp stw a  

w  spraw ie należącej w  I. instancji 
do urzędu rozjem czego  do spraw
n a j m u ............................................................zł. 1‘-

W spraw ach k a rn o -są d o w y ch , 
karno-adm in. lub karno-skarb. —  
w ó ln e  od  opłaty.

S u b sty tu cje  w o ln e  od  op łaty .



R ady i w skazania starolechickie
w gospodarstwie i słabościach.

A B Y  R A N O  W ST A Ć . P osm arow ać  
chininą ok o licę  żołądka (brzeg  lew ych  
żeber), chlapnąć na pod uś zkę trochę  
terp en tyn y, bo je st  to  niby ży w iczn e  
p o w ietrze .

A PT E C Z K A  D O M O W A . O liw ę s to ­
ło w ą  i olej lniany należy  trzym ać w  sp i­
żarni, by s ię  n ie  pom iesza ły  z o liw ą  
karbolow ą. Zaś w 'a p te c z c e :  O liw a kar­
b o lo w a  (dw a i pó ł procent). O liw a  z 
terp en tyn ą  (pół na p ó ł) : K w iat lip ow y. 
C hinina w  p łyn ie  i proszkach. W ata, 
gliceryna. T erpentyna (obojętn ie  czy  
„oczyszczona", czy  n ie). Sp irytus czysty . 
Łój o czyszczon y . W oda karbolow a.

A T R A M E N T  n ie  p leśn ieje , gdy s ię  do 
kw arty atram entu w ie je  jedną ty lko  kro­
p lę  kreozotu .

BIAŁKO JAJ K URZYCH  ŚRODKIEM  
LECZNICZYM. Na ranki, p o w sta łe  w sk u ­
tek  sk aleczen ia , oparzenia, n iem a szybciej  
gojącego  środka nad św ie ż e , su row e  
białko jaj kurzych, k tórem  rankę należy  
posm arow ać. P rędk o  sch n ące  białko  
tw orzy  p o w ło k ę, która n ie  d op uszcza  
p rzystęp u  p o w ietrza , w o b ec  cze g o  g o je ­
n ie  p o stęp u je  bardzo i szybk o. Białka, 
ub ite  z cukrem  lub bez, działają ch ło ­
d zące  w  zapalen iach k iszek  i d esyn terji 
w  w o d zie  przegotow an ej ro zk łó co n e  (1 
białko na garnuszek  w ody) z małym do­
datk iem  cukru tw o rzy  napój w zm acn ia­
jący, k tóry działa znakom icie  w  zabu­
rzeniach żo łąd k ow ych , pow strzym uje w y ­
m io ty  i t. p.

BEDŁKI N A  JĘZYKU i w  jam ie uśtnej 
usunąć m ożna m iodem  różanym , Zmie­
szanym  z odrobiną boraksu. Tą m iesza ­
niną sm aruje s ię  p iórkiem  kilka razy 
dzien nie  jam ę ustną  i m iejsce  bolące.

BEZ NISKI. H erbata z k orzen i bzu  
pędzi w o d ę  w  puchlin ie w odnej, czy śc i  
nerki. H erbatę  m ożna robić z  proszku. 
N a filiżankę w y starczy  dw a razy na k o ­
n iec  noża, pije s ię  na 2 zaw ody w  roz­
m aitych czasach . K orzen ie  zbiera się  

■w późnej jesien i i su szy  s ię  je na p o ­
w ietrzu .

BIELIZNA b ęd z ie  biała, gdy s ię  w e ź ­
m ie do prania o czy szczo n eg o  boraksu . 
Na 30 1. w o d y  b ierze  s ię  garść  boraksu. 
B oraks ten  trzeba  w przód  w  gorącej  
w o d zie  rozp uścić  i potem  z r e sz tą  
w od y  zm ieszać. N ie  szkod zi on nic b ie -  
liźnie, tw ardą w o d ę  uczyni m iękką i za­
o szczęd z i dużo mydła.

BIEG UN K A . J est to  katar k iszek  ż  
krw aw em i w ypróżnieniam i, zaraźliw y. 
P rzed ew szy stk iem  w ypróżnić k iszk ę  s to l­
cow ą  przez lew a ty w y , daw ane trzy razy  
z czystej, letn ej w od y  24° R. W ziąć  
dw ie  p e łn e  garśc ie  m łodej kaw y  d ę b o ­
w ej, w ym oczyć  w  czterech  kw artach  
w od y, n ie  zaw ierającej wapna, p o tem  
g o to w a ć  w  glinianym  garnku, p o tem  
p rzeced zić , a po d w un astu  godzinach  
pić. Pom aga napew no. O soby chore na 
biegun kę mają jeść  k leik  z ow sia n ej lub  
jęczm iennej kaszy  z sok iem  cytryn ow ym  
i to  w  bardzo m ałych porcjach.

BICIE SE R C A . P rzy nadm iernem  bi­
ciu serca poleca  s ię  lim oniadę z cytryny. 
U żyw a s ię  . ta k że  z dobrym  sk utk iem  
ziaren zielonej m elisy  utłuczonych, k tó re  
należy  przyłożyć w  oko licy  serca. W  bra­
ku zie lonych  ziarnek m elisow ych , m oż­
ną te ż  w ziąć su szonych , a le  sk rop ionych  
w od ą  różaną. N iepokój ustąp i w te d y  
w k rótce, chory lekko s ię  sp oci i se n  
upragniony w n et  s ię  zjawi.

B Ó L G A R D Ł A  usunąć m ożna, p łó -  
cząc je słoną  w odą, a na zew n ątrz  na­
cieranie terp en ty n o w ą  m aścią. D o b re  
jest ta k że  pen d zlow an ie  gardła so k iem  
cytrynow ym .

B Ó L ZĘBÓ W . D ziury w  zęb ach : w y ­
płukać zęb y  w od ą z kilkom a kroplam i 
myrry a potem  w ło ży ć  do otw oru  k a w a ­
łek  w a ty  z g o id z ik o w em i kroplam i. P rzy  
zapaleniu okostnej są silne  b ó le  zęb a , 
które uśm ierza ty lk o  p en d zlow an ie  jo­
dyną i p łukanie ślazem .

B ól z ęb ó w  u k o b iet ciężarnych u śm ie­
rza branie łyżki so li gorzk iej w  ś liw k o ­
w ych  pow id łach .

Na w sze lk ieg o  rodzaju choroby zęb ó w  
brać k ą p iele  n ożne gorące do 33° R:



K ob iety  c iężarne n ie  m ogą użyć te g o  
środka.

BÓ LE W  KRZYŻACH  usuw a nacie­
ranie następującym  środk iem : 60 gr. 
sp irytusu ja ło w co w eg o , 4 gr. balsam u  
m u sk ato łow ego , 4 gr. olejku g o źd zik o­
w eg o . Co w ieczora  przed spaniem  w ziąć  
ły żk ę  te g o  płynu i krzyż dobrze nim  na­
cierać.

B O RÓ W K I zebrane w śród  lata i su­
szo n e  na słońcu  lub ogniu  (w olnym ) 
przechow uje s ię  w  szklanych słojach  
szcze ln ie  zam kniętych . W  razie potrzeby  
na 1 litr w o d y  w rzącej syp ie  s ię  łyżk ę  
s to ło w ą  tak zasuszon ych  borów ek , po  
zagotow aniu  z lew a  się  płyn do bu telek  
i przechow u je w  sk lep ie , podając go  
jako napój czy sty  lub osłod zon y  cu­
krem . Naw ar borów k ow y je st  sm aczny  
i działa sk u teczn ie  pod czas ro zw o ln ie ­
nia. W  porze letn iej osobom  skłonnym  
do b iegun k i pod aw ać m ożna lekką her­
b atk ę lub naw ar z jagód borów k ow ych .

B U R SZ T Y N  p ęk n ięty  sp o ić  m ożna, 
sm arując m iejsca  p ęk n ię te  (A etzkali), po  
ich  ogrzaniu p rzeso lon em  potażu  (A e tz ­
kali) i śc iskając je potem  m ocno.

B U T Y  uczynić  n ieprzem akalnem i m oż­
na w  ten  sp o só b : T opi s ię  4 gr. żó łteg o  
w osku , 16 gr. łoju w o ło w e g o , 8 gr. o- 
krasy w iep rzow ej, 4 gr. terp en tyn y  i 4 gr. 
oliw y  w  garnuszku. D o  tej m asy dodaje  
s ię  sad zy  i sm aruje n ią su ch e  buty, 
w ierzch  i p o d eszw y , a zw łaszcza  szw y.

C EN TU R JA . Z centurji przyrządza się  
h erb atę  z całej rośliny. U suw a ona w ia ­
try ze  żołądka, n iezd row e kw asy , p o ­
praw ia sok i żo łąd kow e, działa korzy­
stn ie  na nerki i w ątrob ę. Znakom itym  
środk iem  jest p rzec iw  p ieczen iu , a po­
leca  się . ją ty lk o  w  zaburzeniach krw i 
na n ied o k rew n o ść  lub naw ały  krw i do 
głow y.

GHLEB n ie  sp leśn ieje , gdy urabiając 
c ia sto  doda s ię  do n ieg o  troćh ę  anyżku, 
km inku lub kopru i po tem  p iecze . Taki 
ch leb  trzym a s ię  dłużej i lep szy  ma sm ak. 
Zaczyn ma k isnąć najdłużej 2 i p ó ł g o ­
dziny.

CH R Y PK Ę (i sp u ch n ięte  m igdały) u- 
su n ie  herbata letn ia  z bzu czarnego, do 
której doda s ię  kropelkę am oniaku. Tą 
herbatą p łó cze  s ię  gardło.

CIELĘTA m ałe, przeznaczon e na sp rze­
daż, n ie  pow in no s ię  zo staw iać  z a w sz e  
przy krow ie, lecz  dop uszczać ty lko  od  
czasu do czasu do m atki, by ta  później,, 
gdy s ię  jej c ie lę  zab ierze, n ie  tęskniła, 
zbytnio za niem , w sk u tek  cze g o  żreć  
nie  chce  i m leka m niej daje. A  już tern, 
bardziej n ie  pow in no s ię  c ie lęc ia  odry­
w ać od  m atki w śró d  bicią go , krzyku, 
hałasu  i ujadania p sów . N ajlepiej w y ­
prow adzić k ro w ę  z obory, w ted y  k iedy  
się  c ie lę  sprzedaje, a potem  rzucić jej; 
siana, by u w a g ę  jej odw rócić  od c ie lę ­
cia, k tóre  już utraciła.

CZEGO NIE R O B I D O B R A  G O S P O ­
D Y N I? N igdy n ie  szuka k lu czy . — Przy- 
zajęciach dom ow ych n ie  n osi k o sz to w ­
nych su k ien . — Sam a robi zakupy pro­
du któw . — N ie b ierze  to w a ró w  na kre­
dyt, lecz  za w szy stk o  p łaci gotów ką.. 
— N ie  każe  so b ie  daw ać przez m ęża  
p ien ięd zy  na gosp o d a rstw o  w  m ałych  
kw otach , le c z  b ierze  p en sję  tygod n iow ą  
lub m iesięczn ą  i w  oddzielnej k s ią ż e cz ce  
prow adzi z niej rachunek. — N ie  p o z o ­
sta w ia  byle  g d z ie  b u te lek  ani to r eb ek  
z trującem i substancjam i. — N ie  staw ia  
naczyń z gorącem i płynam i w  takich, 
m iejscach g d z ie  d z iec i m ogłyby je ła tw o  
dosięgnąć. — N ie staw ia  gorących  ron­
dli ani pó łm isk ów  na politurow anych  
w ierzchach  kom ód i s to łó w . — N ie  po­
zw ala m uchom  w padać do potraw  i na­
pojów . — N ie  go tu je  żadnej potraw y  
bez  przykryw ki. N ie  go tu je  na g w a łto ­
wnym  ogniu , lecz  raczej d łu ższy  czas  
na pow olnym  ogniu . — N ie  w bija  g w o ź ­
dzi zapom ocą żelazk a  do prasow ania  
i innych c iężk ich  p rzed m iotów , lecz  przy  
tej czyn ności p osłu guje  s ię  m łotkiem . — 
N ie  używ a n o ży czek  zam iast o b c ę g ó w  
do o tw iera n ia  drew nianych  pu deł. — 
N ie p o zo sta w ia  m io te ł w  kącie. — N ie  
p łó cze  n igd y  szk lanych  naczyń  w e  w rzą­
cej w o d zie . — N ie  używ a ozdobnych  
ser w isó w  do c o d z ien n eg o  użytku. — 
N ie  używ a srebrnych  ły żek  przy kuchar­
sk ich  zajęciach  i n ie  rozłupuje drzew a  
nożem . — N ie  podaje na stó ł zim nej 
zupy. — N ie  pozw ala , aby m lek o  w yk i­
piało, albo te ż  przypaliło  s ię . — N ie  po­
zw ala , aby św ia tło  w ypalało  s ię  b ez  p o ­
trzeby . — N ie  p o zo sta w ia  n iezak ork o-  
w anych  b u te lek  ze  sp irytusem  i olejem . — 
N ie  pozw ala , aby sp leśn ia ł ser  lub m ię­



so . —  N ie  kraje ch leb a  pók i je szc z e  
c iep ły . — N ie  w bija  jaj do c iasta , n ie  
p o w ą ch a w szy  ich p op rzedn io . — N ie  
u ży w a  agraw ek , ani szp ilek  w  m iejscach  
rozprutych i n ie  p rzyszyw a  w  osta tn iej  
chw ili g u z ik ó w  i w ie sz a d e ł. — N ie  su ­
szy  w ilg o tn e g o  o b u w ia  na gorącym  p ie ­
cu. — N ie  p o zo sta w ia  ok ien  otw artych  
na p rzestrza ł. — N ie  zasyp ia  po po łu ­
dniu i n ie  p o zo sta je  do pó łn ocy  poza  
dom em . N ie  p row ad zi g a w ęd  z są s ia d ­
kam i p o  d z ied ziń cach  i na fro n c ie  d o ­
mu. — N ie  p o zw a la  so b ie  d o n o sić  p lo ­
tek . — N ie  p ow ierza  sw y ch  d z iec i o -  
p ie ce  o só b  obcych , le c z  w raz z niem i 
pracuje, baw i i syp ia. — N ie  trzep ie  
żadnych rzeczy  w  sien i, lecz  sch o d zi  
z tem  na p o d w ó rze .

C Z E K O L A D Ę  dobrą zrob ić  m ożna, 
biorąc na 1 kg . kakao, 750 gr. cukru, 
10 gr. w anilji, 10 gr. balsam u peruw iań­
sk ieg o , 40 gr. cynam onu i 5 gr. g o ź d z i­
ków .

C Z Y ŚC IĆ  Z Ę B Y  m ożna następ ującym  
najtańszym  i dobrym  p r o sz k ie m : kaw aj 
czarnego ch leb a  przyp iek ać  tak  długo, 
aż s ię  zw ęg li, p o tem  utłuc g o  w  m oź- 
dzieżu na p ro szek  i dod ać do n ieg o  
troch ę  p op io łu  z cygar lub p ap iero só w .

CZY SZCZENIE D Y W A N Ó W , C H O ­
DNIK ÓW  i t. p. R ozsyp ać  kilka garści 
soli na d yw an  brudny, zm ieść  go  k ilka­
k rotn ie  sz c zo tk ą  od  d yw an ów , s tr z e ­
pnąć n a stęp n ie  só l, która usun ęła  zara­
zem kurz jak i brud, n ie  n iszczą c  przy- 
tem  koloru  ani tk an in y  dyw anu . M ożna  
także ro zp u śc ić  só l w  w o d z ie  i w ilg o -  
tnem i płatam i, um aczanem i w  niej p o ­
cierać d yw an  raz po razie  a sk u tek  b ę ­
dzie je sz c z e  lep sz y  n iż  przy u życiu  suchej 
soli.

CZYSZCZENIE B IA Ł Y C H  FU T E R ,
; BARANINY, etc . O tręb y  ży tn ie , czyli 

grys, w sy p a ć  do rynki suchej, (n ie dając 
wcaBe w o d y ) m iesza ć  na kuchni, aż 
się w k  rozgrzeją, że  ręka w ytrzym a. 
N ablw ać i n a sy p y w a ć  na futro, w y c ie ­
rając w ło s  dok ładnie, jak gd y b y  s ię  pra­
ło. Gdy cały przed m iot już starann ie  
w yczyszczony, trzep a ć  tak długo, aż 
resztki otrąb w ypadną. F utro odzysk a  
czysty p o ły sk  i w yg ląd a  jak n o w e

CZYSZCZENIE MIEDZI. C hcąc aby  
naczynia m ied zian e  zach ow ały  sw ó j b lask

w  ciągu d łu ższeg o  czasu , na leży  w y c ie ­
rać je ro ztw o rem  składającym  s ię  z  na­
stęp u jących  c z ę ś c i:  do  filiżank i o c tu  d o ­
daje s ię  s to ło w ą  ły żk ę  m ąki i so li ku­
chennej. P o  przetarciu  naczyń przep łu­
kuje s ię  w o d ą  z sod ą , a n a stęp n ie  w y ­
cierać ścierką.

CZY SZCZENIE ŻÓ ŁTEJ K O ŚC I S Ł O ­
NIOW EJ. W ziąć ró w n e  c zę śc i am onjaku  
i o liw y  i rozrobić to  z  m iałką kredą  
na m asę g ę s tą ;  n a trzeć  k o ść  sło n io w ą  
i z o sta w ić  aż zaschn ie . J eże li k o ść  żółta  
je szc z e  p o  o c zy szczen iu  z  m asy m iękką  
sz c zo te cz k ą  i skórką irchow ą, p o w tó ­
rzyć sm arow an ie  p o  raz drugi i trzeci. 
N ajlepiej dla p ręd k ieg o  w y sch n ięc ia  p o ­
ło ży ć  na słońcu .

CZYSZCZENIE P R Z E T Ł U SZ C Z O ­
N Y C H  KOŁNIERZY. S łon a  w o d a  z d o ­
datk iem  m ałej ilo śc i octu  służy  do w y ­
c zy szczen ia  p rzetłu szczo n y ch  k o łn ierzy ­
k ó w  u m ęsk ich  ubrań i p a lto tó w .

D A C H Y  SŁ O M IA N E  za b ezp ieczy  s ię  
od  pożaru (z zew n ątrz) sm arując k ieln ią  
ich  p o w ierzch n ię  n astęp ującą  m asą: 
W ziąć 7 c zę śc i gliny, 1 c z ę ść  p iask u . 1 
c z ę ść  n aw ozu  k o ń sk ieg o  i 1 c z ę ść  n ie ­
g a sz o n e g o  w apna, zm iesza ć  to  w sz y s tk o  
i przerobić, dodając w od y , na m a sę  p o ­
dobną do zw y k łeg o  w apna, jak iego  U-- 
żyw ają m urarze

D Ł U G O W IE C Z N O ŚĆ . J ed en  d łu go­
w ieczn y , k tó reg o  zapyta ł o  jego  sp o so b y  
cesa rz  rzym ski, o d p o w ied zia ł: W ew n ątrz  . 
sm ardję m iodem , zew n ą trz  o liw ą .

D O B R Y  S P O S Ó B  P R Z E C H O W Y W A ­
NIA  K A R T O FL I. P iw n ica , w  k tórej s ię  
p rzech ow u je  k a rto fle  zim ą, pow in n a  być  
chłodna, p rzew iew n a  i n ied o stęp n a  dla  
m rozów .

N a jo d p ow ied n iejszem i do p r z ec h o w y ­
w ania  k artofli są  sk rzyn ie  m iałk ie, z t e ­
g o  p ow od u , ż e  kartofli n ie  zb y t dużo  
leży  na so b ie  i ła tw o  je  przegarniae  
m ożna, co  czę śc ie j  czy n ić  trzeba. P rzy-  
tem  n a leży  n ad p su te  u su w ać, aby n ie  
zarażały  zd ro w e.

Z a w czesn em u  k ie łk ow an iu  ziem niaków ,., 
któ re  czyn i je m niej p ożyw n em i, zapo­
b ie c  m ożna najp ierw  przez  p rzech o w y ­
w a n ie  ich  w  m iejscach  ch łodnych  i p rze­
w iew n y ch . J eże li p iw n ica  i t  d. z a d e ­
pta, k a r to fle  bardzo prędko kiełkują.



Należy w ogóle karto fle , po zebran iu  
>łch z pola, obsuszyć je przez dw a do 
trz ech  dni ro zp o s ta rte  na św ieżem  po­
w ietrzu .

D OBRY  KIT D O  ZLEPIA N IA  STŁU ­
C ZO N EG O  NACZYNIA. Podajem y tu
bardzo  p ro s ty  sposób rob ien ia  k itu , k tó ­
rym  m ożna zlepiać ta le rze , m iski i t. p. 
stłuczone naczynia. B ierze się w apna 
gaszonego gęsteg o  łyżkę i ty leż  sera  
św ieżego do m iski i m iesza się dobrze 
p rzez  chw ilę, w sk u tek  czego pow stan ie  
ciągnący się klej. Tym klejem  nam asz­
cza się części od łupane naczynia i 
sk łada się je, poczem  w k ró tce  k it zasy­
cha i trzym a bardzo  silnie. Jeżeli na­
czynie na w ięcej części się po tłukło  
•trzeba osobno każdy kaw ałek  przykła­
dać czekając aż p ierw szy zaschnie.

D RZEW A  O W O C O W E  (m łode) u-
chronić zimą od ogryzania przez  zające 
i króliki w ten  sposób : W jesieni w  dzień 
pogodny, słoneczny pendzlow ać je w a­
pnem , do k tó rego  dodaje się tro ch ę  sa ­
dzy z komina. Zające tak iego  drzew ka 
nie tkną . W apno zaś chroni drzew ko od 
p orastan ia  m chem  i służy bardzo  jego 
rozw ojow i.

DRZEW O m ożna uczynić tw ardem  
jak kam ień i żelazo napuszczając je jak 
długo ty lko  można, płynem , k tó ry  się 
robi w  te n  sposób : B ierze się jedną
część  d robniu tk iego  p iasku krzem ieni- 
istego i top i się go z dw iem a częściam i 
p rzeso lonem  po tażu  (Kali) i rozpuszcza 
w szystko  w  gorącej w odzie. Gdy drzew o 
już płynem  tym  przesycone, napuszcza 
się  je jeszcze roztw orem  z w itrjo lu , p o ­
czem  się je osusza, w kłada w e w odę i 
znów  osńsza.

DRZEW A  (i k rze) p rzesadzać  można 
n aw et i latem , a w ięc w każdej porze 
roku  w ten  sposób : W ykopuje się w iel­
ki dół, w  k tórym  drzew o ma stanąć, 
w lew a się do n iego kilka w iader wody, 
w rzuca do te g o  dołu ziem ię dobrą i roz­
rabia w odą na rzadk ie  b ło to , po tem  s ta ­
w ia się drzew o, w rzuca re sz tę  ziemi, aż 
dół się zapełni i p rzy d ep tu je  ją. Można 
ta k ż e  p rzed tem  drzew ko w łożyć na pół 
godziny w e w odę.

D RZEW O  nie u legnie spalen iu  (n. p. 
gonty) gdy się je  posm aruje n a s tęp u ją ­

cym środk iem : W ziąć jedną część dro­
bnego piasku, 2 części p rzesianego  po­
piołu drzew nego, 3 części w apna gaszo­
nego, rozrob ić  to  z olejem  lnianym  na 
ciasto  i sm arow ać niem drzew o (lub 
dach) dw a lub trzy  razy, p ierw szy  raz 
cienko, n as tęp n e  razy  grubo . T ak zap ra­
w ione drzew o się nie zapali. W e w odzie 
ta  zapraw a s ta je  się tw a rd ą  jak kam ień, 
dobrą zatem  szczególnie w  naczyniach 
do w ody.

DRZEW O zakonserw ow ać m ożna na 
długie lata, sm arując je  k ilkak ro tn ie  
kw asem  drzew nym  przypalonym , żelazi- 
stym  (e isenhaltige H olzsaure). T akie d rze­
w o nigdy nie p róchnieje, sta je  się o w ie­
le tw ardszem , nie tracąc  sw ej elastycz­
ności, n ie p ęka  te ż  i nie ulega ta k  ła ­
tw o  spaleniu.

DRZEW O  m ożna uczynić niezniszczal- 
nem  i uchronić od w pływ ów  a tm osfe­
rycznych w  te n  sposób : W ziąć 3 części 
w apna niegaszonego, k tó re  pod w pły­
w em  pow ie trza  sam o się rozpadnie , 1 
część popiołu  drzew nego  i jedną część  
drobnego  piasku, zm ieszać części t e  
z pokostem  i po tem  m asą tą  w piew  c ien ­
ko a p,otem grubo  pendzlow ać d rzew o  
z w szystk ich  stron .

D RZEW O  B UD OW LA NE lub do in ­
nych po trzeb  m ożna p rędko  i do b rze  
w ysuszyć w  te n  sposób : P ień  drzew ,, 
k tó re  się zam ierza zimą ściąć, obed rzeć  
w  m aju zupełnie z kory aż do korzeni, 
lecz zostaw ić  gałęzie n ie tk n ię te . G ałęzie 
te  w yciągną w szy stek  sok, jaki w  pniu  
się znajduje i żyją nim aż do jesien i. 
P ień  zaś d rzew a sta je  się w ted y  ta k  
suchym , jak gdyby 10 la t leżał na po ­
dw órzu. Zaznaczyć trzeba , że  drzew o  
tym  sposobem  o d a rte  z kory, w ydr 
jeszcze w  jesieni ow oce i że t e  ow oce  
zupełnie dojrzew ają.

D Y FTERJA  (błonica) je s t pow ierz­
chow ną gangreną  gard ła  u  dzieci cza­
sem  u starszych. P rzy czy n y : Zaziębienie, 
upał, kurz, O bjaw y: W łaściw y sm utny 
w yraz oczu. na m igdałach białe  plam y 
czerw ono obw iedzione. L eczen ie : Je3t 
dobra  szczepionka lekarska. Gdy jej n ie­
ma, m ożna d y fte rję  w yleczyć sokiem  cy­
trynow ym  na cukrze, kom presam i z naf­
ty  na szyję, sm arow aniem  ciała oliw ą.



DZIAŁANIE OLIWY ZEW NĄTRZ. O-
tw ie ra  pory, u łatw ia poty , gasi gorączkę. 
P o ry  są zam knięte , gdy skóra sucha. S kó ­
r a  w  gorączce chłonie raz  po raz oliwę.

G dy raz psu  zatkano pory  g ęs tą  ma- 
a ią, zdechł. A ktorce, k tó ra  za rew olucji 
francusk ie j p rzedstaw ia ła  „boginię ro ­
zum u”, w yzłocono na to  p rzedstaw ien ie  
b iu s t; gdy po k ilkunastu  godzinach zło­
cen ie  zdjęto , skóra była zupełnie zao­
gniona. Kalosz, ub ran ie  skórzane u tru ­
dn ia ją  p rzew iew  skóry (transpirację). 
N ie  należy nigdy w izbie siedzieć w  k o ­
żuszku , raczej w ziąć kilka w ełnianych 
ubrań .

D ZIECKO W  PO D R Ó ŻY . G dy n ie­
m ow lęcia w  poroży lub chorobie nie 
m ożna w ykąpać, w ystarczy  w ysm arow ać 
j* oliw ą sto łow ą. (N ow sze badania w y­
kazały, że n aw et organizm  odżyw ia się 
w  ten  sposób).

D ZIESIĘĆ W SK AZÓW EK, JA K  N A ­
LEŻY W Y CH OW Y W A Ć DZIECI. 1. D zie­
c i do la t 6-ciu chow aj surow o, nic nie 
p rzepuszczając, gdyż ty lko  m łode d rzew ­
ko  da się nagiąć w  każdą stro n ę . 2. Nie 
spuszczaj dziecka z oka, aby niety lko 
n ie  ucierpiało  na zdrow iu, a le aby go 
n ie  psuło złe tow arzystw o . 3. N igdy przy 
dziec iach  n ie  w szczynaj k łó tn i dom o­
w ych, ani używ aj obelżyw ych w yrazów , 
bo  te n  zły p rzykład  odbije się na całem 
ich  późniejszem  życiu. 4. Dbaj, aby dziec­
k o  w cześn ie  udaw ało się na spoczynek, 
w staw a ło  w cześnie, ub ierało  się schlu­
d n ie  a  p rzedew szystk iem  umyło się do­
b rze  w  zim nej w odzie. 5. Przyuczaj dziec­
k o  do porządku, w szystko  niech poukła­
da na sw em  miejscu, aby rano nie szu­
kało książek, czy kapelusza  itp . 6. Dbaj, 
aby dziecko szanow ało  starszych , w itało  
ich po drodze  pochw aleniem  P ana Boga, 
nie rozbijało  się po drogach, n ie biegało 
za jadącem i drogą w ozam i, n ie rzucało 
kam ieniam i lub piaskiem , by drzew ek  
przydrożnych  nie łam ało, słowem , by 
w  drodze do szkoły i z pow rotem  za­
chow yw ało się w zorow o i przykładnie.
7. D opilnuj odrabiania zadań szkolnych, 
ucz dziecko szanow ać każdą naukę, a 
zw łaszcza lekcje  religji. 8. Ucz s ta rsze  
dzieci dbać o m łodszych braciszków  i 
siostrzyczki, odrab iać z niem i lekcje, 
słow em  opiekow ać się niem i. 9. P o  w yj­

ściu ze szkoły chłopcy pom agać w inni 
w  gospodarstw ie  ojcu, dz iew częta  m atce. 
Pow inny się jednak  znaleźć w olne chw i­
le na uczenie dziew cząt ro b ó tek  i t. p .,. 
na czytanie książek  i na godziw e ro z ­
ryw ki i zabaw y. C zytan ie  zaprow adzić , 
najlepiej w ieczoram i kolejne tak , aby 
m łodzi głośno czytali starszym . W do­
mu, w  k tórym  p rzes trzeg a  się teg o  zw y­
czaju, panuje  b łogosław ieństw o Boże, 
10. Synów  starszych  w  zim ie posyłaj 
na kursa rolnicze, a  jeżeli je s te ś  dość 
zam ożna, m atko, to  pom yśl o czem ś po- 
dobnem  dla córki, a gdy w ydasz ją za- 
mąż, będzie  ci w dzięczna za to  do śm ierci. -

FIG I SU SZO N E są n iety lko sm acz­
nym i pożyw nym  ow ocem , lecz w yw ie­
ra ją  tak że  zbaw ienny w pływ  na żołądek 
i w nętrzności. Jeść  w ięc je pow inny 
osoby chore na zaburzenia żołądkow e, 
a tak że  na kaszel i płuca. B ardzo sku ­
teczną  dla chorych na płuca je s t h e rb a ta . 
z jęczm ienia z 5 figam i i garśc ią  rodzy­
nek . P ić  dziennie kilka szklanek.

GANKI w  ogrodzie n ie  zarosną ziel­
skiem , gdy się je poleje płynem, sk ła­
dającym  się z 60 1. wody, 20 f. w apna 
n iegaszonego i dw a f. kw asu  siarczane- 
go. M ieszaninę tę  trz eb a  w  ko tle  zago­
tow ać i po tem  ganki nią polew ać.

GLINIANE garnk i m ożna uczynić p ra ­
w ie tak  trw ałem i, jak są żelazne, sm a­
rując je kilka razy  rzadkim  klejem , a gdy 
dobrze  w yschną w  podobny sposób  o le­
jem lnianym.

G NO JOW N IE I U STĘPY  w ydziela ją , 
z sieb ie  zw łaszcza latem  bardzo  niem iłą 
woń, Szkodzącą n aw et zdrow iu. O tóż 
dobrze jest, te  m iejsca posypyw ać co 
pew ien  czas m iałem  torfow ym , popio­
łem (ostygłym  nie gorącym , celem  uni­
knięcia pożaru). Tym sposobem  niem iła 
w oń p rzes tan ie  się u latn iać a jakość na­
w ozu się polepszy.

GOŁĘBIE now e przyzw yczaja się do 
gołębnika w  te n  sposób, że w ylot za­
m yka się s ia tk ą  drucianą. Tym sp o so ­
bem  przyzw yczajają się gołębie do no­
w ego o toczenia sw ego. K arm i się je co­
dziennie poślednim  grochem  i daje im 
w odę. W  gołębniku zaw iesza się fla- 
szeczkę z olejkiem  anyżow ym , k tó reg o  
Kapach gołębie bardzo  lubią. D opiero, ,



: vgdy p isk lę ta  się w ylęga, mogą s ta re  
go łęb ie  w ylatyw ać.

GORĄCZKA  REUM ATYCZNA. Leżeć 
aż do w ypocenia się. (O bacz w yżej: na 

.p o ty ).
GŁOG. O w oce z głogu w ypróżnia się 

z z iarnek ; łupinę suszy się i używ a na 
h e rb a tę . H erb a ta  z głogu czyści nerki, 
pęcherz, i uśm ierza bóle. U żywa się co­
dziennie  1 filiżankę na kam ień i p iasek  
p ęch erza  lub nerek.

GDY DZIECKO ZJADŁO ZIELONY 
O W O C . F iliżanka kaw y czarnej, mocnej, 
ciepłej, dobrze osłodzonej. Gdy mimo 
to  są  bóle prosić lekarza. N iema żartów .

G RY PIE (hiszpance) choć w  części za- 
pobiedz m ożna,, unikając w  czasie epi- 
dem ji w szystkiego, co osłabia serce, a 
w ięc picia trunków , palenia, tańców , 
zabaw , m ęczących sportów . S ta rać  się 
trz e b a  o zdrow y żołądek, o czystość ja­
my ustnej i um iarkow any tryb  życia.

H A R TO W A N IE SZKŁA. C hcąc zahar­
to w ać  szkła do lam p od pękania  przy 
zm ianie tem pera tu ry , używ a się n a s tę ­
pującego sposobu. W naczynie napeł­
n ione zimną w odą, w  k tó re j rozpuszczo­
no pew ną ilość soli w kłada się szkła, 
poczem  naczynie to  ustaw ia się na pły­
cie kuchennej. Po  zdjęciu naczynia z pły­
ty , szkła pozostaw ia  się w  w odzie, po ­
kąd  zupełnie nie w ystygną. W  podobny 
sposób zahartow uje się rów nież szklanki.

H ER B A T A  z liści ożynow ych. Młode 
liście z ożyn (jeżyn) nadają się do spo­
rządzen ia w onnej h erb a ty  i sm acznego 
napoju. Suszy się je, a  po tem  naparza 
tak  sam o jak h e rb a tę  praw dziw ą.

H ER B A TĘ dobrą zrobić m ożna z m ło­
dych, suszonych w cieniu listków  od 
poziom ek. T aka h e rb a ta  zupełnie po­
dobną jes t do chińskiej, a nic nie kosz­
tuje.

JABŁKA lub gruszki zm arznięte nim 
rozm arzną zalać zimną w odą 5 cm. w y­
soko, k tó rą  po tem , gdy jabłka okryją 
s >ę skorupką lodową, się odlew a, póź­
niej ściera  się sukiennym  płatem  tę  sk o ­
rupkę  lodow ą i osusza się jabłka w  cie­
płym pokoju.

JARZYNY w szelkie oczyścić można 
ła tw o i p rędko  z robaków , ślim aków  itd.

w kładając je na kilka m inut do w ody 
słonej.

JA K  T ĘPIĆ  G Ą SIEN ICE K A PU ST- 
NIKA. Poza  najprostszym  sposobem , ja­
ki polecić możem y, polegającym  ną w y­
syłaniu dzieci na zagony kapusty  w celu  
ręcznego w ybierania gąsienic i n iszcze­
nia ich, zanotow ać m usim y i inny spo ­
sób polegający na skrapianiu  g łów ek 
rozczynem  soli. W  tym  celu, w  konew ­
ce ogrodow ej, pełnej wody, rozpuszcza­
my pó ł kilogram a soli kuchennej i po 
dokładnem  rozpuszczeniu , najlepiej w ie­
czorem , polew am y głów ki tak , by rów ­
nież polane były dolne liście, k tó re  naj­
chętniej gąsien ice , obsiadają. Na drugi 
dzień znajdziem y na  liściach i na ziemi 
sporo  nieżyw ych gąsienic. O ile gąsienic 
je s t dużo, to  zabiegi te  m ożna p o w tó ­
rzyć po raz drugi.

 ̂ JAK R A T O W A Ć  KROW Y R O Z D Ę ­
TE GAZAMI. R ozdętej k row ie nasm a­
row ać g rzb ie t cały gliną tak , by sierści 
w idać nie było i p rzykryć ją dobrze ko­
cem. G dy glina w yschnie, zam iast no­
w ego okładu zwilżyć w odą zm ieszaną 
z octem .

JA K  CZYŚCIĆ RAM Y ZŁOCONE. A-
by oczyścić ram y złocone, zbrudzone 
przez muchy, zw ilża się je octem  w in­
nym, po kilku m inutach opłukuje się 
zimną w odą i suszy przy um iarkow anem  
cieple. J e s t jeczcze inny sposób : p ok ra­
janą cebulę m acza się w rek tyfikow anym  
sp iry tusie  i nią obciera się pozłotę.

JA K  PRZYKLEIĆ SZKŁO DO MO­
SIĄDZU. V4 fun ta  g ipsu palonego, 2 łuty 
gumy arabskiej w  proszku, zarobić iv o ->  
dą na gęsty  k la jster, zaraz używać.

JA K  SIĘ CZYŚCI RÓŻN E PR ZE D ­
MIOTY. Klamki, okucia u drzw i i okien 
czyści się rozrobioną k redą  ze spiry tu­
sem.

L ustra, kaw ałkiem  m iękkiej kredy ze 
spiry tusem , naciera się całe lustro , a 
po tem  w yciera się dokładnie m iękką 
ścierką.

Zam atow ane lustro  (jakby zaszłe mgłą), 
czyszci się olejem  lnianym, a po paru 
godzinach zmywa spiry tusem  rozpuszczo­
nym w odą i w yciera do sucha.

P rzedm ioty  popstrzone przez muchy, 
czyścić najlepiej sokiem  z cebuli, u ta r­



te j  »a ta rle  i w yciśn iętej p rzez  muślin. 
M ożna nim usuw ać plam y po m uchach 
n aw et z obrazów  olejnych.

JA K  P O S T Ę P O W A Ć  Z N A FTĄ . N ie­
jed n a  z gospodyń  sądzi, że m niej nafty  
wyjdzie, jeżeli płom ień lam py będzie  
ja k  najm niejszy. Tym czasem  ta k  nie jest, 
gdyż  płonący k n o t ciągnie n a ftę  praw ie 
jednakow o, czy je s t mniej, czy w ięcej 
w ykręcony w  górę. Jeżeli je s t podnie­
s io n y  wyżej, to  w szystka  nafta , k tó rą  
iknot ciągnie, spala się zupełnie, dając 
płom ień w ielki i jasny, jeżeli w ystaje  
k n o ta  za mało, to  ty lko  część nafty  spa­
ła  się zupełnie, re sz ta  w  postaci n ie ­
w idzialnych tru jących  gazów  ściele się 
po  izbie, w yw ołując w izbie śm ierdzący 
zaduch  naftow y  a u ludzi objaw y podo­
bn e , jak przy zaczadzeniu , z tą  tylko 
różn icą , że  są znacznie słabsze.

JA K  SIĘ R A T O W A Ć  OD U TO PIE- 
■NIA. Jeżeli k to ś  w padnie  do w ody, a 
pływ ać nie umie, niech się sta ra , aby 
g ło w ę  zw rócić dobrze w  tył, a u sta  do 
góry, w dychać p ow ie trze  g łęboko, a 
w ydychać k ró tko , aby w  te n  sposób 
napełnić płuca w iększą ilością pow ie­
tr z a .  R am iona i ręce  schow ać pod  w o­
dę. P rzez  zastosow an ie pow yższych środ ­
ków  dosta je  się do płuc w iększa ilość 
pow ietrza, p rzez  co je s t u łatw ionem  pły­
w anie, bo p ow ie trze  w ypycha ciało do 
gó ry  i u trzym uje je  w  rów now adze. J e ­
żeli obydw a ram iona w yrzucim y w  tył 
poza g łow ę, to  ciało odzyska pozycję 
poziom ą, tw a rz  i u sta  w zniosą się p o ­
nad  w odę, a tym czasem  m oże nadejść  
pomoc-

JA K  ZABEZPIECZYĆ NOGI PRZED 
PRZEM ARZNIĘCIEM . K to odbyw a w ięk­
sze  podróże  w zim ie podczas m rozów  
;pieszo, konno lub w ozem , w  n astęp u ­
jący sposób m oże nogi lub inne części 

-ciała zabezpieczyć od przem arznięcia: 
skropić bibułę, skarpe tk i lub pończochy 
spiry tusem  winnym, obw inąć bibułką 
nogi, w dziać sk a rp e tk i i te  zw ierzchu 
jeszcze raz bibułką obw inąć i w łożyć 
obuw ie. Tak opatrzyw szy  nogi, m ożna 
przez cały dzień  jeździć lub chodzić 
w silne m rozy bez narażen ia  się na od­

m rożen ie .
JEŚLI C H C ESZ! Jeśli chcesz aby ci 

■dobrze było na sum ieniu i w życiu, spe ł­

niaj następu jące  c n o ty : 1. U m iarkow anie: 
W strzem ięźliw y człow iek unika w ybry­
ków , i je s t zadow olony z tego , co za­
spakaja  jego po trzeby . Z M ilczenie: 
M ów tylko to , co m oże być użytecznem  
to b ie  lub innym. Nie m ów  zaś nigdy źle
0 drugich. 3. P o rząd ek : K ażda rzecz  
w  dom u niech ma sw oje m iejsce, każdą  
p racę  w e  w łaściw ym  w ykonuj czasie.
4. S tanow czość: Bądź zaw sze go tów  u- 
czynić to , co m asz spełnić i czyń zaraz 
to , co postanow iłeś i co je s t dobrem .
5. O szczędność: Pozw alaj sob ie  na tak ie  
ty lko  w ydatki, k tó re  służą dla dobra  
tw ego  lub innych. A  w ięc nie w ydaw aj 
p ieniędzy na rzeczy zbędne i szkodliw e 
jak  np. trunk i, papierosy , karty , w yjazdy 
n iepo trzebne, zabaw y kosz tow ne , p rzy ­
jęcia w ystaw ne. N ie tra ć  grosza, lecz 
odkładaj go na s tarość  lub b iedę. M ając 
grosz zaoszczędzony, m ożesz przy  n ada­
rzającej się sposobności kupić n ieraz ta ­
nio gospodarstw o , dom, m eble i tym  
podobne rzeczy. 6. P raco w ito ść : N ie 
tra ć  czasu, lecz bądź zaw sze zaję ty  czern i 
pożytecznem , nie czyń zaś rzeczy  n ie­
po trzebnych  lub szkodliw ych. 7. Szcze­
rość : S trzeż się w ykrętów  i kłam stw , 
myśl uczciw. e i spraw iedliw ie , m ów , jak 
m yślisz. — Nie bądź ob łudnym ! 8J S p ra­
w iedliw ość: Nie szkodź nikom u, cay
krzyw dząc go, czy te ż  zaniedbując do­
bre, do k tó reg o  je s te ś  zobow iązany. P łać  
za p racę  uczciw ie, w tedy  będziesz m iał 
praw o żądać pracy sum iennej i dobrej, 
bo jaka praca tak a  płaca i — odw rotnie!
9. O ch ęd ó stw o : Nie znoś b rudu  na c ie­
le, na ubraniu, w  domu, na podw órzu  
i w  — duszy. 10. S pokó j: N ie gniew aj 
się dla lada d robnostk i, bo gniew  szko­
dzi duszy i (jak mówią) piękności. 11. 
C zystość: N ie zakłócaj nigdy pod tym  
w zględem  tw ego  sum ienia, spokoju, czcf
1 dobrego imienia, tw e j w łasnej osoby 
i drugich. 12. P o k o ra : N aśladuj pokor­
nego P ana  Jezusa, n ie bądź nigdy pysz­
nym!

JĘCZM IEŃ NA OKU. Przyłożyć >a 
noc kaw ałek cielęciny na oko, to  p rzy­
nosi w ielką ulgę i przysp iesza znakom i­
cie dojrzew anie.

KAMIENIE ŻÓŁCIO W E usuw a oliwa
z oliw ek. W ypić codzień rano naczcza 
200 do 250 gr. te jże  oliwy. P o  20 do 3#



ainu tach  doszła oliwa do dw unastn icy . 
W ted y  położyć się na bok  lew y tak , by 
b io d ro  leżało w yżej niż ram ię, tym  spo­
sobem  oliwa dostan ie  się do pęcherzyka 
żółciow ego.

KANARKI zimą żywić m ożna w  ten  
sp o só b : Zasadzić groch w  doniczkach 
3  ziem ią. W kró tce g roch zacznie k iełko­
w ać  i pokryje się zielonością, k tó ra  w y­
s ta rczy  na posiłek  dla kanarka  przez 
k ilka  m iesięcy, gdy mu się b ędz ie  da­
w ało  codzień po trochu.

K ASZEL usunąć m ożna w  te n  sposób: 
W ziąć żółtko  a ubijając je dodaw “ać po 
k ro p e lce  łyżkę oliwy, po tem  dodać 3 
łyżk i dobrego, płynnego m iodu i kieli­
sz e k  soku w iśniow ego. Tym sposobem  
otrzym am y syrop. Jedna łyżeczka tego  
sy ropu  przyniesie  kaszlącem u ulgę.

KASZEL usunąć m ożna pijąc n a s tę ­
pu jący  p ły n : G otow ać ćw ierć  fu n ta  su­
row ych  cebul w  połow ie litra  w ody, do ­
d ać  ósm ą część fun ta  m iodu i czw artą  
część  fu n ta  cukru. Tego płynu pić dz ien ­
n ie  jedną do trz ech  łyżek. D obrze jes t 
ta k ż e  pić h e rb a tę  bzow ą z m lekiem , o- 
słodzoną cukrem .

K A TA RU  nie dostan ie  ten , k to  co­
dzienn ie  szyję zm yw a zim ną w odą i 
tak ąż  w odę w ciąga nosem .

K AW A  palona n ie  strac i sw ego za­
pachu , gdy się zaraz po upalen iu  doda 
do  niej 3 p roc. cukru  drobnego  lodow a­
teg o , k tó ry  w ch łon ie  w  sieb ie  arom at 
kaw y.

KIT stw ardniały  koło szyb (zrobiony 
z  k redy  i pokostu), usunąć m ożna roz­
m iękczając  go przeso lonem  potażu . (A etz- 
kali).

KLEJ STO LA RSK I ma te n  błąd, że 
w ilgo tn ie je  w  n iebardzo  suchych m iej­
scach. T ę jego w adę usunąć m ożna do­
dając do niego, gdy się zagotuje, tr o ­
chę  sp roszkow anego  ałunu, k tó ry  trżeb a  
d o b rze  zm ieszać.

K O N SER W O W A N IE JA J ŚW IEŻYCH. 
R ozpuścić w  10-ciu fun tach  w ody w a­
p iennej 20 łu tów  soli kuchennej; ułożyć 
jaja w  słojach lub bary łkach  i zalać tym  
zim nym płynem . P rzez  7 m iesięcy jaja 
zatrzym ają św ieżość i sw ój sm ak w ła­
ściw y. P ierw szy  raz spróbow ać na m niej­

szej ilości. Trzym ać naczynia z jajami 
w  piwnicy.

K O PY TA  końskie k ruche i łam liwe na­
cierać mocno m aściąrskładającą się z 30 gr. 
żółtego w osku, 60 gr. łoju w ołow ego i 
100 gr. tran u  rybiego. M asę tę  stop ić  na 
łagodnym  ogniu, dodać m ożna do niej 
sadzy, by ją uczynić czarną. Koniom, 
k tó re  często  chodzić m uszą w błocie lub 
w odzie, sm arow ać kopyta  codziennie m a­
zią w ozow ą, z k tó rą  zm ieszać trz eb a  
trzy  razy  ty le  sm alcu w ieprzow ego.

KIT A SFA LTO W Y . 10 części sp rosz­
kow anego, n iegaszonego w apna albo 
kredy  zm ieszać z 2 częściam i czystego 
asfaltu , ogrzać m asę aż do rozpuszczenia 
się, i ciepłą k itow ać szpary. K it tak i je s t 
prak tyczny  do podłóg z m iękkiego d rze­
w a o dużych szparach, bo w stan ie  p łyn­
nym m ożna nim łatw o kitow ać.

K RO W Y, k tó re  podczas dojenia są 
n iespokojne i kopią nogami, uspokoją 
się, gdy się im na krzyżu położy płó tno  
um aczane w zimnej w odzie.

KURY nieść będą  jaja latem  i zimą,, 
gdy się im daw ać będzie  następu jące  
pożyw ien ie : W ziąć pew ną ilość łusek  
z siem ienia lnianego, w ysuszyć ' ,e  n a  
średn io  gorącym  piecu, u tłuc je  potem , 
na proch i zm ieszać z tak ą  sam ą ilością, 
o trąb  pszennych oraz mąki z żołędzi u— 
suszonych. Z te j masy robi się przez 
dodanie w ody c iasto  i niem  się kury 
żywi. O czyw iście rów nocześn ie  można, 
im daw ać inne jeszcze pożyw ienie,

KURY nieść b ędą  jajka tak że  zimą,., 
gdy się je um ieści w  ciepłem  miejscu, 
np. w  oborze ciepłej (w k tó re j je s t du­
żo bydła) i podaw ać im będzie  jęczm ień 
g o tow any ; w odę zaś, w  k tó re j się g o to ­
wał, dobrze  je s t daw ać im do picia. Ko­
nieczną tak że  je s t rzeczą  do jedzenia, 
jakie kury  dostają, dodaw ać potłuczo­
nych skorupek  od jaj lub w apna, k tó re ­
go po trzebu ją  do w ytw arzan ia  ty ch że  jaj,.

K W AŚN Ą  ziem ię lub łąkę odkw asić  
m ożna dając m niej w ięcej pó ł fun ta  w a­
pna palonego sp roszkow anego  na 1 m .kw . 
ziemi. Ziemia w inna być obeschn ię ta .

KW IATY c ię te  i zw iędłe odśw ieżą 
się, gdy się  je od dołu tro ch ę  obetn ie , 
i w łoży w św ieżą w odę, do k tó re j się;



w ieje  kilka kropel sp iry tusu  kam foro ­
wego.

LISZAJE, jak ieko lw iek  one są, suche, 
m okre  łuszczące lub gryzące jes t to  
dow ód, że są n iezdrow e i że się gdzieś 
k rew  zatrzym ała.

G dy d z ieci dostają  liszaje, to  im się 
daje ze sku tk iem  odw ar ż b ra tków . Go- 
;uje się  10 gram . b ra tków  z lukrecją i 
anyżem w Va litrze w ody przez  kilka 
m inut i daje się  po tro ch ę  w m leku. U 
dzieci od 2—4  lat h e rb a ta  pędzi n ie ­
zdrow ą m aterję  przez kiszki i nerki. Do­
bre są  także  w podobnych w ypadkach 
k ą p ie le  ziołowe przyrządzane z esencji 
ziołowej. D wa razy na tydzień niech się 
chory ow inie w  chustkę  um aczaną w 16° 
R. w odzie i niech tak  d łu g o  będzie  szczel­
nie ow inięty w w ełnianą chustkę, lub 
kołdrę, dopokąd obficie się  nie zapoci, 
a po tem  niech się obm yje w odą 16° R. 
W szelkie o s tre  potraw y, k o c e n ie ,  kawa, 
herbata , wino, piwo, w ódka są surow o 
w zbronione; na tom iast zielone jarzyny, 
ow oce, sok  z cytryn i pom arańcz do lSgra- 
mów, nader zalecany. L ekkie potraw y 
z mleka, m aślanka i zsiadłe m leko po­
żądane Za pom ocą podobnej kuracji, 
k tó rą  każdy m oże sobie praw ie bez kosz­
tów  sam  zastosow ać, już n ie jeden  zło­
śliwy liszaj został usunięty.

LISZAJE U BYDŁA w yieczyć można, 
nacierając m iejsce za ję te  tym że liszajem: 
m ydłem zielonem  (Saps viridis). Po 
24 godzinach zmyć mydło i zaraz potem  
n a trzeć  to  m iejsce m ieszaniną, zrobioną 
z 30 gr. smoły drzew nej oczyszczonej 
(Pix lignir. pur.) i 70 gr. m ydła szarego. 
Po  kilku dniach zmyć i w razie  potrzeby 
leczenie pow tórzyć.

LIPA. H erba ta  z kw iatu  używ a się 
w zastarzałym  kaszlu, w  zaflegm ieniu 
p iersi i k rtan i, w boleściach brzucha, 
pochodzących z zaflegm ienia nerek . H er­
b a ta  lipow a je s t tak że  doskonalą na poty.

ŁUPIEŻ usunąć m ożna z głow y zmy­
w ając często  g łow ę w odą ciepłą (prze­
szło 30° C.), owijając ją po tem  ciepłą ma- 
terją , w końcu nacierając olejkiem  orze- 
ehowym.

Z M ARCHW I m ożna dobry i zdrow y 
syrop zrobić w ten  sposób: B ierze się

czerw oną m archew , osk robu je  ją i na 
ta rce  p rzeciera. Z masy te j w yciska się 
po tem  sok, k tó ry  trzeb a  go tow ać, przy- 
czem zbiera się pilnie szum owiny p o ­
w stające. Syrop te n  je s t bardzA zdrow y 
i dzieci go chętn ie  jedzą, gdy się nim 
posm aruje chleb. O czyszcza on płuca 
z kataru .

M ASŁO zachow ać m ożna p rzez  kilka 
la t w ten  sposób : W ziąć dw ie części
soli kuchennej, jedną część cukru  i je ­
dną część sa le try , w szystko  to  dobrze 
zm ieszać, potem  na fu n t m asła w ziąć 
32 gr. tej m ieszaniny i dobrze w ym ieszać. 
Masło w te n  sposób osolone n aw e t po 
3 latach  je s t ta k  d ob re  jak z począt­
ku. W olno go używ ać po tern osoleniu 
dopiero  po  4 tygodniach.

M EBLE BIA ŁO  M ALOW ANE można
oczyścić z brudu, zm yw ając je gorącą 
w odą, w k tó re j p rzed tem  gotow ały  się 
cebule.

MEBLE USTRZEC MOŻNA OD 
STOCZEN IA  przez  robactw o , sm arując 
je z w szystk ich  stron, a zw łaszcza od 
dołu i strony  w ew nętrznej następującym  
płynem : W ziąć 8 gr. białego w osku, roz­
topić go, dodać pół gr. sproszkow anego 
korzenia A lkona (A uchusa officin.), 3 
gr. kala for. ji, 3 gr. mydła szarego  i 8 gr. 
sp iry tusu  te rpen tynow ego . Gdy m asa ta 
się zagotuje, nacierać nią m eble w ełnia­
nym płatkiem .

MIĘSO w porze letniej m ożna przez 
tydzień  zachow ać w stan ie  świeżym , gdy 
się je zanurzy w potłuczonym  drobno 
w ęglu drzew nym . W ęgiel ten  łatw o p o ­
tem  w odą zmyć. O dśw ieży on także  
m ięso, k tó re  już czuć i się  psuje, w chła­
niając w siebie w szelki nieprzyjem ny 
zapach.

M IĘSO zabitych zw ierząt czy też  d ro ­
biu zakonserw ow ać można dość długo 
poza t. zw. „W eckam i”, w  różny sposób 
np. gdy się je nasoli, albo zamrozi, lub 
w chłodnych trzym a piw nicach, gdy się 
je uw ędzi albo obleje z w szystk ich  stron  
tłuszczem , k tó ry  na niem  stężeje , gdy 
się je um ieści w  kw aśnem  m leku, k tó re  
się codzień (latem ) odmienia.

MIKROBY tru ją  się sam e sw em i w y­
dzielinam i. S tąd  choroby usta ją  z w ie­
kiem. S tą d  też  przebycie choroby jest



zazw yczaj ubezpieczeniem  przeciw  niej. 
J e s t to  sam ozaszcżepienie się organiz­
mu. T akże czysta  k rew  gubi mikroby.

MIÓD JEST ŚRODKIEM  LECZNI­
CZYM i to  bardzo  miłym i skutecznym , 
bo zaw iera w sobie  w szystko  to , co 
św ia t roślinny kryje w sob ie  najdelikat­
n iejszego i najbardziej pachnącego. A 
w ięc w  chorobach gardła (przeciw  chrypce 
i kaszlow i) dobrze  je s t pić h e rb a tę  z li­
pow ych kw iatów , osłodzoną miodem. 
Gdy spuchną m igdały lub nastąp i zapa­
lenie k rtan i, pić h e rb a tę  z szałwji z mio­
dem. W  chorobach płuc jeść codzień ra ­
no na czczo miód z tartym  chrzanem  lub 
pić syrop, zrobiony z soku  z liści babki, 
go tow anego  z podw ójną ilością miodu. 
K urcz żo łądka usunąć m ożna jedząc przez 
dłuższy czas miód. Bóle żołądkow e ła ­
godzi he rb a ta  z piołunu z miodem , w zm a­
cnia ona też  narządy traw ien ia . Na w rzo ­
dy kłaść ciasto  zrobione z m ąki żytniej 
i m iodu. Dzieci cierpiące na za tw ardze­
nie niech piją h e rb a tę  z kopru , osłodzo­
ną m iodem. K to zjadł lub w ypił coś tr u ­
jącego, niech zje zaraz kilka łyżek  miodu. 
D obrze także  je s t w ypić gorące mleko 
z miodem, nim lekarz przybędzie. Je d ­
nym z najlepszych środków  przeciw  ro ­
bakom  je s t he rb a ta  m iętow a, dobrze 
osłodzona miodem. Gdy k to ś  się popa­
rzy w arem  lub popali ogniem, niech 
członek sparzony w łoży w  miód lub oli­
w ę, a c ierpienia ustaną.

MOLE z kanap, fo te li w ypędzić m oż­
na, gdy  się na go rącą blachę, w łożoną 
pod te  m eble, leje m ocny ocet, zm iesza­
ny z kilkom a kroplam i kw asu siarkow e­
go (Vitriolol).

MUCHY tęp i m om entalnie i bez c ier­
p ienia następujący  środek : Łodygi cen­
tu rii (znanych pospolicie pod im ieniem 
gorzkich ziółek) gotow ać, potem  płyn 
te n  gorzki dobrze osłodzić, a muchy ma­
sam i pobiegną do ta lerzy  z tym  płynem  
i se tkam i zaraz padać będą. M ożna też  
suche liście dyni rzucać na w ęgle i dy­
mem tym pokój w ykadzać. M uchy się 
w yniosą lub zginą. Dym te n  w yw ołuje 
u hidzi ból głow y, d latego  nie należy 
dłużej przebyw ać w  pokoju  podczas k a ­
dzenia.

MUCHY I BĄKI od p ęd z i w  porze le ­
tn ie j od koni i bydła po ta rc ie  ich skóry

potłuszczonem i liśćmi dyni czyli ko rbala  
(harbuza).

MYSZY i szw aby (karaluchy) w ypę­
dzić m ożna z dom u liśćmi suszonem i o- 
leandru , k tó re  się  ze trze  na proch, zm ie­
sza z p iaskiem  i w sypie w  m ysie dziury. 
M yszy nie znoszą  zapachu tych liści i 
zaraz się w ynoszą.

NACZYNIA d rew n iane  lub m eble m o­
żna uchronić od ognia, sm arując je  na­
s tępu jącą  cieczą. R ozpuścić klej w e w o­
dzie, ałun w zim nej w odzie, zm ieszać 
po tem  oba płyny i tą  m ieszaniną sm aro­
w ać drzew o raz, a gdy w yschnie drugi 
raz.

NAGNIOTKI (odciski) i brodaw ki na 
rękach  i nogach usunąć można, kładąc 
na nie m ałe kaw ałk i św ieżej cytryny 
i obw iązując je. Gdy się  czynność tę  
kilka razy pow tórzy , znikną pow oli n ie ­
m iłe te  c ierp ien ia  skórne, kw as bow iem  
cytrynow y m iękczy skó rę  stw ardniałą  
z tego  pow odu dobrze je s t od czasu do 
czasu oczyszczać ręce  cytryną.

N ASADZANIE KUR na jaje. Kur nie 
pow inno się tam  nasadzać, gdzie one 
znoszą jajka, lecz gdzie  indziej. G niazdo, 
na k tó rem  kura  ma siedzieć, trzeb a  w przód 
posypać drobnem  w apnem  lub proszkiem  
przeciw  robactw u , w ogóle dbać trzeba  
o w zorow y po rządek  w  miejscu, gdzie 
kury  siedzą. Dla każdej kury trzeba  
gniazdo na now o robić. G niazda n ie  po ­
w inny s tać  w  św ie tle  lecz w cieniu. 
Ś rednio  w ielkie kury  są  najodpow iedniej­
sze do w ysiadyw ania. N ie daw ać pod 
k u rę  za dużo jaj, lecz ty lko ty le  ile do ­
brze  okryć może. G dy kilka k u r siedzi 
w  jednem  m iejscu, to  ta k  w inny być 
oddzielone, by jedna do drugiej dostać 
się nie mogła. O bchodź się z kurą  w y­
siadującą spokojn ie  i łagodnie. Nie d a ­
waj jej pokarm u rzadkiego, lecz tw ardy. 
Kładź pod ku rę  jaja św ieże . Jaja, sp ro ­
w adzone skądinąd  lub z da leka winny 
przynajm niej dzień leżeć w  spokoju, 
nim się je  podłoży pod  ku rę .

NA C O  MOŻNA ZUŻYĆ PERZ. Ś w ie­
żym peżem  znakom icie m ożna um acniać 
w szelk ie g rob le  i wały, zw łaszcza w  zie­
mi lekkiej p iaszczystej. Z astosow anie to  
mloże mieć perz  przy um acnianiu w ałów  
staw ow ych. Na zboczu w ałów  układa się



cienką w arstw ą perz, przysypuje cienką 
w arstw ą  ziemi, poczem  ubija m ocno. Po  
pew nym  czasie ukazuje się g ęs ta  ruń 
w schodzącego perzu , k tó ra  rozkrzew ia- 
jąc  s ię  zaakom ście um acnia w ały tak , 
że n aw e t siłne falow anie wody nie zdo­
ła  ich uszkodzić.

NADANIE TRW A ŁOŚCI P O D E ­
SZW OM . Olej lniany ‘zgotow ać w garn ­
ku, k tó ry  pow inien  być tak  obszerny, 
aby w nim mogła pom ieścić się podw ój­
n a  Mość oleju, poniew aż te n  przy go­
tow an iu  podnosi się i łatw o w ybiec 
imoże z naczynia; nie trzeb a  te ż  go to ­
wać go na zby t gorącym  ogniu. Tym o- 
łejem  na gorąco sm arow ać now e pode­
szw y  u bu tów  i bucików  dopóty, dopó­
ki skóra oleju w ciągać nie prz- nie. 
P odeszw a .nabiera przez to  podw*' \ej 
trw a ło śc i zw łaszcza, jeżeli to  smat u .Za­
n ie  będzie pow tórzone, skoro się obu­
w ie nieco znosi. W ażne, to  dla rodzin, 
u k tó rych  je s t dużo dzieci, bo w iadom o 
jak dzieci p rędko  niszczą obuw ie; tak  
sam o dla tych, co zm uszeni są dużo cho­
dzić w biocie i po kam ieniach. Dodając 
do tego  oleju tro ch ę  n iesolonego sm al­
c u  w ieprzow ego, otrzym am y dobre sm a­
row id ło  do p ro s tego  obuw ia, nie p rze ­
puszczającego  wilgoci.

NAKRYW ANIE ŚMIETANY. Do na­
czyń, w  k tórych  się p rzechow uje lub 
zb iera  śm ietanę, nie nadają się pokryw ki 
d re w n ia n e , gdyż mimo najs tarann ie jsze­
g o  czyszczenia czernieją ode łatw o, po­
k ryw ają się pleśnią  i ta  niem iła w oń u- 
dzieła się śm ietanie, a co za tem  idzie, 
ta k ż e  masłu. N ajlepiej nakryw ać śm ieta­
nę  sia tką  m uszlinow ą albo pokryw ką b la­
szaną , w  k tó re j m uszą być dziureczki, 
aby śm ietana nie zakisła.

N A PA D  EPILEPTY CZN Y. Jeżeli k to ś 
d o sta ł napadu  epileptycznego, należy go 
p rzen ieść  na m iejsce spokojne i zo sta ­
wić tak  długo, aż napad minie.

iNADW ICHNIĘClE. Gdy k to ś nadw i- 
•ehnął ręk ę  lub nogę n iech  się zaraz kła­
dzie do łóżka i rob i okład z gliny. Gli­
nę  w tym  celu rozpuszcza się w  zimnej 
w odzie, macza w  niej p łó tno  i obw ią­
zuje niem zw ichnię te  m iejsce. Zawijanie 
■odnawia się co pół godziny tak  długo, 
•aż ból i nadw ichnięcie ustąpi.

NA PO TY . P ić  w odę zimną (k to  przy­
zwyczajony). .Barszcz ciepły. K w iat lipo­
wy.

NA ZWYKŁE ZAZIĘBIENIE. MióTT 
przesm ażony z m asłem  pół na pół. 0 -  
bacz w yżej: D ziałanie oliwy.

NA RÓŻĘ. Zwilżanie e terem .
NA ZAZIĘBIENIE P O T Ó W  (gdy jest 

w  okolicy b ioder, zow ie się ischias, gdy 
je s t w  barkach , zow ie się postrzałem  
(H enenschus). W ypocić się, sm arow ać 
oliwą z te rpen tyną .

NA K ATAR. R ano natrzeć  stopy  sp i­
ry tusem  z wodą.

NA MIGRENĘ. P osiedzieć 1—2 go­
dzin w  łaźni parow ej.

NA BÓL GŁOW Y. Pow olny  spacer 
w  odpow iedniem  odzieniu. W ąchać u ta r ­
ty  chrzan p rzykry ty  szklanką.

N AJLEPSZE SPO RTY . R olnictw o i 
w ojskow ość, bo się ną coś przydadzą.

NA O DM ROŻENIE NÓG. P rzykładać 
kapustę  kiszoną, surow ą.

NA NAGNIOTKI. S karpetk i w ysm a­
row ane łojem. (Nie wycinać, bo zaka­
żen ie  krw i).
f NA PLUSKW Y. Skropić pościel k ra ­
jem w około w odą karbolow ą.

NA RUMIEŃ SŁONECZNY (Sonne- 
stich) .Sm arow ać gliceryną.

NA SK ŁO N N O ŚĆ  ,DO B Ó LÓ W  Ż O ­
ŁĄDKA. Nosić flanelę  na brzuchu. Sm a­
row ać oliw ą z te rp en ty n ą  po praw ej 
s tron ie  b rzucha ku górze, po lew ej na 
dół i tak  w  kółko. .

NA K RW O TOK  N O SA . Podłożyć pod 
język pap ier w  k ilkoro  złożony,

NA CPIOLERĘ pić ciepły barszcz. 
W  izbie postaw ić m isę ze smołą (proba- 
tum  e s t 1873).

NA H EM O RO JD Y  pić m iodek s ta ro ­
polski.

NA ZŁOŚLIW Ą GORĄCZKĘ siedzieć 
ciągle na słońcu, chociażby pod  parasolem .

NA ZMARZNIĘCIE. R ozebrać, natrzeć 
śniegiem  aż do zaczerw ienienia skóry, 
obw inąć fu trem  i położyć w izbie.

NA REUMATYZM dobrze< dać się 
ukłuć pszczole, zażyw ać miód, bo tenże  
zaw iera salicyl — w  odm ierzonej p rzez  
na tu rę  ilości . Pew ien "-eumatyk trenu-



jąe się codziennym  saaarszem do konkur­
sow ego biegu m iędzy m iastam i, pozbył 
się całkiem  reum atyzm u.

NA BŁĘDNICĘ dobre migdały słodkie, 
bo zaw ierają arszen ik  w ilości w łaści­
w ej (zaś gorzk ie  zaw ierają kw as pruski, 
przeto  w bardzo małej ilości mogą dać 
pew ne ukojenie, gdy k to  na tę  tru c i­
znę nie zbyt w rażliw y; w w iększej ilo­
ści mogą być szkodliw e).

NA ZŁO ŚLIW Ą  FE B R Ę  P O W R O T ­
NĄ. W ódka na skorpionach, (kaukaskie 
lekarstw o).

NA FEBR Ę PO W R O TN Ą . Nie ko ­
niecznie chinina na w ew nątrz , w y sta r­
czy sm arow anie chininą okolicy śledzio­
ny (dolny koniec lew ych żeber).

NA STRZYKANIE W UCHU (czyli 
suchy ka ta r ucha). O liw a na w acie.

NA BEZSEN N O ŚĆ. G en. ang. W el­
lington radzi: w stać, ubrać się i w ziąć 
się do roboty.

R adę generała  m ożna uzupełnić w ten  
sposób: W stać, ubrać się, p rzejść  się po 
izbie kilkanaście razy, rozeb rać  się i po­
łożyć się. Zasypia się odrazu.

T akże miód, lub oliwa z cukrem  .miał­
kim.

MA CHRYPKĘ. K om pres w ysychający 
na szyję.

F u n t fig su łtańskich  (albo K em ala ba­
szy) poczem  napić się zimnej wody.

NA W RZÓD W U STA CH. Trzymać
w ustach  m leko z rozgotow aną figą.

NA NERW ICĘ ŻOŁĄDKOW Ą. O w o­
ce kandyzow ane (tj. ugotow ane w oliwie).

NA W ZBURZENIE ŻÓŁCI. O liw a z 
cukrem . Pom aga te ż  jabłko złocone jak 
na W ilję (lekarstw o hinduskie).

NA BÓL W Ą TRO BY . K apusta św ie­
ża słodka zupełnie rozgotow ana z m a­
słem.

NA ZEPSU CIE KRWI. W inogrona 
słodkie. Surow e jarzyny.

NA ZAOGNIENIE TW ARZY. Piw o
zagniecione z ciastem  żytniem, przykła­
dać.

NA OBIERANIE (biały bąbel). C iasto 
pszenne św ieże w yw ołuje w 24 godzi­
nach pęknięcie bąbla.

NA ŻYDÓW KĘ (czerak). Przykładać, 
surową, cebulę.

NA O BDARTY PA LEC. Przyłożyć:
św ieżej żywicy i obw iązać.

NA KURZĄ ŚL EPO T Ę, je ś ć  w ątrobę ,.
NA UKŁUCIE PSZCZO ŁY . P rzyk ła ­

dać w ilgotną ziem ię.
NA CZKAW KĘ, D ŁAW IENIE SIĘ. 

P rzechylić , g łow ę w  tył. N apić się co 
ciepłego.

NA jĘCZM IEŃ  NA PO W IE C E . Zwil­
żać w ódką kolońską lub spirytusem .

NIE K O SIĆ ZA PÓ ŹN O  ŁĄK. R olnik 
nie pow in ien  nigdy łakom ić się na masę- 
t. zn. ilość siana, ale na jego jakość.. . 
.N iejeden z gospodarzy  celow o zupełnie- 
przytrzym uje łąki w  tym  ceju, by choć- 
pół fury w ięcej siana z nich zebrać. P rzy ­
trzym uje i w rezu ltac ie  pow oduje to , że- 
traw y  p rzekw ita ją  i całe rośliny drew nieją^ 
tracąc  dużo przez  to  na w artośc i odżyw ­
czej. Kosić w ięc łąki w  tym  m om encie, 
kiedy w iększość traw  rozpoczęła kw itnąć.

N I E P R Z Y J E M N A  W O Ń  Z ;N Ó G , 
W ziąć każdego dnia le tn ią  kąpiel z 24° R., 
dodaw szy kilka kropel myrry. D obrze 
jes t w sypać w pończochy tro ch ę  o trąb  
pszennych i tro ch ę  proszku w ęglow ego 
z drzew a lipowego. Je s t to  środek  n ie­
zaw odny,

OCET TANI I D OBRY, zrobić można 
w ten  sposób: W ziąć kilka litrów  wody, 
tak ą  sam ą ilość w ina ow ocow ego (np. 
z jabłek) zm ieszać to , w rzucić do teji 
m ieszaniny 100 - 1 200 gr. chleba dom o­
w ego i postaw ić  na tydzień  na ciepłym 
piecu. W końeu p rzecedzić  go przez, 
płótno w e w iększe  jakie naczynie. Taki 
ocet długo się trzym a.

ODBIJANIE SIĘ je s t znakiem  złego 
traw ien ia  pokarm ów . Unikać trzeb a  po­
traw  ciężkich, tłu sty ch ; pić h e rb a tę  z 
szałwji i piołunu lub m ocną h e rb a tę  p raw ­
dziw ą bez  cukru.

O DM RO ŻO NE zimą uszy lub ręce  
trzeba  tak  długo nacierać śniegiem , aż 
się rozgrzeją, potem  posm arow ać je 
tłuszczem , masłem lub olejem.

ODM ROŻENIA pow stają  przy długo- 
trw ałem  działaniu zimna, szczególniej:, 
w ilgotnego na skórę. R ozróżniam y 3 s to ­
pnie. Przy pierw szym  skóra je s t sinawo -



iblada, trac i czucie , po  p ew n y m  czasie  
c z e rw ie n ie je  i łu szczy  s ię ;  p rzy  silniej- 
sźea i lub  d łu ższem  d z ia łan iu  m ro zu  na 
sk ó rę  tw o rz ą  s ię  p ę c h e rz e , w y p e łn io n e  
k rw a w ą  z aw a rto śc ią , p o z o s ta w ia ją c  po 
zag o jen iu  b lizny . O d m ro ż en ie  trz e c ie g o  
s to p n ia  w y w o łu je  z g o rze l (g a r,g ren ę) n ie- 
ty ik o  sk ó ry  a le  m ię śn i i k o śc i. O d p a d a ją  
w te d y  uszy , n o s, k o ń c e  p a lcó w , a n a w e t 
ca le  k o ń czyny .

Z n ieczu la jące  d z ia łan ie  m ro zu  p o w o ­
duje, że  n a ra z ie  n ie  zw racam y  u w a g i na 
•o dm rożen ie ; s tą d  ła tw e  p rz e jśc ie  ód. 1 
d o  3-go s to p n ia .

Pobudzić p rzedew szystk iem  należy k rą ­
żen ie  w częściach  odm rożonych przez 
nacieran ie  suchym  śniegiem , a następn ie  
flanelą. P o  zaczerw ien ien iu  okolicy od­
m rożonej nakładam y o pa trunek  z w aze­
liną borną, czystą  oliwą lub t. p. P rzy  
obszernych odm rożeniach i zam arznięciu 
chorego nie w olno w prow adzać odrazu 
do ciepłego pokoju ani kłaść w ciepłe 
łóżko.

OKNA O TW IER A Ć. C zyste  pow ietrze  
w pokoju  ogrzew a się sześć razy p rę ­
dzej, a zatem  ty leż  razy  tan iej niż zepsute. 
C zyste  pow ie trze  tak że  o w iele dłużej 
zachow uje sw ą ciepłotę. A  w ięc i zimą 
podczas najw iększych m rozów  o tw ierać 
okna choć na dw ie m inuty, a zobaczym y 
po tem  jak p rędko  pow ie trze  się ogrzeje 
i jak będzie  przyjem nem .

OKNA uczynić m ożna n ieprzejrzystem i, 
rozpuszczając garść  soli kuchennej w  Vs 
litra  piw a b iałego i sm arując tym płynem 
szyby. U sunąć m ożna później tę  cien iu tką 
pow łokę gorącą w odą.

OM DLENIE nie je s t chorobą, ale obja­
w em  różnych chorób. Chory odrazu b le ­
dnie, tw arz  i w argi blade, pod  oczami 
sine obw ódki, w zrok błędny, trac i przy­
tom ność i pada. O m dlenie należy do złe­
g o  krążenia krw i w  m ózgu, należy w ięc 
przedew szystk iem  ułożyć chorego pozio­
m o i unieść w gó rę  dolne kończyny 
i tu łów , tak  aby głow a była niżej. Spry­
skać tw arz  w odą zimną, daw ać do w ą­
chania sole trzeźw iące , am oniak, e ter, 
do  w ew nątrz  e te r  po 10 — 15 kr., w ino, 
koniak, kaw ę czarną. G dy oddech je s t po ­
w ierzchow ny, stosow ać oddech sztuczny.

O PA R ZEN IA  są cz te ry  s to p n ie : 1) za­
czerw ien ien ie , 2) bąble, 3) rana, 4) zw ę­

glenie. Na 1) okład z w aty, sm arow anie 
oliwą. Na 2) olej lniany z w odą w apien­
ną. Na 3) 4) lekarz. P a lec  oparzony (gdy 
niem a rany) doznaje ulgi zw ilżony a tra ­
m entem .

O STA TN I ŚR O D EK  przedłużający ży­
cie w  późnej s ta ro śc i: Koła — E!ixir (w y­
ciąg z afrykańsk ich  orzechów  „Kola”).

O W O C E lab soki w naczyniach, gdy 
zaczną się psuć, p rzego tow ać jeszcze raz 
d o d a ją c  tro ch ę  cukru  i odrobinę potażu. 
Ś rodek  to  nieszkodliw y.

O W SA  zjedzą konie o połow ę mniej 
(a m im oto nie schudną) gdy się ow ies 
te n  ześru tu je  lub (co jeszcze jes t lepsze) 
ugotu je  i z wodą, w  k tó re j się gotow ał, 
poda koniom .

O D C Z Y S Z C Z E N I E  PO SA D ZEK  po 
olejnej farb ie . A by posadzka była ładna 
trzeb a  usunąć ślady farby olejnej przez 
załanie całej posadzki w ieczorem  czystym 
ługiem. R ano zmyć, zalew ając w odą i trąc  
szczotką. F arba  zejdzie płatam i, zeb raw ­
szy w odę ścierką, ścierki i szczo tkę w y­
płukać zaraz w gorącej w odzie, aby za­
pobiec zniszczeniu. Myć trzeb a  w  obu­
w iu aby nóg nie poparzyć ługiem.

OCZYSZCZENIE politu row anych  mebli. 
W tym  celu f "§>gotowuje się ciasto  z 
mąki i oliwy, v;.3 czem  przygctow anem  
w te n  sposób  ciastem  w yciera się p rz e d ­
mioty politu row ane. P rzedm io ty  te  czysz­
czą się znakom icie, a w szelkie plamy 
nikną.

O SZC ZĘD N O ŚĆ  przy paleniu  w p ie ­
cach. Chcąc o po łow ę zaoszczędzić w y­
d a tek  na opał p ieców , należy zastoso ­
w ać się do następu jących  uwag.

P rzedew szystk iem  pow inniśm y się d o ­
w iedzieć ile d rzew a i ile w ęgla w ym a­
ga piec, aby się d o s ta teczn ie  rozgrzał; 
nad to  sta rać  o to , aby przeciąg w  piecu 
był dostateczny .

K ładzie się do p ieca znacznie mniej 
w ęgla n aw e t o połow ę, a k iedy się roz­
pali w  piecu, przym knąć drzw iczki w ięk ­
sze i m ałe tak , aby s i ę . ogień utrzym ał, 
nie zagasł. Nic to  n ie  szkodzi, że  ogień 
nie będzie  w ielki, n iech  się ta k  tli i pali, 
gdyż czem  dłużej ogień będzie  -w piecu, 
tem  p iec lepiej się rozgrzeje , d latego, że 
cug nie w yrzuca ognia i gorąca 'na po­
w ietrze, ale ogień ogarnia piec cały



i to  pow olnem  gorącem . K iedy się w ęgiel 
zupełnie rozpali w piecu, eo m oże być 
w pół godziny lub w godzinę, m ożna 
w tenczas w iększe drzw iczki zupełnie zam­
knąć, a n aw et zaśrubow ać, a dolne tak  
przym knąć, żeby mały bardzo cug po­
m agał do dobrego palenia się w ęgla lub 
drzew a. N iech się ta k  tli w  piecu; można 
ty lko  zajrzeć, czy nie w ygasł ogień w 
piecu; po jakich dopiero  paru  godzinach 
zupełnie zaśrubow ać i w iększe  i m niej­
sze drzw iczki.

P rzed  zupełnem  zam knięciem  pieca 
nie zaszkodzi zajrzeć, poruszyć w ęgiel 
tak , aby cały m aterjał palny był objęty  
ogniem; może okaże się p o trzeba  w ięk- 
szegol cugu, m oże jakiego doda tku  w ę­
gla. Czem dłużej ogień w  piecu, tern 
p iec w yda ciepła w ięcej — często  naw et 
p rzy  takiem  paleniu pow olnem  ogień 
p rzechow uje  się w piecu do dnia n a s tęp ­
nego.

O DŚW IEŻENIE WĘDLINY. Surow ą 
w ędlinę, jeśli je s t zby t w yschnięta, po­
k rajać w cienkie p las te rk i i zalać słodkiem  
m lekiem . Po  dziesięciu  m inutach rozło­
żyć p las te rk i na  serw ecie , przykryć d ru ­
gą dla osuszenia m leka, ułożyć na tależu 
i podać na s tó ł.

O DD ECH . N ow onarodzone dziecię od­
dycha przecięciow o 40 — 50 razy na mi­
nu tę , a p ięc io le tn ie  26; liczba ta  s tosun­
kow o się zm niejsza aż dó w ieku dojrza­
łego od 30—40 lat, w  którym  to  w ieku 
w aha się od 16 do 18 oddechów  na m i­
nu tę , aby po tem  w  w ieku podeszłym  
znów  nieco się podw yższyć. W dziecin­
nym w ieku p rzypada 3—3V2, w  w ieku 
dojrzałym  4—4 V:j uderzeń  serca  na  jeden 
oddech praw idłow y.

OGÓLNA REGUŁA przy w ysypko­
wych. P rzeczyszczen ie  w pędza chorobę 
na w ew nątrz , poty  w ydobyw ają ją na. 
w ierzch.

OGÓ LN A  R EC E PT A  przy lekarstw ach.. 
Nie m ożna przy nich ani nic surow ego, 
ani nic kw aśnego.

OŚW IAD CZEN IE um ierającego sław ­
nego lekarza w Paryżu: Zostaw iam  wam 
trzech  dok to rów : w oda, ruch, d ieta .

PALENIE SIĘ ŚW IEC. Zanurzenie
św iecy  w w odzie z solą, na kilka m inut,

zabezpiecza ją p rzed ziem paleniem  się, 
kopceniem , a szczególnie niepomiernemu 
spływ aniem  kropel parafiny.

PA PIE R  nie spali się, gdy się go za­
nurzy w mocnym rozczynie ałunu z wo 
dą, a  po tem  osuszy.

PIECZARKI (grzyby) m ożna hodow ać 
przez  cały rok  w  piw nicy. W ybrać w  niej 
m iejsce suche  i zrobić zagonek z nawozu. 
końskiego (9 części) i go łęb iego  (1 część) 
40 cm. w ysoki. P o tem  poszukać w Iesie 
lub w cieplarni kilka p ieczarek  z ziem ią i 
posadzić je  (w od stęp ie  jedną od d ru ­
giej) na zagonku. W końcu posypuje  się 
je 4 cm. w ysoko dobrą ziem ią ogrodow ą 
i polew a w odą, k tó ra  k ilka dni s ta ła  na 
pow ietrzu . Tym sposobem  m ożna przez 
kilka la t o każdej po rze  roku  m ieć ob­
fite  zbiory p ieczarek . T rzeba ty lko  za- 
gonki raz w tygodniu  zwilżyć le tn ią  w odą.

PIER ZE z poduszek  i p ierzyn długo- 
już używ anych, a zw łaszcza p rzez  cho­
rych trzeb a  koniecznie oczyścić i w y­
prać. Czynić to  m ożna w te n  s p o s ó b : 
P ie rze  w łożyć w beczkę, polać je potent 
w odą, w  k tó re j rozpuszczono mydło, i 
p rzez pew ien czas ręk ą  lub kijem  m ie­
szać, po tem  w yjm ow ać je częściam i r ę ­
ką, w odę w yciskać, a p ierze  w łożyć 
w inną beczkę i polać je jeszcze raz go ­
rącą wodą. W końcu w ysuszyć je na 
dw orze lub w  ciepłym pokoju, a p ierze  
będzie  jak now e.

PIEG I. N atrzeć tw arz  na noc ta r tą  
m archw ią. W iele osób pozbyło się w te n  
sposób piegów .

PIELĘG N OW A NIE. K O PY T K ONIA. 
P rzed  k ażdem  w yprow adzeniem  ze s ta j­
ni należy oczyścić i wymyć dobrze w o­
dą podeszw ę kopyta, po pow rocie  na­
leży zostaw ić ziem ię p o d  kopytem , która, 
kopy ta  chroni p rzed  szkodliw em  działa­
niem  nawozu,, pow sta jącego  w sk u tek  
rozkładu moczu.

Sm arow anie kopy t tłuszczem  w skaza­
ne jes t ty lko podczas dłuższej p racy 
w wozie,, lub celem  zapobiegnięcia zby t­
niem u w yschnięciu  w ilgo tnego  kopyta. 
Tłuszcz zabezpiecza kopyta  p rzed  p ęka­
n iem ; nie należy te ż  dużo sm arow oć, 
gdyż róg kruszeje . Komu zależy na ozar- 
ności kopyt, może rob ić  cżernidło z my­
dlą i sadzy.



PJLNIKI tęp e  naostrzyć można, w k ła­
dając je w rozcieńczony kw as siarczany 
(na 1 część  kw asu 5 części w ody) i zo­
staw iając je w  tym  płynie przez 2 
dni; K was ten  zab ie rze  z sobą w szyst­
k ie opiłki, znajdujące się m iędzy zębam i 
pilnika i da  mu now ą, ta k  pożądaną o- 
s tro ść  zębów . Lecz p rzed  użyciem  trz e ­
ba te  pilniki dob rze  wymyć w e w odzie.

PLAM Y TŁU STE z podłogi w yw abić 
można ługiem  z popiołu.

PLAM Y Z TŁUSZCZU. T łu ste  plamy 
z w rażliw ych kolorów  znikają, jeżeli się 
je pokryje solą zw ilżoną benzyną. Lek­
kie po tarc ie  w ystarczy, a uniknie się u- 
tw orzenia  się zw ykłych cieni po benzy­
nie.

PO D ESZW Y  BUTÓ W  i trzew ików  
będą o w iele trw alsze  i nie zed rą  się 
ta k  prędko , gdy się je , k iedy  są  now e 
i suche, sm aruje gorącym  pokostem  lnia­
nym tak  długo, aż p rzes tan ą  go w chła­
niać. P o tem  trzeb a  je p rzez  2 lub 3 ty ­
godnie w ystaw ić na działanie słońca, by 
olej ten  w  podeszw ach  zupełnie zesechł, 
tym  sposobem  s ta ją  się podeszw y nie­
zw ykle trw ałe .

PO M AD KA  do czyszczenia m etali. F un t 
m ydła, używ anego do pran ia  pokrajać 
lub lepiej uskrobać, zalać w odą, mniej 
w ięcej dw iem a szklankam i, rozgotow ać 
i sypać na gorące  : 4 łu ty  m iałkiej k re ­
dy, 2 łu ty  blejw ajsu, 2 łu ty  kam ienia s i­
nego i 2 łu ty  palonej m agnezji. C hcąc 
zapobiec aby pom adka nie w ysychała, 
dodać łyżkę  gliceryny. Tą pom adką m o­
żna czyścić n aw et sreb rne  przedm ioty^

PO STR Z A Ł O W E  RANY. P o strza ło w e  
rany  pochodzą z broili palnej w ielkiego 
i m ałego kalib ru ; ranki są przy  broni 
dzisiejszej małe, ale groźne, gdyż uszka­
dzają narządy w ew nętrzne . O patrunek  
ran  postrzałow ych  nicżem się nie różni 
od opatrzen ia  ran  zw ykłych; szukać na­
leży szybko pom ocy lekarsk ie j, gdyż na­
s tęp s tw a  ran  postrzałow ych mogą być 
usun ię te  ty lko  przy  szybkiej pomocy

P rzy  ranach  brzucha, k la tk i p iersio ­
w ej przew ozić i przenosić  chorego o- 
strożn ie  unikając w szelkich w strząśn ień .

PO K RZY W A  W IELKA. H erb a ta  z su­
szonych liści pokrzyw y rozpuszcza za- 
flegm ienie w płucach i piersiach, oczysz­

cza żo łądek z zaległych m ateryj. K orze­
nie pokrzyw y, św ieże lub suche, uży te  
na he rb a tę  usuw ają rozpoczynającą Się 
puchlinę w odną. Kto ma k rew  nieozy- 
stą, powinien* jadać często  w lecie liście 
pokrzyw y, go tow ane na sposób szpina­
ku. K to cierpi na reum atyzm , niechaj 
naciera  lub bije m iejsca bo lejące eodzień 
św ieżą pokrzyw ą.

v  PO ŻÓ ŁK ŁA  BIELIZNA. Pożółkła b ie­
lizna w ybieleje, gdy się do w ody z fa rb ­
ką  doda tro ch ę  soli.

PO RZĄ D EK  w  oborze i stajni. O b ­
chodź Się ze zw ierzętam i łagodnie. Niech 
będą  one w  jasnem , n ie  ciem nem  zam ­
knięciu. Niech stajn ie będą  suche, a 
pow ie trze  w nich zdrow e, zepsu te  szko­
dzi zw ierzęciu. O czyszczaj w  stajn i także  
ściany i w ytęp iaj robactw o . Zdrow y p o ­
karm  i czysta  w oda do picia niezbędnie 
je s t po trzebną, by zw ierzęta  utrzym ać 
przy zdrow iu. O czyszczaj codziennie ko ­
ryta, żłoby i w ęborki, bo tym  sposobem  
zapobiegniesz n iejednej chorobie. Karm 
zw ierzęta  zaw sze o te j sam ej godzinie. 
N aczynie do m leka ma być czyste, ręce 
p rzed  dojeniem  trzeb a  obmyć, a także  
i w ym ię krow y lub kozy. N ie żałuj sło­
my czy ściółki, by zw ierzę ta  w suchem  
leżały, nie przyw iązuj ich te ż  za krótko. 
N iech zw ierzę ta  m ają też  sposobność 
do poruszan ia  się  na  św ieżem  pow ietrzu , 
ciągłe bow iem  stan ie  w  stajn i szkodzi 
ich zdrow iu. Podczas zimy dbaj o to , 
by stajn ia nie była za zimna i by nie było 
w niej p rzeciągów , to  sam o dotyczy k u r­
ników  i gołębników . Gdy zw ie rzę  za­
choruje, (co najlepiej poznasz podczas 
żyw ienia), szukaj pom ocy nie u  p a rta ­
czy, lecz u ludzi fachow ych. W ołom za­
kładaj pojedyńcze jarzm a (każdem u o- 
sobno), m iękkie na g rzb ie t (nie na czoło, 
by głow a była sw obodna) i uw ażaj, by 
nie pow stały  rany z ucisku. Gdy masz 
jakie zw ierzę zabić, uderz je w przód 
siek ierą  w głow ę, by m u przytom ność 
odebrać, a po tem  dobij.

PO STR ZA Ł, objaw iający się silnym 
bólem  w  krzyżach pochodzi z reum atyz­
mu. P ić  he rb a tę  z bzu lub lipow ych kw iat­
ków, nacie rać  krzyże kam forow ym  spi­
ry tusem  i robić okłady z chrzanu. Bo­
lące m iejsca dobrze ogrzew ać.



PO  W IETRZE odśw ieżyć m ożna w miesz - 
kaniach, w  k tó rych  okien o tw orzyć nie 
ino ina  (np. w szpitalach, sz kołach) u s ta ­
w iając w nich kosze napełnione w ęglem  
kow alskim

POZIOM KI leśne są dobrem  i smacz- 
aem  lekarstw em  przeciw  podagrze, reu ­
m atyzm ow i. Sok z poziom ek oddaję do­
b re  usługi w e feb rze  i gorączce. Robi 
się go, b iorąc na fu n t w yciśn iętego  so­
ku z poziom ek 3/ ł  fun ta  cukru, potem  
po zm ieszaniu tych  części go tu je  się je 
pół godziny, aż m asa ta  nab ierze g ę s to ­
ści syropu. W  dobrze zatkanej Flaszce 
może te n  syrop poziom kow y długo się 
utrzym ać.

PO ŻY TEK  Z PSZCZÓ Ł. Pszczoły
dają nam, jak w iadom o, miód i w osk. 
P onad to  każdy rój pszczół daje rolnic­
tw u  korzyści, w  w ysokości około 50 zł. 
Jak to ?  Spytacie. Rój pszczół, liczący 
p rzeciętn ie  20.000 pszczół, wysyła co 
m inutę 80 pszczół na robo tę , czyli w 
godzinie 4800. K ażda pszczoła, w ylatu­
jąca po „p oży tek”, siada, szukając mio­
du i pyłku kw iatow ego  na około 50 kw ia­
tach, czyli że w godzinie odw iedzają 
pszczoły jednego roju 240.000 a w 10 
godzinach 2.400.000. W ciągu la ta  zaś tj. 
w  100 dniach odw iedzą pszczoły te  240 
miljonów kw iatów , cżem  pow odują za­
płodnienie tychże kw iatów , a w sku tek  
tego  i ich ow ocow anie. G dyby w ięc na­
w e t dziesiąta  ty lko część tychże kw ia­
tów  została tym sposobem  zapłodnioną 
to  i tak  przyczyniłyby się pszczoły tego  
jednego ula do w ydania ow ocu przez 
te  kw iaty. P rzeliczając te raz  w artość  
4.000 zapłodnień tychże kw iatów  na je­
den ty lko grosz, to  zapłodnienie 20 mi­
ljonów kw iatów  p rzedstaw ia  w artość  50 
złotych. Z pow yższego rachunku  p o zn a ­
jemy, że im w ięcej pszczół je s t w  danej 
okolicy, tem  w ięks ze korzyści przynosi 
ro ln ictw u, a dalej, że zw łaszcza rolnicy 
pow inni być w e w łasnym  in te resie  go r­
liwymi bartnikam i.

RAD A  PR A B A B EK . C odzień na czczo 
wypij szklankę zim nej w odyl będziesz 
zdrów.

R EC E PT A  na sto  la t życia. P rzez  g ru ­
dzień, styczeń i luty, a po tem  ta k  sam a 
żyć m asz za drugim  naw rotem  ode C hrzci­
ciela, lipiec sierpień, w rzesień , to  jes t 
p rzez lato  aż po sło tną jesień ; na  czczo 
codziennie (prócz piątku) zjedz jajo su ­
r o w e ;‘a pracuj ostro! kąpiele są zd ro ­
w e: zim ne w e w annie, w  p rzeręb li, w 
strum ien iu ; trunku  oszczędzaj n aw e t po 
znużeniu.

P rzez m arzec, kw iecień , maj aż do 
Chrzciciela, to  je s t gdy w iosna ludzi ro z ­
w esela, i odpoczątkew  potem  paździer­
n ika aże do grudnia, tak a  je s t prak tyka: 
jaj nie używ aj (prócz niedzieli) surow ych 
w  tym  czasie, trunku  jak najm niej, tr o ­
chę miodu zda się n iew arzonego  — k ą­
piel chyba grzana. P racuj spokojnie! 
Tak, p roszę aspana.

TRZY WARUNKI ZDRO W IA: Po 
p ie rw sze  kąpiel, po drugie kąpiel, a  po 
trzec ie  jeszcze raz kąpiel (żadne »natry- 
sk i” ani „ tu sze” te g o  nie zastąpią.)

UKAtSZENIE OSY i pow sta jący  w sk u ­
te k  tego  ból i opuchnięcie usuw a prędko  
posm arow anie bolącego m iejsca listkam i 
p ietruszki.

W ILG OCI pod podłogą uniknąć można, 
gdy się ziem ię pod  nią rów no ubije i 
poleje roztop ioną  smołą, k tó ra  w ilgoci 
nie p rzepuści. Podłoga w tedy  nie b u t- 
w ieje ta k  p rędko , a pow ietrze  w poko­
jach jes t zdrow e.

W OŁCZKI (robaki toczące ziarno na 
spichrzach) w ypędzi się ze spichrza, 
gdy się w  kilku m iejscach w koło zboża 
rozsypie nasienie konopne, k tó rego  za­
pachu robactw o  to  w idocznie nie znosi.

W RÓBLE nie b ędą  zjadały czereśni, 
gdy na tych  drzew ach pouw iesza się 
w  różnych m iejscach dość długie paski 
pap ieru  n iebieskiego, bo poruszające się 
w e w ie trze  pask i te  od stra sza ją  je.

ZA PA C H  przykry lam p spiry tusow ych 
i naftow ych usunąć m ożna, gdy się d o ­
da do nafty  czy te ż  sp iry tusu  trochę  
m ocnego octu . D obrze jes t tak że  k n o t 
tychże  lam p włożyć w  e c e t i po tem  w y­
suszyć. Taki k no t nie kopci.

Ciąg d a ls zy  w  k a le n d a rzu  n a szym  na r o k  1931.



W ydaw nictw o Książnica-M ichalineum
p o l e c a :  

B I R E C K I  T a d e u s z ,  „ N a b o ż e ń s t w o  k u  c z c i  Ś w i ę t e j  T e r e s y  o d  D z i e ­

c i ą t k a  J e z u s ® ,  M i e j s c e - P i a s t o w e ,  1 9 2 9 .  ( 7  X  1 1  c m .  +  6 4  s t r . )  

C e n a  6 0  g r .

W szystkim , k tó rzy  jw p o trzeb ach  najpilniejszych i ciężkich m om entach ży­
cia pragną dośw iadczyć pociechy i pom ocy za po tężną  przyczyną Ś w ięte j Tereni, 
polecam y now e nabożeństw o  ku  Jej czci, nap isane przez w ielkiego czciciela 
„małej Ś w ię te j”, a w ydane w  w ydaw nictw ie Z akładów  sierocych X. B. M arkie­
wicza w M iejscu-P iastow em .

. .Pod znakiem M arji*

B I R E C K I  T a d e u s z ,  „ N a b a ż e m s t w o  k u  c z c i  Ś w i ę t e g o  M i c h a ł a  A r c h a ­

n i o ł a " ,  M i e j s c e - P i a s t o w e ,  1 9 2 9 ,  ( 7  X  1 1  c m .  +  1 2 8  s t r . )  

C e n a  8 0  g r .

św ię ty  Michał A rchanioł należy do siedm iu w ielkich duchów , k tórzy  znaj­
dują się w n ieb ie  najbliżej tro n u  boskiego, i ma poruczone od Boga czw orakie 
zadanie do spełn ien ia : zw alcza złego ducha, broni dusz w iernych, opiekuje się 
przem ożnie ludem  bożym  i p row adzi spraw iedliw ych do raju.

Słusznie w ięc w zyw ać należy Jego  pom ocy w e w szystk ich  po trzebach  na­
szych ta k  duchow nych jako też  doczesnych. W ielką przysługę w iernym  odda 
w tym w ypadku  m odlitew nik  bardzo piękny, bodaj że jedyny w  Polsce, zaw ie­
rający prześliczne nabożeństw o  ku czci tego  przepo tężnego  Księcia Mocy n ie ­
bieskich

B U L I C H O W S K I  S t a n i s ł a w ,  K s . :  „ G d y  s i ę  C h r y s t u s  r o d z i . . . "  j a s e ł k a  

l u d o w e  w  t r z e c h  o d s ł o n a c h .  M i e j s c e - P i a s t o w e ,  1 9 2 8  r .  ( F o r m a t

1 3 / 1 9 ) '  C e n a  1  z ł .  5 0  g r .

IZnany działacz społeczny i tw ó rca  całego szeregu  o rgarizacy j kulturalno- 
ośw iatow ych na w si polskiej, Ks. S tan isław  Bulichow ski, p roboszcz w  Pan ta low i- 
cach, oddaje  znow u na usługi scen am atorsk ich  now e, zupełnie oryginalnie po ­
m yślane jasełka ludow e w trzech  odsłonach.

j e s t  w  tych  jasełkach jakiś u rok przedziw ny — gdzie obok historycznych 
pastuszków , H eroda i sta jenk i poryw a jakaś bogata  fan taz ja  ludow a, połączona 
z pow agą, tk liw ością  uczucia — praw dziw y czar polskiej duszy.

P iękne i miłe jasełka Ks. B ulicńow skiego nadają  się doskonale  tak  na sce­
ny w iększe m iastow e, jak rów nież m ałe w ioskow e.

EGZORCYZM PRZECIW S Z A T A N O W I ^  I  Z B U N T O W A N Y M  A -  

NIOŁOM o g ł o s z o n y  z  r o z k a z u  O j c a  Ś w i ę t e g o  L e o n a  X I I I .  M i e j -  

sce-Piastow e, 1 9 2 7 .  ( F o r m .  8 / 1 2  c m ) .  C e n a  2 0  g r

M odlitwy zaw arte  w te j małej książeczce, a u łożone dla odpędzen ia  złe.go 
ducha, jeśli b ęd ą  gorliw ie odpraw ione (w każdej naszej p o trzeb ie  ta k  duszy jaka



też  i ciała) nietylko przez o so b y  duchow ne, ale te ż  przez  zw ykłych w iernych , 
mogą uchronić tak  ro d z in y ,. jak spo łeczeństw o od złych przygód, k lęsk  i n ie ­
szczęść.

Szczególniej s tosow ać je naieży, gdy często  w  osobliw ej ludzkiej złośli­
w ości, czy te ż  pokusach, chorobach, gw ałtow nościach lub innych klęskach, p rzy ­
puszczać m ożna objaw  działania szatańskiego.

D obrze je s t tę  m ałą m odlitew kę nosić s ta le  przy  sobie a w  każdej p o trze ­
bie w zyw ać pom ocy św . M ichała A rch., by w  ten  sposób zapew nić sobie jeg® 
opiekę za życia, a zw łaszcza w godzinę śm ierci.

Z grom adzenie Św. M ichała A rchanioła w M iejscu-Pastow em , M ałopolska, 
gorąco uprasza, aby ci, k tórzy  doznają łaski szczególnej p rzez  odm aw ianie tego  
egzorcyzm u, m odlitw ę tę  i nabożeństw o  do św . M ichała A rchanioła jak najszerzej 
rozpow szechniali w e w łasnej rodzinie i w śród znajomych.

P ow ściąg liw ość i Praca.

GODZiSZEW SKI W ł o d z i m i e r z ,  D y r e k t o r  g i m n a z j u m :  „ D l a  P o l s k i  —

. o  K r u c j a t a  m o d l i t w y  za  P o l s k ę  *  d o ł ą c z e n i e m  p r z e p i ę k m y c l t  m o ­

dlitw L s i c j a s s a  R y d l a " .  M i e j s c e - P i a s t o w e *  1 9 2 7 .  ( 7 / 1 1  c m .  6 6  s t r , ) .

C e n a  6 0  g r .

Prześliczna to  książeczka! — oby się znalazła w  rękach  każdego napraw dę 
dobrego Polaka i Polki, a szczególniej w  rękach  kochanej polskiej m łodzieży — 
przyszłości i sławy naszego narodu! O  w arto śc i teg o  m ałego dziełka niech św iad­
czą następu jące  słow a J. E. N ajprzew iełebniejszego ks. B iskupa Nowaka, um iesz­
czone na w stęp ie  książeczki:

„W ołanie o ra tu n ek  dla P o lsk i”, —• pod  tym  ty tu łem  w ydana praca  P ańska 
św iadczy w ym ow nie o głębokiem  zrozum ieniu p rzez  P an a  te j praw dy, że „ułeezał- 
nem i uczynił Pan  B óg narody”, i że niem asz w  żadnym  innym zbaw ienia, jak tyHc® 
w P anu  naszym Jezusie  C hrystusie , k tó ry  je s t „P raw dą, D rogą i Żyw otem ”. — 
„Jezus C hrystus — jak m ów i św . P aw eł A posto ł — w czoraj i dziś i te raz  i na w iek i”.

Życzę Panu z serca, aby „W ołanie” T w oje rozeszło  się po w szystk ich  Zie­
m iach Polskich , do tarło  za łaską Bożą do g łębi se rc  w szystk ich  Polaków , a szcze­
gólnie naszej drogiej m łodzieży i przyczyniło się w  jak najw iększej m ierze da 
praw dziw ego u leczenia  i odrodzenia naszego N arodu w  duchu i p raw dzie, przez 
uznanie C hrystusa Królem, a Marji K rólow ą, życiem i czynami.

Z diecezji mojej — z M iejsca-P iastow ego — pod K rosnem  — ma wyjść ta  
p raca  P ańska  na św iatło  dzienne : jako P as te rz  b łogosław ię Tobie, Szanow ny 
P anie, jako jej A u to row i; b łogosław ię T w ej pracy, k tó rą  w ydała Tw oja dttsza, 
czystą  m iłością Boga, Kościoła św . i O jczyzny płonąca.

N iechaj idzie w  św iat i roznieca w duszach tę  św ię tą  tw órczą  miłość, k tóra  
•żyw ią  jej A u to ra”.

N iechaj zatem  nie W setkach , ale w se tkach  tysięcy  egzem plarzy rozejdzie- 
się po w szystk ich  ziem iach polskich ta  p rześliczna książeczka i niech urabia 
polskie dusze dla C hrystusa i Ojczyzny. Oby znalazła się w każdej, n aw et naj­
uboższej ehacieł

P ow ściąg liw ość  i Praca.



J A N O S Z A N K A  M i c h a l i n a :  „ N o w e l e " .  W y d a n i e  o z d o b n e  z  i l u s t r a ­

c j a m i .  T o n i  I .  M i e j s c e - P i a s t o w e ,  1 9 2 8 .  ( I n  8 - 0 .  S t r .  9 6 ) .  

C e n a  z ł .  3 .

P rz e c z y ta łe m ... śłiczną książkę  M ichaliny Janoszanki „N ow ele”, w ydane 
w  M iejscu-P iastow em  — i jestem  rozrzew niony, zachwycony! P rześliczna książka — 
i tre ść  i ilustracje.

Jako  recenzen t, czytałem  dużo książek, a le oddaw na mało k tó ra  tak  ranie 
wzruszyła. Szczególnie, ja k o ...  gorący m iłośnik P ien in  w dw ójnasób odczułem  
wrok k s ią ż k i... Za obow iązek  uw ażam  zw rócenia  na tę  k siążkę uw agi publicznej.

T alen t autorki, k tó ry  do tąd  znany był w  dziedzinie m alarskiej, m a p rzed  
sobą przyszłość ogrom ną.

J . B irkenm ajer.

JA N O SZ A N K A  M i c h a l i n a :  „Ze serca". R o z w a ż a n i a  k o b i e t y  n o w o ­

c z e s n e j .  M i e j s c e - P i a s t o w e ,  1 9 2 8  (Format 1 3 / 1 9 ,  s t r .  7 2 ) .  

C e n a  z ł .  1 ’ 2 0 .

„Ze se rca” — to  prześliczna książeczka. Daj Boże, by znalazła się w  rę ­
kach naszych w szystk ich  Polek!

Jan H r. Potocki z Rymanowa.

ŁACIAK B ł a ż e j ,  p l e b a n  w  B u k o w i n i e :  „ P r z e w o d n i k  O b r z ę d ó w  Wiel- 
k o t y g o d s s i e w y c h "  d l a  u ż y t k u  k a p ł a n ó w  i  s ł u ż b y  k o ś c i e l n e j .

M i e j s c e - P i a s t o w e ,  1 9 2 7 .  ( F o r m .  1 3 / 2 0  c m .  s t r .  4 0 ) .

C e n a  8 0  g r .

P rzep iękne uroczystości i nabożeństw a  w ielkotygodniow e w ym agają ©d 
każdego kapłana specjalnego przygotow ania się, n ie  m ówiąc już o służbie kościel­
nej, z k tó rą  w tym  czasie każdy proboszcz ma praw dziw y kłopot, tłum acząc i u-
ćżąe jak się ma do tych  obrzędów  przygotow yw ać.

Nieocenionym  napraw dę podręcznikiem  w tym  w ypadku stan ie  się tak  dla 
kapłanów  jak rów nież dla służby kościelnej (organistów  i kościelnych) om aw ia­
my w yżej „P rzew odnik  O brzędów  W ielkotygodniow ych” z całą trosk liw ością  i zna­
jom ością rzeczy opracow any przez K siędza K anonika B łażeja Łaciaka.

P ow ściąg liw ość  i Praca.

MOJSEOWICZ Roman, Dr.: „Polskie Praw© Przemysłowe, wraz 
z rozporządzeniem wykonawczem i rozporządzeniami nznpeł- 
mająceml”. W ydanie drugie poprawione i uzupełnione. Miejsse- 
P iastow e 1929 r.

Cena zł. 6.
N ow e to  Po lsk ie  P raw o  Przem ysłow e, sk ładające  się z około 400-tu stron- 

druku na pięknym  dziełow ym  pap ierze  bezdrzew nym , zaw iera  p rócz te k s tu  roz­
porządzenia P ana P rezy d en ta  R zeczypospolitej o p raw ie  przem ysłow em , zaopatrzo ­
nej® dokładnem i i w yczerpującem i objaśnieniam i, rozporządzen ie  w ykonaw cze, 
w szystk ie  aż do chwili o sta tn ie j rozporządzenia uzupełn iające w raz  z „Instrukcją 
techn iczną”, stosow aną przy  sporządzaniu  p ro jek tó w  zakładów  przem ysłow ych 
i rękodzieln iczych i za tw ie rd zan iu  ich przez  w ładze przem ysłow e I i II instancji-



W celach praktycznych um ieszczono w dodatku  W yjaśnienie M in isterstw a S k ar­
bu w sp raw ie  op ła t stem plow ych, w iążących się z praw em  przem y słowem .

K siążka dokładnie inform uje na  jakich w arunkach  m ożna organizow ać k o r­
poracje i cechy rzem ieśln icze a pozatem  w arunki, na jakich należy oddaw ać 
młodzież do nauki rzem iosła.

Nie pow inno zatem  b raknąć  jej w  żadnym  U rzędzie gm innym  i bibljote- 
kach, a p rzedew szystk iem  posiadać ją w inien każdy rzem ieśln ik , przem ysłow iec 
i kupiec, a tak że  m łodzież ucząca się rzem iosła, dla k tó re j w ydaw nictw o udziela 
przy kupnie  25 °/o opustu .

N I E Z G O D A ,  Ks. P i o t r ,  P r a ł a t ,  G e n e r a l n y  D z i e k a n  W o j s k  P o l s k i c h :  

„Na przełom ie czasów —- Przemówienia okolicznościowy*. Miej- 
s c e - P i a s t o w e  1 9 2 6 .  ( I n  8 - 0 .  S t r .  1 7 6 .  N a  w y c z e r p a n i u ) .

C e n a  z ł .  6.

K siążka ta  jes t perłą, k tó ra  nie strac i nigdy sw ego uroku, ow szem  im s ta r ­
szą tem  cenniejszą się staje. Boć to  praw dziw a sensacja  n iety lko z pow odu 
niezw ykłych okoliczności, w ybitnem i zgłoskam i zapisanych w naszej historji, 
w k tórych  miał sposobność przem aw iać Ks. je n e ra ł N iezgoda, ale tak że  z pow odu 
w p ro st cudow nego ujęcia i opanow ania sytuacji danej chwili. Za m istrza niezw y­
kłego uw ażać go należy w tym  w zględzie, a w spom nę ty lko  o w rażeniu, jakie 
w yw ołał w  całym narodzie  sw em  przem ów ieniem  na pogrzeb ie  ofiar w ypadków  
k rak o w sk ich  w dniu 6 listopada 1923 r.

„Na przełom ie czasów ” pow inno znaleźć się n iety lko  na b iurku każdego 
kap łan a  — mojem  zdaniem , przep ięknej te j książki nie pow inno br knąć w  żadnej 
rodzin ie polskiej, bow iem  żadna inna książka nie daje ta k  silnego obrazu s to sun ­
ków  tak  religijnych, jak rów nież społecznych, politycznych i obyczajow ych w  chw i­
lach pow staw ania do n iepodległego życia ojczyzny naszej. K to przeg lądnie  spis tych  
przem ów ień, a chociaż jedno z nich przeczy ta , z książką tą  już się nie rozstan ie .

K s S ta n is ła w  B u lic ko w sk i.

N I E Z G O D A ,  K s .  P i o t r ,  P r a ł a t ,  G e n e r a l n y  D z i e k a n  W o j s k  P o l s k i c h :  

„ A v e  f f l a r j a "  K a z a n i a  o  N a j ś w .  M a r j i  P a n n i e  n a  w s z y s t k i e  

u r o c z y s t o ś c i  M a r j a ń s k i e  w  r o k u .  C z y t a n i a  n a  m a j  i  p a ź d z i e r ­

n i k .  W y d a n i e  o z d o b n e .  M i e j s c e - P i a s t o w e  1 9 2 8 .  ( i n  8- 0 .  S t r .  2 7 0 .  

N a  w y c z e r p a n i u ) .

C e n a  z ł .  6 .

Cóż pow iem  o III tom ie Ks. Jenera ła  N iezgody p. t. „A ve M aria”. To już 
szczyt zapału i miłości, tre śc i z form ą — to  coś ta k  niezw ykłego, a ta k  miłego, 
że z podziw u ochłonąć nie m ożna. Nie znam, nie spo tkałem  się z czem ś podob- 
neia. Kapłan, pragnący pow iedzieć coś napraw dę w zniosłego a p ięknego  o Bo­
żej Rodzicielce, musi książkę tę  w ziąć do ręki. W  niej ujrzy M arję jako M atkę 
Boga, to  iako M atkę naszą, czy jako O piekunkę ludzkości, czy znow u jako  Kró- 
low ę Korony Polsk iej w  tak ich  blaskach, w  tak ich  barw ach , że  nie ła tw o o tem  
zapom nieć po trafi. K tórąkolw iek  p rzeczy tasz  stro n icę  „A ve M aria”, już m ożesz 
śmiało m ów ić kazanie, p isać hymny, szep tać  uw ielbienia.

K sięże je n e ra le , A u to rze  kazań  „A ve M aria” — sow ita  czeka cię nagroda 
za tak  w spaniałe uw ielb ienia K rólow ej i P an i naszej! C zekam y dlatego od C iebie



coś w ięcej, pragniem y u jrzeć w ydrukow ane w szystk ie  T w e przem ów ienia. Młeds- 
„K siążnica-M ichalineum ” napew no nie poskąpi starań , by się nasze pragnienia 
ziściły w  tym  w zględzie, ow szem  cieszyć się będzie , gdy w ydaw nictw a jej w  jak 
najszersze pójdą koła.

Serdeczne „Szczęść B oże!”
Ks. S tanisław  Bulichoioski.

N I E Z G O D A ,  K s .  P i o t r ,  P r a ł a t ,  G e n e r a l n y  D z i e k a n  W o j s k  P o l s k i c h :  

„Kazania na n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  c a ł e g o  r o k u *  ( P r z y g o t o w u j ą  s i ę  

d o  d r u k u ,  j u ż  m o ż n a  z a m a w i a ć ) .  

Z U B R Z Y C K I  S a s  J a n ,  D r . :  „ M i s t r z  T w a r d o w s k i ,  B l a ł o k s i ę ź a i k  p o l ­

s k i ,  prawda z  podań".  W y d a n i e  o z d o b n e  z  9 5  i l u s t r a c j a m i .  

M i e j s c e - P i a s t o w e  1 9 2 9 .  ( I n  8-0  +  4 0 8  s t r . ) .  

C e n a  o p r .  z ł .  1 2 .  —  b r o s z u r ,  z ł .  8 .

Już sam  ty tu ł dzieła zapew nia nas, iż je s t to  rzecz zupełnie odm iennie u- 
żyta jak dotychczas, bow iem  P rof. Dr. Jan  Sas Zubrzycki n ie przypisuje mu mocy 
złych, jako czarnoksiężnikow i, tylko przeciw nie, udow adnia w  ciągu pracy b a r­
dzo sum iennej i g łębokiej, o ile trzym ał się on B oga i N ajśw iętszej Panny, — 
zatem  z siłami dobrem i zaw sze działał przeciw  szatanow i. C ałość podzielona jest' 
na p ięć rozdziałów : 1) P rzedsłow ie, 2) M istrz T w ardow ski na tle  dziejów , 3) T w ar­
dow skiego uczoność, 4) T w ardow skiego  polskość, 5) M istrz T w ardow ski w obec 
czynów.

D zieło ozdobione w ielką ilością rysunków  i d rzew ory tów , po trzebnych  do 
udow odnienia w yw odów . Szczególnie w ażnem  dziełem  je s t rozprow adzenie  nauki,, 
k tó ra  dotyczy t. zw. kw adratów  magicznych., dla w ykazania, o ile w iedza iajemna 
T w ardow skiego, jako w różbity , polegała na układzie liczb czarodziejskich.

Z całego dzieła w idać, na podstaw ie  szeregu  dow odów  bardzo silnych, 
że T w ardow ski to  postać  n iety lko dla zabaw y i igraszki tłum u, lecz ponadto  jes t 
ona obrazem  nauki bardzo  pow ażnej i zw iązanej z duchem  polskim  i dziejam i n a ­
szego narodu. Co najw ażniejsze ponadto , iż jasno się okazuje w zw iązku z poda­
niami i szczegółam i najw ażniejszem i, że T w ardow ski w cale nie je s t podobny do 
Fausta . J e s t niem ożliw ością, aby p ierw szy  był naśladow cą tego  ostatn iego . T w ar­
dow ski jes t postac ią  o w iele  daw niejszą, a duch jego i czyny z u p e łn ie  inaczej , 
się przedstaw iają .

K siążka w ydana w ytw orn ie : nap isana je s t lekko i p o g ląd o w o , tak, że czyta 
się ją jak  pow ieść, a korzyść w iększa, gdyż na jej dnie leży g łęb ia  nauki.

T w ardow ski w  tak i sposób  poraź p ierw szy  jes t u nas podany i p rzedstaw iony.
P ow ściąg liw ość  i Praca.

Z U B R Z Y C K I  S A S  J a n ,  D r . :  „ K r s s y ż e  i  k a p l i c z k i  p r a y d r o i r a e f < .  D z i e ­

ł o  w y t w o r n e ,  o z d o b i o n e  l i c z n e m i  i l u s t r a c j a m i ,  a  t a k ż e  t a b l i c a m i  

k o l o r o w e m i .  

( W  d r u k u ) .

W dziele tem  chodzi g łów nie Czcigodnem u A utorow i o p rz e d s ta w ie n ie  tęg o - 
p i ę k n a ,  jakie się w iąże z krzyżam i i kapliczkam i przyarożnem i, tak  licznie roz- 
sianem i po Polsce, Podolu, W ołyniu i Litw ie. Z jed n e j s tro n y  za leża ło b y  nam , aby



zabytki te  drogie i szacow ne ochronić p rzed  zagładą ich w artości, — z drugiej 
strony, aby zachęcić lud polski do zachow ania ta k  św ię te j tradycji i do budow a­
nia takich  pom ników  na m iejscu już zniszczonych. D zieło p rześliczne — posiadać 
będzie w arto ść  bardzo  cenną dla każdego  Polaka, rozm iłow anego w tych  oka­
zach, jakie łączą się p rzedew szystk iem  z duszą narodow ą.

Sam a część ilustracyjna dzieła upew nia nas o bogactw ie  sz tuk i pięknej 
w te j dziedzinie ta k  w ielkiem , o jakiem  do tychczas nie mieliśm y pojęcia.

P rac  P rof. Zubrzyckiego, tchnących  tak im  górnym  idealizm em , sz lache t­
n ością  i praw dą, nie pow inno b raknąć  w żadnym  dom u polskim , a p rzedew szyst- 
kaem w inne one oddać n iem ałe usługi w  pracach  nad  ludem  i m łodzieżą ducho­
w ieństw u  polskiem u, nauczycielstw u i tym  w szystk im , k tó rzy  b iorą udział w  ży­
ciu publicznem .

Powściągliwość i Praca.

Ż U K I E W I C Z ,  O. K o n s t a n t y  M a r j a ,  D o m i n i k a n i n :  „Niewolnik Marji, 
B I .  L u d w i k  M a r j a  Grigmon de M o n t f o r t * .  M i e j s c e - P i a s t o w e  1 9 2 9 .  

C e n a  z ł .  l - 5 0 .

W dziełku tern, n iew ielk iem  objętością , a le bardzo  bogatem  w treści, k re ­
śli au to r p ie rw sze  w  języku polskim  nieznane, a ta k  śliczne życie Bł. Ludwika 
G rigaon’a, — „Świętego, którem u nic się w  życ iu  nie wiodło, a jednak  powiodło  
się w szystko", bo całe rozw ijało się i kw itło  z m iłości N ajśw iętszej Panny.

W prost w spaniałym  je s t w stęp  teg o  dziełka, w  którym  A u to r przy tacza 
cały szereg  im ion najw iększych, czcicieli N ajśw iętszej Panny , k reśląc  charak te ry ­
stykę  każdego z nich w  kilku zaledw ie w yrazach, począw szy od św . Józefa  i J a ­
na E w angelisty , p rzez  p ie rw sze  i średn ie  w ieki, aż do Bł. Ludw ika G rignon’a. 
Ś w ietlana postać  ta  budzi żal, żeśm y jej n ie znali, — poryw a do miłego naśla­
dow ania, a tem  sam em  do w prow adzenia  w czyn prześlicznego nabożeństw a, 
k tó re  Ś w ięty  te n  nazw ał „Niewolnictwem  N ajśw iętszej M arji P anny", ale n iew ol­
n ic tw em  przesłodkiem , bo n iew olnictw em  miłości najsłodszej B ogarodzicy. Ta 
przep iękna m etoda nabożeństw a do M atki B oskiej przyjm uje się dziś w szędzie 
po całym św iecie. Na w szystk ich  kongresach  M arjańskich m ów ią o niej najzna­
kom itsi teo logow ie i p iszą dzieła.

U nas w  Polsce, mimo dw óch w ydań książeczki BI. Ludw ika G rignon’a, 
nabożeństo  to  je s t bardzo m ało znanem . Leżą przed nam i tra k ta ty  o tem  nabo­
żeństw ie  w  języku francuskim , niem ieckim  i w łoskim , praca jednak  O. K onstan­
tego  Marji Zukiew icza, jasnością sw ą i serdecznością  stanow czo  p rzew yższa je, 
przekonywując. do g łębi i pon iekąd  zm uszając do jego p rzy jęcia .

S podziew ać się te ż  należy, że zrozum ienie nabożeństw a  do M atki Naj­
św iętszej w edług ducha Bł. Ludw ika, tak  jak je p rzedstaw ia  nam  A utor, przy­
czyni się w ielce do jego jak najszerszego  rozpow szechniania, a będzie  ono n ie­
ty lko nabożeństw em  klasztorów , ale także  i dusz żyjących w śród  św iata  a p ra ­
gnących śladam i M arji dążyć do w yższej doskonałości.

K siążeczka to  dla dusz w ybranych „dla śm ietanki pobożności”, jak nazw ał 
m e to d ę  Bł. G rignon’a O. Faber.

P ow ściąg liw ość  i Praca.



Ż U K I E W 1 C Z ,  O i - K o n s t a n t y  M a r j a ,  D o m i n i k a n i n :  „ N a  t e j  d o l i n i e  

ł e z * .  M i e j s c e - P i a s t o w e  1 9 2 9  ( w  d r u k u ) .  

Cena z i. 3
P raw dziw e to  „rozmyślania na czasie”. Po rów nać je m ożna z n ieśm ierte i- 

nesai obrazam i G ro ttg e ra  „Pójdź w  dolinę ł e z . . . ” ty lko  gdy z nich  bije bezm ierny 
ból i s traszna  beznadziejność, w  pracy O. Zukiew icza na tezy  złam ania, zdzicze­
nia, rozprószenia , brzydoty  i n ieszczęścia życia ludzkiego bez  w iary, są odpow ie­
dzią  an ty tezy  odrodzenia, podniesienia, kultury , skupienia, p iękna i p raw dziw ego 
szczęścia, jakie  w nosi K rólow a R óżańca Ś w iętego , k tó rą  A u to r p rzedstaw ia  jako 
prześliczną  w izję, zstępu jącą  na naszą dolinę łez i podającą w ygnańcom  te j z ie­
mi p rzeróżne różańce w edług  ich nędzy i po trzeb  — z pereł, korali, d iam en tó w ... 
by rozb itków  św iata  szczęśliw ie doprow adzić ku brzegom  w ieczności.

Z g łębokich  a szczytnych p raw d  dogm atycznych o B ogarodzicy, w ysuw ają 
s ię  tu ta j życiow e, a p rak tyczne w nioski. K siążka ta  nap isaną  je s t z życia i dla 
życia, a nap isana sty lem  czarów nie-pięknym , ale zrozum iała n aw et dla p ro s tacz­
ka, — praw dziw y i poem at p rozą o Tej, k tó rą  Sw . E frem  nazw ał „nadzieją 
tych, k tó rzy  w szelką  .....dzieją s tra c il i..."

Dzieło to  bardzo  p iękn ie  w ydane, a tchnące  tak  w ielkiem  ukochaniem  
M atki Bożej i naszej — polecam y w szystkim , a  szczególnie C zcigodnem u D ucho­
w ień stw u  i K lasztorom  do uży tku  w czasie nabożeństw  październikow ych i m a­
jow ych, a najw ięcej naszej m łodzieży polskiej, k tó ra  pow inna tam  czerpać w zory 
i przykłady cnó t najp iękniejszych i najw znioślejszych.

Powściągliwość i Praca.

Z  powodu reorganizacji Wydawnictwa, postanowiliśmy wysyłać 
do 1 lutego 1930 r. wszystkie nasze wyżej wymienione książki z  15°/q 
opustem, ale tylko tym, którzy zamówią je  bezpośrednio w Wyda­
wnictwie naszem w Miejscu-Piastowem, przesyłając jednocześnie na- 
leżytość czekiem P. K. O. Nr. 405.570, który otrzymać można na 
każdej poczcie. 

Z  Am eryki i innych krajów zagranicznych należy wysyłać za­
mówienia i pieniądze tylko w listach poleconych.

Prosimy zamówienia wyraźnie adresować:
WYDAWNICTWO KSIĄŻNICA-MICHALINEUM 

w Miejscu-Piastowem, Małopolska.

Wszystkich Czytelników upraszamy gorąco, aby kalendarz nasz, 
jako książką niezbędną w każdym domu polskim, rozpowszech­
niali wśród swoich krewnych i znajomych — w szkołach i orga­
nizacjach. — Żądajcie go w księgarniach, kramach jarmarcznych, 
a  także w zakrystjach kościołów parafjalnych; gdyby go tam za­

brakło, zamawiajcie wprost w Wydawnictwie.



T a r y ! a p o c z t o w o  - te legraficzna .
L is ty  zw yk łe  prywatne: do 20 gram ów  — 25 gr., od 20 do 250 — 50 gr., 250 do 500 — 
80 gr., zagranicą do 20 gram ów  — 50 gr., za każde  dalsze 20 gram ów  —̂ '30 gr., 
do A ustrji, Czechosłowacji, R um anji i Węgier do 20 gram . — 40 gr., za każde- 
dalszę 20 g. — 30 gr. K a rtk i pocztowe: pojedyncze — 15 gr., z odpow iedzią — 
30 gr., zagranicę  pojedyncze — 30 gr., z odpow iedzią — 60 gr., do A ustrji, Cze­
chosłowacji, R um anji i Węgier pojedyncze — 25 gr., z odpow iedzią — 50 gr., 
D ruki do 25 g. — 5 gr., od 25 do 50 — 10 gr., od 50 do 100 — 15 gr., od 100 
do 250 — 25 gr., od 250 do 500 — 50 gr., od 500 do 1000 — 60 gr., zagranicę 
za każde 50 g. — 10 gr. najw yższa w aga 2 kg. P róbki towarowe do 250 g. — 25 g r­
ód 250 do 500 g. — 50 gr., zagranicę za  każde  50 g. — 10 gr., najm niej jednak 
20 gr., najw yższa w aga 500 g. Papiery handlowe do 250 g. — 25 gr., od 250 do 500 g. 
— 50 gr.; od 500 do 1000 g. — 60 gr., zagranicę  za każde  50 g. — 10 gr., najm niej 
jednak 50 gr., najw yższa w aga 2 kg. L is ty  wartościowe: jak za list polecony od­
pow iedniej w agi oraz należytość asekuracy jna za każde  100 zł. lub część tych­
że — 10 gr., op lata  dodatkow a — 10 gr., w arto ść  nie m oże przekraczać  10.000 zł., 
zagranicę jak za list polecony i za każde 300 zł. lub ich część — 50 gr., w artość  
nie m oże przekraczać 5090 fr. zł. P rzeka zy : do 10 zł. — 15 gr. od 10 do 25 — 
30 gr., od 25 do 50 — 45 gr., od 50 do 100 — 65 gr., od 100 do 250 — 90 g r:, 
od 250 do 500 — 130 gr., 500 do 750 — 175 gr., od 750 do lOOO — 215 gr., opłata 
dodatkow a bez  w zględu na w ysokość kw oty  — 5 gr. Do A ustrji, B elgji, Francji, 
Terytorjum  Sarry, Łotw y i Czechosłowacji do 100 zł. — 80 gr., za każde  dalsze 
100 zł. — 50 gr., najw yższa kw ota 1000 zł. Do K anady, S t. Z j. A m eryk i i W. B ry- 
tanji do 100 zł. — 100 gr., za każde dalsze 100 zł. — 100 gr., najw yższa kw oto

1000 złotych.

P a c z k i  (obrót wewnętrzny) Za paczki w artościow e- 
opłata dodatkow a za każ­
de 100 zł. — 10 gr., rna^ 
nipulacji 20 gr., ponad  100 1 
zł. manipulacji — 40 gr,,.. 
w artość  nie m oże p rze­

kraczać 10.000 złotych. 
N ależytości doda tkow e: 
polecone 50 gr. (zagrań. 
60 gr.), nadanie za p ob ra­
niem — 50 gr.. doręczenie- 
posp ieszne 80 gr. (zagrań.

1. złoty).
Telegram y od w yrazu 15- 
gr., p ilne 45 gr. oraz opła­
ta  dodatkow a od każdego 

telegram u 50 gr.

PGCZta i  telegraf W Polsce. Insty tucji pocztow ych — 4431. Na 1.000 m ie­
szkańców  w ypada rocznie 21.503 przysyłki listow e, 5.456 gazet, 59 listów  w arto ­
ściowych, 431 paczek, 275 p rzekazów  pocztow ych na sum ę 17,637 złotych, 239' 
telegram ów .

Zagranicznych listów  z Polski 38% idzie do Niemiec, 20% do S tan . Zjedn.,. 
10% do Francji, 7%  do A ustrji, 4,6% do Zw iązku Socj. Sow . R., 4,2% do C ze­
chosłowacji. Z zagranicy przychodzi do P olsk i 32% z Niemiec, 12,6% ze St. Zjedn... 
12% z Francji, 10% z A ustrji, 8%  z C zechosłow acji, 5%  ze Zw. S. Sow. R. 

T elegraf — 47.630 km. linij, 3.886 stacyj. I
Znaczków pocztow ych drukuje się około 700 miijonów  rocznie.

S t r e f a

W aga I II III IV

do 100 km. ponad 
100 do 300

ponad 
300 do 600

ponad 
600 km.

do 1 kg 60 gr 80 gr 1.— zł 1.20 zł
ponad 1- 3 kg 80 „ 1.20 zł 1.60 „ 2 . -  „

» 3- 5 kg 1.20 zł 1.80 „ 3.40 „ 3 . -  „

5-10 kg 1.80 „ 2 .60 ,, 4 . -  „ 6 . -  „

10-15 kg 2.50 „ 4 . -  „ 6 . -  „ 8 . -  „
15-20 kg 3.50 „ 6 . -  „ 8 . -  „ 1 0 . -  „

O płata dodatkow a bez w zględu n aw agę  paczki 10 gr.



f f C o ł" l !  V   ̂ Bardzo wiele kobiet jest cierpiących na oberwanie 
I \V F  I J  •  wewnętrzne występujące zwykle po połogach, z cięż­
kiej pracy, z dźwigania i wielu innych przyczyn. Otóż kobieta niezawod­
nie będzie zdrową, chętną do życia i pracy jeżeli sprowadzi specjalny ban­
daż przeciw oberwaniu wnętrzności.

Przy zamówieniu należy podać miarę w centymetrach lub nitką 
l )w  pasie, 2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło podbrzuszem, dalej wzrost 
(niski, wysoki lub średni) ilość przebytych połogów. Należy opisać czy 
jest niestrawność żołądka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, ból głowy  
i często nawet oczu, ból w krzyżach, plecach i pod łopatkami, ból w pod­
brzuszu lub pachwinie, ból nogi jednej lub obu nóg i t. d.

Wszystko dokładnie opisać i z całem zaufaniem sprowadzić bandaż 
czyli specjalny pas brzuszny na gumach, skonstruowany i uzupełniony 

•odpowiednią pelotą stosownie do rodzaju dolegliwości. Cena od 25 do 
40 zł., o nadzwyczajnej konstrukcji cena wyższa.

W d oleg liw ośc iach  i chorobach z pow odu w ew n ętrzn ego  obn iżenia  czy li ober­
wania: żo łądka, k iszek , m acicy i nerki żadne lekarstw a nie pom agają le cz  ty lk o  chw i­
low o  uśm ierzają cierp ien ia . T o  te ż  jednem  lekarstw em  prócz operacji je s t  z a sto so w a ­
nie  bandaża, nab ytego  u sp ecja listy  bandażysty.

M. L. P O L A C Z E K  w S A M B O R Z E  JVa 10 a.
R ów nież 1 dla m ężczyzn dostarcza s ię  specjalne pasy przeciw  obniżeniu żołądka, 

nerki i je lit .
Bandaże przepuklinow e zaopatrujące n ajw ięk sze i zastarza łe  ruptury pępka, 

brzucha, uda, pachw iny i opadniętej już u  dół. — Pończochy gum ow e przeciw  ży la ­
kom  i puchnięciom  nóg. — M oczniki gum ow e dla osłabionych na pęcherz m ężczyzn  
i kob iet do użycia  w  cza sie  chodu, pracy, podróży i w  cza s ie  spania. — P rostotrzy- 
m acze i korektory przeciw  zgarb ieniu  i skrzyw ieniu kręgosłupa.

P rotezy sztuczn ych  rąk i n ó g  dla kalek i amputowanych.

WPan Polaczek w Sam borzel Mój gajowy Michał Pawluka po zastosowaniu bandaża 
na opadnięcie żołądka, czuje się zdrowym i pełni służbę. — Był już tak chory przez parę 
m iesięcy, że łóżka nie opuszczał a jak się przeszedł parę kroków, to już dostawał boleści. 
Prosił mnie, aby wyrazić WPanu serdeczne podziękowanie za przysłany odpowiedni bandaż. 
Ja również przesyłam serdeczne podziękowanie — bo mi bardzo żal było biednego człowie­
ka. Z poważaniem Andrzej Pachota, zarządca lasów wPoddębcach, p Uhnów, dnia 20.1, 1929 r.

Do Pana M. Polaczka w Samborze. — Za solidne wykończenie protezy nogi córce 
i siostrze naszej składamy serdeczne podziękowanie. — Freimanowie. Hubicze, dnia 18 lis t. 1928.

Do WPana M. Polaczka w Samborze. — Najuprzejmiej dziękuję W. P. za przysłane 
ml pończochy gumowe. Są bardzo odpowiednie do moich nóg, wygodne w chodzeniu i za­
wdzięczając im już nogi wcale mi nie puchną za co też W. P. bardzo dziękuję. Z poważa­
niem C. Dziewcięka Kurowęki, p. Staszów, 25, VI. 1927.

W ielmożny Panie Dobrodzieju! Za bandażyk dla dziecka serdecznie dziękuję, bo 
przepuklina znikła a teraz proszę nadesłać bandaż dla starszego człowieka 60 lat na lewą 
stronę, jak gęsie  jajo, 83 cm. przez biodra. — Franciszek Moskal. Teodorówka, 26. XII.

WPan Polaczek, bandażysta w Samborze. — Przesyłam  resztę należytości z rów- 
noczesnem serdecznem podziękowaniem , gdyż na skutek należytego dostosowania zostałem  
z przepukliny w yleczony — niechaj Bóg stokrotnie wynagrodzi. Z poważaniem ks. M. Ja- 
dnak, 16. I. 1929. Nahujwice, p. Drohobycz.

Podobnych lis tó w , podziękow ań i uznań posiada firm a kilkanaście ty s ięcy  
1 niem al cod zien n ie  otrzym uje tak ow e, które w  lokalu przem ysłow ym  są  

do przeglądn ięcia .

A by n ie zo sta ć  ka leką  na całe  życie! czyTwyp̂ kw*p.ch-
w in ie  czy li s łab łźn ie  lub na podbrzuszy, a m oże już opad ło w  dół, i je ż e li mu to  do­
kucza lub sprow adza osłab ien ie  o gó ln e  lub też  nie — to  jednak m usi zaraz sprow adzić  
so b ie  bandaż — to  s ię  c złow iek  uratuje i będzie  m ógł bezp ieczn ie  żyć i pracow ać  
zdrow o zaraz i na stare lata. Zam awiając bandaż n a leży  przysłać m iarę nitką lub w  cen ­
tym etrach przez biodra czyli kłęby w około  cia ła . Opisać z której strony? Czy opadło  
już w  d ó ł?  W iek? Z ajęcie I za  jaką cen ę?  Cena bandażu ze  zw ykłym  aparatem  z ł. 10 
1 18, za ś  z  angielsk lem i sprężynam i z ł. 25 i 30. Dla dzieci i k ob iet te ż  s ię  w yrabia  
bandaże. W ysyła s ię  p ocztą  i dobrze opakow ane. Bandaż jeżeli n ie dobry to  należy

w ym ienić.

Fabryka baudaży m przepukliny czyii kuch, M- l POLACZEK w iasijorzi lila.



P I Ę K N I  L U D Z I E  N IE  Z N O S Z Ą  ŻADNEJ W A D Y  W P I Ę K N O Ś C I ,
jak również i brudu na ciele. — Pielęgnowane ciało jest oznaką uszlachetnienia. — AJ# osią­
gnięcia piękności' należy używać tylko środków rzeczywiście dobrych, jakiemi są poniżej zapodane, 
a od 33 laf powszechnie jako takowe używane.

FELLERA-ELSA POMADA NA TWARZ, jest to nieporów­
nany środek do wydelikatnienia skóry na twarzy i na rękach. 
P la m y  w ą tr o b ia n e , w ą g r y  i p i e g i  znikają w krótkim 
czasie, a nawet fa łd y  i z m a r s z c z k i wygładzają się przez 
regularne masaże kaukaską pomadą do ochrony skóry na twa­
rzy i na ciele marki E lsa . Kto używa tej pomady przez czas 
dłuższy, ten dostaje białą, czystą skórę, odporną na zimno 
i wiatr i delikatną jak dziecię.

ELSA PŁYNNE MLEKO LILJOWE jest idealnym preparatem 
nadaje skórze młodociano-świeżego i zdrowego wyglądu. 

MYDŁA PIĘKNOŚCI ELEGANCKIEJ KOBIETY, któremi' 
mycie się jest prawdziwą rozkoszą a które są łagodne, dobre, czy­
ste, pienią się silnie i są dyskretnie perfumowane, a przez to 
samo są nieszkodliwemi:

ELSA-MYDŁA a mianowicie: ELSA MYDŁO Z MLEKA 
LILJOWEGO. ELSA MYDŁO BORAKSOWE.

ELSA POMADA NA WŁOSY. (Pomada tanochinowa na porost włosów). Działa przyjemnie 
na włosy i na skórę na głowie, zapobiega wypadaniu i przedwczesnemu posiwieniu włosów, sztyw­
ne włosy zmiękcza, nadaje im połysk, czyni podatnemi, tak, że z łatwością dają się pięknie ukła­
dać, przyczem pomaga bujnemu porostowi tychże.

ELSA SPIRYTUS NA WŁOSY wzmacnia skórę na głowie, usuwa łuszczenie się skóry.
ELSA TOALETOWE PASTYLKI DO MYCIA znakomity dodatek do wody do mycia, kąpieli 

i płukania ust.
ELSA WODA DO PŁUKANIA UST utrzymuje zęby czystemi i białemi, działa odświeżająco, 

odkażająco i posiada niezrównany zapach, pozostający długo w ustach, przez co zabija nieprzyjem­
ny zapach ust.

ELSA WODA KOLONSKA nadzwyczaj dobra i przyjemna. Jej pozostający zapach działa oży- 
wiająco i odświeżająco.

ZAKAŻENIE KRWI PRZEZ NAGNIOTKI, jeżeli się je wycina, daje się ciągle, powód do uska­
rżania. — Pewnie, bo nagniotki to. bardzo bolesna rzecz, którą się musi usunąć, ale nie nożem, tyl­
ko z u p e łn ie  le k k o  i s z y b k o  ELSA PLASTREM TURYSTYCZNYM.

ELSA TYNKTURĄ DLA TURYSTÓW we flaszeczkach z pędzlem.
ELSA PUDER przeciw poceniu się ciała i nóg w pudełkach z sitkiem do posypowania.
ELSA ZAPACH LEŚNY perfum pokojowy, napełnia mieszkanie przyjemnym zapachem, czyści 

i odkaża szczególnie izby chorych.

C E N Y : S tałych cen podać nie m ożna, ale zalicza się każdorazow o ceny m ożliw ie na jn iż ­
sze. O bszerne cennik i można dostać  na żądan ie .

KOSZTA POCZTOWE: Przy kosztach pocztowych można wiele zaoszczędzić, jeżeli kilku znajo­
mych z tej samej miejscowości równocześnie na jeden adres zamówi. Zamawiający otrzyma przy- 

tem p r z y d a w k ę  za  d arm o.

Dla Polski: Polsk ie m iejsce  w ysyłk i Nr. 703 Fellera  Elsa*preparatów B ielsko, aptekarz
A. Gutwiński, R ynek 15.

Dla wszystkich innych krajów: Eugen V. F eller , Stubica Donja Nr. 703 (Kroacja).

•
|  B a c z n o ś ć  P o l a c y l  P o p i e r a j c i e  f i r m ę  s w o j s k ą l
|  C z e g ó ż  c z e k a c i e ? !  K u p u jc ie  p łó tn a  b. t rw a łe , n a  w s z e lk ie  b ie l i z n y .—
|  T a k ż e  s i ln e  C a jg l- S t r u k s , M a te r je  I In n e  tk a n in y , — w e  f irm ie  t k a c k ie j
|  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiH iiiiiiiiiii j .  J ó R A S Z A ,  p .  K o r c z y n a ,  p o w .  K r o s n o .  itiiiiiiiiuiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiR

|  O b e c n ie ,  n a w e t  b e z  s z c z ę ś c i a ,  k a ż d y  w y lo s u je  N a g ro d e -p re m J e  w  t k a ­
li n ln a c h j a  n a  j a k a  w a r t o ś ć  trafi, o t rz y m a  z  t o w a re m  z a r a z  w  d o d a tk u .
|  CN a z a d a n ie  p ró b k i I d ru k i p rz e s y ła ,  p o  o t rz y m a n iu  t lub  2  z ł. z n a c z k a m i  \
|  w  l i ś c ie ) .  E w e n t . b e z  p ró b e k  to w a ry  z a m a w ia ć  u p r a s z a  f irm a . 1



CO W SZYSCY CHW ALĄ, MUSI BYĆ DOBREM!
Powszechnie używany, od 33 lat wypróbowany i ulubiony FELERA 

„E L S A - F L U I D”, jest ogólnie znany i wiemy jak pewnie uśmierza 
bóle, wzmacnia i ożywia ciało. — Działa skutecznie.

JAKO ŚRODEK DO NACIERANIA! we w szystkich wypadkach, gdzie na­
cierania są niezbędne, przy bolach reumatycznych, rwaniu w człon­
kach i t. d. prędko działa. Jak dobroczynnie działa Eisafluid przy cier­
pieniu reumatyzmu i gichtu, świadczą liczne dziękczynne listy , z któ­
rych się można codziennie przekonać, że Eisafluid zwalcza z łatwością  
zupełnie i najbardziej zastarzały reumatyzm.

NA CZŁONKI po nadwysileniach, nadwyrężeniach, osłabieniach, u- 
ciążliwościach i t. d. wzmacnia i ożywia.

JAKO KOSMETYK źródło s iły  i piękności.
JAKO ŚRODEK USTA PIELĘGNUJĄCY ulubiony z powodu 

działania na dziąsła i zęby.
NA SZYJĘ szczególnie przy zim nych, wilgotnych dniach, jako płyn 

do płukania gardła (kilka kropel z wodą zm ieszanych działają znakom icie),
DO PIELĘGNACJI SKÓRY przeciw różnym nieczystościom  skóry i t. d. 

bardzo odświeżający, skórę czyszczący, odżywiający.
DO PIELĘGNACJI GŁOWY wzmacnia i czyści skórę głow y, zapobieg 

tworzeniu się  łupieżu i  t. d.
W ZIMIE zapobiega przeciw złym  następstwom  w ilgoci oraz zimna,
W LECIE jest odświeżającą dodawką do wody do m ycia i kąpieli, 

usuwa poty i dezynfekcjonuje.
PRZY 1000 SPOSOBNOŚCIACH doświadczony jako dobrze działający i korzystny, tak, 

że w żadnym domu brakować nie powinien.
W KAŻDEJ RODZINIE może w  licznych wypadkach dobroczynne znaleźć działanie.
Dostać można w pakietach po 6 podwójnych albo po 2 specjalne flaszki.

Czystą krew i zdrowe nerwy robią niepotrzebnie drogie kąpiele.
FELLERA E L S A  P IG U Ł K I łagodnie działające, żołądek wzm acniające, trawienie przy­

spieszające, niezawodny środek na przeczyszczenie. Do nabycia w rulonach po 6 pudełek.
ELSA TRAN WĄTROBIANY wzmacnia każdego, szczególnie słabe kobiety i dzieci. Blade 

dziewczęta stają się świeże i różowe.
ELSA CHIŃSKIE WINO ŹELAZISTE przeciw błędnicy.
ELSA ZAGORJANSKI SOK PIERSIOWY na kaszel, przeciw kaszlu i bolu piersi.
ELSA KROPLE SZWEDZKIE (likier żołądkowy). Balsam na trawienie.
ELSA-PIGUŁK! PRZECIW ROBAKOM dla dzieci i starszych.
ELSA M ENTHOLOWY KOŁECZEK (przeciw migrenie).
ELSA PROSZKU PRZECIW OWADOM się użyje. Prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi I bydła.
ELSA PROSZEK ODŻYWCZY DLA ZWIERZĄT uciecha rolników.

C E N Y : Stałych cen podać nie można, ale zalicza się każdorazowo ceny m ożliw ie najniż­
sze. Obszerne cenniki można dostać na żądanie.

KOSZTA POCZTOWE: Przy kosztach poczlow ych można w iele zaoszczędzić, jeżeli więcej 
znajomych z tej samej m iejscow ości równocześnie na jeden adres zamówi. Zamawiający 

otrzyma przytem przydawkę za darmo.
Dla Polski; P o lsk ie  m iejsce  w ysyłk i Nr. 703 Fellera  E lsa  preparatów : B i e l s k o ,  apte­

karz A. G utwiński, Rynek 15.
Dla w szystkich innych krajów: E ugen. V. Feller , Stubica Donja Nr. 703 (Kroacja).

Powściągliwość i Praca, organ Towarzystwa Świętego Michała 
Archanioła i Zakładów Wychowawczych dla sierót i opuszczonej mło­
dzieży X. Bronisława Markiewicza, jest pięknie ilustrowanem czaso­
pismem miesięcznem, dającem artykuły religijne, wychowawcze, społe­
czne i narodowe.

Powściągliwość i Praca, powinna znaleść się w każdym domu 
polskim i katolickim. Prenumerata roczna wynosi zł. 3. w Ameryce 
i zagranicą zł. 5. Zamawiać go należy pod adresem: Administracja 
„Powściągliwości i Prący“ w Miejscu-Piastowem, Małopolska.

Napisz natychmiast pod powyższym adresem, a otrzymasz bezpłat­
nie zeszyty okazowe.
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1564 K i. upizywil. Czerniona Apteka w Poznaniu Założona
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Wł. S tefan  Ostrowicz, S tary  Rynek 37, narożn ik  W ielkiej.
Własna fabryka wyrobów chemicznych i lekarskich poleca jako własne nadzwyczajne preparaty, przez 

tysiące ludzi i długie lata wypróbowane i udoskonalone środki lecznicze:
R ioply Sw. J a k tb a .
ci i skutku. Używać je mogą młodzi i starzy

Erzeciw wszelkim cierpieniom żołądkowym, 
rzusznym i macicznym. Leczą one w krótkim 

czasie zatwardzenie i powstające z niego cho­
roby śledziony, wątroby i kiszek, katar i kur­
cze żołądka, brak apetytu, słabe trawienie; 
usuwają febrę, mdłości, ból i zawrót głowy 
i wszelkie słabości u niewiast, wzmacniają o- 
stabioną macicę.

Podług sta- 
_ J r e j  wypró­

bowanej recepty dla osób cierpiących na do­
legliwości żołądka. Kto cierpi na brak smaku, 
ciśnienie i palenie w żołądku, zgagę, niestra­
wność, burzenie w żołądku i kiszkach, zatrzy­
manie wiatrów, zatwardzenie, ciągły ból gło­
wy i nieprzyjemny zapach z ust, ten niech 
używa 3 razy dziennie łyżeczkę od herbaty 
tego proszku.

„Radla- 
!• ner" jest

ogólnym środkiem domowym. Używać ją mo­
żna z doskonałym skutkiem przeciw zatwar­
dzeniu, hemorojdom, podagrze, reumatyzmowi, 
cierpieniom żołądka, brzucha i macicy, bole­
ściom pęcherza i nerek, uderzaniu krwi do 
głowy, nieozystościem skórnym i cierpieniom 
płciowym.

I m  żelazno-w apionny z M e r e m ,
wywiera on znakomity skutek przy wszelkich 
objawach bezkrwistości. Odznacza się nad- 
zwy caj przyjemnym smakiem i dlatego uży­
wać go powinny zwłaszcza te osoby i dzieci, 
które tranu znieść nie mogą.

Wyjątkowo szybko dzia- 
I łający środek przy ob­

strukcji niestrawności i otyłości.
Usuwa w bardzo krótkim cza- 

_ • sie wszelkie dolegliwości 
żołądkowe.

Aromatyczna tin k tu ra  że lazna . ŁitrZ
o s ła b ie n ie , n ie d o k rw is to ś ć , b łę d n ic ę , n e u ra -  
s te n ję ,  ró w n ie ż  w z b u d z a  s iln y  a p e ty t .

H u to n  „ tz a rn ik a u ” .
z w a lcz a n iu  s u c h o t  (g ru ź l ic y )  i w y g o je n ie  k a ­
ta r u  k r ta n i  i p łu c . J u ż  p rz y  u ż y w a n iu  p ie rw ­
sze j b u te lk i  u s ta je  m ęczący  k a s z e l ,  żganie^  i 
k łu c ie  w  p ie r s ia c h  i k rz y ż a c h , f e b ra  i p o c e n ie  
s ię  w  n o c y . C h o ry , m a ją c  sp o k o jn e  n o c e , 
p o k rz e p ia  s ię  sp o k o jn y m  sn em , d o s ta je  a -  
p e ty t ,  o trz y m u je  w ięce j p o k a rm u , n a b ie ra  
ś w ie ży c h  s ił  d o  ż y c ia .

H a .  na kaszel z Czerwone! Apteki.
S k ła d a  s ię  p o d łu g  s ta r e j  r e c e p ty  z 9 ro z m a ­
i ty c h  h e rb a t  i z a p o b ie g a  z ży w o k o sto w y m  m io ­
d e m  z a ży w a n a , p ó ź n ie jszy m  c ię ż k im  ch o ro b o m  
p ie rs io w y m  i p łu c .

Wyskok przeciw  podagrze.
d z ia ła ją c e  n a c ie ra n ie  p rz e c iw  p o d a g rz e , z a ­
s ta rz a łe m u  reu m a ty z m o w i, k łu c iu  i rw a n iu  
w  c z ło n k a c h  i k o śc ia c h , h o lo w i w  p ie rs ia c h , 
b o k a c h , k rzy ż u , p o s tr z a le ,  u b e z w ła d n ie n iu  i n a ­
b rz m ie n iu  c z ło n k ó w , w y w ic h n ię c iu , p rz e k rę ­
c e n iu , p rz e sk o c z e n iu  ż y ł i b o le śc io m  w  m u- 
sk u ła c h .
K to  p o  n a ta r c iu  so b ie  p rz y ło ż y  n a  b o lą c e  m ie jsc e

Am erykański p las te r z dziurkam i,
k ilk a  d n i k re w  ro z p ę d z a  i te  m ie jsc a  ro z g rz e ­
w a  t e n  i w  n a ju p a r ts z y c h  i z a s ta rz a ły c h  p rz y ­
p a d k a c h  s k u te k  n a p e w n o  o s ią g n ie .
SKnśś n n  |  j r 7 3 iQ U su w a  n ie sz k o d liw ie  i p ew - 
Ifiual Ilu llu lu ju . no w sz e lk ie  n ie c z y s to śc i  
sk ó rn e , j a k  su c h e  i w i lg o tn e  l is z a je ,  s k ro fu ­
lic z n e  w y rz u ty , z m a rszc z k i n a  Czole i tw a rz y , 
n a d a je  je j  d e lik a tn y  i m ło d o c ian y  w y ra z  i o l ­
śn ie w a ją c o  p ię k n ą  p łe ć . U żyw a s ię  ty lk o  n a  n o c .

flaść na p ieg i. £ £ r ły i,odek przociw
Leczy skutecznie angiel- 

lt ską chorobę, skrofuły, ner­
wowość i niedokrwistość. Odznaza się nad­

zwyczaj przyjemnym smakiem. Używać ją 
mogą dzieci i dorośli.

Najstarszy środek lu- 
J . dowy dla dorosłych a 

zwłaszcza dla dzieci w każdym wieku. Ulecza 
on najsilniejszy kaszel kurczowy i ząbkowy, 
koklusz, katar płuc, piersi i krtani, chrypkę, 
sapę, zaflegmienie rurek oddechowych, brak 
powietrza, astmę i plucie krwią, usuwa dra­
panie w gardle, goi zganię i kłucie w płucach 
i piersiach i zapobiega przez to zawczasu u- 
śyły, niebezpiecznemu zapaleniu płuc.

Cen podaw ać n ie  m ogę, gdyż często  trzeb a Je zm ien iać. Zapewniam  jednak, że  cen y  
lekarstw  będą m ożliw ie  przystęp ne. Za k oszta  przesyłk i I opakow anie Uczę ty lko w ła­
sn e  k oszta . Zawiadam iam , że  preparuję środki leczn icze  dia zw ierzą t i utrzym uję na 
sk ład zie  w sze lk ie  surow ice dla zw ierząt, jak: p rzeclw czerw onkow a, przeciw  zołzom  
i  inne. D ostarczyć m ogę tak że strzykaw ki do w strzykiw ań podskórnych. Ceny tych strzy ­
kaw ek są  m ożliw ie  najtańsze. — Do zapytań n a leży  dołączyć znaczek listow y  na od­
pow iedź.

przeciw piegum.
WOlla PrZeCiW piegO R H ”  u ż y w a n ia  w śró d  d n ia .

maść przeciwko świerzbie.
[ m e  de princesse.
tw a rz y  i rąk, n a d a je  c e rz e  św ie ż o ść  i m ię k o ść .

Dr. M arcinkowskiego m aść t łym  ś ro d k ie m
d o  g o je n ia  w sz e lk ic h  ra n .

R adykalny środek  n a  odciski. . Ł Rar
ś ro d e k  o d  w ie lu  l a t  z n a n y  ja k o  n a jle p s z y  do  
u s u w a n ia  o d c isk ó w  i tw a rd e g o  n a sk ó rk a . P rz y ­
n o s i c ie rp ią c y m  u lg ę  w  c ią g li  b a rd z o  k r ó tk ie ­
go  c z a s u . U su w a  o d c isk i  r a d y k a ln ie  i b ez  b ó l u . .



es:
Na cały św iat rozsyła się, stary środek domowy, wyr 

próbowany od 30 lat, uznany świadectwami lekarskiemi, sto­
sowany w  szpitalach i Klinikach, nagrodzony medalami 
honorowemi na wystawach w  Paryżu, W iedniu i w e Lwowie. 

Najznakomitsze nacieranie, ból uśmierzające

Reumatyzm, gościec, postrzał, ischias, wszelkie bole 
zewnętrzne i łamania, ból głowy i zębów

Nerwol Dr. Franzosa
CENA:  1 flakonu 3 zł., a z opakow aniem  i po rtem  4 złp.

P rzy zam ów ieniu 5 flaszek  ty lko 15 zł. franko razem  z opakow aniem .
’’ " 10 ” liczy się ty lko za 9, a w ięc 27 złp. fr. z opak.
: 30 ” liczy się ty lko za 26, a w ięc 78 złp. fr. z opak.

W ysyłka za zaliczką lub nadesłaniem  należytości z góry.
Główna fabryka i ekspedycja

Apteka Mikolascha, Lwów, ul. Kopernika 10.
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P A Ń S T W O W Y

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y  K R Y N I C A
P o ło ż o n y  w  z a ch o d n ie j c z ęśc i K a rp a t ,  500 m. 
n a d  p o z io m em  m o rz a . C a ło ro c z n y  sezo n  
k ą p ie lo w y , z w y ją tk ie m  k w ie tn ia . □  □

I. S e z o n  le tn i  od  1 m a ja  d o  31 p a ź d z ie rn ik a .
II. S ezo n  z im o w y  o d  1 l is to p . d o  31 m arc a . 

S z c z aw y  a lk a lic z n o -ż e la z is to  z ie m n e . —  
W o d a  Z u b e ra  n a js i ln ie js z a  s z cz a w a  a lk a ­
l ic z n a  E u ro p y . —  K ą p ie le  m in e ra ln e  k w a -  
so -w ę g lo w e  i b o ro w in o w e . —  Z a k ła d  F i-  
z y k a ln o - le c z n ic z y  z a o p a trz o n y  w e w sz e lk ie  
n a jn o w sze  u rz ą d z e n ia . —  Ka_piele s ło n e c z -  
n o -p o w ie trz n e . —  P ie rw sz o rz ę d n e  u r z ą ­
d z e n ie  m ie sz k ań  w  d om u z d ro jo w y m  i w u o -  
w y ch  łaz ie n k a c h . —  W  s e zo n ie  z im ow ym , 
w  d o m u  zd ro jo w y m  i w  n o w y ch  ła z ie n k a c h  
w y d a je  s ię  k ą p ie le  g a z o w o -m in e ra ln e , n a d ­
to  w  d om u z d ro jo w y m  cz ęśc io w e  z a b ie g i  
b o ro w in o w e , cz ęśc io w e  z a b ie g i  w o d o le c z ­
n ic z e , c z ęśc io w o  e le k try c z n e , la m p a  k w a r­
c o w a . —  W  d o m u  zd ro jo w y m  r e s ta u ra c ja ,  
k a w ia rn ia  i c z y te ln ia .  —  C e n tra ln e  o g rz e ­
w a n ie  w  d o m u  zd ro jo w y m  i ła z ie n k a c h , 
ś w ia tło  e le k try c z n e  —  K o n c e r ty  o rk ie s try  
z d ro jo w e j, ) :ażd eg o  d n ia  p rz e d  i p o  p o ­
łu d n iu , w  o szk lo n y m  i c e n tr a ln ie  o g rz a ­
nym  p a w ilo n ie , g d z ie  m ie sz c z ą  s ię  p i ja l ­
n ie  w s z y s tk ic h  w ó d  k ry n ic k ic h , k ra jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h . —  S p o r ty  z im o w e  i in ­
n e  ro zry w k i. □ □ □ □ □ □ □

maa:

„LITUMJA”
SKŁAD PRZYBORÓW  

KOŚCIELNYCH
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W E  W I E L K I M  W Y B O R Z E

MONSTRANCJE, KIELI­
CHY, PUSZKI, BRONZY 
KOŚCIELNE, ORNATY,KA­
PY, BALDACHIMY, CHO­
RĄGWIE, S Z T A N D A R Y ,  
F I G U R Y ,  F E R E T R O N Y ,  
MS ZA ŁY ,  BREWJARZE, 
KSIĄŻECZKI DO NABO­
ŻEŃSTWA, DEWOCJONA­
LIA.

CENY UMIARKOWANE.
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o y j s  v t  d  ę w

Pod chorągiew  Św. M ichała A rchanioła.

Wielki Kapłan i świątobliwy miłośnik młodzieży, X. Bronisław 
■Markiewicz, zakładając Zgromadzenie zakonne i Zakłady sieroce pod 
wezwaniem Sw. Michała Archanioła, skupił wkoło siebie także ludzi 
-żyjących w świecie, jako Członków Wspierających (zelatorów) Towa­
rzystwa „Powściągliwość i Praca pod wezwaniem Sw. Michała Archa­
nioła" zadaniem których jest:

7. Apostolstwo czci Szu. Michała Archanioła, Księcia i Wodza 
mocy niebieskich, Pogromcy szatana, Stróża i Patrona Kościoła, 
wprowadzającego dusze do nieba, oraz praca podług sił nad je j roz­
szerzaniem.

2. Moralne i materjalne wspieranie Zakładów sierocych Tozua- 
rzystwa wedle sił i możności przez ofiary własne i zbieranie składek.

Na życzenie w zakładach odprawiają się nowenny, Msze święte 
•łub inne modlitwy i nabożeństwa szczególne o uproszenie przez sieroty 
łask różnych tak duchownych jako też doczesnych.

Wszelką korespondencję w tych sprawach, jak również ofiary, 
uprasza się wysyłać do podanych niżej Zakładów Wychowawczych 
Towarzystwa Swiętego Michała Archanioła: M i e j s c e - P i a s t o w e ,  
Małopolska, (Konto czekowe P. K. O . w Warszawie Nr. 150.128. — 
P a w l i k o w i e  e, p. Wieliczka (P. K. O. w Krakowie Nr. 404.854), — 
B e r t e s z ó w ,  p. Bakowce, koło Lwowa. — D z i a t k o w i c z e ,  p. Po- 
łonka koło Baranowicz.

Ofiary na wychowanie i wykształcenie przyszłych kapłanów i braci 
zakonnych uprasza się wysyłać pod adresem: Kolegjum i nowicjat 
Towarzystwa Świętego Michała Archanioła w Pawlikowicach p. W ie­
liczka.



3. Jednanie nowych członków.
4. Zachęcanie pobożnej i przykładnej młodzieży do poświęcenia 

się życiu zakonnemu w Towarzystwie Św. Michała w charakterze 
kapłanów lub braci zakonnych.

5. Apostolstwo dobrej prasy przez rozpowszechnianie w okolicy 
swojej wydawnictw Towarzystwa Świętego Michała Archanioła ja k  
kalendarzy, miesięcznika „Powściągliwość i Praca" i t. d.

Wydawnictwa nasze zawierają artykuły dostosowane do religijnych 
i narodowych potrzeb społeczeństwa, aby rozpalić w niem wiarę gorącą 
ojców naszych i szlachetną miłość Ojczyzny, aby uświęcić życie rodzinne 
i zachęcić do dobrego a przykładnego wychowania dzieci.

Apostolstwo dobrej prasy — to jeden z najważniejszych dziś obo­
wiązków wszystkich katolików. Jeśli zaś kto, to zrzeszeni Czciciele 
Świętego Michała Archanioła w Polsce, winni pod sztandarem tego 
Wodza Mocy niebieskich, zwalczać szatana, jego sługi i środki, jakich 
w czasach dzisiejszych używa, aby gubić dusze — w szczególności bez­
bożne organizacje, szkoły i złą prasę.

6. Zjednywanie członków majętnych, którzyby, mając ku temu 
możność i warunki, wspierali ofiarami i jałmużnami nasze Zgroma­
dzenie i jego Zakłady Wychowawcze dla sierót i opuszczonej mło­
dzieży, zaopatrywali je  w aparaty religijne, utensylja szkolne, książki 
do nauki i bibljoteki, bieliznę, odzież, obuwie (nawet używane), przy­
rządy do gier i zabaw dziecinnych itd.

Polska ma do wychowania setki tysięcy sierót, które nie mając 
opieki, giną w sposób haniebny w nurtach zła wszelakiego i zgnilizny 
moralnej.

A  czy dzisiaj społeczeństwo nasze dostatecznie spełnia swe obo­
wiązki w tym kierunku? Czy rozumie swój własny interes, w myśl tej 
wielkiej prawdy, że: „Kto ochrania dzieci cudze, ten troszczy się tem
najlepiej o przyszłość dzieci własnych".

Powstają na nowo zniszczone fabryki, wyjałowiona rola z każdym 
rokiem lepsze plony wydaje. Wszędzie widać postęp i rezultaty naszej 
energji i kultury. Niestety, sprawa najważniejsza — dziedzina uprawiania 
roli serc i umysłów dzieci opuszczonych — leży prawie odłogiem. Niwa 
nieuprawiona rodzi tylko chwasty. Młodzież puszczona samopas — rośnie 
na bandytów.

Nawołując do uczynków miłosierdzia dla najbiedniejszych dzia- 
teczek, takiemi słowy napomina nas X. Bronisław Markiewicz:

„Nie ten naród zajmie w najbliższej przyszłości pocześniejsze na 
świecie stanowisko, co dzisiaj ma więcej wojska i złota, ale ten, który 
będzie miał najmniej ubogich, głodnych i młodzieży zaniedbanej i opu­
szczonej.

Trzeba młodzież ubogą i opuszczoną wychowywać w powściągli­
wości i pracy. Tysiące młodzieży zaaresztowanej w kraju naszym świad­



czy, że nasze społeczeństwo zaniedbało się w sprawie wychowania 
dzieci opuszczonych. Chwila bardzo poważna. Ratujmy się, aczkolwiek 
spóźniliśmy się.' Obowiązani jesteśmy obecnie do wysiłków nadzwy­
czajnych.

Te tysiące młodzieży dobrze wychowanej i wyuczonej cnót, to 
dobra świetlana przyszłość narodu.

Te tysiące — niewychowane, puszczone samopas, straszna i okrutna 
to kiedyś dzicz rozpasana; nawałnica, która wstrząśnie całym światem!"

Czyńmy sprawiedliwość sierotom!

Warunki przyjęcia.
Aby zostać Członkiem (zelatorem lub zelatorką), wystarcza przy­

słać swoje imię i nazwisko, oraz adres wraz z ofiarą do Zgromadze­
nia Sw. Michała Archanioła w Miejscu-Piastowem. Wzamian Rektor 
Generalny wysyła świadectwo przyjęcia.

Wszelką korespondencję w sprawach Towarzystwa upraszamy 
kierować pod adresen:

TOW. ŚW . M ICH AŁA ARCH . 
w Miejscu-Piastowem.

Pierwszy O bow iązek Narodow y.

Znany pisarz i społecznik, X. Prof. Henryk Weryński, wydał w Ksią- 
żnicy-Michalineum z okazji dziesięciolecia zmartwychwstania Ojczyzny 
naszej piękną książeczkę p. t. „Pierwszy Obowiązek Narodowy".

Kapitałem narodowym, który zadecyduje o naszej przyszłości, jest 
przedewszystkiem nasza tężyzna duchowa. Bez wyrobienia charakterów 
nie można myśleć o jasnej przyszłości Ojczyzny.

Jak pojąć i wykonać ten pierwszy obowiązek narodowy, obowią­
zek kształcenia charakterów, wskazuje w tej książeczce X. Prof. Weryński 
stylem pięknym, opierając się na tern, co o wyrobieniu dusz w Polsce 
powiedzieli i napisali najlepsi i najtężsi Jej synowie. Stąd kartki te no­
szą na sobie znamię małej ewangelji narodowej, owianej duchem apo­
stolskim i serdeczną troską o przyszłość.

Książeczka ta posłużyć może jako znakomity materjał do prze­
mówień na rocznice i obchody narodowe, a nawet do kazań patrjoty- 
cznych i t. p. Również młodzież nasza bardzo wiele skorzystać może 
z rad i wskazówek wytrawnego znawcy jej duszy i utalentowanego pu­
blicysty.

Cena książeczki tylko 80 gr., po którą pisać należy pod adresem: 
Książnica-Michalineum w Miejscu-Piastowem, Małopolska.

Należytość można dołączyć do zamówienia znaczkami pocztowemi, 
na porto pocztowe znaczek za 10 gr.
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Wydawnictwo Zakładou U y ch o w tzy ch  u  Hlelscu-PIastewei
p o le c a

Zł. gr.

B irecki Tadeusz. Nabożeństwo do Sw.
Teresy od Dzieciątka Jezus (For­
mat książeczki do nabożeństwa) . - .5 0  

Buliehoioski Stanisław Ks. Jasełka lu­
dowe, w trzech aktach . . . .  1.50

— Przygody św iętego Mikołaja. Fan­
tazja na scenę dla młodzieży.
(W druku)  ............................1.—

Egzorcyzm  przeciw szatanowi i zbun­
towanym aniołom, ogłoszony z roz­
kazu Papieża Leona XIII................... —.20

Galant W . Ks. Dr. P rof. Dekrety św.
Stolicy Apostolskiej: „Quemadmo- 
dum Omnium* i „Cum de Sacra- 
mentalibus*. Dekrety te dotyczą 
spowiedzi zakonnic i wyjawów su­
mienia .....................................  5.—

Godziszewski Ogończyk Włodzimierz.
Dla Polski. — Krucjata modlitwy 
za Polskę z dołączeniem modlitw
Lucjana R y d la ......................................— .b0

Groch Bartłom iej, P rof. Ks. Bronisław 
Markiewicz, a sprawa odrodzenia
Polski. Wyd. 2..................................1. -

Janoszanka Michalina. Nowele, z kolo­
rową okładką i ilustracjami w tek­
ście  ......................................................3.—

— Ze serca. Rozważania dla kobiety 
n o w o c z e s n e j ................................. 1.20

— Ojczyzna, poem at............................ 1.—
— Święto Życia, p o e m a t ..................1.—
— W odwieczne św ity. (Ośm błogo­

sławieństw) .................................................1,—

Łaciak B ia łe j Ks. Przewodnik obrzę­
dów wielkotygodniowych, dla u ź jt-  
ku kapłanów i sług kościelnych . —.80

Łukaszkiewicz S. 4 .  Ks. Nowenna do N.
M. P. Królowej Korony Polskiej . 1.—

Zł. gr

M arkiewicz Bronisław Ks. O Wymowie
Kaznodziejskiej. (Na wyczerpaniu) . 6. -

— Ćwiczenia D u c h o w n e ......................6 .—
— Przewodnik dla wychowawców 

ubogiej i opuszczonej młodzieży
(2 tomy) p o ...........................................5 .—

— Bój bezkrwawy. Dramat w 7 odsł.
— (Na w yczerpan iu )...................................-  .80

Nabożeństwo do św. Józefa . . .  .60

Mojseowiez Roman Dr. Polskie Prawo 
Przemysłowe wraz z rozporządze­
niem wykonawczem i rozporzą­
dzeniami uzupełniającemi (wydanie 
d r u g i e ) .....................................  6.—

Niezgoda P iotr Ks. Dziekan W. P.
Na przełomie czasów. Kazania oko­
licznościowe . . . . . . . .  6. -

— Kaąania o Męce Pańskiej. (Wy­
czerpane) ......................................< . 6.—

— Kazania Marjańskie . . . . . .  6 . -
— Kazania na niedziele i święta ca­

łego roku.- (Przygotowuje się do 
d ru k u ) ................................ .....

Weryńshi H enryk Ks. Pierwszy obo­
wiązek n a r o d o w y ................................—.80

Zubrzycki Sas Jan, Dr. P rof. Mistrz 
Twardowski, Białoksiężnik Polski. 
W ydanie ozdobione 95 ilustr. . . 12.—

— Krzyże i Kapliczki przydrożne.
Dzieło, Ozdobione licznemi ilustra­
cjami i tablicami kolorowemi. 
(Przygotowuje się do druku) . .

Żukiewicz Konstanty M arja  O. Sta-
bat Mater. (Wyczerpane) . . . .  3.—

— Niewolnik Marji. Bł. Ludwik Marja 
Grignon de M o n t f o r t ........................... 1.50

— Na tej dolinie łezi Czytania różań­
cowe. W dr uku) . . . . . . .

Naleźytość za książki lub za miesięcznik „Powściągliwość i Pracę*, najdogodniej jest 
wysyłać wraz z zamówieniem naprzód czekiem P. K. O. Nr. 405.570. Czeki P K. O. można 
otrzymać na każdej poczcie. Z Ameryki należy wysyłać zamówienia i pieniądze tylko w do­
larach papierowych w liście poleconym, tak samo z innych krajów zagranicznych pod adresem :

Ksiąźnica-Michalineum w Miejscu-Piastowem.


